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Od Wydawcy 

Z przyjemnością oddajemy do rąk Czytelnika kolejną 
pozycję z dziejów protestantyzmu w Polsce pióra wybitnego 
polskiego historyka ewangelickiego, wieloletniego rektora Chrze¬ 
ścijańskiej Akademii Teologicznej i kierownika katedry Teologii 
Historycznej ChAT, nestora polskiej historiografii protestan¬ 
ckiej. 

. Publikacja jest drugą częścią dzieła pt. „Protestantyzm 
w Polsce w dobie dwóch wojen światowych”, obejmującą dru¬ 
gą wojnę światową, a więc okres 1939 — 1945, okres szczegól¬ 
nie tragiczny dla narodu polskiego. Pierwsza część, obejmują¬ 
ca lata 1914 — 1939, ukazała się nakładem naszej Uczelni w ro¬ 
ku 1978. 

Praca jest niezwykle cennym wkładem w znajomość dzie¬ 
jów protestantyzmu w Polsce w jego najtrudniejszym okresie, 
bo w okresie drugiej wojny światowej, która tak brutalnie 
przetoczyła się przez nasz kraj, nie szczędząc niczego, co pol¬ 
skie i co mogłoby służyć wydatnie narodowi polskiemu. Praca 
jest wynikiem 30-letnich badań prowadzonych przez Autora. 
Jest dziełem opartym na szerokim, z trudem rekonstruowa¬ 
nym materiale archiwalnym. Dotyczy okresu, który Autor 
znał z autopsji i który sam boleśnie przeżył, będąc więźniem 
hitlerowskich obozów koncentracyjnych. Pomimo tego Autor 
potrafił się zdobyć na godny podziwu obiektywizm i bezna¬ 
miętną, za to historycznie rzeczową, relację faktów. 
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Publikacją obecną Autor zakończył opis zamierzonego przez 
siebie okresu dziejów protestantyzmu w Polsce od połowy 
XVIII w., tj. traktatu warszawskiego z 1768 roku, otwierają¬ 
cego dla protestantyzmu w Polsce nową kartę dziejów, aż do 
końca drugiej wojny światowej, będącej dla polskiego protes¬ 
tantyzmu wprost — jak stwierdził Autor — katastrofą. Okres 
pierwszy, do roku 1914, przedstawiony został w pracy pt. „Hi¬ 
storia protestantyzmu w Polsce od połowy XVIII w. do I woj¬ 
ny światowej”, Warszawa 19 77. W ten sposób dokonał Autor 
bezcennego wkładu w naukę polską, ułatwiającego poznanie 
nie tylko dziejów protestantyzmu w Polsce, ale także dziejów 
ojczystych, często naświetlonych jednostronnie, z pominię¬ 
ciem jakże ważnego czynnika konfesyjnego, jakim był i pozo¬ 
staje polski protestantyzm. Za ten olbrzymi trud i wkład 
w historiografię polską należą się Autorowi szczególne słowa 
uznania i wdzięczności. 

Wydawnictwo Uczelniane ChAT jest przekonane, że obec¬ 
na praca spotka się z życzliwym przyjęciem zarówno specja¬ 
listów, jak i szerszych kręgów naszego społeczeństwa. 


Wydawca j 



Słowo od autora 


LS ruga część, Protestantyzm, w Polsce w dobie dwóch 
wojen światowych, ma zakończyć zamierzony przeze mnie za¬ 
kres dziejów protestantyzmu w Polsce od połowy XVIII wie¬ 
ku do końca drugiej wojny światowej. W przedmowie do 
mojej publikacji Historia Protestantyzmu w Polsce od połowy 
XVIII wieku do I wojny światowej (wydawn. Chrześcijańska 
Akademia Teologiczna Warszawa 1977) podałem przyczyny, 
dlaczego dzieje protestantyzmu w Polsce rozpocząłem właśnie 
od połowy XVIII wieku. 

Był to okres szczytu kontrreformacji i upadku protestan¬ 
tyzmu w Polsce. Od traktatu warszawskiego 1768 roku rozpo¬ 
czął się jakby nowy jego rozkwit. Brzemienny dla protestan¬ 
tyzmu okres pierwszej wojny światowej i okres dwudziesto¬ 
lecia drugiej Rzeczypospolitej były okresem ciężkich wewnę¬ 
trznych zmagań protestantyzmu w Polsce, który musiał wal¬ 
czyć z trudnościami importowanymi z zewnątrz, z Niemiec, 
ale również z często ujawniającą się niechęcią pewnej części 
polskiego społeczeństwa, głównie rzymskokatolickiego. W naj¬ 
trudniejszej sytuacji znalazła się polska część protestantyzmu. 
Tak było do drugiej wojny światowej. 

Właśnie dzieje protestantzymu w Polsce podczas drugiej 
wojny światowej są przedmiotem niniejszej publikacji. Rodzi¬ 
ła się w bólach. Archiwum Konsystoraza Kościoła Ewange¬ 
licko-Augsburskiego w Warszawie padło pastwą płomieni pod¬ 
czas oblężenia Warszawy we wrześniu 1939 roku, reszta, któ¬ 
ra została uratowana, uległa zniszczeniu podczas Powstania 
Warszawskiego. 

Zniszczeniu uległy prawie bez reszty archiwa poszczegól- 
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nych parafii. Ewangeliccy księża niemieccy uchodzili przed 
zbliżającą się armią radziecką i wojskiem polskim, polscy księ¬ 
że ewangeliccy, gdy wrócili z wysiedlenia i obozów koncentra¬ 
cyjnych, zastali zwykle plebanię wraz z kancelarią parafialną 
zajętą przez wojsko albo przez osoby cywilne, natomiast 
z archiwów nie pozostało nic. 

Zachowało się jedynie archiwum Ewangelickiego Kościoła 
Unijnego w Poznaniu, które dzięki inicjatywie i fachowej 
pracy p. Stanisława Nawrockiego, obecnie doktora habilito¬ 
wanego i profesora, zostało uporządkowane i umieszczone w 
Archiwum Państwowym Miasta Poznania i Woj. Poznańskiego. 
Zostały w nim zebrane zespoły dokumentów także z okresu 
drugiej wojny światowej, opatrzone sygnaturami i udostępnio¬ 
ne badaczom. Mogłem z nich w pełni korzystać, by opraco¬ 
wać losy kościołów ewangelickich w tzw. Kraju Warty, za 
co serdecznie dziękuję dyrekcji Archiwum Państwowego w 
Poznaniu. 

Nieocenioną wartość dla tej publikacji ma część archi¬ 
wum konsystorza ewangelickiego w Łodzi, który tam powstał 
we wrześniu 1939 roku, zaraz po zajęciu Polski przez wojska 
hitlerowskie, i pracował do stycznia 1945 roku. Przy panicz¬ 
nej ucieczce personelu konsystorskiego porzucone zostały w 
lokalu konsystorza przy ul. Przejazd 20 (obecnie Tuwima) 
w Łodzi akta tego konsystorza. 

Pozostawionym bez opieki archiwum zajął się dobrowol¬ 
nie wówczas jeszcze kandydat teologii, obecnie proboszcz Pa¬ 
rafii Ewangelicko-Augsburskiej w Szczecinie, ks. Gustaw 
Meyer, który najważniejsze z nich przetransportował do sal 
kościoła ewangelicko-augsburskiego św. Mateusza w Łodzi 
przy ul. Piotrkowskiej. Umiejętnie zebrał wszystkie skoroszy¬ 
ty, zawierające ważne akta, na podstawie których można od¬ 
tworzyć losy Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego we wscho¬ 
dniej części tzw. Kraju Warty oraz tzw. Generalnej Guberni. 
Oddał tym swemu Kościołowi wielką przysługę. Akta te pod¬ 
czas mego urzędowania jako proboszcza i seniora w Łodzi 
uporządkowałem i tworzą one bardzo cenny zbiór. 

Korzystałem również z archiwów niemieckich w Frank¬ 
furcie nad Menem, w Soest, w Westfalii, i z archiwum naczel¬ 
nej ewangelickiej rady kościelnej w Berlinie Zachodnim. Po¬ 
ważniejszą trudność sprawiało odnalezienie akt i dokumentów 
innych denominacji ewangelickich, które uległy prawie do¬ 
szczętnemu zniszczeniu. 

Trzydzieści lat zbierałem materiały i dokumenty, nim rao- 
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glem do tej pracy przystąpić. Przyznam, że właśnie ta praca 
była dla mnie najtrudniejsza. Dotyczyła bowiem okresu, który 
dla protestantyzmu w Polsce był wręcz katastrofą, ja zaś bez¬ 
pośrednio przeżyłem ten okres. Trudność sprawiało spokojne, 
beznamiętne, bezstronne przedstawienie faktów i ocena ludzi, 
uczestniczących w tamtych wydarzeniach. Trudność była tym 
większa, że niektórzy z tych ludzi przebywają obecnie poza 
granicami kraju, głównie w Republice Federalnej Niemiec, że 
są ludźmi obciążonymi w wielkiej mierze niejednym złem, 
które się stało, a śmią pisać przeinaczając i fałszując fakty 
i wydarzenia. Ale tę trudność przemogłem. 

Pozostaję wierny prawdziwości tych faktów i wydarzeń, 
które sam przeżyłem jak i tych, które stwierdzić mogłem na 
podstawie dostępnych mi źródeł lub relacji osób zasługują¬ 
cych na pełne zaufanie. 

Starałem się tak dalece, jak to było możliwe, unikać po¬ 
lemiki, jednak nie dało się tego zawsze uniknąć, zwłaszcza 
wtedy, gdy gwoli prawdy historycznej musiałem prostować 
pomyłki względnie tendencyjne przeinaczenia. Piszę tę pracę 
w podeszłym wieku, z nadzieją, że znajdą się młodsi koledzy, 
którzy zechcą skorzystać z moich nagromadzonych zbiorów 
archiwalnych, by dalej badać dzieje protestantyzmu w Polsce 
i z czasów poprzedzających opracowany przeze mnie okres 
i następny. 

Dziękuję wszystkim, którzy udzielili mi wskazówek i po¬ 
mocy, Bogu niechaj będą dzięki, że pozwolił mi choć w części 
zamierzenia moje wykonać. 


Warszawa w grudniu 1980 r. 


Ks. WOLDEMAR GASTPARY 


















Wstęp 

Działania wojenne we wrześniu 1939 r. 
i pierwsze zarządzenia władz okupacyjnych 


D nia 1 września 1939 roku w godzinach rannych hi¬ 
tlerowskie Niemcy rozpoczęły działania wojenne przeciwko 
Polsce, na lądzie, na morzu i w powietrzu. Równocześnie 
z salwą-okrętu wojennego Schleswig, który kilka dni przed¬ 
tem przybył z „kurtuazyjną” wizytą do Gdańska i zarzucił 
kotwice naprzeciwko polskiej placówki na Westerplatte, gdzie 
mieściły się magazyny wojskowe, ruszyły wszystkie niemiec¬ 
kie armie lądowe z zachodu, z północy — z Prus Wschod¬ 
nich — oraz z południa — ze Słowacji. Przeważające liczbo¬ 
wo armie niemieckie, podczas gdy powszechną mobilizację 
w Polsce ogłoszono dopiero 30/31 sierpnia, doskonale wypo¬ 
sażone dywizje pancerne i ogromna przewaga lotnictwa nie¬ 
mieckiego spychały armie polskie na wszystkich frontach. 
Przy absolutnej bierności i bezczynności sojuszniczej Francji 
oraz sprzymierzonej Wielkiej Brytanii, wojska polskie walczy¬ 
ły samotnie. 

Trzeciego września wkroczyły wojska niemieckie do Czę¬ 
stochowy, piątego września do Bydgoszczy, szóstego do Pio¬ 
trkowa Trybunalskiego, siódmego do Tomaszowa Maz., dzie¬ 
wiątego do Łodzi; równocześnie zagony pancerne zapuszczały 
się już pod Warszawę. W trójkącie Łęczyca—Kutno—Łowicz 
toczyła się w dniach od 9 do 19 września tzw. bitwa nad Bzu¬ 
rą, która opóźniała marsz wojsk niemieckich na Warszawę, 
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gdyż właśnie tu musieli Niemcy kierować jednostki, które 
miały wyznaczone inne zadanie, szybkie zajęcie stolicy. 

Już od zajęcia przez Hitlera Austrii stosunki niemiecko- 
-polskie mimo paktu nieagresji zaczęły się psuć. Uchodźcy 
z Austrii, szczególnie Żydzi, przynosili wieści o gwałtach hi¬ 
tlerowskich na ludności Austrii, głównie na Żydach. Natych¬ 
miast po zajęciu Austrii prasa hitlerowska rozpoczęła ostrą 
nagonkę na Czechosłowację w obronie rzekomo uciemiężo¬ 
nych Niemców sudeckich, która zakończyła się paktem mona¬ 
chijskim 30 września 1938 r., w którym uczestniczyli obok 
Hitlera, Mussolini, premier brytyjski Neville Chamberlain 
oraz premier francuski Daladier. Mocą tego paktu Czechosło¬ 
wacja nie pytana o zgodę musiała oddać zachodnią część swe¬ 
go terenu tzw. Sudety. 

Stanowiło to szczyt kryzysu zaufania do jakichkolwiek 
umów i gwarancji, jeżeli Czechosłowacja pod naciskiem so¬ 
juszniczej Francji i Anglii, które ongi gwarantowały jej gra¬ 
nice, musiała się zgodzić na oddanie części swego terytorium. 
Nie dość tego, bo zaledwie pół roku później, w marcu 1939, 
Hitler już bez jakiejkolwiek umowy czy pertraktacji zajął < 
resztę Czech, jako protektorat, zaś Słowacji kazał się ogłosić 
niepodległym państwem pod opieką Trzeciej Rzeszy. Czecho¬ 
słowacja jako państwo przestała istnieć. O ile sukcesywnie 
i systematyczne łamanie postanowień traktatu wersalskiego 
mogło budzić u Polaków niepokój, to postępujące „pokojowe 
podboje” Hitlera kazały się liczyć z nadciągającą burzą. Mo¬ 
nachijska kapitulacja mocarstw zachodnich była groźnym 
ostrzeżeniem, zaś likwidacja republiki czechosłowackiej uświa¬ 
domiła Polaków o grożącym im niebezpieczeństwie i musiała 
oddziaływać na ich psychikę. 

Polska po rozbiorach wymazana została na sto dwadzie¬ 
ścia lat z karty Europy, zaś naród był wystawiony na syste¬ 
matyczną i bezwzględną rusyfikację i germanizację. Wskutek 
klęski wszystkich trzech zaborców podczas pierwszej wojny 
światowej, a w następstwie upadku wszystkich trzech mo¬ 
narchii, Romanowych, Hohenzolernów i Habsburgów, które 
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stały na straży tego porządku Europy, w którym Polski nie 
było, Polska mogła powstać. Jednak jedno z państw zabor¬ 
czych, Niemcy, które objęły spadek po Prusach, mimo zmia¬ 
ny ustroju z monarchii na republikański, nie chciały się po¬ 
godzić z faktem zwrotu, zresztą nie wszystkich ziem polskich, 
ongi zagarniętych przez Prusy podczas trzech rozbiorów. Dla 
Republiki Weimarskiej, tak jak dawniej za Niemiec kajzero- 
wskich, Wielkopolska i Pomorze były nadal „deutscher Osten” 
(niemiecki Wschód przyp. autora). Ta zachodnia granica Pol¬ 
ski zawsze była troską Polaka. 

Wreszcie doszło w 1934 r. do tzw. paktu nieagresji, w 
którym obydwie strony, hitlerowskie Niemcy i Polska, zo¬ 
bowiązywały się do nie stosowania siły w sprawach obcho¬ 
dzących obydwa sąsiadujące państwa. Mimo zastrzeżeń i nie- 
dowierzań części społeczeństwa polskiego, czy aby ta goto¬ 
wość niemiecka do zgody jest szczera, powoli w Polsce godzo¬ 
no się z faktem. Niektórzy usiłowali to nawet logicznie uza¬ 
sadnić: Hitler to Austriak a nie Prusak, więc nie będzie chy¬ 
ba wywoływać konfliktu z powodu Gdańska czy granic. Sam 
był frontowym żołnierzem podczas pierwszej wojny świato¬ 
wej, wie co to jest wojna, zresztą ma tyle problemów wew¬ 
nętrznych, więc gdzież mu tam myśleć o wojnie. 

Tymczasem z trudnościami wewnętrznymi uporał się w 
mig, odbudował prusko-niemiecki militaryzm, rozpalił do bia¬ 
łości niemiecki nacjonalizm i już w drugim roku trwania 
paktu polsko-niemieckiego począł świat zaskakiwać kolejny¬ 
mi żądaniami, które, niestety, zachodnia Europa zaczęła speł¬ 
ni ć. Znów powstaje u Polaków zaniepokojenie spowodowane 
groźbą możliwości konfliktu zbrojnego, który zaczął się zbli¬ 
żać milowymi krokami. Tu nie chodziło tylko o utratę części 
terytorium ale, choć jeszcze niejasno, widziano zagrożenie 
substancji narodowej. 

Niepokój potęgują trudności z mniejszością niemiecką, 
która bądź co bądź liczyła blisko milion ludzi. Traktat wer- 
sniski narzucił Polsce szereg zobowiązań ujętych w odrębne 



traktaty czy umowy, między nimi umowa o traktowaniu nie¬ 
mieckiej mniejszości narodowej. 

Z chwilą dojścia w Niemczech do władzy Hitlera ożywia¬ 
ła się działalność niemieckich związków i zrzeszeń w Polsce. 
Nie chodziło już tylko o szkoły niemieckie, o pielęgnowanie 
języka niemieckiego i niemieckich obyczajów, tu chodziło o 
infiltrację narodowego socjalizmu z jego wszystkimi założe¬ 
niami i celami. Powstał ruch tzw. młodoniemiecki, który re¬ 
prezentował wyraźnie ducha narodowo-socjalistycznego. Pow¬ 
stała partia młodoniemiecka (Jungdeutsche Partei — skrót JDP, 
przyp. autora). Dotychczas pretendujący do roli jedynego re¬ 
prezentanta mniejszości niemieckiej w centralnej i wschod¬ 
niej Polsce, Niemiecki Związek Ludowy- Deutscher Volks- 
verband (skrót DVV) czuł się zagrożony w swojej przodują¬ 
cej roli, przeto począł również popierać narodowy socjalizm, 
Obydwa ugrupowania niemieckie czyniły to samo: usiłowały. 
rozbudzić narodowe poczucie niemieckie wśród ludności wiej-, 
skiej jak i wśród robotników i mieszczan. Szczególną gorli¬ 
wość w „budzeniu niemczyzny” wykazały obydwie grupy 
tam, gdzie część mniejszości niemieckiej ulegała polonizacji 
względnie neutralizacji. 

Organizowano więc zebrania, na których przemawiali re¬ 
ferenci z zewnątrz, urozmaicano takie zebrania udziałem chó¬ 
rów, zespołów tanecznych czy teatralnych, co niewątpliwie 
było dla ludzi na wsi czy w małym miasteczku atrakcją i to 
bezpłatną; więc chodzili na takie zebrania, słuchali wywodów 
występujących mówców i ulegali ich argumentacji, która by¬ 
ła niczym innym jak wielkoniemiecką akcją o wyraźnym hit- 
tleryzującym charakterze. Ta właśnie działalność nie uszła u- 
wagi polskich władz politycznych i administracyjnych. Ze¬ 
brania takie odbywały się za zezwoleniem starostów powia¬ 
towych; przedstawiciele policji mundurowej, a może i tał 
nej, byli na tych zebraniach obecni i słuchali, co tam mówio¬ 
no, kogo wychwalano jako dobrego Niemca, kogo piętnować 
jako renegata i wroga. 




Ta propagandowa i agitacyjna działalność niemieckich 
związków politycznych wtargnęła także do ewangelickich pa¬ 
rafii. Pierwsza fala przeszła w latach 1918-1924 i była następ¬ 
stwem wiekoniemieckiej polityki niemieckich władz okupa¬ 
cyjnych podczas pierwszej wojny światowej. Potem działal¬ 
ność ta jakby osłabła, by od roku 1934 się uaktywnić. 

W parafiach ewangelickich, mowa tu o parafiach luterań- 
skich, w których tylko starsze pokolenie znało język niemiec¬ 
ki i z tradycji uczęszczało na niemieckie nabożeństwa, zaś 
młode pokolenie było w poważnej części spolszczone, szcze¬ 
gólnie gorliwie pracowano nad „rozbudzeniem” świadomości 
przynależności do niemieckiego narodu. Na organizowanych 
tu zebraniach atakowano miejscowych księży ewangelickich, 
jeżeli byli narodowości polskiej, zwłaszcza tych, którzy takiej 
działalności niemieckiej się przeciwstawiali. Pod obstrzałem 
wielkoniemieckiej agitacji byli także ci księża narodowości 
niemieckiej, którzy się nie solidaryzowali albo zwalczali sie¬ 
jącą w parafiach ewangelickich niepokój akcję „budzenia 
niemczyzny”. Celem było podważenie zaufania parafian do 
ich duszpasterza. Szczególnie brzemienna była agitacja nie¬ 
miecka w związku z nadaniem przez rząd polski Kościołowi 
Ewangelicko-Augsburskiemu ustawy kościelnej (25 listopada 
1936 r.) i podczas wprowadzenia jej w życie. 

Agitację niemiecką wymierzoną głównie przeciwko bis¬ 
kupowi Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego Ks. Burschemu 
oraz księżom parafialnym, Polakom, względnie księżom naro¬ 
dowości niemieckiej, jeżeli nie popierali działalność agitato¬ 
rów, prowadziły niemieckie organizacje jak „Volksverband” 
i „Jungdeutsche Partei”. Solidaryzowali się z nimi niektórzy 
księża narodowości niemieckiej, głównie z Volksverbandem. 
Księża ci w r. 1935 zorganizowali się w „Arbeitsgemeinschaft 
der deutschen Pastoren” (Wspólnota pracy niemieckich pa¬ 
storów — tł. autora) i utrzymywali kontakty z kierowniczymi 
kołami kościołów unijnych w Polsce, jak i z kierowniczymi 
kołami kościołów ewangelickich w Niemczech. Odbywały się 
zebrania i konferencje kierowane przez przedstawicieli Wy- 
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działu zagranicznego Ewangelickiego Kościoła w Niemczech 1 2 , 
w których uczestniczyli przedstawiciele kościołów ewangelic¬ 
kich w Polsce, a więc Ewangelickiego Kościoła Unijnego w 
Poznańskim i na Pomorzu, Ewangelickiego Kościoła Unijne¬ 
go na Górnym Śląsku, Kościoła Ewangelicko-Absburskiego; 
z tego ostatniego uczestniczyli tylko czołowi działacze „Ar- 
beitsgemeinschaft der deutschen Pastoren”. Narady takie 
trwały od roku 1936, ostatnia odbyła się 22 grudnia 1938, w 
siedzibie konsystorza kościoła unijnego w Gdańsku*. 

Nie ulega wątpliwości, że władze polskie musiały wie¬ 
dzieć o takich spotkaniach, wiedziały także o tym, że tam 
pod przewodnictwem prawnika „Kirchliches Aussenamt”, dr 
Wahla radzi się nad sposobami i środkami, jakie należy sto¬ 
sować, by podtrzymać i wzmocnić żywioł niemiecki w kościo¬ 
łach ewangelickich w Polsce. 

O działalności organizacji niemieckiej mniejszości na miej¬ 
scu, w Polsce wiedziały polskie władze policyjne i administra¬ 
cyjne. Zebrania odbywały się za ich zezwoleniem, bowiem 
władze bardzo rzadko odmawiały zgody na odbycie takich 
zebrań, by nie dać powodu do skarg na polską nietolerancję 
i gwałcenie zagwarantowanych mniejszościom narodowym i 
swobód obywatelskich. Ale wiedziała o tym także ludność pol ¬ 
ska i oburzała się na bezczynność władz. Dochodziło do wie¬ 
ców i demonstracji ludności polskiej przeciwko zuchwałości 
stowarzyszeń niemieckich, które w niektórych miejscowoś¬ 
ciach przybierały bardzo ostry charakter. Dochodziło do de- 


1 Oficjalna nazwa brzmiała: Deutsche Ewangelische Kirche. Kir- 
chliches Aussenamt. Powołany został przez biskupa Ludwika Miillera 
21 lutego 1934 r. jako jedyna ewangelicka instytucja kościelna, która 
mogła utrzymywać kontakty z kościołami za granicą. 

2 Konferencji takich było na pewno nie mniej niż pięć: 19.VII. 1937: 
7.XII.1937; 5.V.1938; 18.VII.1938; 22.XII.1938. Jako miejsce tych konfe¬ 
rencji wybrano siedzibę konsystorza w Wolnym Mieście Gdańsku, 
gdyż uczestnicy z Polski mogli tam jechać bez paszportów, a więc 
bez wiedzy polskich urzędów paszportowych. Z Polski uczestniczyli: 
z Górnego Śląska ks. ks.: Wagner, Bolek, Schicha. Z Kościoła Unij¬ 
nego: ks. Hein, Steffani oraz świeccy: radca Erich Nehring i sędzia 
emeryt Klawun, z Kościoła Ewang.-Augsb. w Polsce ks. ks.: Schedler, 
Uoberstein, Krusche, Henke, Edw. Kneifel, Adolf Loffler, Kleindienst 


molowania okien i mieszkań rzeczywistych albo domniema¬ 
nych Niemców, jako że w wielu wypadkach przeciętny czło¬ 
nek społeczeństwa polskiego identyfikował ewangelika z Niem¬ 
cem. 

Do takich wykroczeń doszło w Tomaszowie Maz. i w oko¬ 
licy (wsie Ludwików, Komorów, Jakubów i inne) w dniach 
13 do 15 maja 1939, w mniejszych rozmiarach w Łodzi, w 
Zduńskiej Woli, w Pabianicach w czerwcu 1939 r. Wszędzie 
interweniowała policja, choć nie zawsze mogła opanować sy¬ 
tuację 3 . 

Tymczasem doszło w kraju do alarmujących wydarzeń, 
jak pożar budującego się dworca głównego w Warszawie, po¬ 
żar zakładów zbrojeniowych w Niewiadowie koło Ujazdu w 
powiecie brzezińskim i gdzie indziej. To już wyraźnie świad¬ 
czyło o aktach sabotażu i podniecało nerwowość w społeczeń¬ 
stwie. W ostatnich dniach sierpnia i z chwilą wybuchu woj¬ 
ny rozpoczęły się aresztowania wśród niemieckich działaczy 
mniejszościowych w akcji internowania elementów narodowo¬ 
ściowych, które władze administracyjne uznały na podstawie 
obserwacji ich dotychczasowej działalności politycznej za ele¬ 
ment niebezpieczny. Ministerstwo Spraw Zagranicznych, głów- 
ine sam minister Beck przeciwstawiał się takiej akcji, tak że 
przystąpiono do niej albo w przededniu wybuchu wojny albo 
już podczas działań wojennych. Internowani mieli być prze¬ 
transportowani na wschód, głównie do Berezy Kartuskiej. 
Wskutek bombardowań niemieckiego lotnictwa środki trans¬ 
portu zostały w poważnej części zniszczone i uszkodzone, tak 
że najczęściej transport odbywał się pieszo i to pod niemiec¬ 
kimi bombami. O należytym zaopatrzeniu i wyżywieniu inter¬ 
nowanych nie mogło być mowy. W miejscowościach, przez, 
które prowadzono transporty internowanych, nękana nalota¬ 
mi ludność polska przybierała często groźną postawę. Same 


* Autor, który w latach 1932—1939 był wikariuszem w parafii 
ewangelickiej w Tomaszowie Maz. zna wydarzenia tomaszowskie 
1 własnych obserwacji i doświadczeń (W. G,). 


1 ~ Protestantyzm... 


17 




źródła niemieckie podają liczbę 5.800 zabitych i zaginionych, 
która potem dla usprawiedliwienia napaści hitlerowskich Nie¬ 
miec oraz eksterminacji ludności polskiej gebelsowska pro¬ 
paganda podniosła do liczby 58.000. 

Że wobec chaosu spowodowanego bezkarnymi nalotami 
hitlerowskiej „Luftwaffe”, paniki wśród uciekających i w 
bezwzględny sposób prowadzonej przez armie agresora walki 
również na tyłach wojsk polskich wszędzie widziano szpie¬ 
gów i dywersantów, nie można się dziwić. Że niejeden nie¬ 
winny i spokojny obywatel był podejrzany o szpiegostwo 
i dywersję, w takich warunkach nie jest wykluczone. Ale, że 
dywersja była i tzw. piąta kolumna działała, nie ulega wąt¬ 
pliwości. 

Wśród internowanych w Poznańskim, na Pomorzu, w 
Polsce centralnej i na Wołyniu byli także duchowni, a więc 
księża z Ewangelickiego Kościoła Unijnego w Poznańskim 
i na Pomorzu, z Kościoła Ewangelickiego Augsburskiego i Hel- 
wackiego Wyznania w Małopolsce, a także z Kościoła Ewan¬ 
gelicko-Augsburskiego. Tych ostatnich było 25, z nich 18 z 
Polski centralnej oraz z Wołynia 7. 

Wśród aresztowanych w Polsce centralnej byli czterej 
księża, którzy się co prawda przyznawali do narodowości nie¬ 
mieckiej ale nie angażowali się zupełnie politycznie i byli w 
pełni lojalnymi obywatelami polskimi. Byli to ks.ks. Brunon 
Gutknecht z Gąbina (diec. płocka), Kurt Mergel z Poddębic 
(diec. łódzka), Alfred Bittner z Dąbia (diec. kaliska) i Gustaw 
Friedenberg (diec. kaliska). Dwaj pierwsi, Mergel i Gutknecht, 
niestety, zostali zabici. Tragiczna pomyłka. Dwaj ostatni też 
przeżyli swój dramat. Ks. Alfred Bittner został 1 września 
1939 r. aresztowany i ewakuowany na wschód. Kiedy wrócii 
został przez niemieckiego starostę pozbawiony urzędu pro¬ 
boszcza w Dąbiu, zmuszony do podpisania „volsklisty”, wcie¬ 
lony do armii niemieckiej i posłany na wschód. Powróciwszy 
po wojnie z niewoli rosyjskiej do Niemiec, wyemigrował dc 
Australii, gdzie zmarł. Ks. Gustaw Friedenberg, pietysta, był 



podczas pierwszej wojny światowej przez niemiecki sąd po¬ 
łowy skazany na dziesięć lat twierdzy 4 . 

Armie hitlerowskie posuwały się szybko wbijając między 
armie polskie kliny zmotoryzowanych jednostek. Mimo krwa¬ 
wej bitwy nad Bzurą, od zachodu, od północy i od południa 
armie niemieckie szły na Warszawę, która po bohaterskiej 
obronie 27 września musiała kapitulować. Kolejno kapitulo¬ 
wały ostatnie ośrodki oporu, twierdza Modlin, półwysep Hel 
i pod Kockiem armia generała Kleeberga. 

Armie niemieckie doszły do Bugu, dalej na wschód od 
Bugu tereny polskie zostały zajęte przez wojska radzieckie. 
Działania wojenne na terenie Polski ustały; na zachód od 
Bugu nastała okupacja hitlerowska, która trwać miała na zie¬ 
miach przedwrześniowej Polski do lutego 1945 roku. 

Walki na terenie Polski praktycznie trwały do pierwszych 
dni października. Każda z zajętych przez wojska niemieckie 
miejscowości podlegała zarządowi wojskowemu do chwili, kie¬ 
dy powołane zostały cywilne władze okupacyjne. Działo się 
to w różnym czasie, w zależności od tego, kiedy dana miejsco¬ 
wość została przez niemieckie jednostki wojskowe zajęta i czy 
z militarnego punktu widzenia można było uznać ją za defi¬ 
nitywnie zdobytą. 

Mimo, iż nie kapitulował rząd Rzeczypospolitej, który 
16 września przekroczył granicę rumuńską i tam został inter¬ 
nowany, ani naczelne dowództwo, gdyż kapitulowały i szły 
do niewoli tylko poszczególne armie, jako ostatnia armia ge¬ 
nerała Kleeberga, i Polska aż do bezwarunkowej kapitulacji 
wszystkich rodzajów broni Trzeciej Rzeszy w maju 1945 r. 
znajdowała się w stanie wojny z hitlerowskimi Niemcami, 
kanclerz Hitler już w październiku 1939 r. przystąpił do de- 


4 Rzecz znamienna, że w maszynopisie o stanie parafii ewange¬ 
licko-augsburskich w Polsce pt. Bestandaufnahme. Die nationale 
Zus ammensetzung der evangelisch-augsburgischen Kirche in Polen, 
znajdującym się w archiwum Stowarzyszenia im. Gustawa Adolfa w 
Lipsku a sporządzonym w r. 1C37 wszyscy czterej oznaczeni są jako 
„passiper Deutscher” tzn. nie zdradzający żadnej aktywności jako 
Niemiec. 
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finitywnego podziału administracyjnego ziem polskich zaję¬ 
tych przez jego armie. 

Dekretem z dnia 8 października 1939 r. 5 województwo 
pomorskie włączone zostało do prowincji Gdańsk — Prusy 
Zachodnie, województwo poznańskie i zachodnia część woje¬ 
wództwa łódzkiego (powiat sieradzki i wieluński, w listopa¬ 
dzie dołączono jeszcze powiaty łaski, łódzki i kutnowski) sta¬ 
nowić miały Okręg Poznań, w styczniu 1940 roku przemia¬ 
nowany na Okręg Warty (Warthegau) 6 . Północna część wo¬ 
jewództwa warszawskiego z Płockiem i Ciechanowem włączo¬ 
ne zostały do Prus Wschodnich. Pozostała część województwa 
warszawskiego, południowo-wschodnia część województwa łódz¬ 
kiego, województwa lubelskie i krakowskie stanowić miały 
pewnego rodzaju rezerwat dla ludności polskiej zwany Ge¬ 
neralną Gubernią. 

Namiestnikiem Okręgu Gdańsk —- Prusy Zachodnie Hit¬ 
ler mianował dotychczasowego szefa partii narodowo-socjali- 
stycznej w Gdańsku (Gauleiter) Alberta Forstera, natomiast 
namiestnikiem Okręgu Poznań przemianowanego potem na 
tzw. Kraj Warty Artura Greisera. Obydwaj namiestnicy przed¬ 
tem działali na terenie Wolnego Miasta Gdańska. Obydwaj 
byli członkami partii narodowosocjalistycznej Wolnego Miasta 
Gdańska, w której Forster był szefem, za to Greiser był sze¬ 
fem frakcji partii narodowosocjalistycznej w senacie gdań¬ 
skim, zaś od listopada 1934 r. prezydentem senatu. Wstąpił 
do SS, w której dosłużył się wysokiej rangi „obergruppen- 
fuhrer’a”. 


6 Erlass des Fiihrers und Reichskanzlers iiber Gliederung und 
Verwaltung der Ostgebiete Reichsgesetzblatt (skrót Rgbl) — I S. 2042 
oraz dekret wykonawczy z dnia 26 października 1939 r. Rgbl. I S. 2057. 

6 . Ustalona została później nazwa Reichsgau Wartheland. By nie 
było nieporozumień, w dalszym ciągu używać będę dla tego Okręgu 
nazwy „Kraj Warty” W. G. 





ROZDZIAŁ 


Kościoły ewangelickie na obszarach 
objętych hitlerowską okupacją 


§ 1. Stan kościołów ewangelickich 
po ustaniu działań wojennych. 

E wangelicki Kościół Unijny w Poznańskim i na Po¬ 
morzu w chwili wybuchu wojny był Kościołem przez Państwo 
Polskie uznanym, choć nie miał ustalonego stanu prawnego, 
gdyż przedstawiony przez konsystorz projekt ustawy kościel¬ 
nej uchwalony przez nadzwyczajny synod w roku 1929 nie 
uzyskał zatwierdzenia rządu polskiego. Władze państwowe dą¬ 
żyły najpierw do uregulowania stanu prawnego Kościoła Ewan¬ 
gelicko-Augsburskiego, co nastąpiło z końcem 1936 r., potem 
w roku 1937 wygasła konwencja genewska z roku 1922 od¬ 
nośnie Górnego Śląska i Sejm Śląski uchwalił 16 lipca 1937 
roku Ustawę _o tymczasowej organizacji Ewangelickiego Koś¬ 
cioła Unijnego na Górnym Śląsku, której nie chciały uznać 
dotychczasowe władze tego Kościoła. Obydwie te ustawy w 
znacznej mierze ograniczały działalność polityczną nacjonali¬ 
stycznych kół mniejszości niemieckiej w Polsce, popieranych w 
tym przez czynniki polityczne Trzeciej Rzeszy i pewne koła 
Kościoła ewangelickiego w Niemczech. Był to okres wzrostu 
agresywnej polityki Trzeciej Rzeszy, przeto nie było abso¬ 
lutnie atmosfery potrzebnej do pertraktacji przedstawicieli 
r: du polskiego z przedstawicielami Ewangelickiego Kościoła 
Unijnego w Poznaniu. 

W chwili wybuchu wojny zwierzchnik tego kościoła ge¬ 
neralny superintendent ks. Paweł Blau przebywał na kuracji 
w zeszy, a wszystkie sprawy natury organizacyjnej i praw¬ 
nej prowadził świecki radca konsystorza Erich Nehring. W 
dnu; 1 września 1939 r. został Nehring, który od roku 1919 
' • wał niemiecką przynależność państwową, aresztowany 

■ raz z większością ewangelicko-unijnych księży w Poznaniu 
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i skierowany do Berezy Kartuskiej, do której transport już 
nie dotarł. 

We wrześniu po zakończeniu działań wojennych wrócił 
do Poznania ks. Blau, 23 września wrócił drogą okrężną spod 
Łowicza przez Kutno, Kluczborek, Wrocław do Poznania rad¬ 
ca Nehring, który jeszcze w końcu sierpnia, a więc przed 
wybuchem wojny odwołał ż urlopu pozostałych radców kon- 
systorza. Tak generalny superintendent, jak i członkowie kon- 
systorza byli przekonani, że z chwilą zajęcia przez wojska 
niemieckie Wielkopolski i Pomorza, Ewangelicki Kościół U- 
nijny w Wielkopolsce wróci jako prowincja kościelna do ma¬ 
cierzystego Kościoła Unii Staropruskiej, a więc do stanu 
sprzed roku 1919. Najbliższe wydarzenia miały im sprawić 
gorzki zawód i rozczarowanie. 

Ewangelicki Kościół Unijny na Górnym Śląsku był w 
chwili wybuchu wojny w sytuacji trudniejszej. Od 16 lipca 
1937 roku, to znaczy od przyjęcia przez Sejm Ustawy o tym¬ 
czasowej organizacji Ewangelickiego Kościoła Unijnego na 
Górnym Śląsku, którą ani dotychczasowa krajowa rada koś¬ 
cielna ani jej przewodniczący i prezydent Kościoła nie chcieli 
uznać i nie podporządkowali się jej, miał tylko tymczasową i 
krajową radę kościelną, której z kolei nie uznawała część do¬ 
tychczasowych duchownych. W następstwie tego tymczaso- j 
wa rada kościelna w okresie dwóch ostatnich lat przed wy¬ 
buchem wojny uznała za konieczne zwolnienie duchownych 
i rozwiązanie rad i komitetów parafialnych, które nie uznały 
nowego stanu. Na ich miejsce mianowani zostali księża, któ- j| 
rzy przybyli tu z Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego. 

Kościół Ewangelicki Augsburskiego i Helweckiego Wyz¬ 
nania w Małopolsce istniał i działał jak dotąd. Problemy mia-1 
ły powstać dopiero po ukończeniu działań wojennych i po 
ustaleniu granicy niemieckiej strefy okupacyjnej, w następ¬ 
stwie czego większość parafii tego kościoła znalazła się na te¬ 
renach zajętych przez wojska radzieckie. Ludność tych pa¬ 
rafii, o ile przyznawała się do narodowości niemieckiej, miała 
być przesiedlona na zachód, na tereny objęte okupacją nie¬ 
miecką. 

Przesiedlanie rozpoczęły władze okupacyjne £5~gClidnia 
1939 r., w pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia (!). Sze¬ 
roko rozbudowane zakłady charytatywne zostały czasowo 
umieszczone w Pirna koło Drezna. Opiekę nad pensjonariu J 
szami zakładów zachował superintendent ks. dr Teodor Zock- 



ler, jego syn ks. Marcin Zóckler i przełożona sióstr diakonis 
Marta Zóckler, córka superintendenta. Naczelna ewangelicka 
rada kościelna w Berlinie objęła swoją opieką zakłady aż do 
ostatecznego rozstrzygnięcia co do miejsca i dalszej działal¬ 
ności tych zakładów 7 . 

Kościół Ewangelicko-Augsburski, jego organa i organiza¬ 
cja mimo opozycji części duchownych narodowości niemiec¬ 
kiej i świeckich działaczy mniejszościowych działały normal¬ 
nie. Zwierzchnik Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego ks. bis¬ 
kup Bursche jeszcze w początku czerwca 1939 r. skłonny był 
wierzyć, że do wojny jednak nie dojdzie. Sądził, że Niemcy 
z tego pokolenia, które przeżyło pierwszą wojnę światową, 
będą mieli dość wpływu, aby powstrzymać radykalne koła w 
otoczeniu Hitlera i nie dopuścić do wybuchu wojny 8 . Jednak 
zaostrzająca się sytuacja polityczna zachwiała i jego optymizm. 
Piętnastego sierpnia 1939 roku wizytował parafię w Nawsiu, 
na Śląsku Zaolziańskim. Wracając z nabożeństwa popołudnio¬ 
wego na cmentarzu u grobu ś.p. ks. Franciszka Michejdy, śpie¬ 
szył się. Nie taił, że obawia się najgorszego, wojny, dlatego 
śpieszy do Warszawy, nim zostanie na Olzie w Cieszynie wy¬ 
sadzony most 9 . 

Jeszcze trzydziestego sierpnia przewodniczył sesji Konsy- 
storza, podczas której rozpatrywano bieżące sprawy, podej¬ 
mując odpowiednie uchwały. Następnego, ostatniego dnia 
sierpnia załatwiał korespondencję w wykonaniu powziętych 
ptrzez konsystorz poprzedniego dnia uchwał 10 . 

Pierwszego dnia września spadły bomby także na War¬ 
szawę. W godzinach rannych 1 września prezydent Rzeczy¬ 
pospolitej Polskiej, prof. Ignacy Mościcki wygłosił orędzie do 
Narodu, ogłaszając stan wojny między Rzeszą Niemiecką i Pol¬ 
ską. Orędzie wygłosił naczelny wódz, marszałek Rydz-Śmigły, 

7 Posener Evangelisch.es Kirchenblatt. Jahrg. 18. Posen Januar 1940 
Nt 4. Aus der befreiten Heimat s. 126. 

8 W dniu 5 czerwca 1939 r. po swojej promocji doktorskiej autor 
rozmawiał z bp Burschem, który przyznał, że sytuacja jest bardzo 
poważna, ale przecież żyją miliony Niemców, którzy pamiętają pierwszą 
wojnę światową i ci powstrzymają Hitlera. Tego samego dnia autor 
rozmawiał z przyrodnim bratem biskupa, ks. prof. Edmundem Bur¬ 
schem, swoim promotorem, który był tego samego zdania. 

’ Ks. Jan Karpecki: „Ostatnia wizytacja” w „Kalendarz Ewan¬ 
gelicki” 1980 ss. 298—301. 

10 Dane te autor otrzymał od diakona Edwarda Szendla, kierowni¬ 
ka hursy dla studentów Wydziału Teologii Ewangelickiej w Warsza¬ 
wie który następnego dnia 31 sierpnia wysyłał pisma z wykonania po¬ 
wziętych przez konsystorz uchwał. 
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prymas Polski Hlond, metropolita prawosławny Dionizy Wale- 
dyński, bp Bursche oraz reformowany superintendent ks. Ste¬ 
fan Skierski 11 . 

Wypadki wojenne toczyły się błyskawicznie. Już 6 wrześ¬ 
nia rząd i centralne władze państwowe uznają za wskazane 
ewakuować się na wschód. Decyzja opuszczenia stolicy zosta¬ 
ła przyśpieszona z powodu pogarszającej się sytuacji militar¬ 
nej. Niemcy przerwali front pod Tomaszowem Maz. i prą 
prosto na Warszawę. Z północy idzie armia niemiecka z Prus 
Wschodnich, od południa siły niemieckie od strony Słowacji. 
Istnieje realne niebezpieczeństwo, że wojska niemieckie mogą 
odciąć drogę ewakuacji na wschód. Rząd decyduje się opuścić 
stolicę, by udać się na południowy wschód. Ks. biskup Bursche 
otrzymuje z Ministerstwa Spraw Zagranicznych, a także ze 
swego resortowego Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświe¬ 
cenia Publicznego polecenie opuszczenia Warszawy i ewakuo¬ 
wania się z rządem na Wschód. Szczególnie dyrektor departa- i 
mentu wyznań w Ministerstwie W.R.iO.P., Dunin Borkowski 
ponagla, przedstawiając realne niebezpieczeństwo i bliskość 
nieprzyjacielskich wojsk. Biskup się waha, raz ze względów 
zasadniczych — opuszcza miejsce swej pracy, również ze 
względów osobistych; równo dwadzieścia cztery lata wcześ¬ 
niej w roku 1915 na rozkaz carskich władz rosyjskich musiał 
opuścić Warszawę, by zaznać goryczy wygnania i rozłąki z 
bliskimi. Ale czynniki oficjalne ponaglają, bliscy namawiają 
biskupa do wyjazdu ze względu na jego osobiste bezpieczeń¬ 
stwo. Ostatecznie decyduje się na wyjazd i w towarzystwie 
diakona Edwarda Szendla, zabrawszy z sobą tylko mały ne- 
seserek z najpotrzebniejszymi rzeczami udaje się na dworzec 
wschodni i to pieszo, co dla niego było ogromnym wysiłkiem. 
Przy protezie po zmiażdżonej stopie przebyć drogę z ulicy 
Wierzbowej na dworzec wschodni, około dwóch i pół do trzech 
kilometrów w tłoku licznych idących z zachodu na wschód 

11 Mimo wielu zabiegów nie udało się autorowi odnaleźć tekstu 
orędzia biskupa Burschego. Dzienniki, które wyszły 2 września, tego 
orędzia nie przytaczają. Nawet „Głos Ewangelicki" który wyszedł 
z datą 10 września jako dodatek nadzwyczajny, podaje tylko tekst 
orędzia prezydenta i naczelnego wodza. Autor, który to orędzie wy 
głoszone przez radio sam słyszał, pamięta, że bp Bursche podkreśli! 
bezprzykładność rozpoczęcia działań wojennych wrogich sił niemiec 
kich, wypowiadając nadzieję zwycięstwa narodu polskiego i powrotu 
Mazurów do Macierzy. Jednak w posiadaniu autora jest okólnik 
bp Burschego do ewangelików w Polsce, który miał być odczytany 
z ambon w najbliższą niedzielę, tj. 3 września. 
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i odwrotnie rozbitków, ofiar wojny, to marsz bardzo trudny. 
Jedynie dworzec wschodni był dostępny dla ludności cywil¬ 
nej. 

W późnych godzinach wieczornych szóstego września pod¬ 
stawiono pociąg towarowy, do którego dołączono wojskowy 
pociąg szpitalny, który miał jechać na Lublin. Podróż do Lub¬ 
lina biskupa i towarzyszącego mu diakona Szendla oraz przy¬ 
padkowo spotkanego naczelnego kapelana wojskowego ks. 
płk Gloeha trwała półtorej doby, mimo że odległość wynosiła 
zaledwie 160 km. Przeciążona lokomotywa nie mogła rozwi¬ 
nąć szybkości, tory były miejscami uszkodzone, podczas dnia 
lotnicy bombardowali pociąg mimo oznakowania go czerwo¬ 
nym krzyżem. Pociągiem tym ewakuowała się także część 
władz państwowych. Po przybyciu do Lublina przedstawiciele 
władz udali się do gmachu województwa, ks. biskup Bursche 
na plebanię ewagnelicką. Miano się spotkać przed wieczorem 
celem udania się w dalszą podróż. 

Tymczasem w godzinach popołudniowych Lublin nawie¬ 
dziły samoloty niemieckie, które przeprowadziły zmasowane 
bombardowanie miasta. Nie jest wykluczone, że dowództwo 
niemieckie miało informacje, że w Lublinie zatrzymał się rząd 
i dlatego zarządziło terrorystyczny nalot i to bardzo skutecz¬ 
ny. Kiedy bp Bursche zgodnie z umową zjawił się po nalocie 
w gmachu województwa, nikogo z tych, którzy tu wyznaczyli 
sobie spotkanie, nie zastał. Wrócił przeto na plebanię z moc¬ 
nym postanowieniem pozostania i pozostał 12 . 

Zgodnie z tym postanowieniem pozostał w Lublinie i za¬ 
mieszkał na plebanii. Podczas działań wojennych nie miał 
kontaktu ani z biurem konsystorza ani z parafiami. Nawet 
kiedy już kapitulowała Warszawa, nie mógł powrócić wobec 
braku komunikacji. Nie działała jeszcze poczta, wiadomości 
radiowe były skąpe i niedokładne. Nie wiedział więc, że pod¬ 
czas oblężenia Warszawy zbombardowany i spalony został 
- 

** Bursche Aniela: „Ks. Biskup dr Juliusz Bursche” w zbioro¬ 
wym wydawnictwie „W cieniu śmierci” — Warszawa 1970 s. 43; 
Ks. Edward S z e n d e 1: „Ostatnie chwile ś.p. Ks. Biskupa Burschego” 
w ..Strażnica Ewangeliczna” 1952 Nr 6 s. 63; Ks. Feliks G1 o e h: 
„Ccimy stracili” — tamże s. 65 i nast.; Informacja, jakiej osobiście 
udzielił autorowi diakon Szendel. Zainteresowanych losami bp Bur- 
sehego odsyłam do moich dwóch publikacji: Biskup Bursche i spra¬ 
wa polska. Wydawnictwo Novum Warszawa 1972 oraz „O losach 
Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w Polsce w okresie dwóch wojen 
światowych...” w „Rocznik Teologiczny” 1973 z. 2 ss. 5—50. 
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Kościół św. Trójcy przy Placu Małachowskiego oraz dom przy 
Wierzbowej 2, w którym mieściły się biura konsystorza i je¬ 
go mieszkanie. 

Także parafie i księża nie wiedzieli, gdzie przebywa bis¬ 
kup. Łączności pocztowej w pierwszych tygodniach okupacji 
nadal nie było. Ludzie byli zdezorientowani, żadnych pew¬ 
nych wiadomości nie można było uzyskać 13 . 

Obydwa kościoły reformowane znalazły się w różnych 
sytuacjach. Jednota Warszawska i jej konsystorz przetrwały 
oblężenie i próbowały rozwinąć względnie normalną pracę. 
Natomiast Jednota Wileńska znalazła się w obrębie Litwy 
i po ustaniu działań wojennych dostosowała się do nowych 
warunków. Powróciła do dawnej macierzystej Jednoty Li¬ 
tewskiej. 

§ 2. Tymczasowe zarządzenia niemieckich władz 
kościelnych dotyczące Kościoła Ewangelicko- 
Augsburskiego w Polsce. 

Mimo niewyjaśnionej jeszcze sytuacji prawno-administra¬ 
cyjnej na zajętych przez wojska niemieckie terenach polskich 
ewnagelickie czynniki kościelne w Rzeszy podjęły czynności 
celem ustanowienia nowego porządku. Najgorliwszym był wy¬ 
dział zagraniczny niemieckiego Kościoła ewangelickiego (Kirch- 
liches Aussenamt). Już w roku 1933 ewangelicka naczelna 
rada kościelna w Berlinie, zwierzchni centralny organ dla 
kościołów ewangelickich dawnych prowincji pruskich, opa¬ 
nowana została przez tzw. niemieckich chrześcijan (Deutsche 
Christen), odłam ewangelików w Niemczech, który usiłował 
naukę Kościoła ewangelickiego oraz jego ustrój dostosować do 
światopoglądu narodowosocjalistycznego. Kiedy w łonie ewan¬ 
gelickich kościołów w Niemczech powstała opozycja przeciw¬ 
stawiająca się zamierzeniom „niemieckich chrześcijan” tzw. 
Kościół wyznający (Bekenntniskirche), pruski minister nauki, 
sztuki i oświecenia poblicznego mianował komisarycznego pre- 

tł Autor po kapitulacji dostał się do Warszawy i w dniach 4 i 5 
października 1939 r. próbował dowiedzieć się, gdzie i jak działają 
władze kościelne. W kancelarii parafialnej, do której dotarł 4 paź¬ 
dziernika w późnych godzinach popołudniowych, dowiedział się tylko 
o spaleniu kościoła i budynków konsystorza, więcej informacji nie 
uzyskał. (W. G.) 





zesa ewangelickiej naczelnej rady kościelnej w Berlinie w 
osobie adwokata berlińskiego, członka partii narodowosocja- 
listycznej dr Wernera 14 . 

W roku 1934 powołany został do życia wydział zagranicz¬ 
ny Niemieckiego Kościoła Ewangelickiego (Kirchliches Aus- 
senamt), który miał zająć się wszystkimi kontaktami Kościo¬ 
ła ewangelickiego w Niemczech z innymi kościołami oraz roz¬ 
toczyć opiekę nad kościołami ewangelickimi w innych kra¬ 
jach, jeżeli one w mniemaniu niemieckich czynników kościel¬ 
nych miały charakter niemiecki. Na czele tego wydziału za¬ 
granicznego stanął z tytułem biskupa ks. Teodor Heckel, rów¬ 
nież niemiecki chrześcijanin 15 . 

Ks. Heckel jak i jego bliski współpracownik prawnik 
Hans Wahl w szczególny sposób interesowali się Kościołem 
Ewangelicko-Augsburskim w Polsce jeszcze w okresie walk 
o usitawę kościelną, a więc w latach 1937—1939. Wydział za¬ 
graniczny udzielał finansowej pomocy powstałej w roku 1935 
wspólnocie pracy niemieckich pastorów Kościoła Ewangelicko- 
Augsburskiego w Polsce pod nazwą „Arbeitsgemeinschaft der 
deutschen Pastoren innerhalb der Evang. Augsb. Kirche in 
Polen” (Wspólnota pracy niemieckich pastorów w Kościele 
Ewang.Augsb. w Polsce. Tłum moje W.G). Zainteresował się 
także działalnością stowarzyszenia niemieckich studentów 
(Verein Deutscher Hochschiiler) 16 . Również teraz jako pier¬ 
wszy okazał swoje zainteresowanie parafiami i duchownymi 
Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego. Już dnia 25 września, 
a więc wtedy, kiedy jeszcze nikt nie wiedział, co się dzieje 
z biskupem Kościoła, ks. Juliuszem Burschem, radca wydziału 
zagranicznego, radca konsystorski dr Hans Wahl wręcza ks. 
dr Kammelowi, duchownemu Kościoła Unijnego w Poznaniu, 
pismo dla ks. dr Alfreda Kleindiensta, upoważniające go do 
ujęcia wszystkich niemieckich parafii Kościoła Ewangelicko- 
Augsburskiego w Polsce, powołania niemieckiego kierownictwa 
dla tych parafii i stwierdzenia powstałych wskutek walk szkód, 


14 Oskar Sóhngen: Wie es anfing w „Gestalten und Wege 
der Kirche im Osten". Ulm 1958 ss. 176—189. 

18 Po klęsce Trzeciej Rzeszy ks. Heckel został usunięty z wydziału 
■ 'granicznego i został duchownym w Kościele Ewangelickim w Ba¬ 
warii. Prowadził nadal akcję pomocy jeńcom i internowanym. Zmarł 
w czerwcu 1967 roku jako dziekan Monachium; władze luterańskiego 
Kościoła w Bawarii pozostawiły mu tytuł biskupa. 

111 Kurt M e i e r: Der evangelische Kirchenkampf. Band 2 Halle 
197(1 s 82. 
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tak pod względem osobowym jak i rzeczowym 17 . Na ewentual¬ 
ne koszty związane z pracami organizacyjnymi ks. Kleindienst 
otrzymuje zaliczkę w wysokości pięciu tysięcy marek 18 . 

Równocześnie bp Heckel zwrócił się do ewangelickiego 
biskupa polowego, by ten polecił kapelanom wojskowym wejść 
w porozumienie z ks. Kleindienstem i zająć się osieroconymi 
parafiami niemieckimi 1 ", 

Ks. dr Alfred Kleindienst 20 , który wtedy przebywał w 
Poznaniu, po otrzymaniu tego zlecenia udał się drogą okręż¬ 
ną przez Wrocław, Kalisz, Sieradz do Łodzi. W Sieradzu spot¬ 
kał ks. Edwarda Kneifla, który wracał z Bydgoszczy, gdzie 
ukrył się w obawie przed ewentualnym aresztowaniem przez 
władze polskie jeszcze w lipeu 1939 r. opuściwszy swoją pa¬ 
rafię w Brzezinach koło Łodzi 21 . 

W Łodzi stanęli 29 września i już 30 września w miesz¬ 
kaniu ks. Dobersteina, drugiego proboszcza parafii św. Jana 
w Łodzi (ul. Sienkiewicza 60) odbyła się pod przewodnictwem 
ks. Kleindiensta narada, w której uczestniczyli ks.ks. Adolf 
Doberstein, Gustaw Schedler z parafii św. Trójcy w Łodzi 
(ul. Piotrowska 2/4), Adolf Lóffler z parafii św. Mateusza w 
Łodzi (ul. Piotrkowska 283) oraz wspomniany już ks. Kneifel 
z Brzezin. Ks. Kleindienst poinformował obecnych o otrzyma¬ 
nym poleceniu i zaproponował zorganizowanie tymczasowego 
kierownictwa niemieckiego Kościoła Ewangelicko-Augsbur¬ 
skiego w Polsce (Vorlanfige Leitung der Deutschen )E.A. Kir- 
che in Polen). Następnie przeprowadził rozmowy z szeregiem 
duchownych i laików celem zorganizowania kierownictwa 21 . 

17 Archiwum Wydziału Zagranicznego (Kirchliches Aussenamt) I 
Niemieckiego Kościoła Ewangelickiego (skrót KAA). Pismo radcy 
dr Wahla do ks. dr Kammela z 25 września 1939 r. A-9027/39. 

18 KAA. Pismo bp Heckla do ks. Kammela z dn. 25 września 1939 r. 
A-9027/39. 

19 KAA. Pismo Wahla do Kammela z dn. 25 września 1939. 

20 Ks. Alfred Kleindienst był czynnym duchownym Kościoła Ewang. 
Augsb. w Polsce jako proboszcz parafii w Łucku. Na żądanie woje¬ 
wody wołyńskiego jako nie posiadający obywatelstwa polskiego został 
Kleindienst dnia 23 września 1938 zwolniony przez konsystorz ewang. 
augsb. z urzędu proboszcza. Dziennik Urzędowy Kościoła Ewang, 
Augsb. (skrót Dz.U.K.E.A.) R II Nr 4 z dn. 22.XII.1938 poz. 26. 

Ks. dr Kleindienst był jednym z czołowych postaci opozycji niemiec¬ 
kiej w Kościele Ewang. Augsb. w Polsce. Utrzymywał też ciągły kon 
takt z wydziałem zagranicznym. 

21 AA. Zespół konsystorz w Łodzi. Bericht uber Ermordung, Ein- 
kerkerung, Misshandlung und V erschleppung von Pastor en, Kantor 
und Cemeidegliedern in der Cemeinde Tomaschow aufgenommen ron 
Sun. Eduard Kneifel am 30.XI.1939. 
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Dopiero po tygodniu ks. Kleindienst skompletował tym¬ 
czasowe kierownictwo, do którego powołał spośród duchow¬ 
nych ks.ks. Gustawa Schedlera i Adolfa Lófflera z Łodzi, 
Waldemara Kruschego z Rypina oraz Kneifla, zaś spośród 
świeckich b. senatora Augusta Uttę, nauczyciela, czołowego 
działacza Niemieckiego Związku Ludowego (Deutscher Volks- 
verband), lekarza Karola Bejenke z Łodzi oraz prawnika Os¬ 
kara Kneifla przebywającego wtedy jeszcze w Wrocławiu. 

Kleindienst powiadamia też wydział zagraniczny o znisz¬ 
czeniu przez pożar domu i biura konsystorza w Warszawie, 
który strawił prawie wszystkie akta. Pojawia się też pierw¬ 
sza nie sprawdzona wiadomość o biskupie Burschem, że 
podobno opuścił kraj udając się do Rygi czy Sztokholmu, zaś 
wg. relacji brata biskupa, adwokata Alfreda Burschego, miał 
się udać do Rumunii, jeszcze inni mieli go rzekomo widzieć 
w Lublinie. Ks. Kleindienst przedstawia też realne trudności 
w obsadzeniu parafii wobec braku dostatecznej liczby nie¬ 
mieckich duchownych, którzy powinni zająć stanowiska księ¬ 
ży Polaków. Niewyjaśniona jest też sytuacja studentów teo- 
lugii narodowości niemieckiej, którym należałoby ułatwić u- 
kończenie ich studiów 23 . 

Ks. Kleindienst odbywa szereg narad z wspomnianymi 
księżmi, podczas których omawia powołanie tymczasowego 
kierownictwa, aż wreszcie w dniu 13 października ustalony 
zostaje jego skład. Wchodzą doń księża: Kleindienst jako 
przewodniczący, Doberstein, Schedler i Adolf Lóffler z Ło¬ 
dzi, Krusche z Rypina i Kneifel z Brzezin, świeccy: z Łodzi 
lekarz dr Karol Bejenke, kupiec Leon Brauer, wydawca Ar- 
lur Kallenbach oraz były senator August Utta z Okupa k. Łas¬ 
ku jako członkowie. 

Zespół ten poinformowany przez Kleindiensta o jego za¬ 
daniach powziął szereg postanowień. A więc anulowane zosta¬ 
ły wszystkie nominacje komisarycznych seniorów tych die¬ 
cezji, których zgromadzenia w latach 1937—1938 nie dokonały 
wyborów wydziałów senioralnych i seniorów, a których miano- 


” Archiwum autora (skrót AA). Zespół konsystorz w Lodzi. 
Kricht iiber die Lagę in der Evang. Augsb. Kirche im ehem. Polen. 
bnilz, den 6 oktober. An das Kirchliche Aussenamt der EOK. Ab- 
stłi rift KI. 5/X 1939. 

11 A.A. Zespół konsystorz w Łodzi. Bericht iiber die Lagę z 6.XII. 
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wał konsystorz warszawski 24 . Pozbawieni zostali swoich urzę¬ 
dów także seniorzy legalni, wybrani przez zebrania senioral- 
ne 25 . Równocześnie mianowano komisarycznych seniorów nie¬ 
mieckich w osobach księży: Adolf Doberstein dla diecezji 
łódzkiej, Eryk Buse dla dziecezji płockiej, Gustaw Schedler — 
diecezja lubelska, Waldemar Krusche — diecezja warszawska, 
Edward Kneifel — diecezja piotrkowska i Adolf Lóffler — 
diecezja kaliska 28 . Zaniechano obsadzania diecezji wołyńskiej, 
wileńskiej 27 , śląskiej i pomorsko-wielkopolskiej 28 . 

Równocześnie przystąpiono do obsadzania stanowisk dusz¬ 
pasterskich według zasady: — w niemieckich parafiach — 
niemieccy pastorowie. Za niemieckie uznawano parafie, w któ¬ 
rych ponad 50®/o parafian przyznaje się do narodowości nie¬ 
mieckiej. Rozpoczęto więc zwalnianie z urzędu proboszczów, 
wikariuszów i prefektów. Odbywało się to różnie: albo zawia¬ 
damiano duchownego, że został pozbawiony danego stanowis¬ 
ka (...seines Amtes ais... enthoben) albo że tymczasowe kie¬ 
rownictwo odmówiło zatwierdzenia w danym urzędzie, (ver- 
sagen wir... die Bestatigung in Ihrem fruheren Amt), albo 
jeszcze trzecia wersja: tymczasowe kierownictwo zawiadamia, 
że „uznaje jego zlecenie jako za nie istniejące” („...Ihren Auf- 
trag ais ... nicht mehr bestehend”). Zainteresowanych parafii 
o zdanie nie pytano. Zmian dokonywało tymczasowe kierow¬ 
nictwo tylko i wyłącznie na podstawie swojej decyzji. 

Tak np. ks. Leona Sachsa, który został w roku, 1913 wy¬ 
brany przez zgromadzenie parafialne proboszczem parafii w 
Turku, zawiadomił już ukonstytuowany Konsystorz Ewange¬ 
licki w Kraju Warty, Oddział Wschód, że „po wysłuchaniu 
Rady Synodalnej na podstawie § 6 zarządzenia prezydenta 
ewangelickiej rady kościelnej w Berlinie odnośnie tymczaso- 

24 Odwołani zostali następujący komisaryczni księża seniorzy: Ju¬ 
liusz Dietrich — diecezja łódzka, Edward Wende — kaliska i Ernst, 
Ludwig — płocka. 

25 Byli to księża seniorzy: diecezji warszawskiej — August Loth, 
piotrkowskiej — Leon Witold May oraz p.o. po śmierci ks. dr Aleksan¬ 
dra Schoeneicha ks. konsenior Edmund Friszke — diecezja lubelska. 

26 AA. Zespół konsystorz w Łodzi. Niederschrift der konstituierden 
Sitzung der Vorlaufigen Leitung der Deutschen Ewangelisch-Augs- 
burgischen Kirche i. P. am 13.X.1939 (podpisał D. Kleindienst). 

87 Diecezje te uznano za nie istniejące, ponieważ znajdowały się j 
na terenie zajętym przez wojska radzieckie. j 

28 Odnośnie diecezji śląskiej ks. Kleindienst nie chciał decydować, 
ponieważ była w sąsiedztwie Górnego Śląska, natomiast diecezję po- 
morsko-wielkopolską uważał za teren należący do konsystorza unij¬ 
nego w Poznaniu. 





wego ustalenia stanu prawnego parafii, należących dotąd do 
Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego, a położonych w pań¬ 
stwie niemieckim odmawia mu zatwierdzenia w jego dawnym 
urzędzie. Zwalniamy go z urządu z równoczesnym potwier¬ 
dzeniem już wcześniej wydanego w tym sensie zarządzenia. 
Nie przysługuje mu roszczenie do uposażenia służbowego ani 
do dalszego zajmowania służbowego mieszkania 29 (tłumaczenie 
autora W.G). 

W innym wypadku, ks. Leona May’a, zastosowano nieco 
inny sposób. Pismem z 13-go października 1939 r. jeszcze tym¬ 
czasowe kierownictwo zawiadamia go, że „...uważa jego zlece¬ 
nie jako zastępczego seniora diecezji piotrkowskiej za nie ist¬ 
niejące” (tłumaczenie autora) 30 . 

Ks. Leon Witold May ur. 1874, ordynowany w roku 1902, 
w lipcu 1913 roku został wybrany proboszczem parafii w To¬ 
maszowie Maz. i tam instalowany. Dwudziestego trzeciego 
kwietnia 1937 roku wybrany został przez zebranie senioralne 
seniorem diecezji piotrkowskiej, przez konsystorz zatwierdzo¬ 
ny i wprowadzony w urząd. Wszystko to działo się według 
obowiązującej ustawy kościelnej z 25 listopada 1936 roku. 
Skąd więc i na jakiej podstawie znalazło się określenie „za¬ 
stępczy senior”, którym ks. May nigdy nie był, nie potrafię 
odpowiedzieć. 

Zresztą do sprawy pozbawienia urzędów wrócimy. Bo¬ 
wiem, podczas gdy przeprowadzano właśnie te czynności ad¬ 
ministracyjne w parafiach ewagnelicko-augsburskich, nastąpił 

89 AA. Zespół konsystorz w Łodzi. Evangelisch.es Konsistorium im 
Reichsgau Wartheland Abteilung Ost. Tgb. II Nr 1079. Litzmannstadt 
<len 9 Mai 1940. Herm Pfarrer Leo Sachs in Tureck. Sup. Verw. in 
K alisch. 

Nach Anhórung des Synodalrats versagen wir Ihnen hierdurch gemass 
§ 6 der Verordnung des Prasidenten des Evangelischen Oberkirchen- 
rats in Berlin zur norlaufigen Ordnung der Rechtsverhaltnisse in den 
tm Deutschen Reich gelegenen, bisher zur evangelisch-augsburgischen 
Kirche in Polen gehórenden Kirchengemeinden und Kirchenkreisen 
lom 2 Januar... die Bestatigung in Ihrem friiheren Amt. Wir ent- 
lassen Sie aus Ihrem Amt unter ausdriicklicher Bestatigung der be- 
reits friiher in diesem Sinne an Sie ergangenen Verfiigung. Ein 
Anspruch auf Dienstbeziige und den Cenuss der Dienstwohnung steht 
Ihnen nicht zu. D. Kleindienst. 

*° AA. Zespół konsystorz w Łodzi. Vorldufige Leitung der Deu¬ 
tschen E. A. Kirche im ehem. Polen. Der Beauftragte. Lodź den 13 
Oktober 1939. Herm Senior Pastor Leo May in Tomaszów. Hierdurch 
tcile ich Ihnen mit, dass die Vorlaufige Leitung Ihren Auftrag ais 
st<dlvertretender Senior der Diozese Petrikau ais nicht mehr be- 
stehend ansicht. D. Kleindienst. (Oryginał). 
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podział administracyjny tej części Polski, która znalazła się 
pod okupacją niemiecką. W następstwie tego również Kościół 
ewangelicki musiał przedsięwziąć pewne kroki celem doko¬ 
nania podziału administracyjnego i powołania odnośnych ciał, 
które miały poszczególnymi kościołami kierować i zarządzać. 

§ 3. Zarządzenie niemieckich władz kościelnych 

o przynależności parafii ewangelickich do prowincji 
kościelnych. 

Mimo że w 1939 roku nie kapitulował rząd Rzeczypospo¬ 
litej Polskiej, który 16 września przekroczył granicę rumuń¬ 
ską i tam został internowany, ani naczelne dowództwo, ka¬ 
pitulowali tylko poszczególni dowódzcy, i Polska nadal pozo¬ 
stawała w stanie wojny z Trzecią Rzeszą aż do bezwarunko¬ 
wej kapitulacji jej wszystkich rodzajów broni, kanclerz Hit¬ 
ler przystąpił już w październiku do administracyjnego po¬ 
działu ziem polskich zajętych przez jego armie. 

Dekretem Hitlera z dnia 8 października 1939 r. 31 woje¬ 
wództwo pomorskie włączone zostało do prowincji Gdańsk — 
Prusy Zachodnie, województwo poznańskie i zachodnia część 
województwa łódzkiego, powiaty sieradzki i wieluński, w li¬ 
stopadzie 1939 r. dołączono jeszcze powiaty kutnowski, łódzki 
i łaski, stanowić miały Okręg Poznań, w styczniu 1940 r. prze¬ 
mianowany na Kraj Warty 32 . Północna część województwa war¬ 
szawskiego z Płockiem i Ciechanowem została włączona do 
prowincji Prusy Wschodnie. Województwo śląskie miało wejść 
w skład prowincji Śląsk. Natomiast reszta województwa war¬ 
szawskiego, województwa lubelskie, krakowskie i południowo- 
wschodnia część województwa łódzkiego miały stanowić re¬ 
zerwat dla ludności polskiej, tzw. Generalną Gubernię. 

Do tego podziału administracyjnego należało dostosować 
terytorialny podział kościołów ewangelickich, to znaczy, że 
każda parafia miała być podporządkowana tej zwierzchności 
kościelnej, której kompetencje rozciągały się na dany okręg 
administracyjny. Tak więc losy kościołów ewangelickich miały 
się kształtować według norm, które stosowali namiestnicy da- 


81 Erlass des Fiihrers und Reichskanzler ii ber Gliederung und 
V erwaltung der Ostgebiete (Reichsgesetzblatt 1 S. 2042 — skrót Rgbl) 
oraz dekret wykonawczy z dnia 26 października 1939 r. (Rgbl. I S. 
2057). 

82 Reichsgau Wartheland.. 
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nych prowincji. Kościoły ewangelickie w Polsce nie zacho¬ 
wały więc swoich granic z okresu przed wrześniem 1939 roku. 

Dekret Hitlera z dnia 8 października 1939 wszedł w życie 
26 października; po tym terminie nastąpiły jeszcze pewne zmia¬ 
ny terytorialne. Początkowo Łódź miała być stolicą Generalnej 
Guberni, ale 9 listopada powiększono tzw. Okręg Poznań 
o Łódź i okolice (powiat kutnowski) i wyznaczony general¬ 
nym gubernatorem Hans Frank przeniósł swoją sie dzi bę do 
Krakowa, uratowawszy przedtem jeszcze przemysłowe okręgi, 
piotrkowski i tomaszowski, dla Generalnej Guberni. 

Naczelna ewangelicka rada kościelna w Berlinie była do 
roku 1919 kompetentną zwierzchnią władzą dla wszystkich 
kościołów ewangelickich Unii Staropruskiej. Przeto już 25 
września 1939 roku przezydent naczelnej ewangelickiej rady 
kościelnej w Berlinie, dr Werner zwrócił się do konsystorza 
w Poznaniu z pozdrowieniem, podkreślając zasługi konsystorza 
poznańskiego, zwłaszcza generalnego superintendenta ks. Blaua 
w okresie dwudziestu lat istnienia państwa polskiego i wyra¬ 
ził radość z więzi łączącej naczelną radę z konsystorzem w 
Poznaniu w obliczu czekających je nowych zadań 88 . 

Na to pismo konsystorz Ewangelickiego Kościoła Unijnego 
odpowiedział 20 października tegoż roku, dziękując naczelnej 
radzie w Berlinie za pomoc udzielaną w ciągu blisko dwudzie¬ 
stu lat, dzięki której konsystorz poznański mógł rozwiązać 
niejeden trudny problem. Równocześnie wypowiada nadzieję 
rychłego powrotu jako prowincja kościelna na łono macie¬ 
rzystego kościoła 84 . 

Obydwa pisma świadczą o tym, że naczelna rada kościel¬ 
na w Berlinie jak i konsystorz w Poznaniu liczyły się z po¬ 
wrotem do stanu sprzed roku 1918. 

Działając w tej wierze naczelna rada kościelna w Berli¬ 
nie po porozumieniu się z ministrem do spraw kościelnych 
Trzeciej Rzeszy wydała dnia 14 listopada 1939 r. zarządzenie 
ustalające kompetencje konsystorzy w Poznaniu, Gdańsku 
i Królewcu, w odnośnych prowincjach kościelnych, których 
granice miały pokrywać się z nowymi granicami dzielnic usta¬ 
lonych dekretem Hitlera z 8 października 85 . 


88 AA. Gesetzblatt der Deutschen Evangelischen Kirche (skrót 
Gbl. der DEK ) Ausgabe B. 1939. s. 121. 

M Gbl. der DEK. Ausgabe B. S. 122, 

5 Gbl. der DEK. Ausgabe B. S. 127; Archiwum Państwowe w 
Poznaniu (skrót APP). Zespół konsystorz ewangelicki. Generalia Sect. 
D Nr 34 a sygn. 599. Akta betrejfcnd: Retliche Gestaltung des Kirchen- 
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Pod zwierzchnictwem konsystorza w Poznaniu pozostały 
parafie unijne położone do 1 września 1939 r. w wojewódz¬ 
twie poznańskim, a było ich jeszcze 229 liczących razem 
147 000 dusz 36 . 

Ewangelickie parafie unijne w województwie pomorskim 
■oraz parafie na terenie byłego Wolnego Miasta Gdańska two¬ 
rzyć miały prowincję kościelną Gdańsk — Prusy Zachodnie. 
Siedzibą konsystorza, na czele którego stanął dotychczasowy 
biskup ewangelicki Gdańska Johannes Beermann, był Gdańsk 37 . 

Parafie unijne w Działdowie i okolicy zostały włączone 
do Prus Wschodnich i przekazane kompetencji konsystorza 
w Królewcu 88 . Ewangelicki Kościół Unijny na Górnym Śląsku 
został przekazany pod jurysdykcję konsystorza we Wrocła¬ 
wiu, a więc przywrócony został stan sprzed roku 1922 39 . Nato¬ 
miast parafie ewangelickie na Śląsku Cieszyńskim zostały przez 
wydział zagraniczny niemieckiego Kościoła ewangelickiego 
(Kirchliches Aussenamt) początkowo przekazane radzie ko¬ 
ścielnej niemieckiego Kościoła ewangelickiego w Czechach, na 
Morawach i na Śląsku, na czele której stanął ks. Zahradnik, 
aby wreszcie jako superintendentura cieszyńska znaleźć się 
pod zwierzchnictwem konsystorza we Wrocławiu, a więc w 
obrębie Kościoła Ewangelickiego Unii Staropruskiej 40 . 

Pozostała jeszcze sprawa parafii ewangelicko-augsburskich i 
oraz parafii dawnego Kościoła Ewangelickiego Augsburskiego [ 
i Helweckiego wyznania w Małopolsce położone po lewej stro- . 
nie rzeki San. Z początku tymi parafiami zajął się wydział I 
zagraniczny niemieckiego Kościoła ewangelickiego, który uwa- I 
żał siebie za reprezentanta niemieckiego ewangelicyzmu w je- | 


gebietes im Reichsgau Wartheland, Abteilung Posen: w dalszym ciągu 
używany skrót — Rechtliche Gestaltung s. 183 — Anordnung iiber die 
Zustiindigkeit der Euangelischen Konsistorien in Posen, Danzing und 
Kbnigsberg. 

36 Paul G ii r 11 e r: Nationalsozialismus und euangelische Kirchen 
im Warthegau. Góttingen 1958 s. 25. 

37 Heinz Neumeyer: Kirchengeschichte von Danzig und West- 
preussen in euangelischer Sicht. Band II s. 173. 

88 Walther Hubatsch: Geschichte der euangelischen Kirche Ost- 
preussens. Góttingen 1968 s. 475. 

39 Posener Euangelisches Kirchenblatt. Jahrg. 18. Nr 3 Dezember 
1939 s. 74. 

40 Hans Wahl: Rechtliche Betrachtungen zum Endkampf der 
deutschen evangel. Gemeinden der Evangel.-Augsburgischen Kirche in 
der Republik Polen gegen die polnische Kirchenleitung w: „Ausland 
deutschtum und euangelische Kirche” Jahrbuch 1940 s. 66. 
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go kontaktach zagranicznych ale również za opiekuna nie¬ 
mieckich kościołów i niemieckich parafii ewangelickich za 
granicą. Ponieważ już przed wojną w latach trzydziestych 
interesował się sprawami kościołów ewangelickich w Polsce, 
uważał teraz za słuszne zająć się przede wszystkim parafiami 
Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w tej części Polski, któ¬ 
ra znalazła się pod okupacją niemiecką. Dlatego już 25 wrześ¬ 
nia 1939 r. powołano ks. Kleindiensta na przewodniczącego 
tymczasowego kierownictwa tych parafii. Kiedy jednak nastą¬ 
pił podział terytorialny i administracyjny ziem polskich, lwią 
część włączono do Rzeszy, wydział zagraniczny stał się nie¬ 
kompetentny dla tych parafii, które były na terenach wcielo¬ 
nych. Wtedy właśnie naczelna ewangelicka rada kościelna 
w Berlinie uznała się za kompetentną do zajęcia się parafia¬ 
mi ewangelicko-augsburskimi, które zalazły się na terenach 
wcielonych do Rzeszy, dokonania podziału i ustalenia ich 
przynależności do odnośnych konsystorzy. 

Dnia 6 grudnia 1939 prezydent naczelnej ewangelickiej 
rady kościelnej w Berlinie po uzgodnieniu z kolegium mężów 
zaufania tejże rady wydał zarządzenie o powierniczym (treu- 
handerisch) przejęciu przez Ewangelicki Kościół Unii Staro- 
pruskiej opieki nad parafiami ewangelicko-augsburskimi na 
terenie Rzeszy aż do czasu ostatecznego uregulowania prawne¬ 
go i administracyjnego stanu tych parafii. Charakter wyzna¬ 
niowy tych parafii pozostaje bez zmian. 

Konsystorz w Poznaniu zachowuje swoje uprawnienia 
jako kościelna władza zwierzchnia w dotychczasowym zakre¬ 
sie terytorialnym, zaś oddziałowi wschód tegoż konsystorza 
podlegają parafie ewangelicko-augsburskie w Okręgu Poznań 
(Reichsgau Posen). Obydwa oddziały konsystorza współdzia¬ 
łają według porządku, który ustali naczelna ewangelicka rada 
kościelna. 

Parafie zajdujące się na terenie Okręgu Gdańsk — Prusy 
Zachodnie podlegają konsystorzowi w Gdańsku, zaś parafie 
położone w prowincji Prusy Wschodnie podlegają konsysto¬ 
rzowi w Królewcu. 

Dotychczas obowiązujące w tych prarafiach prawo zacho¬ 
wuje swoją moc, o ile nie sprzeciwia się temu zarządzeniu 41 . 

W Okręgu Poznań, później przemianowany na Kraj Warty 


AA. Zespól konsystorz w Łodzi. Ewangelischer Oberkirchenrat 
krót EOK) V 1716 Anordnung uber die deutschen evangelisch-augs- 
rrgiscfiem Kirchengemeinden im Reich. Berlin 6 Dezember 1939. 
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(Warthegau), znalazło się 42 parafie i 12 filiałów. Z diecezji 
kaliskiej 17 parafii (Babiak, Dąbie, Grodziec, Izbica, Kalisz, 
Koło, Maślaki, Prażuchy, Sobiesęki, Sompolno, Ludwikowo, 
Stawiszyn, Turek, Władysławów, Zagórów, Zduńska Wola) 
oraz 5 filiałów (Ludwikowo, Kozy, Józefów, Lisewo-Pyzdry 
i Sieradz). 

Z diecezji piotrkowskiej były 4 parafie (Bełchatów, 
Kleszczów, Łask i Wieluń) oraz 2 filiały (Poździenice i Zelów), 
z diecezji łódzkiej 15 parafii (Aleksandrów, Andrzejów, Brze¬ 
ziny, Konstantynów, Łęczyca, Łódź św. Trójcy, Łódź św. Jana, 
Łódź św. Mateusza, Łódź Radogoszcz, Nowosolna, Ozorków, 
Pabianice, Poddębice, Ruda Pabianicka i Zgierz) oraz 4 filiały 
(Huta Bardzińska, Bukowiec, Łaznowska-Wola i Grabieniec), 
z diecezji płockiej 4 parafie (Chodecz, Gąbin, Gostynin i Prze- 
decz), z diecezji wielkopolskiej dwie parafie, Nieszawa i Wło¬ 
cławek oraz filiał Kutno z diecezji warszawskiej. 

W okręgu Gdańsk — Prusy Zachodnie znalazło się 6 pa¬ 
rafii (Lipno, Łąkie, Makowisko, Ossówka, Michałki i Rypin) 
oraz trzy filiały (Brzozówka, Orłowo i Skrzypkowo), które 
jako wyodrębniona superintendentura luterska powierzone zo¬ 
stały konsystorzowi w Gdańsku 12 . 

Do prowincji Prusy Wschodnie włączone zostały jako 
wyodrębniona diecezja luterska parafie: z dziecezji warszaw¬ 
skiej — 6 parafii (Lipiny-Wola Młocka, Mława, Nasielsk, No¬ 
wy Dwór, Przasnysz i Pułtusk), z diecezji płockiej — 6 pa¬ 
rafii (Iłów, Płock, Secymin, Siemiątkowo, Sierpc, Wyszogród) 
oraz filiał Płońsk, nadto z diecezji wileńskiej 2 parafie — 
Suwałki i Wiżajny. Jurysdykcyjnie podlegały one konsysto¬ 
rzowi w Królewcu 43 . 

Natomiast na terenie tzw. Generalnej Guberni pozostało 
18 parafii i 9 filiałów ewangelicko augsburskich: z diecezji 
piotrkowskiej 4 parafie (Częstochowa, Piotrków Tryb., Radom- 
sko-Dziepółć i Tomaszów Maz.) oraz 2 filiały (Zawiercie i Ka- 
mocin), z diecezji warszawskiej 8 parafii (Łowicz, Pilica, Ra¬ 
dzymin, Rawa Maz., Stara Iwiczna, Warszawa, Węgrów, Ży- ł 
rardów) oraz 2 filiały (Błędów i Karolew), z diecezji lubelskiej 
6 parafii (Cyców, Chełm, Kielce, Kamień, Lublin i Radom) 
oraz 5 filiałów (Pilica k. Kielc, Przeczów, Końska-Wola, Jawor j 
i Kozienice) oraz z diecezji śląskiej parafia w Krakowie. Ich 
status miał być dopiero ustalony ale pozostały w gestii wy- 


4a Heinz Neumeyer o.c, s. 173. 

48 Walther Hubatsch o.c. s, 475. 
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działu zagranicznego niemieckiego Kościoła ewangelickiego. 
Jako nieistniejące uznano diecezje wołyńską i wileńską. 

W Generalnej Guberni pozostało jeszcze 5 parafii Kościo¬ 
ła Ewangelickiego Augsburskiego i Helweckiego Wyznania w 
Małopolsce. 






RODZIAŁ II 


Kościoły ewangelickie 
w Kraju Warty 


N a terenie okręgu Poznań przemianowanym później 
na Kraj Warty znalazły się parafie trzech kościołów ewange¬ 
lickich: Ewangelickiego Kościoła Unijnego w Wielkopolsce, 
Staroluterskiego Kościoła w Polsce Zachodniej oraz parafie 
ewangelicko-augsburskie w dotychczasowych województwach 
poznańskim i łódzkim. Już z punktu widzenia wyznaniowego 
istniały różnice, do tego dochodziły pewne problemy wynika¬ 
jące z terytorialnej przynależności tych parafii przed rokiem 
1919, ściślej mówiąc przed stabilizacją zachodniej granicy Pol¬ 
ski. O ile Ewangelicki Kościół Unijny był do roku 1918 kościo¬ 
łem państwowym ściśle związanym z państwem pruskim, zaś 
wyznaniowo unijnym, to Kościół Staroluterski był tzw. Koś¬ 
ciołem wolnym, istniejącym i działającym na podstawie de¬ 
kretu króla pruskiego i nie korzystającym z żadnej pomocy 
państwa. Był Kościołem tolerowanym, nadto zrzeszał tylko 
luteran, którzy mimo nakazu królewskiego nie chcieli przy¬ 
stąpić do wspólnej z reformowanymi organizacji kościelnej. 
Bardziej jeszcze odrębną organizację kościelną stanowiły pa¬ 
rafie dotąd należące do Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego, 
jednolitego pod względem wyznaniowym, zrzeszał bowiem tyl¬ 
ko luteran, nadto Kościoła, który tylko przejściowo przez kil¬ 
kanaście lat w okresie między trzecim rozbiorem a powsta¬ 
niem Księstwa Warszawskiego podlegał władzy króla pruskie¬ 
go. Jego rozwój i organizacja przebiegały w zupełnie innych 
warunkach. Stąd powstały dla czynników kościelnych pro¬ 
blemy. 

Kierownicze koła kościelne Trzeciej Rzeszy stały na sta¬ 
nowisku, że kościoły ewangelickie w Kraju Warty powinny 
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mieć charakter niemiecki, duszpasterzami winni być tylko du¬ 
chowni przyznający się do narodowości niemieckiej. Ale liczo¬ 
no się z problemami powstającymi ze zdecydowanego stano¬ 
wiska księży z Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego, którzy 
chcieli mieć kościół niemiecki ale równocześnie chcieli zacho¬ 
wać czysty jak dotąd luterski charakter wyznaniowy. Utrzy¬ 
mywanie dwóch kościołów ewangelickich w jednej prowincji 
miało swoje ujemne strony: kosztowniejsza była administra¬ 
cja, gdyż musiałyby być podwojone zbiorowe ciała zwierzchnie, 
różne systemy zarządzania, a przede wszystkim pozbawiało 
by to konsystorz poznański przodującej roli, bowiem parafie 
z Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego liczyły o 40°/o więcej 
członków aniżeli ograniczony tylko do Poznańskiego Kościół 
unijny. A konsystorzowi poznańskiemu bardzo chodziło o tę 
rolę przodującą. Z drugiej strony należało się liczyć z tym, 
że narzucanie parafiom ewangelicko-augsburskim zwierzchnic- 
ctwa konsystorza unijnego w Poznaniu może wywołać sprze¬ 
ciw duchowieństwa i wiernych tych parafii. Ewangelicki kon¬ 
systorz unijny czuł cię właściwie gospodarzem, zwłaszcza w 
Poznańskiem, i liczył się z powrotem jako prowincja kościel¬ 
na na łono Kościoła Ewangelickiego Unii Staropruskiej jako 
swego Kościoła macierzystego. Dodatkowe trudności miały 
jeszcze powstać ze stanowiska namiestnika Kraju Warty, Artu¬ 
ra Greisera, najpierw szefa zarządu cywilnego Okręgu Poznań, 
następnie również czołowego przedstawiciela partii narodowo- 
socjalistycznej tego Okręgu. Był namiestnikiem, a więc rangą 
zrównany z ministrami Rzeszy, ale bezpośrednio zależny od 
Hitlera jako szefa rządu i partii. A ponieważ miał swoje włas¬ 
ne czy przez kogoś sugerowane koncepcje organizacji prowin¬ 
cji i jej administracji, dla Kościoła w ogóle, również dla koś¬ 
ciołów ewangelickich w Kraju Warty miały powstać jeszcze 
nowe trudności. 


§ 1. Ewangelicki Kościół Unijny. 

Ewangelicki Kościół Unijny uważał się, a przynajmniej 
jego zwierzchność, za terytorialnie jedyny Kościół ewange¬ 
licki w Poznańskim i w okresie Polski Niepodległej erygowa¬ 
nie przez konsystorz ewangelicko-augsburski traktował jako 
wkraczanie na jego wyłącznie teren kościelny. Od pierwszego 
stycznia 1920 r. obowiązywał traktat wersalski podpisany dnia 
28 czerwca 1919 roku. Parafie Kościoła Ewangelickiego Unii 
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Staropruskiej w Poznańskim znalazły się w granicach nowo 
powstałego państwa polskiego. Dotychczas wszystkie zbory 
Kościoła unijnego w Poznańskim stanowiły jedną z 9 prowin¬ 
cji Kościoła Ewangelickiego Unii Staropruskiej. Do nich do¬ 
łączono ewangelickie parafie unijne Pomorza Gdańskiego — 
bez parafii leżących w obrębie granic Wolnego Miasta Gdań¬ 
ska — oraz z Ewangelickiego Kościoła Unijnego w Prusach 
Wschodnich parafie w Działdowie i na skrawku Działdowsz- 
czyzny, która przypadła Polsce. 

Ten stan trwał do drugiej wojny światowej. W chwili 
wybuchu drugiej wojny światowej generalny superintendent 
ks. dr Paweł Blau przebywał na kuracji w Rzeszy. Po usta¬ 
niu działań wojennych wrócił do Poznania, by objąć urzędo¬ 
wanie. Zanim nastąpił akt prawodawczy Hitlera z dnia 8 paź¬ 
dziernika, superintendent, ks. Blau w towarzystwie radców 
konsystorza dnia 20 września złożył kurtuazyjną wizytę do¬ 
wódcy wojsk niemieckich w Poznaniu, zaś następnego dnia, 
21 września wizytę szefowi władz cywilnych Arturowi Greise- 
rowi 1 . Według relacji radcy konsystorza Ericha Nehringa Grei- 
ser bardzo ciepło przyjął delegację i w rozmowie podkreślił 
zasługi ks. Blaua, konsystorza i całego duchowieństwa ewan¬ 
gelickiego w Poznańskim dla utrzymania niemczyzny na „od¬ 
zyskanych” terenach. Obiecywał pomoc Kościołowi, przede 
wszystkim przy pozyskaniu duchownych i wyraził życzenie 
współpracy Kościoła w odbudowie Kraju Warty. Wszystko za¬ 
powiadało jak najlepszą współpracę między władzą polityczną 
i Kościołem*. 

1 Artur Greiser ur. 22 stycznia 1897 roku w Środzie, w Poznańskim, 
jako syn komornika sądowego, wyznania ewangelickiego. Brał udział 
w pierwszej wojnie światowej jako oficer marynarki. W roku 1928 
wstąpił do partii narodowosocjalistycznej. Był członkiem senatu Wol¬ 
nego Miasta Gdańska, od roku 1930 zastępcą „Gauleitera” gdańskiego 
Alberta Forstera oraz przewodniczącym frakcji narodowosocjalistycz¬ 
nej w senacie gdańskim, następnie ministrem spraw wewnętrznych 
wolnego miasta. Po rezygnacji Rauschninga ze stanowiska przewod¬ 
niczącego senatu został nim w listopadzie 1934 r. Greiser. Następnie 
wstąpił do SS, gdzie awansował do stopnia generała (Oberguppen- 
fuhrera). We wrześniu 1939 r. powołany został na szefa administracji 
cywilnej w Poznaniu, następnie z dniem 26 października 1939 r. po¬ 
wołany na stanowisko namiestnika (Reichsstatthalter) i przewodniczą¬ 
cego partii narodowosocjalistycznej w Okręgu Warty (Gauleiter). W ten 
sposób Greiser w swoim ręku jednoczył władzę przewodnika politycz¬ 
nego i szefa administracji. Porównaj Giirtler: Nationalsozialismus... 
s. 20 i n. 

* App. Evangelischen Konsistorium zu Posen. Specialia Sect. II 
Ir 34e Ga u und Kirche: Giirtler o.c. s. 22. 
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Kiedy weszło w życie zarządzenie o utworzeniu Okręgu 
Poznań (przemianowany później dekretem Hitlera z dnia 29 
stycznia 1940 na Kraj Warty) ks. Blau w imieniu Kościoła 
pismem z dnia 4 listopada 1939 r. złożył Greiserowi życzenia 
błogosławieństwa Bożego w jego doniosłej i odpowiedzialnej 
pracy. Zapewnił także namiestnika, że Kościół, tak jak przez 
dwadzieścia lat twardego ucisku zdała od polityki i „walki 
kościelnej” pełnił służbę u boku ludu, również w przyszłości 
tę służbę będzie pełnić bez mieszania się do polityki, unikając 
także walki kościelnej’. 

Namiestnik odpowiedział szybko, bo już 8 listopada, ale 
jakże wstrzemięźliwy był ton jego pisma, z którego podkreś¬ 
lił jedynie tę część, w której generalny superintendent wyra¬ 
ził gotowość kościoła do nie mieszania się do polityki 4 . Zna¬ 
czyło to, że w kołach partyjnych zaszły jakieś zmiany w kie¬ 
runku ostrzejszego kursu w stosunku do Kościoła. A może 
zaszła zmiana w postawie samego Greisera, który był czyn¬ 
nym członkiem SS. Sądząc po jego twardej postawie wobec 
Kościoła w odróżnieniu od innych namiestników raczej on 
chciał dać pokaz nowej polityki kościelnej. W każdym razie 
i generalny superintendent i jego współpracownicy, zdaje się, 
zrozumieli, że stosunki z politycznymi władzami prowincji 
nie będą się układały ku ich zadowoleniu, o czym zresztą mieli 
się rychło przekonać. 

a. Zarządzenie naczelnej ewangelickiej rady kościelnej. 

Konflikt z namiestnikiem. 

Tak naczelna ewngelicka rada kościelna w Berlinie jak 
i konsystorz w Poznaniu były przekonane, że po zwycięstwie 
nad Polską i zajęciu przynajmniej tych ziem, które ongi, od 
rozbiorów należały do Prus, później włączone zostały do Rze¬ 
szy, również przywrócony zostanie dawniejszy stan i statut 
Kościoła ewangelickiego, to znaczy, że Kościół ewangelicki po¬ 
wróci jako prowincja kościelna do Kościoła Unii Staropruskiej, 
o co zresztą Ewangelicki Kościół Unijny tak twardo walczył 
z rządem polskim. Pewne kroki podjęła więc naczelna ewange- 

8 APP. Evangelisches Konsistorium zu Posen Generalia Sect. 11 
Nr 34a Akta betreffend, Rechtliche Gestaltung des Kirchengebrietes 
im Reichsgau Wartheland. s. 18; Posener Evangelisch.es Kirchenblati 
Nr 3. Dezember 1939 s. 72. 

4 Rechtliche Gestaltung s. 19; Posener Ev. Kirchenblatt Nr 3. De¬ 
zember 1939 s. 72. 
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licka rada kościelna w Berlinie. Chociaż musiała ona dostoso¬ 
wać granice prowincji kościelnych do granic okręgów admi¬ 
nistracyjnych, uważała za słuszne i za pewne, że znowu obej¬ 
mie w bezpośredni zarząd kościoły unijne na wszystkich zdo¬ 
bytych na Polsce ziemiach. 

Dlatego naczelna rada kościelna w porozumieniu z mi¬ 
nistrem do spraw kościelnych w dniu 14 listopada 1939 r. 
wydała zarządzenie o kompetencjach i zakresie jurysdykcji 
konsystorzy w Poznaniu i Gdańsku. Na podstawie tego za¬ 
rządzenia przy konsystorzu w Poznaniu pozostało 235 parafii 
z ogólną liczbą około 147000 wiernych. Dotychczasowy kon- 
systorz w Poznaniu miał nadal pełnić swoje funkcje, ale rów¬ 
nocześnie miał współpracować z tymczasowym kierownictwem 
tej części Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego, której parafie 
leżały w obrębie Okręgu Warty'. 

Znów w porozumieniu z ministrem do spraw kościelnych 
Rzeszy 6 zarządzeniem z dnia 6 grudnia 1939 r. naczelna ewan¬ 
gelicka rada kościelna ustanowiła konsystorz w Poznaniu z 
dwoma oddziałami: oddział Poznań, był nim w pełnym skła¬ 
dzie dotychczasowy konsystorz w Poznaniu, któremu podlega¬ 
ły jedynie parafie unijne prowincji poznańskiej, oraz oddział 
Wschód z siedzibą w Łodzi, którego kompetencje rozciągały 
się na wszystkie parafie ewangelicko-augsburskie w Kraju 
Warty. Obydwa konsystorze miały też objąć swą opieką nie¬ 
mieckich przesiedleńców ze wschodu, którzy osiedlą się w 
obrębie parafii unijnych względnie ewangelicko-augsburskich. 
Konsystorze miały działać odrębnie, jedynie w sprawach ob¬ 
chodzących obydwa kościoły konsystorze miały obradować 
wspólnie pod przewodnictwem ks. Blaua. Naczelna ewange¬ 
licka rada kościelna miała opracować regulamin określający 
szczegóły tego współdziałania, czego jednak do końca wojny 
nie potrafiła dokonać. 

Te czynności przedsięwzięła naczelna ewangelicka rada 
kościelna w porozumieniu z resortowym ministrem Rzeszy do 
spraw kościelnych, natomiast z namiestnikiem Kraju Warty 
naczelna rada kościelna wydając powyższe zarządzenia nie 
konsultowała się. Jednak w piśmie towarzyszącym zarządzeniu 
z 6 grudnia 1939 r. prezydent naczelnej rady zwraca uwagę 

5 Gbl. der DEK. Ausgabe B. S. 129; Rechtliche Cestaltung... s. 187 
„Anordnung iiber die deutschen evangelisch-augsburgischen Kirchen- 
yemeinden im Reich”. 

* FOK. V 1716/39. Pismo prezydenta ewangelickiej naczelnej rady 
kościelnej z dnia 6 grudnia 1939 r. do ministra spraw kościelnych. 
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konsystorza w Poznaniu na konieczność uprzedniego porozu¬ 
mienia się z namiestnikiem, gdyby oddział wschód w Łodzi 
zamierzał coś postanowić, co by dotyczyło stosunku Kościoła 
do państwa 7 . 

Zresztą poza kurtuazyjną wizytą generalnego superinten- 
denta w towarzystwie członków konsystorza u Artura Grei- 
sera, wówczas we wrześniu tylko szefa zarządu cywilnego, do 
rozmów ks. Blaua z Greiserem już jako namiestnikiem nie 
doszło, chociaż generalny superintendent o taką rozmowę pil¬ 
nie zabiegał. Po licznych telefonach referent personalny, w 
urzędzie namiestnika, Siegmund 8 , przeprasza ks. Blaua, że 
namiestnik wskutek rozlicznych zajęć nie może go przyjąć 
i zaleca mu w aktulnych sprawach, o ile takie istnieją, poro¬ 
zumieć się z referentem do spraw kościelnych w urzędzie na¬ 
miestnika, Dudzusem 9 . 

A były już sprawy, które wymagały omówienia, jak 
utrudnienia ze strony władz administracyjnych nauki religii 
w szkołach, zajęcie na cele niekościelne pomieszczeń należą¬ 
cych do Kościoła, konfiskata przez władze administracyjne 
ksiąg metrykalnych jak i utrudnienie przez czynniki partyj¬ 
ne odprawiania religijnych czynności przy pogrzebach. 

Dnia 26 stycznia 1940 roku doszło do rozmowy między 
emerytowanym sędzią Klawunem doradcą konsystorza w Poz¬ 
naniu i wspomnianym już Dudzusem, referentem dla spraw 
religijnych i światopoglądowych. Rozmowa odbyła się w biu¬ 
rze referenta i dotyczyła akutalnych trudności. Obydwaj roz¬ 
mówcy jednak omijali w rozmowie sprawę powrotu Kościoła 
unijnego do macierzystego Kościoła Unii Staropruskiej, chociaż 
w toku były zaawansowane już przygotowania do uroczystego 
włączenia. Właśnie oficjalne kroki konsystorza spowodowały 
wybuch. Szesnastego sytcznia 1940 roku odbyła się taka uro¬ 
czystość w Gdańsku. 

Z okazji „reorganizacji stosunków kościelnych” w Kraju 
Warty zapowiedziano uroczyste nabożeństwa w Poznaniu (13 
lutego 1940) i w Łodzi (15 lutego). „Konsystorz Ewangelicki 
w Okręgu Poznań” zaprosił szereg osobistości kościelnych i z 
władz państwowych 10 ). Swój udział w uroczystościach zapo¬ 
wiedział dr Werner, prezydent ewangelickiej naczelnej rady 

7 Pismo prezydenta dr Wernera z dnia 6 grudnia 1939 r. do kon¬ 
systorza w Poznaniu; Rechtliche Gestaltung s. 188. 

8 Rechtliche Gestaltung... str. 22. 

9 Rechtliche Gestaltung... str. 22. 

10 tamże s. 35. 
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kościelnej 11 , przewodniczący regencji (Regierungsbezirk) Ino¬ 
wrocław i Poznań 12 , biskup luterskiego Kościoła Dolnej Saks- 
sonii w Hanowerze 13 i wielu innych. 

Wśród zaproszonych był także sam namiestnik. I właś¬ 
nie jego reakcja wywołała konflikt. W związku z tym zapro¬ 
szeniem pismem z dnia 5 lutego 14 powiadamia generalnego 
superintendenta, że nie jest wiadome mu istnienie „konsysto- 
rza w Okręgu Poznań”, natomiast dotychczas przyjmował do 
wiadomości, że dotychczasowy konsystorz w Poznaniu działa. 
Według praktyki obowiązującej w narodowosocjalistycznym 
państwie jest to novum, gdy się jego, namiestnika, i opinię 
publiczną stawia przed faktem, przedstawiając dotychczasowy 
konsystorz jako instytucję na cały Kraj Warty. Powiadamia 
generalnego superintendenta, że w swoim okręgu takiego po¬ 
stępowania nie może tolerować, zwłaszcza że ze strony ks. 
Blaua nie podjęto żadnych rozmów i pertraktacji w celu u- 
zyskania takich uprawnień. Powodów, dla których zorganizo¬ 
wano te uroczystości, tj. włączenie Kościoła w Poznaniu i w 
Łodzi do Niemieckiego Kościoła Ewangelickiego i to przy 
udziale znanych osobistości z kół kościelnych Rzeszy, na¬ 
miestnik nie pochwala. Informuje generalnego superintenden- 
denta, że wyposażony został przez najwyższe czynniki pań¬ 
stwowe Rzeszy, szczególnie osobiście przez Hitlera w dosta¬ 
teczne i wystarczające pełnomocnictwa, potrzebne do poli¬ 
tycznej, narodowej i gospodarczej odbudowy Kraju Warty. 
Nie tylko te pełnomocnictwa ale szczególnie znajomość naro- 
dowosocjalistycznej odbudowy państwowości Rzeszy win¬ 
na przekonać generalnego superintendenta i konsystorz poz¬ 
nański, że reorganizacja spraw kościelnych nie może dokony¬ 
wać się poza wiedzą właściwego politycznego zwierzchnika 
ale tylko w porozumieniu z nim i jego urzędem. 

Ponieważ tak się nie stało, zaś przez nieoczekiwane za¬ 
proszenie został zaskoczony, czuje się zmuszony odmówić 
udziału w uroczystości, organizowanej w takich rozmiarach, 
których nie może uznać. Radzi odwołać je w właściwej for¬ 
mie i w porozumieniu z odnośną komórką jego urzędu, która 

11 tamże s. 56. 

11 tamże ss. 62 i 63. 

'* tamże s. 65. 

11 Rechtliche Gestaltung... ss. 71—72; Giirtler o.c. s. 30; treść 
pisma Gurtler s. 187 i n.: Der Gauleiter und Reichssatthalter im 
Warthegau. Posen, den 5 Februar 1940 Schlossfreiheit 13. An den Herrn 
•I P ulsuperintendenten D. B1 a u, V arsitzender des Evangelischen 
Konaisioriums in Posen. 
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jest kompetentna do ustalania prawnej podstawy dla działal¬ 
ności niemieckiego Kościoła ewangelickiego. 

Treść tego pisma dość wyraźnie określa stanowisko Grei- 
sera co do organizacji powierzonej mu prowincji jak i sto¬ 
sunku do roli Kościoła w tej prowincji. A więc przede wszy¬ 
stkim wyklucza powrót Kościoła w Poznańskim na łono 
Ewangelickiego Kościoła Unii Staropruskiej w Rzeszy, zapo¬ 
wiada też organizację prowincji według własnego modelu. 

Staje się więc zrozumiałe, dlaczego przez trzy miesiące 
Greiser nie był skłonny do rozmowy z przedstawicielami Koś¬ 
cioła, zasłaniając się brakiem czasu i nawałem pracy. Po 
prostu przygotowywał swój model prowincji, swoją koncepcję 
roli Kościoła w życiu prowincji i prawdopodobnie uzgadniał 
swoje plany z naczelnymi organami partii. 

O tym świadczy dość osobliwy, jeżeli nie zaskakujący 
szczegół. Otóż generalny superintendent Blau otrzymał pismo 
od zastępcy Hitlera przewodniczącego partii narodowosocja- 
litycznej, Martina Bormana, w którym ten twierdzi, że otrzy¬ 
mał od ks. Blaua zaproszenie na uroczystości w związku z re¬ 
organizacją stosunków kościelnych w Okręgu Poznań. Bor¬ 
mann informuje ks. Blaua, że jako zastępca Hitlera całkowi¬ 
cie aprobuje treść pisma namiestnika Greisera z dnia 5 lu¬ 
tego 1940 r.“. Sprawa tego wręcz legendarnego pisma nie zo¬ 
stała nigdy w pełni wyjaśniona. Konsystorz poznański twier¬ 
dził, że nie wysyłał zaproszenia do Bormanna 18 . Tak samo 
twierdził duchowny radca konsystorza poznańskiego ks. Hein 
w rozmowie z referentem kościelnym Dudzusem 18 marca 
1940 r. 17 Dudzus jako referent kościelny omawiał z Heinem 
incydent z powodu zapowiedzianych i zamierzonych uroczy¬ 
stości w związku z rzekomym powrotem Ewangelickiego Koś¬ 
cioła Unijnego w Poznaniu na łono macierzystego Kościoła. 
Dudzus, który w rozmowie reprezentował pogląd narodowo- 
socjalistyczny na rolę Kościoła, dotknął również sprawy rze¬ 
komego zaproszenia zastępcy Hitlera na te uroczystości, czy¬ 
niąc zresztą zgryźliwe i ironiczne aluzje, jeżeli się zauważy, 
że był on kiedyś czynnym duchownym, który przez biskupa 


15 Rechtliche Gestaltung... — Nationalsozialistische Deutsche Arbei- 
terpartei. Der Stelluertreter des Fuhrers Stabsleiter z. Z t Berlin den 15.11. 
1940, Nr 164/40, Herrn Generalsuperintendent D. Blau. Posen. 

16 Pismo Konsystorza w Poznaniu z dn. 5 marca 1940 do naczel¬ 
nej ewangelickiej rady kościelnej w Berlinie. 

17 Rechtliche Gestaltung... ss. 143—147; Bericht des Konsistorialrats 
Hein iiber die amtliche Unterredung mit Regierungsrat Dudzus. 
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Mullera mianowany został nawet naczelnym duszpasterzem 
młodzieżowym. Kiedy Hein stanowczo zdementował wiado¬ 
mość o rzekomym zaproszeniu Bormanna, Dudzus oświadczył, 
że sam widział kopertę adresowaną do kanclerza Hitlera, jed¬ 
nak na prośbę Heina nie chciał jej pokazać. Z całego tonu 
rozmowy, jak ją prowadził Dudzus, zdaje się nie ulegać wąt¬ 
pliwości, że jeżeli takie zaproszenie zostało wysłane, to spro- 
kurowane ono zostało w urzędzie namiestnika na blankietach, 
które urząd ten potrafił w jakiś sobie tylko znany sposób wy¬ 
dobyć z konsystorza. Chodziło o to, aby sprowokować odpo¬ 
wiedź Bormanna wyrażającą całkowite poparcie centrali par¬ 
tyjnej dla przyszłych zarządzeń Greisera dotyczących Kościo¬ 
ła. Dlatego przez szereg tygodni namiestnik nie był dla ge¬ 
neralnego superintendenta ani dla konsystorza osiągalny, gdyż 
w ewentualnej rozmowie musiałby odpowiadać na konkretne 
pytania co do swego względnie władz politycznych stosunku 
do działalności Kościoła, a nie chciał swego stanowiska okreś¬ 
lić wcześniej, nim nie zapewnił sobie całkowitego poparcia 
szczytów portyjnych. Zresztą wspomniany już Dudzus w roz¬ 
mowie z Heinem oświadczył, że już 26 stycznia podczas roz¬ 
mów z Klawunem wiedział, że przygotowane uroczystości w 
związku z powrotem Kościoła w Poznaniu do Kościoła Unij¬ 
nego Rzeszy nie dojdą do skutku, ale nic nie mówił, gdyż 
i Klawun jako przedstawiciel Kościoła tej sprawy nie poru¬ 
szał. 

Generalny superintendent Blau z radcami Nehringiem 
i Klawunem, obecny był także ks. Kleindienst z Łodzi, po 
otrzymaniu pisma namiestnika z dnia 5 lutego 1940 r. udał 
się do Berlina, by tam zasięgnąć rady u członków naczelnej 
ewangelickiej rady kościelnej. Narada odbyła się 8 lutego, 
zasięgano telefonicznie opinii ministerstwa do spraw kościel¬ 
nych. Przedstawiciele ministerstwa nie podzielali stanowiska 
Greisera, jednak po dłuższych rozważaniach uradzono, że uro¬ 
czystości mimo bardzo zaawansowanych przygotowań należy 
odwołać, co też się stało 18 . A więc stało się tak, jak postano¬ 
wił Greiser. 

Generalny superintendent Blau odpowiadając 13 lutego 
na pismo namiestnika z 5 lutego wyjaśnia, że zamierzone 
uroczystości miały być tylko wyrazem radości, że dzięki wiel- 

Reichtliche Gestaltung... s. 74 — Sprawozdanie Nehringa spo¬ 
rządzone w Poznaniu dn. 12 lutego 1940 r. z narady w Berlinie dnia 
3 lutego, w której uczestniczyli z naczelnej rady: Benn, Evers i Pet- 
telkau, Blau, Nehring i Klawun z Poznania oraz Kleindienst z Lodzi. 
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koduszności Fiihrera przywrócona została łączność z wielko- 
niemiecką ojczyzną, jak to się zresztą stało w Katowicach 
i Gdańsku. Z treści pisma namiestnika Blau wnioskuje, że ten 
nie aprobuje zarządzeń odnoszących się do reorganizacji Koś¬ 
cioła ewangelickiego w Kraju Warty, które przecież zostały 
wydane nie przez konsystorz w Poznaniu ale przez zwierzch¬ 
nie władze kościelne w Berlinie, zaś on jako generalny super- 
intendent był zobowiązany je wykonać, gdyż Kościół ewan¬ 
gelicki w Poznaniu zawsze tak przez czynniki rządowe jak 
i kościelne Rzeszy uznawany był za integralną część Kościoła 
macierzystego. Generalny superintendent zapewnia, że ani na 
chwilę nie przypuszczał, iż to wywoła sprzeciw namiestnika, 
zwłaszcza że sam minister Rzeszy do spraw kościelnych wy¬ 
raził zgodę na te zarządzenia, wydane zresztą jako prowizo¬ 
ryczne, aby życie kościelne w Kraju Warty toczyło się równo 
i spokojnie. Przypomina swoją postawę podczas dwudziesto¬ 
lecia panowania rządów polskich, trudności jakie on i jego 
współpracownicy, również ks. Kleidienst, który był nie tylko 
przewodnikiem kościelnym ale także narodowym wśród Niem¬ 
ców na Wołyniu, misiełi pokonywać. Nazwiska tych ludzi 
odnotowała także narodowosocjalistyczna prasa w Rzeszy 
Wszyscy pragnęli tylko jednego, służyć niemieckiej ojczyźnie, 
„fiihrerowi” i narodowosocjalistycznemu ruchowi oraz swoje¬ 
mu niemieckiemu Kościołowi ewangelickiemu. Ks. Blau za¬ 
pewnia, że pragnieniem jego i jego współpracowników jest 
rzetelna współpraca z namiestnikiem. Przypomina rozmowę z 
Greiserem we wrześniu 1939 r., wówczas jeszcze w funkcji 
szefa zarządu cywilnego, potem swoje zabiegi przez szereg 
miesięcy o rozmowę z nim dla omówienia bieżących spraw 
kościelnych. Trwały one do stycznia 1940 r. włącznie, nieste¬ 
ty, bezskutecznie. Wreszcie rozmowa referenta kościelnego u- 
rzędu namiestnika, Dudzusa, z radcą Klawunem w dniu 26 
stycznia 1940 r., ton, jakim była prowadzona, nie sprawiały 
wrażenia, że namiestnik ma jakieś zastrzeżenia przeciwko 
aktualnemu rozwojowi stosunków kościelnych w Kraju War¬ 
ty. Zapowiada Blau, że będzie nadal szukał kontaktów z mia¬ 
rodajnymi czynnikami urzędu namiestnika i proponuje roz¬ 
mowę z udziałem także przedstawicieli ministerstwa Rzeszy 
do spraw kościelnych 19 . 


>• Rechtliche Gestaltung... ss. 97—99. Der Generalsuperintendent, 
Posen, den 13 Februar 1940. An den Herm Gauleiter und Reichsstatthal- 
ter im Warthegau Greiser. Posen, Schlossfreiheit 13. 
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Na to pismo generalnego superintendenta odpowiedzi nie 
było. Konsystorz w Poznaniu był zaniepokojony. I ks. Blau 
i jego współpracownicy znali trudności, jakie miał Kościół 
ewangelicki w Rzeszy, mimo to byli bardzo pozytywnie nasta¬ 
wieni do Trzeciej Rzeszy 20 . Nie sądzili jednak, że narodowo- 
socjałistyczne władze natychmiast zajmą negatywne stano¬ 
wisko wobec Kościoła ewangelickiego na nowonabytych tere¬ 
nach. Byli pewni, że naczelnym organom Rzeszy zależeć bę¬ 
dzie na umocnieniu niemczyzny w Poznańskim i w innych 
dzielnicach włączonych do Rzeszy, no a przede wszystkim by¬ 
li mocno przekonani, że władcy Niemiec nie zapomną ich za¬ 
sług w uporczywej walce podczas dwudziestolecia Reczypo- 
spolitej o utrzymanie niemieckiego charakteru Kościoła i dzia¬ 
łalności tego Kościoła wśród mniejszości niemieckiej w Poz¬ 
nańskim i na Pomorzu. Wreszcie władze Kościoła ewangelic¬ 
kiego w Poznaniu na moment nie przypuszczały, że właśnie 
podczas wojny, kiedy chodziło o pozyskanie wszystkich Niem¬ 
ców, hitlerowskie władze zaryzykują walkę z Kościołem właś¬ 
nie na zdobytych terenach. Stąd owe całkowite zaskoczenie 
i dezorientacja. Zaskoczona była także naczelna ewangelicka 
rada kościelna w Berlinie, ba nawet ministerstwo spraw koś¬ 
cielnych, które zresztą zostało całkowicie wyeliminowane 
z jakiegokolwiek wpływu na rozwój stosunków między naro- 
dowosocjalistycznymi władzami politycznymi i administracyj¬ 
nymi a Kościołem w Kraju Warty. 

Konsystorz poznański utrzymywał stały kontakt z na¬ 
czelną ewangelicką radą kościelną w Berlinie i regularnie in¬ 
formował ją o wszystkim, co się działo, również i o swoich 
zamierzeniach. Radca konsystorski Erich Nehring, prawa ręka 
Blaua, wręczając przytoczoną już odpowiedź swego general¬ 
nego superintendenta namiestnikowi w dniu 13 lutego 1940 r. 
skarży się do radcy rządowego Siegmunda, że oskarża się 
konsystorz poznański o samowolne działania bez porozumie¬ 
nia z namiestnikiem, czego przecież nikt z władz kościelnych 
wcale nie zamierzał 21 . Z rozgoryczeniem podkreśla, że ktoś 
pragnący szkodzić Kościołowi sprokurował rzekome zaprosze¬ 
nie Bormanna, podczas gdy Kościół unijny w okresie między¬ 
wojennym pod władzami polskimi, nie otrzymując od nich 
żadnej finansowej pomocy, wsparty tylko przez naczelną radę 
w Berlinie borykał się z trudnościami. 


10 Neumeyer Heinz o.c. t. II s. 175. 
21 Rechtliche Gestaltung... s. 100. 


; - Protestantyzm... 
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Konsystorz poznański obawiał się dalszych trudności, któ¬ 
rych zapowiedź widziano w końcowym zdaniu namiestnika 
Greisera z dnia 5 lutego 1940 r., w którym radził on konsy- 
storzowi zwrócić się do tych komórek jego urzędu, które je¬ 
dynie kompetentne są do ustalenia właściwej prawnej płasz¬ 
czyzny dla działalności ewangelickiego Kościoła w Kraju War¬ 
ty. Obawy te potwierdzało wspomniane już pismo Bormanna, 
wyrażające pełne poparcie dla kościelnej polityki Greisera. 
Sprawę potraktowano bardzo poważnie. Dwudziestego drugie¬ 
go lutego 1940 r.“ odbyło się wspólne posiedzenie obydwu od¬ 
działów konsystorza w Poznaniu, to znaczy cały skład konsy- 
storza w Poznaniu (członkowie duchowni: gen, sup. Blau, radca 
Hildt, Hein i Brumack, członkowie świeccy radcy Nehring, 
Klawun i Rieke) oraz członkowie oddziału konsystorza w Ło¬ 
dzi (ks. ks. Kleindienst, Schedler i Adolf Lóffler oraz świecki 
radca Meisner). Uczestniczył również świecki radca konsy¬ 
storski dr Benn przydzielony konsystorzowi w Łodzi jako 
siła fachowa przez naczelną radę w Berlinie oraz ks. dr Kru- 
macher. Przewodniczył generalny superintendent Blau. 

Uznawszy, że wspólne posiedzenia obydwu oddziałów 
konsystorza ewangelickiego są nader pożądane, rozważano do¬ 
tychczasowy rozwój stosunków między konsystorzem ewange¬ 
lickim w Poznaniu a namiestnikiem Gręiserem od pierwszej 
wizyty Blaua we wrześniu 1939 r. aż do listu namiestnika 
do ks. Blaua z 5 lutego 1940 r., uwzględniając również pismo 
szefa sztabu partii narodowosocjalistycznej Bormanna z dnia 
15 lutego 1940 r. Chodziło o omówienie ewentualnych zamie¬ 
rzeń Greisera i o ustalenie prawnego stanu Kościoła ewange¬ 
lickiego w Kraju Warty. Dr Benn przedstawił obecnym moż¬ 
liwe warianty ustalenia położenia prawno-administracyjnego 
Kościoła ewangelickiego w Kraju Warty, zwłaszcza w trzech 
kwestiach: prawo zbierania od członków Kościoła składek 
kościelnych, ewentualne dotacje państwowe i prawne położe¬ 
nie Kościoła. 

Postanowiono odpis pisma Bormanna z 15 lutego przesłać 
naczelnej radzie w Berlinie, podkreślając również swoje oba¬ 
wy. Zebrani doszli do wniosku, że w obydwu pismach Grei¬ 
sera z 5 lutego i Bormanna z 15 lutego, nie chodzi tylko o 

S8 Evangelisches Konsistorium im Reichsgau Posen, Abtlg. Ost. 
Akten betreffend: das Gesamtkonsistorium I-te Abteilung Nr A 3 Band 
1 Posen, den 22 Februar 1940. Gemeinsame Sitzung das Euangelischen j 
Konsistoriums in Reichsgau W artheland, Abteilung Posen und Abteilung 
Ost. 
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osobisty stosunek obydwu dostojników do Kościoła, ale że tu 
wyrażone jest stanowisko partii do Kościoła. Należy więc li¬ 
czyć się ze zmianą sytuacji prawnej Kościoła i wynikających 
stąd następstw, co zapowiada poważne trudności. Tymczasem 
należy te obawy zachować w tajemnicy, aby nie wzbudzić 
niepokoju wśród ludu kościelnego. Gdyby się okazało, że te 
obawy są uzasadnione, należałoby się odwołać do wyższych 
czynników. Oczekując zasadniczej rozmowy przedstawicieli na¬ 
czelnej rady kościelnej w Berlinie z ministerstwem do spraw 
kościelnych, która powinna wyjaśnić sytuację, obecni uznali 
za pożądane opracowanie memoriału i przedłożenia go właści¬ 
wym czynnikom. 

By jednak nie zadrażniać stosunków z władzami poli¬ 
tycznymi, głównie z namiestnikiem, konsystorz poznański zre¬ 
zygnował z przyjętej w nowych warunkach nazwy Ewange¬ 
licki Konsystorz w Kraju Warty i powrócił do poprzedniej 
nazwy używanej w okresie polskiego dwudziestolecia — 
Ewangelicki Konsystorz w Poznaniu. Również w późniejszym 
okresie konsystorz poznański będzie ustępliwy ale tylko w 
sprawach, które nie dotyczą istoty Kościoła, jego posłannic¬ 
twa, jego zwiastowania i religijnej opieki nad ludem kościel¬ 
nym. Tak np. kiedy 1 kwietnia 1941 roku dotychczasowy rad¬ 
ca kościelny Erich Nehring powołany został na stanowisko 
prezesa konsystorza poznańskiego, zrezygnował on z oficjal¬ 
nego tytułu, pozostając przy dotychczasowym radcy konsys¬ 
torskiego tylko dlatego, by nie utrudniać rozmów z urzędem 
namiestnika i nie narażać władz Kościoła na zarzuty, że dzia¬ 
łają samowolnie i zaskskują faktami dokonanymi 2 *. 

Rozmowy przedstawicieli Kościoła z czynnikami państwo¬ 
wymi, jeżeli dochodziły do skutku, to zawsze z inicjatywy 
konsystorza poznańskiego i odbywały się tylko, jeżeli chodzi 
o władze polityczne, na niższym szczeblu. Greisera nie można 
było osiągnąć, do dyspozycji byli tylko referenci. Do wrześ¬ 
nia 1940 roku był nim były duchowny, nawet duszpasterz 
młodzieżowy (Landesjugendpfarrer) Dudzus, bardzo gorliwy 
narodowy socjalista popierający politykę kościelną Greisera. 
On to właśnie był tym referentem, który odbył dwie zna- 


9 Johannes Steffani: Der letzte Posener Konsistorialprasident. 
trick Nehring 18 77 —1947 w „Gestalten und Wege der Kirche im 
Ostend APP Evangelisches Konsistorium im Reichsgau Posen. Abt. Ost. 
Akten betreflend: das Gesamtkonsistorium. I Abt. Nr A 3: Der Pro- 
iident des E^^gelisc^-n Oberitirchenrats EO. V. 261/41 15 Marz 1941. 
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mienne rozmowy z radcami konsystorskimi Klawunem i Riec- 
kem 28 lutego 1940 r. 24 . Dudzus niedwuznacznie zapowiedział 
nowy kierunek polityki kościelnej rządu przez nowe ustale¬ 
nie prawnego położenia Kościoła unijnego w Kraju Warty. 
Tak więc Ewangelicki Kościół Unijny w Kraju Warty nie 
może być w przyszłości uznany jako prowincja, jako integral¬ 
na część Kościoła Ewangelickiego Unii Staropruskiej ale jest 
samodzielnym Kościołem i to na podstawie Rozporządzenia 
polskiego Ministra b. dzielnicy pruskiej z dnia 3 lipca 1920 r 25 . 
Namiestnik uznał, że przez ten akt prawny władz polskich 
Kościół unijny w Poznaniu przestał być integralną częścią 
Kościoła Unii Staropruskiej, a co za tym idzie, prawa obo¬ 
wiązujące Kościół unijny od roku 1920 utraciły definitywnie 
swoją moc. Dawny Ewangelicki Kościół Unijny sprzed roku 
1920 przestał istnieć. Jest nowa sytuacja i wobec tego Kościół 
nie może ustalić nowego stanu prawnego, pomijając zupeł¬ 
nie życzenia namiestnika, który jedynie jest uprawniony do 
orzekania jakie prawo będzie obowiązywać również Kościół w 
Kraju Warty. 

Namiestnikowi chodziło o to, by nie dopuścić do przy¬ 
wrócenia łączności Kościoła unijnego w Poznaniu z Kościo¬ 
łem w Rzeszy, dlatego uznając skuteczność aktów prawnych 
władz Rzeczypospolitej Polskiej chciał stworzyć nową sytuację. 
Ponieważ Państwo Polskie przestało istnieć, a więc i wydane 
przez nie ustawy i rozporządzenia. Kraj Warty stał się pro¬ 
wincją bez jakiegokolwiek obowiązującego prawa, dopiero 
miał je wydać on, namiestnik. Działał w porozumieniu z na¬ 
czelnymi władzami partii narodowosocjalistycznej w Rzeszy, 
zapewniwszy sobie ich całkowite poparcie. 

Już w marcu 1940 r. rozpoczęła się seria zarządzeń na¬ 
miestnika Greisera, zamierzających do całkowitego wyelimi¬ 
nowania Kościoła z publicznego życia Kraju Warty i stwo¬ 
rzenia wzorcowej prowincji bez Kościoła. 


24 APP. Zespół Konsystorz Ewangelicki w Poznaniu Sygn. 601. 
Riicksprachen mit Dudzus — vollstandig: Bericht iiber die Uuterredung 
des Landesgerichtsrat Klawun und Konsistorialrat Riecke mit dem 
Referenten fur religióse, weltanschauliche und Kulturangelegenheiten 
bei der Reichstatthalterei Herm Landesjugendpfarrer Dudzus am 28 
Februar 1940 ss. 3—7. 

25 Dziennik Urzędowy Ministerstwa byłej dzielnicy pruskiej Nr 35. 
15 lipca 1920. Pozycja 327. Rozporządzenie w sprawie Zjednoczonego 
Kościoła Ewangelickiego w byłej dzielnicy pruskiej. 
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b. Rozporządzenia namiestników Kraju Warty dotyczące 

Kościoła. 

Polityka Greisera dążyła do całkowitego pozbawienia 
Kościoła wpływu na ludność niemiecką. Dlaczego wybrano 
akurat Kraj Warty na poligon (Exerzierplatz) polityki naro¬ 
dowego socjalizmu w stosunku do Kościoła, by stworzyć wzor¬ 
cową prowincję (Mustergau) bez Żydów i bez Kościoła (!). 
Dlaczego nie wybrano innej prowincji, Prusy Wschodnie, 
Śląsk czy Gdańsk? Powodów było kilka: Takim polem do¬ 
świadczalnym nie mógł być np. Gdańsk, na który były zwró¬ 
cone oczy całego świata jako rzekomego przedmiotu sporu 
polsko — niemieckiego i bezpośredniej przyczyny wybuchu 
niemiecko-polskiego konfliktu. Oficjalne czynniki w Rzeszy 
zawsze głosiły, że Gdańsk jest niemiecki i pragnie być nie¬ 
miecki. W Gdańsku ludność niemiecka dostatecznie wykazała 
swoją łączność z Rzeszą i narzucenie jej „nowego ładu” za¬ 
czynając od walki z Kościołem musiałoby wywołać opozycję 
przecwiko narodowemu socjalizmowi. Śląsk nie nadawał się 
dlatego, że to był okręg przemysłowy, dla gospodarki Rzeszy 
bardzo ważny, nadto Śląsk został kościelnie przyłączony do 
konsystorza w Wrocławiu, który miał już doświadczenie w 
walce Kościoła przeciw zakusom Trzeciej Rzeszy w polityce 
kościelnej jej rządu. Z tych samych powodów nie nadawały 
się Prusy Wschodnie. 

Natomiast idealnie nadawał się do tego Kraj Warty. We¬ 
dług niemieckich danych statystycznych ludność narodowości 
niemieckiej w Poznańskim nie przekraczała 10% ogółu lud¬ 
ności. W planie miano osiedlenie ludności niemieckiej ściąg¬ 
niętej z krajów bałtyckich, z Wołynia, z Besarabii i z innych 
stron. Liczono się również z osiedleniem około miliona Niem¬ 
ców z Rzeszy na miejsce wysiedlonej przedtem ludności pol¬ 
skiej. Te właśnie okoliczności sprzyjały planom Greisera stwo¬ 
rzenia nowego porządku w prowincji, która zdaniem jego 
i jego mocodawców nie oddziedziczyła obowiązujących ustaw, 
a więc jest prowincją wolną od jakichkolwiek nadal skutecz¬ 
nych praw, które nowe władze musiałyby respektować. Co do 
praw i ustaw miał to być dziewiczy teren (rechtsfreier Raum) 
i tu można wszystko urządzać na nowo, wprowadzając nowe 
ustawodawstwo, całkowicie odpowiadające poglądom i planom 
narodowego socjalizmu. Dał temu wyraz sam Greiser w dniu 
25 października 1941 roku, zdając sprawozdanie ze swej dwu¬ 
letniej działalności, w którym podkreślał cele narodowego 
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socjalizmu, począwszy od 1933 roku. Odnośnie Kraju Warty 
oświadczył, że „najwyższym jego celem jest wyciosanie z tej 
prowincji okręgu w wielkoniemieckiej Rzeszy wolnego od 
wszelkich biurokratycznych przeszkód ponieważ na tym 
dziewiczym terenie odbudowy niemieckiego wschodu zaistnia¬ 
ła po raz pierwszy możliwość wprowadzenia nowego porządku 
państwowego, który we wszystkich dziedzinach publicznego 
życia odpowiadać będzie założeniom narodowego socjalizmu” 20 . 
Był przekonany, że osiedlana tu ludność, zerwawszy więzy z do¬ 
tychczasową ojczyzną, znajdzie się na nowym miejscu, gdzie 
obowiązywać będą inne, nowe prawa, którym pozwoli się pod¬ 
porządkować. Należy jeszcze zapobiec temu, aby szukała 
i znajdowała oparcie w Kościele, dlatego chciano ją skutecz¬ 
nie odseparować także od Kościoła, nie pozwolić na nawiąza¬ 
nie kontaktu z istniejącym w „nowej ojczyźnie” Kościołem. 

Wspomniany już referent do spraw kościelnych w urzę¬ 
dzie namiestnika, Dudzus, wcale nie krył się z zamierzenia¬ 
mi swego zwierzchnika. W rozmowie z byłym zwierzchnikiem 
niemieckiego Kościoła ewangelickiego w Estonii, Tromsonem 
Dudzus wyraził zdziwienie, że przesiedleńcy z Estonii (30.000), 
z Łotwy (70,000) i z Wołynia (250.000), a może jeszcze milion z 
Rzeszy mają się zmieścić w małym Kościele poznańskim li¬ 
czącym zaledwie 200.000 członków. W rozmowie tej nie tylko 
potępia Kościół wyznający w Rzeszy, Niemóllera, Liliego, a 
nawet ugodowego Marahrensa, lecz kpi nawet z „niemieckich 
chrześcijan”, którzy się łudzą, że można pogodzić chrześcijań¬ 
stwo z narodowym socjalizmem 27 . Stąd jasno wynika, że po¬ 
lityczne i administracyjne kierownictwo w Kraju Warty czy¬ 
niło wszystko, by skutecznie ograniczyć, a potem całkowicie 
wyeliminować Kościół z życia publicznego. Greiser był odpo¬ 
wiednim człowiekiem, który tę zasadę potrafi urzeczywistnieć. 

Serię zarządzeń rozpoczęło zarządzenie namiestnika do¬ 
tyczące zbierania przez Kościoły składek kościelnych 28 . Wy¬ 
dane w porozumieniu z generalnym pełnomocnikiem zarządu 


*• „Ostdeutscher Beobachter” Nr 297 z dnia 26.10.1941. 

* 7 Rechtliche Gestałtung... ss. 167—170.: Bericht iiber die Unter- 
redung des Propstes W. Thomson mit dem Referenten fur religiose, 
■weltanschanliche und Kulturangelegenheiten bei der Reichsstatthalterei 
H. Dudzus. 

28 Verordnungblatt des Reichsstatthalters im Reichsgau Wartheland. 
Nr 13. Posen, den 16 Marz 1940. Nr 97: Verordnung iiber die Erhebung 
von Beitr&gen durch religiose Vereinigungen und Reiligionsgesellschaf- 
ten vom 14 Marz 1940.; Giirtler o.c. s. 195 i n. dok. 6. 
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Rzeszy rozporządzenie” obejmuje 6 paragrafów, w których 
określone są zasady, według których zrzeszenia i stowarzy¬ 
szenia religijne mogą otrzymać upoważnienie namiestnika do 
zbierania składek dla pokrycia swoich rzeczowych i osobistych 
wydatków (§ 1). Składki kościelne mogą być pobierane tylko 
od pełnoletnich członków związków i stowarzyszeń religij¬ 
nych. Obowiązek płacenia składki ustaje w trzy miesiące po 
ustaniu przynależności do zrzeszenia względnie stowarzysze¬ 
nia religijnego (wystąpienie z Kościoła) lub przez śmierć (§ 2). 
Składki ustalają związki i stowarzyszenia religijne; uchwały 
i zarządzenia ustalające składki wymagają zatwierdzenia przez 
prezesa rejencji (§ 3). Związki i stowarzyszenia religijne obo¬ 
wiązane są do przedłużenia każdego roku prezesowi rejencji 
preliminarza budżetowego wykazującego zamierzone wydat¬ 
kowanie wpływów ze środków własnych oraz z przewidzia¬ 
nych składek. Na wezwanie winny też złożyć sprawozdanie z 
wydatkowania tych środków. 

Prezydent rejencji jest uprawniony do wglądu w stan ma¬ 
jątkowy, żądania wyjaśnienia i skreślenia poszczególnych po¬ 
zycji budżetu (§ 4). Związki i stowarzyszenia religijne nie 
mogą zgłaszać żadnych roszczeń do subwencji ze strony pań¬ 
stwa, gmin czy patronów. Wszelkie roszczenia związków i sto¬ 
warzyszeń religijnych do jakichkolwiek świadczeń na pod¬ 
stawie prywatno czy publicznoprawnych zobowiązań wyma¬ 
gają zatwierdzenia prezesa rejencji. Odnosi się to również do 
istniejących zobowiązań. Darowizny i postanowienia w drodze 
testamentu stają się prawomocne po zatwierdzeniu przez pre¬ 
zesa rejencji. Zarządzenie staje się prawomocne z dniem 14 
marca 1940 r. 

O ile zarządzenia namiestników na innych anektowanych 
ziemiach, jak w Austrii czy w Sudetach, a nawet w później 
zajętych, jak Alzacja i Lotaryngia, wymieniały nazwę tego 
Kościoła, którego one dotyczyło, to w tym zarządzeniu na¬ 
miestnika poznańskiego nie wymienia się nazwy Kościołów. 
Jest mowa tylko o związkach i stowarzyszeniach religijnych* 0 . 


*• Generalbevollmachtigter fiir die Reichsverwaltung. Był nim mi¬ 
nister spraw wewnętrznych Rzeszy Frick. 

,0 G u r 11 e r o.c. s. 44 przypis 102. Trudno jednoznacznie ustalić 
w języku polskim nomenklaturę stosowaną w zarządzeniach i w ko¬ 
respondencji Greisera. Najczęściej używał „R eligionsgesellschaften und 
rengitise Vereinigungen”, które umownie tłumaczyć będziemy jako 
związki i zrzeszenia religijne. 
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W ten sposób Kościoły zostały potraktowane jako zwykłe 
związki czy stowarzyszenia, przy czym uprawnienia ich w 
dziedzinie gospodarki finansowej były bardziej ograniczone 
niż prywatnych stowarzyszeń, co odpowiadało intencjom czyn¬ 
ników partyjnych i państwowych, z czego zresztą wcale nie 
robiły tajemnicy. 

Dwudziestego ósmego marca 1940 r. odbyła się pod prze¬ 
wodnictwem prezesa naczelnej ewangelickiej rady kościelnej, 
w jej siedzibie w Berlinie, poufna konferencja, w której 
uczestniczyli przedstawiciele ministerstwa Rzeszy do spraw 
kościelnych, dr Stahn i radca sądowy Dieckmann, dwaj du¬ 
chowni członkowie naczelnej rady, wiceprezes Hymen i ge¬ 
neralny superintendent Meklenburgii Schulz, oraz trzej świec¬ 
cy, dr Evers, dr Benn i radca konsystorski Riecke, prezes 
konsystorza gdańskiego Gobel, z Poznania radcy konsystorza 
Nehring, i Hein, z Łodzi ks. Kleindienst i radca konsystorski 
Meisner. Była to narada nad sytuacją wytworzoną rozporzą¬ 
dzeniem Greisera z 14 marca 1940 r. odnośnie prawa zbiera¬ 
nia składek kościelnych. Radca ministerialny Stahn zdawał 
relację ze swej rozmowy z zastępcą namiestnika w Poznaniu 
Augustem Jagerem' 1 . Rozmowa miała charakter zasadniczy. 
Jager przedstawił stanowisko namiestnika co do położenia 


11 August Jager został we wrześniu 1939 roku powołany na współ¬ 
pracownika Greisera jako zastępca szefa zarządu cywilnego, zaś 26 
października 1939 roku jako zastępca namiestnika w randze radcy rzą¬ 
dowego (Regierungsrat). Jego kariera życiowa jest dość osobliwa. Uro¬ 
dził się 21 sierpnia 1887 roku w miejscowości Diez, w Nadrenii, jako 
syn duchownego ewangelickiego, późniejszego radcy konsystorskiego, 
potem generalnego superintendenta Jagera w Kassel. Po studiach pra¬ 
wniczych w Monachium i w Kilonii był w latach 1926—1933 radcą 
sądowym w Wiesbaden. W roku 1933 jako dyrektorowi ministerialne¬ 
mu powierzono mu kierownictwo wydziału duchownego w pruskim 
ministerstwie nauki, sztuki i oświaty ale już 23 czerwca tegoż roku 
powołano go jako komisarza rządowego na kierownika wydziału koś¬ 
cielnego w pruskim ministerstwie do spraw kościelnych z specjalnym 
zadaniem zakończenia walki kościelnej. W kwietniu 1934 r. został 
członkiem rządu kościelnego Rzeszy z zadaniem przymusowego wciele¬ 
nia wszystkich krajowych Kościołów ewangelickich bez względu na 
ich odrębność wyznaniową do centralistycznie zarządzanego Niemiec¬ 
kiego Kościoła Ewangelickiego. Jego bezwzględność wywołała szcze¬ 
gólny opór luterskich Kościołów w Wurttembergii i w Bawarii, tak 
że jesienią 1934 roku musiał ustąpić i czasowo przeniesiony został 
w stan spoczynku, aż został znów zatrudniony jako prezes senatu przy 
sądzie najwyższym w Berlinie. We wrześniu 1939 r. znalazł 
znaniu. 

Porównaj: Giirtler o.c. s. 20 i n. przypis 22. 
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prawnego Ewangelickiego Kościoła Unijnego w Poznaniu, któ¬ 
ry nie jest częścią Ewangelickiego Kościoła Unii Staroprus- 
kiej, jak również teren objęty przez Kościół poznański nie 
może być uznay za prowincję Kościoła Unii Staropruskiej. 
Niedopuszczalne więc jest, twierdzi Jager, by funkcjonariu¬ 
sze kościelni z Rzeszy byli delegowani do Kraju Warty, tak 
jak i kolegium duchowne naczelnej ewangelickiej rady koś¬ 
cielnej nie ma tu żadnych uprawnień do działania. Na pytanie 
Stahna o prawne położenie Kościoła ewangelickiego w Poz¬ 
naniu Jager przyznał, że poszczególne parafie ewangelickie 
mogą nadal istnieć jako swego rodzaju zrzeszenia, mogą na¬ 
wet tworzyć jednolity związek z wspólnym zarządem, ale nie 
takim, za jaki uważa się obecny konsystorz poznański. Rów¬ 
nież przybywający na teren Kraju Warty ewangelicy nie sta¬ 
ją się automatycznie członkami Kościoła ale dopiero po for¬ 
malnym zgłoszeniu wstąpienia do Kościoła. Powołanie zarzą¬ 
du zrzeszenia religijnego musi poprzedzić zgoda namiestnika. 
Na uwagi Stahna o związku Kościołów ewangelickich z ma¬ 
cierzystym Kościołem w Rzeszy Jager oświadczył, że można 
mówić tylko o duchownym, religijnym powiązaniu, wykluczo¬ 
ne natomiast jest powiązanie o charakterze materialnym czy 
politycznym. Każdorazowy przyjazd osobistości kościelnych 
z Rzeszy na teren Kraju Warty wymaga specjalnego zezwo¬ 
lenia namiestnika. Kościół musi sam troszczyć się o swój 
materialny byt; namiestnik nie sprzeciwi się przejściowemu 
przyjmowaniu pomocy materialnej ale tylko na ograniczony 
okres. Nauka religii zostaje usunięta ze szkoły, gdyż jest spra¬ 
wą Kościoła, ale udzielać jej mogą tylko osoby, które cieszą 
się zaufaniem władz. Wszystkie dziedziny misji wewnętrznej 
przyjmuje N.S.Y.’*. 

Podczas tej konferencji w Berlinie podkreślono również 
ujemny wydźwięk, jaki tego rodzaju zarządzenia mieć będą 
wśród ludności przesiedlanej ze wschodu, która wszak przy¬ 
chodzi z żywych Kościołów (Nehring), są także lekceważeniem 
ofiar duchowieństwa ewangelickiego, które poniosło dla utrzy¬ 
mania niemczyzny np. na Wołyniu (Kleindienst), a przecież 
integracja przesiedleńców jest możliwa tylko przy włączeniu 
do tego procesu Kościoła (Góbel). Uznać musiano, że niestety, 
zarządzenie Greisera ma moc prawną (Stahn), choć tego ro- 


,ł Naticmalsozialistische Volkswohlfart — narodowosocjalistyczna 
opipka społeczna (przyp. autora). 
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dzaju polityka antykościelna uprawiana swego czasu przez 
Jagera już raz poniosła klęskę (Werner) 8 *. 

To zdanie dr Wernera krytykujące politykę kościelną 
Jagera jest bardzo charakterystyczne. Dr Werner został wpro¬ 
wadzony jako komisaryczny prezes naczelnej ewangelickiej 
rady kościelnej w Berlinie dnia 24 czerwca 1933 roku przez 
nikogo innego jak właśnie przez tegoż Jagera, wówczas świe¬ 
żo mianowanego komisarza rządowego do spraw kościelnych 
i to właśnie w okresie krytykowanym przez Wernera 84 . Wer¬ 
ner prawnik, powołany w roku 1933 na komisarycznego pre¬ 
zesa naczelnej ewangelickiej rady kościelnej w Berlinie był 
narodowym socjalistą i członkiem partii, inaczej nie zostałby 
komisarycznie powołany na to stanowisko. Jednak i on nie 
mógł się pogodzić z taką polityką kościelną, jaką prowadził 
Greiser. Zaniepokojony rozwojem spraw ewangelicko kościel¬ 
nych w Kraj Warty, który budzić musiał nieufność także nie¬ 
mieckiej ludności przesiedlonej ze wschodu, postanowił odwo¬ 
łać się do wyższych instancji Rzeszy. Dnia drugiego kwietnia 
wystosował memoriał do Góringa, jako przewodniczącego ra¬ 
dy ministrów dla spraw obrony Rzeszy i pełnomocnika planu 
czteroletniego 85 , w którym stara się rzeczowo przedstawić 
istniejący stan. Stwierdza, że nawet w okresie, kiedy po u- 
prawomocnieniu się traktatu wersalskiego część wschodnich 
terenów niemieckich przyłączyonych została do Polski, na¬ 
czelna ewangelicka rada kościelna przy poparciu rządu prus¬ 
kiego mimo zakazu władz polskich nadal kierowała sprawami 
Kościoła unijnego i udzielała Kościołowi w Poznańskim i na 
Pomorzu wsparcia duchowego, finansowego jak i prawno- 
administracyjnego przy sprawowaniu czynności konsystorza 
w Poznaniu jako zarządu tego Kościoła. Czcigodny superin- 
tendent generalny w Poznaniu, Blau, który ten urząd spra- 

85 Rechtliche Gestaltung... ss. 127—134. Vertraulicher Bericht iiber 
den Verlauf der Besprechung im Evangelischen Oberkirchenrat in 
Berlin am 28 Marz nachm. um 16 1/2 Uhr 'unter Leitung Pras, 
Werner. 

54 Oskar Sohngen: Wie es anfing. Die Einsetzung des Staats 
kommissars und die Usurpierung des Evangelischen Oberkirchenrates 
in Berlin im Juni 1933 — w „Gestalten und Wege der Kirche im 
Osten” ss. 176—189. 

,s APP. Zespół konsystorz ewangelicki w Poznaniu sygn. 603. Sto¬ 
sunek różnych władz hitlerowskich do Kościoła ss. 1—5: Der Leiter 
der Deutschen Euangelischen Kirchenkanzlei und Prasidend des Evan- 
gełischen Oberkirchenrats. Berlin den 2 April 1940. An den Vorsitzen- 
den des Ministerrats fur die Reichsuerteidigung und Beauftragten fiiT 
den Vierjahresplan, Herm Generalfeldmarschall Góring Berlin. 
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wuje od roku 1910, wraz z swoimi współpracownikami tro¬ 
szczył się o to, by stan, jaki istniał do roku 1918 nadal został 
utrzymany aż do roku 1939. Duchowni i zbory potwierdzili 
swoją wierność do Rzeszy i do niemieckiego Kościoła we 
wrześniu ubiegłego roku ogromnymi ofiarami ze swego dobra 
i swej krwi. Jest rzeczą oczywistą, że naczelna rada z chwilą 
powrotu Poznańskiego do Rzeszy przejęła jawnie kierowni¬ 
ctwo kościelne, jak to zresztą za zgodą właściwych czynników 
stało się również na Górnym Śląsku i w okręgu Kłajpedy. 
„Z własnej woli przyłączyły się także niemieckie parafie we 
wschodniej części Okręgu Warty, który za czasów polskich 
zmuszone były należeć do tak zwanego „Kościoła Burschego”, 
ponieważ władze polskie nie dopuściły do przystąpienia tych 
parafii do niemieckiego konsystorza w Poznaniu i tym sa¬ 
mym do ich połączenia z Kościołem w Rzeszy 88 . Dla tych pa¬ 
rafii w porozumieniu z konsystorzem w Poznaniu został po¬ 
wołany zarząd w Łodzi pod kierownictwem znanego przywód¬ 
cy niemczyzny na Wołyniu, dr Kleindiensta. Werner podkreś¬ 
la, że to wszystko zostało dokonane według jego zarządzeń, 
wydanych w'grudniu 1939 roku w porozumieniu z ministrem 
Rzeszy do spraw kościelnych i ma obowiązywać prowizorycz¬ 
nie na okres wojny, aby jednolite polityczne kierownictwo pro¬ 
wincji zostało wsparte ujednoliconym kierownictwem Kościo¬ 
ła. Zbory, które znalazły się na terenie innych okręgów, jak 
Prusy Zachodnie czy Wschodnie, które dotychczas były pod 
opieką konsystorza w Poznaniu, zostały przyłączone do od¬ 
nośnych prowincji kościelnych i ich konsystorzy, mimo pew¬ 
nego oporu konsystorza w Poznaniu. To wszystko zostało za¬ 
rządzone, aby granice prowincji kościelnych pokrywały się 
z granicami administracyjnymi prowincji. Werner uważa, że 
te wszystkie zarządzenia wydane w porozumieniu z ministrem 
Rzeszy do spraw kościelnych, wprowadzające porządek w 
sprawy kościelne, były właściwe i rzeczowe. Nie napotykały 
one żadnych oporów w kołach kościelnych, które się temu 
podporządkowały, jak i wśród przesiedleńców z krajów bał¬ 
tyckich. 

Tymczasem namiestnik w Poznaniu zamierza prowadzić 

88 Tu prezes naczelnej rady kościelnej mija się z prawdą. Żadna 
parafia ewangelicka należąca do Kościoła Ewangelicko-Augsb. w Pol¬ 
sce nigdy nie prosiła o włączenie jej do Kościoła Unii Staropolskiej. 
Zarządzenie Wernera z grudnia 1939 r. było jednostronnym narzuce¬ 
niem swej zwierzchności parafiom ewangelicko-augsburskim, które zna¬ 
lazły się na terenie Kraju Warty (przyp. autora). 
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zupełnie inną politykę kościelną, jak to wynika z wypowiedzi 
jego stałego zastępcy, radcy rządowego Jagera. Polityka ta 
ma na celu przy całkowitym pogwałceniu dotychczasowej łącz¬ 
ności naczelnej rady kościelnej w Berlinie z Kościołem w 
Kraju Warty tę łączność zerwać i to w powołaniu się na pol¬ 
skie zarządzenia administracyjne, znieść dotychczas istniejące 
zespoły parafii i całą organizację kościelną ograniczyć do u- 
jęcia parafii w zrzeszenia, którym ewentualnie można udzie¬ 
lić prawa zbierania składek. 

Zarządzenie namiestnika dotyczące składek kościelnych 
wydane za zgodą ministra spraw wewnętrznych w Rzeszy ale 
przy całkowitym wyłączeniu ministra Rzeszy do spraw koś¬ 
cielnych zupełnie ignoruje fakt, że Kościół w Kraju Warty w 
odróżnieniu od Kościoła ewangelickiego w Austrii i w Sude¬ 
tach był cząstką Niemieckiego Kościoła Ewangelickiego 87 i że 
naczelna ewangelicka rada kościelna w Berlinie pozostała 
zwierzchnią władzą Ewangelickiego Kościoła Unijnego w pro¬ 
wincji poznańskiej, nawet w okresie, gdy Poznańskie było 
pod władzą Polski. Polityka namiestnika całkowicie lekcewa¬ 
ży fakt, że w dawnej prowincji poznańskiej stare pruskie pra¬ 
wo z r. 1905 o pobieraniu podatku kościelnego nadal obowią¬ 
zuje, bo nawet w okresie przynależności Poznańskiego do 
Polski nie zostało zniesione, zaś przez dekret Hitlera z 8 paź¬ 
dziernika 1939 r. zostało zatwierdzone jako nadal obowiązu¬ 
jący składnik prawodawstwa Rzeszy obowiązującego także w 
Kraju Warty. Paragraf 5 zarządzenia namiestnika uzależnia 
uprawnienia kościołów jako osób prawa fizycznego do za¬ 
twierdzenia przez właściwego terytorialnie prezesa rejencji, 
przez co Kościoły zostają pod względem prawnym zepchnięte 
do roli gorszej od roli rejestrowanych stowarzyszeń czy na¬ 
wet prywatnych osób. Podczas, gdy zwykłe stowarzyszenia 
z chwilą rejestracji mają prawo pobierania składek, prawo to 
może Kościół otrzymać dopiero wtedy, gdy namiestnik we¬ 
dług własnego uznania go udzieli. 

Prezes naczelnej rady kwestionuje potrzebę i koniecz¬ 
ność takich postanowień, które spowodują całkowitą przebu¬ 
dowę całego aparatu kościelno-administracyjnego i to w okre¬ 
sie trwania wojny. 

’ 7 W czasie, kiedy w prowincjach pruskich dekretem króla prus¬ 
kiego utworzony został Kościół Ewangelicki Unii Staropruskiej, Koś¬ 
ciół Ewangelicki w Austrii i w Sudetach istniał w obrębie monarchii 
austriacko-węgierskiej i podlegał naczelnej radzie kościelnej w Wie¬ 
dniu. 
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Zwraca się przeto do marszałka Gdringa jeko przewodni¬ 
czącego rady ministrów dla obrony Rzeszy, aby uchwałą ra¬ 
dy ministrów jako hierarchicznie wyższej instancji jednoli- 
licie ustalone zostało prawo Kościołów w okręgu Gdańsk — 
Prusy Zachodnie i Okręgu Warty do pobierania składek koś¬ 
cielnych i to w oparciu o system praktykowany dotychczas 
w Austrii i w Sudetach. Należy przeto skreślić drugi ustęp 
§ 5 zarządzenia namiestnika o udzielaniu przez prezesów re- 
jencji prawa pobierania składek przez Kościoły, zaś § 1 po¬ 
winien ustalać prawo Niemieckiego Kościoła Ewangelickiego 
i Kościoła Katolickiego w Okręgu Gdańsk — Prusy Zachod¬ 
nie i w Kraju Warty do pobierania składek kościelnych. Gdy¬ 
by zaś rada ministrów nie była skłonna do powzięcia specjal¬ 
nej uchwały, niechaj wpłynie na namiestnika, by ten ograni¬ 
czył się tylko do spraw związanych z podatkiem kościelnym’ 8 , 
zaś inne dotychczasowe uprawnienia Kościołów niechaj po¬ 
zostawi w stanie nienaruszonym. Po prostu prezes Werner 
żądał anulowania zarządzenia Greisera. 

Odwołanie prezesa Wernera nie odniosło skutku, zaś cios 
zadany przez zakaz Greisera pobierania składek kościelnych 
postawił kościoły ewangelickie w trudnej sytuacji finansowej. 
Tak konsystorz poznański jak i łódzki zastanawiały się nad 
ewentualnym opracowaniem rozporządzenia uprawniającego 
Kościoły do ściągania składek celem przedłużenia go Greise- 
rowi do zatwierdzenia. Pertraktacje ciągnęły się przez cały 
rok 1940, gdyż przedstawiciele Kościoła żądali zarządzenia za¬ 
pewniającego trwałe i nieodwołalne prawo ściągania składek, 
gdy w urzędzie namiestnika chciano udzielić takiego upraw¬ 
nienia ale na określony czas, po którym kościoły musiałyby 
na nowo zabiegać o te uprawnienia, a to po to, by sobie 
zapewnić możliwość wywierania na Kościół nacisku przez 
ewentualne cofnięcie takiego uprawnienia. Jednak najistot¬ 
niejszym momentem było żądanie władz namiestnictwa, by 
kościoły najpierw ukształtowały się jako związki i zrzeszenia 
religijne względnie wyznaniowe i jako ukonstytuowane wy¬ 
stąpiły o zezwolenie na pobieranie składek. 


118 W prowincjach pruskich istniał podatek kościelny, który ściągały 
państwowe urzędy finansowe. W latach 1920—1939 Ewangelicki Kościół 
Unijny w Poznańskim i na Pomorzu nie mógł korzystać z usług pol- 
skah urzędów finansowych, ponieważ w Rzeczypospolitej Polskiej ta¬ 
kiego podatku nie było. Kościoły ewangelickie, także Kościół Unijny 
w Poznańskim i na Pomorzu, mogły tylko pobierać składki kościelne. 
Podatek kościelny różni się od składki kościelnej. 
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Rozmowy trwały, stanowiska przedstawicieli Kościoła i u- 
rzędu namiestnika usztywniały się. Wtedy władze polityczne 
sięgnęły do następnego ciosu. Rozporządzenie namiestnika z 
14 marca 1940 r. co prawda pozbawiło kościoły możliwości 
pobierania od wiernych regularnych składek kościelnych ale 
pozostała jeszcze Kościołowi możliwość korzystania z finanso¬ 
wego wsparcia swych wiernych. Podczas nabożeństwa jak 
i u wyjścia z kościoła wierni składali dobrowolnie datki na 
tacę i do skarbonek. Tak było zawsze, również przy równo¬ 
czesnym pobieraniu podaktu kościelnego czy składek kościel¬ 
nych, tylko że teraz wierni składali więcej, tak dużo, że Koś¬ 
ciół z ofiar i tzw. kolekt mógł pokryć wszystkie potrzeby. 
Kłopotów finansowych Kościół nie miał. 

Dlatego 6 lutego 1941 roku urząd namiestnika wydał za¬ 
kaz zbierania przez kościoły ofiar i kolekt. Zakaz zbierania 
ofiar i kolekt nie został wydany jako specjalne rozporządze¬ 
nie ale drogą korespondencji. Pismem skierowanym do kon- 
systorzy w Poznaniu i w Łodzi namiestnik powołując się na 
fakt, że w Kraju Warty związki i zrzeszenia religijne nie u- 
zyskały uznania jako osoby prawa publicznego, co zostało 
wyraźnie wypowiedziane w zarządzeniu z 14 marca 1940 r. 
o zakazie pobierania składek, więc rozciąga się zakaz także 
na ofiary i kolekty pobierane podczas nabożeństw bez wy¬ 
raźnego zezwolenia urzędu namiestnika”. W ten sposób Greiser 
chciał Kościół pozbawić reszty pomocy finansowej ze stro¬ 
ny wiernych, aby jego przedstawicieli zmusić do uległości. 
Zamierzenia jego szły bowiem bardzo daleko. Chciał stworzyć 
wzorcową prowincję według założeń narodowego socjalizmu, 
w którym kierownictwo polityczne ustala normy we wszy¬ 
stkich dziedzinach życia -społecznego, zaś władze administra¬ 
cyjne je wykonują. W tym systemie nie było miejsca dla od¬ 
rębnej działalności jakiejkolwiek korporacji. Wszelkie związki 
czy stowarzyszenia o charakterze społecznym, nawet chary¬ 
tatywnym, musiały mieć nie tylko nazwę ale i charakter na- 
rodowo-socjalistyczny. Dlatego dla Kościoła jako odrębnej or¬ 
ganizacji nie było możliwości samodzielnego i niezależnego 
działania, gdyż żaden Kościół, nawet najbardziej uległy, nie 
chciał i nie mógł się wyrzec swego posłannictwa, wynikające¬ 
go ze źródła objawienia, z Pisma Świętego. Właśnie Greiser 

” Gurtler o.c. s. 220, Der Reichsstatthalter im Reichsgau Wart- 
heland. A.Z. 1/8 D. 147/41. Posen den 6 Februar 1941. An das konsi- 
storium in Posen z. Hd. von Herm Generalsuperintendent D. Blau 
Posen. Równoległe pismo wysłano do ks, Kleindiensta w Łodzi. 


62 



ujawnił prawdziwe cele i prawdziwe oblicze narodowego soc¬ 
jalizmu. Dobrał sobie właściwych ludzi, którzy mieli mu do¬ 
pomóc w osiągnięciu tego celu. W pierwszej kolejności był 
nim August Jager, który w narodowosocjalistycznej Trzeciej 
Rzeszy próbował zrobić karierę i wybrał sobie właśnie Koś¬ 
ciół ewangelicki jako pole startowe. Jego działalność w la¬ 
tach 1933 i 1934 poniosło fiasko. Próbował więc jeszcze raz, 
kiedy nadarzyła się nowa okazja. W administracji Kraju War¬ 
ty Jager otrzymał wysokie stanowisko zastępcy namiestnika, 
mógł więc wywierać decydujący wpływ na cały zarząd pro¬ 
wincją. Obok niego ogromny wpływ mieli kolejni referenci 
dla spraw kościelnych, były duchowny młodzieżowy Dudzus, 
dr Birk i dr Meyer, wszyscy trzej zdecydowani przeciwnicy 
Kościoła. Mógł więc Greiser przystąpić do urzeczywistnienia 
swego planu, by pod hasłem rozdział Kościoła od państwa 
przystąpić do likwidacji Kościoła w Kraju Warty. 

c. Zarządzenia namiestnika w kierunku rozdziału 

Kościoła od państwa 

Zarządzenia Greisera dotyczące zakazu pobierania skła¬ 
dek kościelnych, ofiar i kolekt miały na celu pozbawienie 
Kościoła podstaw finansowych, zakazy ograniczające dusz¬ 
pasterską działalność Kościoła miały pozbawić Kościół możli¬ 
wości oddziaływania na lud. Ale do tego nie ograniczały się 
jego zamiary. 

Polityka kościelna namiestnika Greisera szła zdecydowa¬ 
nie w kierunku przeprowadzenia cłakowitego rozdziału Koś¬ 
cioła od państwa ale bez pozostawienia Kościołowi jakiejkol¬ 
wiek nie kontrolowanej działalności. Czy Greiser był autorem 
tej koncepcji czy był tylko wykonawcą naczelnych organów 
partyjnych Trzeciej Rzeszy, trudno jednoznacznie stwierdzić. 
Pewne jest, że Greiser w prowadzonej przez siebie polityce 
kościelnej mógł liczyć na całkowite poparcie „góry” partyj¬ 
nej z Bormannem na czele 40 . Ta polityka kościelna różniła się 
od dotychczasowej, stosowanej w Rzeszy i w anektowanych 
krajach, w Austrii i w Sudetach, a nawet w francuskich pro¬ 
wincjach Alzacji i Lotaryngii. Na podbitych ziemiach polskich 

40 O tym świadczy pismo Bormanna do gen. sup. Blaua z dnia 
15 lutego 1940 r. Rechtliche Cestaltung..." — Nationalsozialistische 
Arbeiterpartei. Der Stellvertreter des Fiihrers. Herm Generalsuper- 
intendent dr Blau. Pismo dotyczyło co prawda odmowy organizowa¬ 
nia przez Kościół unijny uroczystości z okazji „powrotu do macie¬ 
rzystego Kościoła” ale zawierało znamienny zwrot popierający całko¬ 
wicie stanowisko Greisera. 
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też postępowano różnie. Specjalną metodą zastosowano jednak 
w Kraju Warty. Charakter wymienionych krajów czy pro¬ 
wincji był zróżnicowany. Albo były one nawskroś niemieckie, 
jak Austria, albo miały bardzo wysoki procent ludności nie¬ 
mieckiej względnie przez polityczne czynniki Trzeciej Rze¬ 
szy za niemiecką uważane, natomiast Kraj Warty miał lud¬ 
ności niemieckiej, nawet według oceny władz niemieckich, 
zaledwie 10°/u 41 . Miała to być prowincja czysto niemiecka, z 
której zamierzano sukcesywnie wysiedlać ludność polską. Po¬ 
lacy mogli tu pozostać tak długo, jak długo byli potrzebni ja¬ 
ko siła robocza. Na miejsce wysiedlanej ludności polskiej o- 
siedlano ludność niemiecką ściąganą z krajów nadbałtyckich, 
Estonii, Łotwy i Litwy, z Rumunii, z Węgier, z. wschodnich 
kresów polskich. Chodziło o to, aby tę ludność wyrwaną z do¬ 
tychczasowej ojczyzny uformować według własnych wzorców, 
pozbawić ich wszystkich dotychczasowych powiązań, nawet 
obyczajów, które łączyły ją z przeszłością i własną tradycją, 
a przede wszystkim swej dotychczasowej łączności z Kościo¬ 
łem. W swej gorliwości wygadał się zastępca Greisera jako 
przewodniczącego partii w Kraju Warty, niejaki Schmalz, 
ale o tym będzie jeszcze mowa 1 '. Zresztą sam Greiser w dru¬ 
gą rocznicę powstania Kraju Warty wyraźnie wypowiedział 
się, że właśnie tu, w Kraju Warty po raz pierwszy zaistniała 
możliwość ustanowienia nowego porządku, który odpowiada 
zasadom narodowego socjalizmu 48 . Przez wyeliminowanie z ży¬ 
cia publicznego Kościoła chciano wprowadzić całkowity abso¬ 
lutyzm partii i państwa. 

Ponieważ Ewangelicki Kościół Unijny w Poznaniu, jego 
konsystorz obstawał przy swoich tradycyjnych uprawnieniach 
pochodzących jeszcze z czasów przed .rokiem 1918, kiedy sta¬ 
nowił integralną część Kościoła Unii Staropruskiej, przede 
wszystkim przeciwko niemu były skierowane główne ataki 
urzędu namiestnika. Kiedy przedstawiciele konsystorza poz¬ 
nańskiego pertraktowali o cofnięcie zakazu pobierania składek 
kościelnych, sam namiestnik w ogóle nie był skłonny do ja¬ 
kichkolwiek bezpośrednich rozmów z przedstawicielami Koś¬ 
cioła. Rozmowy prowadzili ewentualnie jego referenci do 


41 Gurtler o.c. s. 74. Tak również oceniał sam Greiser w 
rozmowie z przedstawicielami konsystorza poznańskiego dn. 4 wrześ¬ 
nia 1940 r. 

42 Ostdeutscher Beobachter Nr 213. 3.8.1941. 

4 * Ostdeutscher Beobachter Nr 29 7. 26.10.1941. 
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spraw kościelnych. Do takiej rozmowy doszło w dniu 4 lipca 
1940 r. 

Przedstawicieli konsystorza poznańskiego przyjął referent 
do spraw kościelnych Dudzus i zakomunikował im program, 
według którego jeszcze podczas wojny ma być uregulowany 
w Kraju Warty stosunek państwo — Kościół. Mimo iż refe¬ 
rent Dudzus określił ten program jako urzędowy, nie wręczył 
go rozmówcom na piśmie 44 , zresztą nigdy później komunikat 
ten nie został władzom kościelnym dostarczony. Po prostu 
Dudzus zakomunikował rozmówcom trzynaście zasad, tzw. 
„trzynaście punktów” zamierzonego uregulowania stosunku 
państwa do Kościoła w Kraju Warty. Oto one: 

1. Nie istnieją już Kościoły ale zrzeszenia kościelne jako 
stowarzyszenia nie posiadające uprawnień osób prawa pu¬ 
blicznego. 

2. Kierownictwo spoczywa w ręku zarządów zrzeszeń. Wła¬ 
dze i urzędy kościelne przestają istnieć. 

3. Wobec tego nie mogą one wydawać rozporządzeń, zaś 
podstawą finansową tych zrzeszeń może być nie podatek 
kościelny ale tylko składki. 

4. Ustają wszelkie powiązania z grupami istniejącymi poza 
granicami okręgu (Gau), również powiązania prawne, fi¬ 
nansowe czy urzędowe z Kościołem w Rzeszy. 

5. Członkami mogą być tylko osoby pełnoletnie, które same 
zgłosiły na piśmie przystąpienie do Kościoła. Nie uznaje 
się za nadal obowiązującą przynależność do dotychczaso¬ 
wych krajowych czy narodowych kościołów. Również 
przybysze z Rzeszy nabywają członkowstwa dopiero przez 
osobistą deklarację. 

6. Zniesione zostają wszystkie dotychczasowe konfesyjne wy¬ 
działy czy instytucje. 

7. Niemcy i Polacy nie mogą być członkami tego samego 
Kościoła. 

8. Zakazane jest prowadzenie nauki konfirmacyjnej w szko¬ 
le. 

9. Zabronione są jakiekolwiek finansowe świadczenia poza 
składkami. 

10. Zrzeszenia poza pomieszczeniami dla kultu nie mogą po¬ 
siadać jakichkolwiek budynków, roli ani cmentarzy. 


41 APP. Zespół Konsystorz Ewangelicki. Teczka Riicksprachen mit 
Dudzus ss. 41—44. Notatka (Aktenvermerk) Nehringa z rozmowy z Dud- 
zusem sporządzona 10 lipca 1940 r 


5 — Protestantyzm 
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11. Zniesione zostają wszelkie klasztory, ponieważ nie odpo¬ 
wiadają niemieckiej moralności. 

12. Zrzeszenia religijne nie mogą prowadzić jakiejkolwiek 
działalności charytatywnej, do której uprawniona jest je¬ 
dynie narodowosocjałistyczna opieka społeczna (NSV). 

13. W zrzeszeniach religijnych mogą działać jedynie du¬ 
chowni z Kraju Warty. Nie ma zawodu duchownego, 
każdy duchowny musi posiadać jakiś zawód 45 . 

Referent Dudzus podając przedstawicielom konsystorza 
poznańskiego treść trzynastu punktów radził im uwzględnić 
je już przy opracowaniu systemu i regulaminu, dotyczącego 
pobierania składek. Oznaczałoby to ich zgodę na zepchnięcie 
kościołów do roli związków i zrzeszeń religijnych, na co w 
żadnym wypadku nie mogli i nie chcieli się zgodzić. Referent 
również nie odpowiedział na pytanie przedstawicieli konsy¬ 
storza, dlaczego te zalecenia zostają im przekazane w takiej 
drodze a nie w drodze rozporządzenia czy ustawy. 

Odbył się znów szereg konferencji przedstawicieli kon¬ 
systorza poznańskiego, głównie Nehringa z referentem Dudzu- 
sem, Nehringa w naczelnej ewangelisckiej radzie kościelnej w 
Berlinie, podczas których rozważano różne warianty postępo¬ 
wania. Ze strony Kościoła zdawano sobie sprawę z tego, że 
dalsze wypadki potoczą się niewątpliwie w kierunku dla Koś¬ 
cioła niekorzystnym ale trudno było znaleźć sposób czy dro¬ 
gę, by dalszemu niebezpieczeństwu zapobiec. Rozmowy z re¬ 
ferentem kościelnym Dudzusem nie dawały żadnych nadziei 
pozytywnych osiągnięć, gdyż Dudzus, chociaż były duchowny, 
zerwał zupełnie z Kościołem i całkowicie popierał politykę 
Greisera, ponadto nie reprezentował sobą nikogo ani nic, po 
prostu był urzędnikiem, który przekazywał polecenia wyż¬ 
szych instancji. 

Również naczelna ewangelicka rada kościelna w Berli¬ 
nie nie widziała żadnych możliwości działania. Prezydent ra¬ 
dy, dr Werner zwrócił się 15 sierpnia 1940 r. do ministra do 
spraw kościelnych Rzeszy Kerrla, aby ten użył swego wpły¬ 
wu w kierunku ograniczenia nowych zarządzeń w sprawach 
kościelnych do problemu podatku kościelnego i niedopuszcze¬ 
nia do ogłoszenia dalszych dla Kościoła niekorzystynch roz¬ 
porządzeń 45 . Minister do spraw kościelnych Kerrl rzeczywiście 
przedsięwziął jeszcze jedną próbę zadokumentowania swoich 


45 Giirtler o.c. s. 200 i n. dokument 8. Die „13 Punkte”. 
18 tamże s. 51. 
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kompetencji w sprawach kościelnych, stwierdzając w piśmie 
do prezesa Wernera, „...że Kościół ewangelicki na nowo zdo¬ 
bytych terenach wschodnich, również w Kraju Warty, jest 
integralną częścią Ewangelickiego Kościoła Unii Staroprus¬ 
kiej...” 47 Była to ostatnia próba ministra Karrla mająca na 
celu udowodnienie i potwierdzenie swego stanowiska i swoich 
kompetencji w sprawach kościelnych i to próba nieudana. 

Pozostawała droga bezpośredniego porozumienia z sa¬ 
mym Greiserem ale namiestnik długo unikał rozmów z przed¬ 
stawicielami Kościoła unijnego mimo szeregu zabiegów tak 
generalnego superintendenta ks. Blaua jak i jego radcy kon¬ 
systorskiego Nehringa. Wreszcie wyraził zgodę na spotkanie 
z przedstawicielami konsystorza w Poznaniu ale dopiero wte¬ 
dy, kiedy już wyraźnie wypracowana została koncepcja roz¬ 
działu Kościoła od państwa, zapowiedziana w wyżej poda¬ 
nych „trzynastu punktach”. Spotkanie to obyło się 4 września 
1940 r. w siedzibie namiestnika w Poznaniu. 

Zaraz na wstępie wyłoniły się trudności. Do składu de¬ 
legacji kościelnej miał wejść prezes naczelnej ewangelickiej 
rady kościelnej w Berlinie dr Werner, przy tym bowiem ob¬ 
stawał gen. sup. ks. Blau i sam zainteresowany dr Werner, 
by tym samym konsekwentnie podkreślić przynależność Koś¬ 
cioła poznańskiego do Kościoła Unii Staropruskiej w Rzeszy. 
Natomiast Greiser równie konsekwentnie odrzucał prawo czyn¬ 
nego udziału Wernera w rozmowach, które dotyczą tylko i wy¬ 
łącznie samodzielnego Kościoła poznańskiego. Główną konferen¬ 
cję poprzedziła półgodzinna osobista rozmowa w cztery oczy 
Greisera z Wernerem, podczas której namiestnik oświadczył 
Wernerowi, że nie może go przyjąć jako oficjalnego przedsta¬ 
wiciela Kościoła Unii Staropruskiej. 

W oficjalnej więc rozmowie, która trwała godzinę i kwad¬ 
rans, uczestniczyli ze strony Kościoła: generalny superinten- 
dent ks. Blau i radca konsystorski Nehring, ze strony rządo¬ 
wej sam namiestnik Artur Greiser, dyrektor ministerialny 
August Jager, radcy rządowi Siegmund i Mehlhorn oraz re¬ 
ferent kościelny Dudzus. Prezes Werner był obecny ale na¬ 
miestnik Greiser zaraz na wstępie zastrzegł się, że obecność 
jego nie ma charakteru oficjalnego. 

Na wezwanie namiestnika, by przedstawiciel Kościoła 

47 Giirtler o.c. s. 212 dok. 10. Der Reichsminister fur die kir- 
chlichen Angelegenheiten 1 12472/40 Berlin-W 8 den 21 August 1940. 
Leipziger Strasse 3. An den Herm Prdsidenten des Evangelischen 
Oberkirchenrats in Berlin-Charlottenburg. 
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przedstawił swe życzenie, ks. Blau uzasadnił stanowisko kon- 
systorza odnośnie przynależności Kościoła ewangelickiego w 
Poznańskim do Ewangelickiego Kościoła Unii Staropruskiej. 
Zaprzeczył temu kategorycznie Greiser: dawna prowincja poz¬ 
nańska nie jest już prowincją pruską ale okręgiem (Gau) pod¬ 
ległym bezpośrednio konclerzowi Rzeszy, w którym obowią¬ 
zują szczególne zasady i szczególne założenia. Panują tu inne 
warunki i stosunki aniżeli w Rzeszy, a nawet inne aniżeli w 
Okręgu Gdańsk — Prusy Zachodnie, gdyż tam żyje w masie 
ludność niemiecka, podczas gdy w Kraju Warty ludność nie¬ 
miecka stanowi zaledwie 10%. Właśnie w Kraju Warty po¬ 
wstanie wzór narodowosocjalistycznego państwa. Zaś idea, za¬ 
sada państwa narodowosocjalistycznego wymaga rozdziału Koś¬ 
cioła od państwa i Kościół musi tu przyjąć formę związku czy 
zrzeszenia. Nawet, jeżeli taki rozdział Kościoła od państwa — 
wywodził dalej Greiser — jest dla generalnego superinten- 
denta bardzo bolesny, to przecież sprawa ta jest już prze¬ 
sądzona. Zresztą tu chodzi tylko o prawną formę Kościoła, 
która nie powinna w niczym ograniczać jego pracy. Greiser 
nie był skłonny wdawać się w jakąkolwiek dyskusję ani wy¬ 
słuchiwać jakichkolwiek argumentów przedstawicieli Kościo¬ 
ła, stwierdzając, że decyzja już zapadła. 

Przedstawiciele Kościoła ks. Blau i radca Nehring na 
początku rozmowy odnieśli wrażenie, że to nie będzie rozmo¬ 
wa („Aussprache”), w której obydwie strony będą mogły 
przedstawić swój punkt widzenia, ale że to będzie dla na¬ 
miestnika okazja przedstawienia swego stanowiska, ostatecznie 
ustalonego, które nie mogło być przedmiotem jakiejkolwiek 
dyskusji i nie mogło ulec jakimkolwiek zmianom. Nie oma¬ 
wiano też żadnego poszczególnego punktu. Owa „rozmowa” 
była w zasadzie dialogiem — gen, sup. ks. Blau i namiestnik 
Greiser, reszta uczestników milczała 48 . 

Przedstawiciele Kościoła zrozumieli, że Greiser na pewno 
posiada dostateczne poparcie u władz Trzeciej Rzeszy dla 
swojej koncepcji państwa bez Kościoła, który w nowej struk¬ 
turze narodowosocjalistycznego państwa nie może odgrywać 


48 APP. Zespół Konsystorz Ewangelicki sygn. 602. Teczka: Kore¬ 
spondencja z hitlerowskimi władzami okupacyjnymi w sprawie sytuacji 
prawnej Kościoła ewangelickiego w tzw. Kraju Warty ss. 33—37; no¬ 
tatka sporządzona przez radcę konsystorskiego Ericha Nehringa z dnia 
9 września 1940 r. z jego stenogramu z rozmowy przeprowadzonej 
między przedstawicielami Kościoła i urzędem namiestnika dnia 4 
września 1940 r. 





jakiejkolwiek oficjalnej roli. Kto by o tym śmiał wątpić, tego 
pouczyłoby działanie Greisera. Wszystkie jego zarządzenia by¬ 
ły urzeczywistnieniem tych założeń. Po niespełna trzech ty¬ 
godniach od omawianej „rozmowy” przedstawicieli konsysto- 
rza z Greiserem, 24 września 1940 r. wyszło zarządzenie na¬ 
miestnika o podporządkowaniu mu wszystkich instytucji cha¬ 
rytatywnych 49 . 

W tej sytuacji konsystorz poznański doszedł do wniosku, 
że nie ma widoków na zmianę stanowiska Greisera w stosun¬ 
ku do Kościoła, że należy wobec tego powstrzymać lawinę 
dalszych zarządzeń godzących w Kościół, przynajmniej na 
okres wojny; może po wojnie inne czynniki, dla Kościoła 
przychylniejsze, dojdą do głosu i nie dopuszczą do zapowie¬ 
dzianego rozdziału Kościoła od państwa. 

Po gruntownych rozważaniach w kręgu swoich najbliż¬ 
szych współpracowników i przedstawicieli ewangelickiej lud¬ 
ności spośród przesiedleńców i po konsultacjach z przedsta¬ 
wicielami naczelnej ewangelickiej rady kościelnej w Berlinie 
generalny superintendent Blau dnia 21 października 1940 r. 
zwrócił się do namiestnika Greisera z dłuższym memoriałem 50 . 

Powołując się na rozmowę 4 września generalny super¬ 
intendent podkreśla zapowiedź namiestnika całkowitego roz¬ 
działu Kościoła od państwa, czym niewątpliwie ewangelicy 
będą bardzo zaskoczeni i dotknięci. Ale już dotychczasowe 
zarządzenia dotyczące Kościoła ewangelickiego w Kraju War¬ 
ty wykraczają daleko poza ramy zasady rozdziału Kościoła 
od państwa. Mają one wyraźny cel: całkowitego odseperowa- 
nia Kościoła od ludu. Kościół nie może się godzić na postępo¬ 
wanie, które pozbawia go jego tożsamości. Kościół ewange¬ 
licki nie jest stowarzyszeniem czy związkiem, do którego się 
wstępuje, by zostać jego członkiem, ale jest ustanowioną przez 
Chrystusa społecznością, której członkiem staje się człowiek 
przez chrzest. Podnosi swój głos, ponieważ chodzi o zbyt do¬ 
niosłą sprawę i dlatego prosi o zaniechanie przez namiestnika 

19 G ii r 11 e r o.c. s. 213 Dokument 10 a: Verordnung des Reichs- 
statthalters im Reichsgau Wartheland vom 24 September 1940 betr. 
die planwirtschaftliche Erfassung und Ausrichtung der Anstalten der 
Frcien Wohlfartspflege. 

50 APP. Zespół Konsystorz Ewangelicki w Poznaniu. Korespon¬ 
dencja z hitlerowskimi władzami okupacyjnymi... ss. 40—43; Giirtler 
o.c ss. 214—216 dok. 11: Der Generalsuperintendent Tgb. Nr 788/40. 
P<>'en, den 21 Oktober 1940. Muhlenstr. lla An den Herm Reich- 
sstat‘halter Greiser, Posen; AA. zespół konsystorz w Łodzi. Teczka 
A-7l-Schriftwechsel mit dem Reichstalthalter. 
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dalszych zamierzeń odnoszących się do położenia prawnego 
Kościoła ewangelickiego w Kraju Warty aż do zakończenia 
wojny, aby także ewangelicy odbywający służbę w szeregach 
armii i narażający życie za ojczyznę również mogli uczestni¬ 
czyć w kształtowaniu i ustalaniu stosunków swego Kościoła. 
Równocześnie zastrzega się generalny superintendent przeciw¬ 
ko traktowaniu Kościoła ewangelickiego w Kraju Warty ina¬ 
czej aniżeli gdzieindziej w państwie wielkoniemieckim. Zarzu¬ 
ca namiestnikowi, że prez swoje zarządzenia wywołuje na¬ 
pięcie między państwem i Kościołem, a co z tym idzie, nie¬ 
ufność ludu do rządu, zaś Kościół zostaje postawiony przed 
koniecznością obrony swego stanu i swej pozycji. Ton pisma 
ks. Blaua mimo nader poprawnej formy jest zdecydowany a 
treść jednoznaczna. Należy oczekiwać albo ostrej repliki albo 
przejścia nad pismem do porządku dziennego. Jednak dnia 
24 października 1940 r., a więc bardzo szybko, na pismo ge¬ 
neralnego superintendenta odpowiedział, co prawda krótko, 
osobisty referent Greisera, radca rządowy Siegmund: namiest¬ 
nik przyjął do wiadomości pismo generalnego superintenden¬ 
ta odmawiając rzeczowego ustosunkowania się do jego treści 61 . 
Ale to nie znaczy wcale, że namiestnik Greiser zamierzał 
zmienić czy złagodzić swoją politykę. Nie zważając na fakt, 
że toczy się jeszcze wojna, konsekwentnie zarządzeniami swoi¬ 
mi nadal ograniczał działalność Kościoła. Może kolejne zwy¬ 
cięstwa 1940 roku, zajęcie Danii i Norwegii, pokonanie i za¬ 
jęcie Holandii, Belgii i kapitulacja Francji, bombardowania 
przez niemieckie lotnictwo samotnie walczącej Anglii dosta¬ 
tecznie go przekonały o pewnym zwycięstwie Trzeciej Rzeszy 
i o szansie, być pierwszym twórcą modelu państwa według 
narodowosocjalistycznych zasad. Parł naprzód. I on sam i ko¬ 
mórki partyjne wzmogły antykościelną propagandę wśród lud¬ 
ności zamieszkałej czy osiedlonej na terenach Kraju Warty. 
Wśród tej ostatniej, zwłaszcza prostacka propaganda i dzia¬ 
łalność niższych i wyższych organów partyjnych wyżywają¬ 
cych się w zwalczaniu religijnej pracy wśród ewangelików 
wywoływały niepokój, niezadowolenie i skargi. Ks. Blau uznał 
za konieczne zwrócić namiestnikowi uwagę na ten niepoko¬ 
jący stan i w porozumieniu z innymi osobistościami repre¬ 
zentującymi ośrodki tubylczej i osiedlonej ludności ewange¬ 
lickiej 18 stycznia 1941 r. zwrócił się do namiestnika z me¬ 
moriałem, w którym wypowiada swoje zastrzeżenia przeciwko 

81 Giirtler o.c. s. 56 i n. 
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polityce kościelnej uprawianej w Kraju Warty i przestrzega 
przed jej niebezpiecznymi następstwami. Memoriał ten fir¬ 
mowali i podpisali superintendent generalny ks. dr Blau, ks. 
dr Kleindienst w imieniu parafii ewangelicko-augsburskich 
w Kraju Warty, biskup Poelchau w imieniu przesiedleńców 
z Łotwy, ks. Thomson w imieniu przesiedleńców z Estonii 
oraz ks. superintendent Zóckler w imieniu przesiedleńców z 
Małopolski 68 . 

Również na ten memoriał była odpowiedź. Dnia 25 stycz¬ 
nia, a więc w równy tydzień, wyszło z urzędu namiestnika 
pismo podpisane przez radcę rządowego Siegmunda 68 , w któ¬ 
rym potwierdza dążenia rządu do przeprowadzenia rozdziału 
Kościoła od państwa ale to ma się odbywać sukcesywnie i spo¬ 
kojnie. Mogą się zdarzyć niezręczności ze strony podrzędnych 
czynników administracyjnych i partyjnych ale naczelne wła¬ 
dze pragną, aby proces rozdziału Kościoła od państwa odbył 
się godnie i spokojnie i zasada wolności religijnej nie dozna 
najmniejszego uszczerbku. 

Mimo takich zapewnień sytuacja zaostrzała się nadal. Wy¬ 
dano szereg dalszych zarządzeń godzących w Kościół. Zaled¬ 
wie dwa tygodnie później wyszło wspomniane już zarządzenie 
zabraniające zbiórek i kolekt 54 . W ten sposób Greiser chciał 
zmusić Kościół ewangelicki do ustępstwa: by otrzymać prawo 
zbierania składek, ofiar i kolekt, będzie musiał zgodzić się na 
zarejestrowanie jako stowarzyszenie a tym samym dobrowol¬ 
nie zrezygnuje z osobowości prawnej prawa publicznego. Ale 
właśnie z tego prawa konsystorz poznański nie chciał zrezyg¬ 
nować i właśnie to zarządzenie zakazujące zbiórki kolekt i o- 
fiar uznał za wkroczenie państwa w wewnętrzne życie i dzia¬ 
łanie Kościoła, gdyż kolekty zbierano podczas nabożeństw 

68 tamże s. 217 i n. dokument 12: Generalsuperintendent D. Blau, 
Oberkonsistorialrat D. Kleindienst, Bischof D. Poelchau, Superinten¬ 
dent D. Zóckler, Propst Thomson. Posen, den 18 Januar 1941. An den 
Herrn Reichsstatthalter Greiser, Posen; A.A. Zespół Konsystorza w 
Łodzi teczka A-71. 

68 tamże s. 219 i n. Der Reichstatthalter im Reichsgau Wartheland. 
C hej des Fiihrungsstabes und persónlicher Referent P. 193/41, Posen, 
den 25 Januar 1941. An Herrn Generalsuperintendent D. Blau, Posen 
Miihlenstr. lla; A.A. Zespół konsystorza w Łodzi, teczka A-71. 

84 A.A. Zespół konsystorza w Łodzi, teczka A-71. Der Reichsstatt- 
halter. A. Z. 1/8 D 147/41 Posen Felix — Dahn-Platz, den 6 Februar 
1941. An das Konsistorium in Posen z.Hd. von Herrn Generalsuper- 
intendenten D. Bl.au, Posen, Miihlenstr 11 a. An das Konsistorium 
Ost z.H. von Herrn Oberkonsistorialrat D. Kleindienst in Litzmann- 
stadt; G ii r 11 e r o.c. s. 220 i n. dok. 14. 
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a ofiary przy wyjściu z Kościoła po nabożeństwie. W ten 
sposób zresztą chciano podjąć walkę nie tylko z powodu 
pozbawienia Kościoła dochodów, gdyż jak się później okazało, 
lud kościelny okazał wielką ofiarność i Kościół nie był nara¬ 
żony na żadne kłopoty finansowe ale chciano przede wszy¬ 
stkim zachować osobowość prawną. Znów odbyły się narady 
w konsystorzu poznańskim i znów pisano odwołania i me¬ 
moriały. 

Tym razem współdziałały obydwa konsystorze ewange¬ 
lickie, w Poznaniu i w Łodzi i wystosowały dwa memoriały 
podpisane przez generalnego superintendenta ks. Blaua w Po¬ 
znaniu i kierownika konsystorza łódzkiego ks. dr Kleindiensta. 

Pierwszy memoriał z datą 26 lutego 1941 r. adresowany 
jest do namiestnika 85 . Powołując się na pismo urzędu namiest¬ 
nika z dnia 6 lutego 1941 r., które stwierdza, że zrzeszenia 
religijne w Kraju Warty nie zostały uznane za osoby prawne 
prawa publicznego i z tego powodu parafie nie mogą podczas 
nabożeństw zbierać kolekt bez odrębnego zezwolenia, autorzy 
określają swoje stanowisko w tej sprawie, jak i w wcześniej¬ 
szej dotyczącej zbierania składek kościelnych. A więc: 

1. Niemiecki kościół ewangelicki w Kraju Warty nie musiał 
z chwilą włączenia go w obszar Rzeszy uzyskać uznanie 
za związek religijny posiadający osobowość prawną pra¬ 
wa publicznego, ponieważ to prawo zawsze posiadał. To 
samo dotyczy kościoła Ewangelicko-Augsubrskiego, który 
w Rzeczypospolitej Polskiej posiadał osobowość prawną 
prawa publicznego odpowiadającą tej osobowości prawnej 
prawa niemieckiego. 

2. Niezależnie od tego autorzy memoriału obstają przy pra¬ 
wie zbierania podczas nabożeństw kolekt, które obowiązu¬ 
je w całej Rzeszy. 

Równocześnie z tą samą datą obydwaj dostojnicy kościel¬ 
ni zwrócili się do ministra spraw wewnętrznych 58 oraz do mi¬ 
nistra do spraw kościelnych Rzeszy 57 w sprawie zakazu zbie- 

65 A.A. Zespól konsystorz w Łodzi, teczka A-71. Evangelisches 
Konsistorium K. Nr 1010/41. Posen-Litzmannstadt, den 26 Februar 1941. 

An den Herrn Reichstatthalter in Posen; G ii r 11 e r o.c. s. 221 i n. 
dok. 15. 

68 A.A. Zespół konsystorz w Łodzi, teczka A-71. Evangelisches 
Konsistorium K. Nr 1010/41 II. Posen Litzmannstadt den 26 Februar 
hinden: G ii r 11 e r o.c. ss. 221—224. 

B7 Zespół konsystorz w Łodzi, teczka A-71. Evangelisches Konsi¬ 
storium K. Nr 1010/41. II Posen-Litzmannstadt den 26 Februar 1941. 

An den Herrn Reichsminister fur kirchliche Angelegenheiten. Berlin. 

J 
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rania podczas nabożeństw kolekt, prosząc ministra o potwier¬ 
dzenie, że Kościół w Kraju Warty może korzystać z upraw¬ 
nień, jakie posiadają kościoły w całej Rzeszy uprawniające je 
do zbierania kolekt i ofiar podczas nabożeństw. 

Obydwa konsystorze usiłowały też dalej pertraktować 
z urzędem namiestnika w nadziei, że przez uporczywe obsta¬ 
wanie przy swojej argumentacji skłonią Greisera do ustępstw, 
zwłaszcza że w końcu 1940 roku odszedł ze stanowiska refe¬ 
renta do spraw kościelnych Dudzus, rzekomo za przekrocze¬ 
nie swoich kompetencji. Dudzus bowiem z cyniczną otwarto¬ 
ścią podkreślał, że nie ma żadnych możliwości pogodzenia in¬ 
teresów Kościoła z założeniami i ideologią narodowego socja¬ 
lizmu, wobec czego Kościół nie ma absolutnie żadnych szans. 
Ale nowy referent dr Birk też należał do przyjaciół Koś¬ 
cioła. Rozmowy jednak należało dalej prowadzić. 

Dwunastego marca 1941 r. po naradzie poprzedniego 
dnia w konsystorzu poznańskim przedstawiciele konsystorza 
poznańskiego, Nehring i Hein, oraz łódzkiego, ks. dr Klein- 
dienst i dr Meisner, przedyskutowali z dr Birkem złożony 
28 lutego projekt regulaminu dotyczącego poboru skadek koś¬ 
cielnych. Umyślnie nie poruszano sprawy kolekt i ofiar, gdyż 
przedstawiciele konsystorza stali na stanowisku, że jest ona 
czysto wewnętrzną sprawą Kościoła i nie należy wywoływać 
na jej temat dyskusji. 

Rozmowa nie dała pożądanego wyniku, ponieważ przed¬ 
stawiciele konsystorza chcieli uzyskać legalizację poboru skła¬ 
dek bez wypowiadania się na temat zasadniczy, to jest na 
temat prawnego statutu Kościoła, podczas gdy nowy referent 
do spraw kościelnych Birk domagał się w pierwszej kolej¬ 
ności ukonstytuowanie się tak Kościoła unijnego w Poznaniu 
jak parafii ewangelicko-augsburskich w wschodniej części Kra¬ 
in Warty jako stowarzyszenia 58 . Uzgodniono jedynie, że oby¬ 
dwa konsystorze w terminie do 22 marca 1941 r. złoża pro¬ 
jekt regulaminu dotyczącego poboru składek wraz z tabelą 
składek, który ewentualnie 31 marca zostanie w tym samym 
gronie omówiony. 

Taki projekt, każdy konsvstorz odrębnie, został w prze¬ 
widzianym terminie złożony ale jeszcze tego samego dnia re¬ 
ferent kościelny powiadomił konsystorz poznański i łódzki, 


A.A. Zespół konsystorz w Łodzi, teczka A-71 — „Akten ver- 
merk" z 14 marca 1941 sporządzony przez ks, dr Kleindiensta 
° r az dr Meisnera; Porównaj także Gurtler o.c. s. 60. 
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że namiestnik żąda uprzedniego ukonstytuowania się obydwu 
Kościołów jako stowarzyszenia. A więc znów wysunął Grei- 
ser zasadniczą sprawę prawnego statutu Kościoła. 

Dwudziestego piątego i dwudziestego szóstego marca od¬ 
była się zasadnicza narada w Berlinie, w której uczestniczyli 
członkowie naczelnej ewangelickiej rady kościelnej, ks. Blau 
i radca Nehring z Poznania oraz ks. Kleindienst i radca Meis¬ 
ner z Łodzi. Rozważono żądanie Greisera ukonstytuowania się 
jako stowarzyszenie oraz regulamin poboru składek. Po dłu¬ 
gich deliberacjach zgodzono się na to, że ks. Blau wystąpi 
z memoriałem bezpośrednio do Hitlera. 

Dwudziestego dziewiątego marca odbyła się rozmowa z 
dr Birkiem. Dotyczyła ona zasadniczo regulaminu poboru 
składek, ale podczas dyskusji nie można było uniknąć spraw 
i punktów zasadniczych. Ciągle wracała sprawa osobowości 
prawnej, upoważnienia do działania w imieniu Kościoła, spra¬ 
wa przynależności do Kościoła itd. 69 . 

Przedtem jednak, bo już 25 marca dr Birk przez policję 
zawiadomił obydwa konsystorze, że zrzeszenia religijne w Kra¬ 
ju Warty nie posiadają osobowości prawnejj, wobec czego z 
dniem 1 kwietnia 1941 r. nie mają prawa do zbierania kolekt 
i ofiar bez specjalnego zezwolenia urzędu namiestnika 60 . 

31 marca z urzędu namiestnika wysłane zostało pismo do 
„byłego konsystorza w Poznaniu na ręce generalnego super- 
intendenta D. Blaua w Poznaniu” podpisane przez osobistego 
referenta namiestnika dr Mehlhorna 61 . W piśmie tym jak 
i w załączniku jest projekt regulaminu poboru składek koś¬ 
cielnych, który namiestnik zatwierdzi, o ile przedtem Kościół 
dokona aktu ukonstytuowania się jako związek religijny pra¬ 
wa prywatnego. Pismo wystosowane jest do „byłego konsy¬ 
storza”. Zresztą w całym bezwzględnym postępowaniu Grei- 
sera przebija prostactwo, zarozumiałość i niekonsekwencja. 


69 A.A. Zespół konsystorz w Łodzi, teczka A-71. „Aktenvermerk” 
sporządzony przez dr Meisnera z datą 31 marca 1941. 

80 tamże — odpis telefonogramu; G ii r 11 e r o.c. s. 226 dok. 17; 
APP. zespół konsystorz ewangelicki, korespondencja z hitlerowskimi 
władzami s. 49. Der Reichssatthalter im Warthegau A.Z. 1/51. Posen, 
den 25 Marz 1941. Herm Generalsuperintendenten D. Blau Posen, 
Miihlenstr. lla. 

8t APP Zespół konsystorz ewangelicki, korespondencja z hitle¬ 
rowskimi władzami s. 50 i n. Der Reichstatthalter im Warthegau 
A.Z. 1/5 51/147. Posen, den 31 Marz 1941. An das ehemalige Konsi- 
storium in Posen z.Hd. von Herm Generalsuperintendent D. Blau; 
Posen; także G ii r 11 e r o.c. s. 227 dok. 18. 
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Swego czasu, w pierwszej połowie roku 1940, Greiser 
pisemnie zawiadamia gen. sup. Blaua, iż przyjmuje do wiado¬ 
mości działalność byłego konsystorza ewangelickiego w Poz¬ 
naniu ale nie jego formalne istnienie, potem korespondencję 
kieruje na odres ks. Blaua, potem znów pisma urzędu na¬ 
miestnika adresowane są na konsystorz, wreszcie pismo o za¬ 
sadniczej treści adresowane jest do „byłego konsystorza”. Jak 
„były konsystorz” ma wykonywać funkcje rzeczywistego kon¬ 
systorza, by wszystkie akty jego działania były prawomocne, 
to znaczy ma opracować statut, w którym ma być ustalona 
jego forma prawna i to taka forma, jaką przeznaczył Koś¬ 
ciołowi namiestnik? Ma zrezygnować z osobowości prawa pu¬ 
blicznego i właściwie utracić jakąkolwiek osobowość prawną, 
gdyż pojęcie osoby prawa prywatnego, jakie wyznaczał na¬ 
miestnik Kościołowi, nie dawało mu żadnego zabezpieczenia 
prawnego nawet takiego, które ma pakikolwiek związek czy 
stowarzyszenie, a nawet prywatna osoba, ale wydawał go 
całkowicie na łup samowoli władz administracyjnych i par¬ 
tyjnych. 

Nadszedł 1 kwietnia 1941, kiedy to konsystorze, poznań¬ 
ski i łódzki, powiadomić musiały parafie i księży o zakazie 
nie tylko poboru składek kościelnych ale również kolekt i ja¬ 
kichkolwiek ofiar. Dozwolone było tylko pobieranie opłat przy 
czynnościach, dawniej zwane iura stolae. W ten sposób wier¬ 
ni dowiedzieli się już z miarodajnego źródła o tym, co do¬ 
tychczas krążyło jako domniemanie. Władze chcą ich pozba¬ 
wić Kościoła. 

Podczas konferencji w szerszym gronie w naczelnej ewan¬ 
gelickiej radzie kościelnej w Berlinie niejednokrotnie rozwa¬ 
żano ewentualność zwrócenia się do samego Hitlera z me¬ 
moriałem, by wymóc stosowanie wszystkich uprawnień Koś¬ 
cioła w Rzeszy także i w Kraju Warty ale tę ostateczność 
ciągle odkładano. Teraz uznano, że najwyższy po temu czas. 

Generalny superintendent ks. Blau wystosował w dniu 
3 kwietnia 1941 r. memoriał bezpośrednio do Hitlera. Po ana¬ 
lizie stanu Kościoła w Kraju Warty ks. Blau prosi o decyzję 
albo przynajmniej o zalecenie namiestnikowi choćby tylko od¬ 
roczenia sprawy nowego ustalenia stosunku państwa do Koś¬ 
cioła w Kraju Warty na okres wojny 82 . Ton pisma jest po¬ 
ważny i godny, nawet nie kończy go obowiązującym „Heil 


6! Giirtler o.c. s. 229 i n: Der Generalsuperintendent. Posen 
den 3 April 1941. 
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Hitler”. Odpowiedzi na ten memoriał nie było. Nie było rów¬ 
nież odpowiedzi na wszelkie inne podania i memoriały do na¬ 
czelnych władz i czynników w Rzeszy. 

Za to wierni zajęli godną postawę: po prostu po zakoń¬ 
czeniu nabożeństwa opuszczając kościół pozostawiali w opa¬ 
kowaniu lub bez na ławkach pieniądze, dużo więcej pienię¬ 
dzy, aniżeli by dawali przy dawnym systemie składek, ko¬ 
lekt i ofiar. Gestapo wzywało księży i wiernych na przesłu¬ 
chania, groziło karami, a ludzie nadal dawali. 

Nie mogąc tu zmusić Kościoła do stosowania się do jego 
zarządzeń, namiestnik i jego współpracownicy, a właściwie 
cały aparat administracyjny, partyjny i policyjny postanowiły 
kolejnymi zarządzeniami utrudnić działalność Kościoła. Z dru¬ 
giej strony chciano całkowicie zignorować istnienie i działal¬ 
ność konsystorzy. Kiedy 17 kwietnia 1941 roku ks. ks. Blau 
i Kleindienst skierowali kolejny memoriał w sprawie położe¬ 
nia prawnego Kościoła pod firmowym nagłówkiem „Konsy- 
storz ewangelicki” 68 , osobisty referent Greisera, Siegmund, po¬ 
wiadomił gen. sup. Blaua, że memoriału tego jako przesłanego 
pod nagłówkiem „Konsystorz ewangelicki” nie może przedło¬ 
żyć namiestnikowi, ponieważ taka instytucja w Kraju Warty 
nie istnieje 84 . 

Wtedy gen. sup. Blau przesłał jeszcze raz identyczny me¬ 
moriał ale już pod swoim osobistym nagłówkiem 65 . Poza tym 
ks. Blau zwrócił się do ministra spraw wewnętrznych Rzeszy 
za skargą na postępowanie namiestnika 88 ale i na to pismo nie 
było odpowiedzi. Także naczelna ewangelicka rada kościelna 
uważała za słuszne zwrócić się do szefa kancelarii Rzeszy ce¬ 
lem przedstawienia stanu Kościoła w Kraju Warty 87 . Skutku 

68 Giirtler o.c. ss. 232—237, dokument 21: Evangelisches Kon- 
sistorium K. Nr 2284/41. Posen-Litzmannstadt, den 17 April 1941. 
An den Herm Reichssatthalter im Reichsgau Wartheland. Posen. 

04 tamże s. 237 dokument 22: Der Reichstalthalter im Reichsgau 
Wartheland. Chef des Fiihrungsstabes und persónlicher Referent. Tgb. 
Nr 1055/41. Posen, Schlossfreiheit 13, den 19 April 1941. An Herm 
Generalsuperintendent D. Blau Posen Muhlenstr. Ha. 

65 tamże s. 237 dokument 23: Der Generalsuperintendent Tgb. Nr 
208/41 Posen den 22 April 1941. An Herm Oberregierungsrat Siegmund, 
Posen, Richsslatthalterei. 

88 tamże ss. 238—240 dokument 24: Euangelisches Konsistorium 
und Generalsuperintendent D. Blau K. Nr. 2706/41 I Posen, den 38 
April 1941. An den Herm Reichsminister des Innem Berlin. 

37 tamże s. 240 dokument 25: Euangelischer Oberkirchenrat. E.O. 
V. 505/41. An den Herm Reichminister und Chef der Reichskanzlei 
Berlin W 8. 
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nie było, chyba tylko ten, że w dniu 3 maja 1941 r. poznań¬ 
ska placówka gestapo powiadomiła generalnego superinten- 
denta Blaua, że odtąd nie wolno używać nazwy konsystorz 
ewangelicki, zaś 12 maja 1941 r. urząd namiestnika wydał 
wszystkim podwładnym placówkom polecenie, by odtąd nie 
utrzymywały żadnych służbowych dróg i stosunków z byłymi 
konsystorzami i ich organami 88 . 

Znów generalny superintendent i jego prawa ręka radca 
Nehring wystosowali do Greisera obszerny memoriał,' w któ¬ 
rym uzasadniali prawo Kościoła, jego administracyjnej i dusz¬ 
pasterskiej zwierzchności, którą dotychczas wszystkie państ¬ 
wowe czynniki, nawet polskie władze w latach 1920—1939, 
uznawały i honorowały 80 . Odpisy memoriału zostały przesłane 
ministrom Rzeszy, spraw wewnętrznych i spraw kościelnych, 
a nawet ministrowi i szefowi kancelarii Rzeszy 70 . Jak zwykle 
odpowiedzi obydwu ministrów ani szefa kancelarii Rzeszy nie 
doczekano się. Wskazuje to na to, że wszystkie placówki ad¬ 
ministracji państwowej i partyjnej w Rzeszy otrzymały na¬ 
kaz nie mieszać się w politykę Greisera. Natomiast tym razem 
zareagował on sam i to ostro. Pismem z dnia 26 czerwca 
1941 r. podpisanym przez radcę rządowego Mehlhorna a utrzy¬ 
manym w ostrym tonie urząd namiestnika zawiadomił gene¬ 
ralnego superintendenta Blaua i radcę konsystorskiego Neh- 
ringa, że w związku z memoriałem obydwu z dnia 23 maja 
i poruszonymi w nim sprawami nie zamierza prowadzić zbęd¬ 
nej i niepotrzebnej korespondencji i zabronił im przesyłania 
podań i pism do Berlina 71 . 

Za to on sam nadal działał. Zabronił jakiejolwiek dzia¬ 
łalności świeckich współpracowników w pracy kościelnej po¬ 
za budynkami kościelnymi 78 , zaś naukę religii, która została 


ts tamże s. 242, dokument 27: Der Reichstatthalter im Reichsgau 
Wartheland. A.Z. 1/51. An alle nachgeordneten Dienststellen. 

ra APP sygn. 602. Zespół konsystorz ewangelicki. Korespondencja 
z hitlerowskimi władzami okupacyjnymi ss. 57—66 Generalsuperinten- 
de.nt D. Blau und Oberkonsistorialrat Nehring. K. Nr 22S9/41 Posen, 
den 29 Mai 1941: An den Herm Reisstatthalter im Reichsgau Warthe¬ 
land, Posen; również G ii r 11 e r o.s. ss. 242 i n. dok. 28. 

70 Giirtler o.c. s. 248 i n. dok. 29 i 30. 

71 APP. Zespół konsystorz ewangelicki. Korespondencja z hitle¬ 
rowskimi władzami okupacyjnymi s. 70. Der Reichsstatthalter im 
Warthegau A. Z. 1/51-147. Posen den 26 Juni 1941. Herm Generalsu- 
Perintendent D. Blau. 

11 G ii r 11 e r o.c. s. 253 i n. dok. 34. 



już wcześniej ze szkół usunięta, ograniczono tylko do budyn¬ 
ków kultu religijnego i to tylko dla związków religijnych 
uznanych przez władzę państwową 73 . Równocześnie nasiliła 
się antykościelna propaganda partii narodowosocjalistycznej. 
Podczas konfedencji szkoleniowej pracowników wśród prze¬ 
siedleńców zastępca Greisera jako szef partii w Kraju Warty, 
niejaki Schmalz, przedstawił obecnym zamiary partii odnośnie 
integracji przesiedlanej ze wschodu ludności niemieckiej, przy 
czym z szczególnym naciskiem podkreślił konieczność walki 
przeciwko kościelności przesiedleńców. Wypowiedź tę przy¬ 
toczył organ partyjny „Ostdeutscher Beobachter” 74 . W ten 
sposób ludność przesiedlana już oficjalnie dowiedziała się o 
antykościelnych zamierzeniach władz okupacyjnych. Wywo¬ 
łało to wrzenie, wierni interpelowali duchownych, wyrażając 
swoje rozczarowanie i oburzenie. 

Znów ks. Blau uznał za konieczne interweniować. Zwró¬ 
cenie się z protestem do samego Greisera mijało się z celem. 
Zwrócił się przeto znów z memoriałem do samego Hitlera 75 . 
Uczynili to także były biskup niemieckich parafii ewangelic¬ 
kich na Łotwie Poelchau 79 , były zwierzchnik niemieckich pa¬ 
rafii w Estonii Thomson 77 oraz były superintendent ewange¬ 
lickiego Kościoła w Małopolsce Zóckler. Wszystkie wspomnia¬ 
ne protesty, memoriały i apele nawet do najwyższych czyn¬ 
ników Trzeciej Rzeszy nie odniosły żadnego skutku, wręcz 
przeciwnie, przyśpieszyły dalsze kroki Greisera. 

Wszystkie zarządzenia namiestnika zostały ukoronowane 
rozporządzeniem z 13 września 1941 roku o związkach i zrze¬ 
szeniach religijnych w Kraju Warty 78 . 


73 tamże s. 254 i n. dok. 35. 

74 „Ostdeutscher Beobachter” z 3 sierpnia 1941. 

75 APP. Zespół konsystorz ewangelicki. Korespondencja z hitle¬ 

rowskimi władzami okupacyjnymi s. 76 i n. Der Generalsuperinten- 
dent. Posen, den 12 September 1941; również Giirtler o.c. s. 258 i n. 

70 APP. Zespół konsystorz ewangelicki. Korespondencja z hitle¬ 

rowskimi władzami okupacyjnymi ss. 75—76: D. Poelchau chemaliger 
Landesbischof fur die deutschen euangelisch-lutherischen Gemeinden 
in Lettland. Posen, den 10 September 1941. 

77 APP. Zespół konsystorz ewangelicki. Korespondencja z hitle¬ 

rowskimi władzami okupacyjnymi ss. 73—74 Propst W. Thomson Posen 
den 10 September 1941. 

78 V erordnungblatt des Reichssattha.lt ers im Reichsgau Warthe- 
land Nr 30 Posen, den 13 September 1941. s. 463. Nr 246: Vereinigungen 
und Religionsgesellschaften im Reichsgau Wartheland vom 13 Septem¬ 
ber 1941. 
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O ile poprzednie zarządzenia dotyczyły poszczególnych 
dziedzin życia kościelnego, to rozporządzenie z 13 września 
1941 roku było ustawą nadaną przez państwo Kościołowi, któ¬ 
ra całkowicie regulowała stosunek państwa do Kościoła. 
Greiser wydał to zasadnicze zarządzenie powołując się na 
„udzielone pełnomocnictwo” (Auf Grund erteilter Ermachti- 
gung...), chociaż nie przytacza konkretnej ustawy, dekretu 
czy zarządzenia nadrzędnego czynnika politycznego czy admi¬ 
nistracyjnego poważniającego do wydawania tej rangi i tak 
zasadniczego rozporządzenia. Wolno było się jednak domyślać, 
że Greiser działał w porozumieniu z najwyższymi czynnikami 
państwowymi i partyjnymi. Świadczy o tym pismo ministra 
i szefa kancelarii Rzeszy, dr Lammersa, do naczelnej ewange¬ 
lickiej rady kościelnej w Berlinie w odpowiedzi na jej me¬ 
moriał, że „Fuhrer” aprobuje (bilłigt) wydane przez namiest¬ 
nika Kraju Warty rozporządzenie z 13 września 1941 roku od¬ 
nośnie zrzeszeń i związków religijnych w Kraju Warty 79 . 

Greiser pozostał wierny swemu założeniu, że Trzecia Rze¬ 
sza nie jest spadkobiercą Rzeczypospolitej Polskiej i wobec 
tego nie obowiązują ją żadne ustawy ani prawa wydane 
przez Państwo Polskie, ani te, które swego czasu nadane by¬ 
ły przez rządy państw zaborczych, więc i państwa pruskiego 
czy Rzeszy Niemieckiej, a honorowane w latach 1918—1939 
przez rząd Rzeczypospolitej Polskiej. Kraj Warty jest tere¬ 
nem, na którym z chwilą zajęcia go przez wojska niemieckie 
w 1939 r. powstała próżnia prawna. Wszystkie poprzednio 
obowiązujące prawa przestały istnieć. Tę próżnię wypełnia 
narodowosocjalistyczne prawo, które wprowadza on, miano¬ 
wany przez władze Trzeciej Rzeszy namiestnik. On również 
wydaje rozporządzenie ustalające położenie prawne kościołów 
i stosunek państwa do nich. Jest nim rozporządzenie z 13 
września 1941 roku. Według tego rozprządzenia istniejące 
1 września 1939 roku kościoły i ich jednostki przestają być 
osobami prawa publicznego. Na ich miejsce powstaje: Poznań¬ 
ski Kościół ewangelicki narodowości niemieckiej w Kraju 
Warty, Łódzki Kościół ewangelicki narodowości niemieckiej w 
Kraju Warty, Ewangelicko-luterański Kościół narodowości 
niemieckiej w zachodniej części Kraju Warty oraz Rzymsko- 


78 Giirtler o.c. s. 277, dokument 44: Der Reichsminister und 
ej der Reichskanzlei Rk. 15495 B. Berlin W. 8 den 11 November 
W41. An den Evangelischen Oberkirchenrat, Berlin—Charlottenburg 2 
Jebenstr. 3. 
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katolicki Kościół narodowości niemieckiej w Kraju Warty ja¬ 
ko osoby prawa prywatnego 80 (§ 1 u. 1.). 

Namiestnik może także innym zrzeszeniom i związkom 
religijnym 81 w Kraju Warty udzielić uprawnień osoby prawa 
prywatnego (§ 1 u. 2). 

Prawa i obowiązki istniejących 1 września 1939 r. wy¬ 
znaniowych (konfessionellen) osób prawnych przechodzą zgod¬ 
nie z administracyjnymi zarządzeniami namiestnika na wy¬ 
mienione zrzeszenia i związki religijne, jak i na mogące po¬ 
wstać jednostki prawa prywatnego. Wyłączona z tego jest 
własność polska, za którą uważa się własność osób prywat¬ 
nych, do których należeli wyłącznie albo w większości Pola¬ 
cy względnie które podlegały znacznym polskim wpływom (§ 1 
u. 3). 

Wymienione w § 1 u. 1 osoby prawa prywatnego winny 
swoje statuty przedłożyć namiestnikowi do zatwierdzenia (§ 2). 

Każdy statut winien zawierać nazwę i siedzibę związku 
religijnego, przynależność narodowościową jego członków, 
określić jego zarząd i organa, uprawnionych przedstawicieli, 
zakres ich odpowiedzialności jak i sposób procedur rozwiąza¬ 
nia danego związku religijnego (§ 3). 

Do zarządu może być powołana osoba, co do której na¬ 
miestnik nie zgłosił zastrzeżeń natury politycznej. Stanowisko 
swoje traci członek zarządu z chwilą zgłoszenia przez na- | 
miestnika zastrzeżeń natury politycznej względnie zakazu dal¬ 
szej działalności związku religijnego (§ 4). 

Związki i zrzeszenia religijne tracą osobowość prawną z 
chwilą likwidacji lub pozbawienia jej przez namiestnika (§ 5). 

Członkiem związku czy zrzeszenia religijnego może być 
osoba pełnoletnia mająca miejsce zamieszkania w Kraju War¬ 
ty. Niemiec może być członkiem jedynie związku religijnego 
dla narodowości niemieckiej; nie może nim być Polak. Człon¬ 
kowstwo w związku religijnym nabywać można tylko na pod¬ 
stawie osobistej deklaracji wstąpienia do związku (§ 6). 

80 Termin osoba prawna prawa prywatnego w rozporządzeniu na- II 
miestnika nie ma bliżej określonego znaczenia. Osobą prawa pry¬ 
watnego może być pojedyncza osoba pełnoletnia, stowarzyszenie, zwią¬ 
zek, firma lub spółka handlowa. Jakie uprawnienia miały mieć koś¬ 
cioły, pozostaje kwestią otwartą. 

81 Pewną trudność sprawia polski odpowiednik określeń niemiec¬ 
kich używanych przez urząd namiestnika — religiose Vereinigung I 
i Religionsgesellschaft. Moje (autora) stosowanie nazw zrzeszenie reli¬ 
gijne i związek religijny, nawet stowarzyszenie religijne jest umowne. 

(W. G.) 
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Członkowstwo związku religijnego posiadają osoby peł¬ 
noletnie, które nie są Polakami, jeżeli osoby te w chwili wej¬ 
ścia w życie niniejszego zarządzenia były członkami wymie¬ 
nionych w § 1 Kościołów. Nie posiadają tego członkostwa 
osoby, które 1 września 1939 roku były obywatelami Rzeszy 
Niemieckiej (§ 7). 

Jeżeli polskiemu związkowi religijnemu, katolickiemu 
czy ewangelickiemu, udzielona zostanie osobowość prawna, jej 
członkostwo posiada każdy pełnoletni Polak zamieszkały w 
Kraju Warty, jeżeli dotychczas należał do równoległego związ¬ 
ku religijnego (§ 8) 

Oświadczenie o wstąpieniu do związku religijnego należy 
złożyć osobiście albo na piśmie przed urzędnikiem stanu cy¬ 
wilnego w miejscu zamieszkania, zaś urzędnik stanu cywil¬ 
nego winien dane oświadczenie, o ile odpowiada ono wymo¬ 
gom ustawy, przesłać do odnośnego związku religijnego. Je¬ 
żeli odnośny związek religijny w ciągu miesiąca od daty otrzy¬ 
mania deklaracji nie odmówi przyjęcia osoby deklarującej, 
uznaje się jej członkostwo od daty złożenia deklaracji u u- 
rzędnika stanu cywilnego (§ 9). 

Jeżeli deklaracja nie spełnia wymogów § 6 niniejszego 
rozporządzenia, urzędnik stanu cywilnego może odmówić jej 
przyjęcia, jeżeli zaś związek religijny odmówi przyjęcia de¬ 
klarującego,' urzędnik stanu cywilnego winien o tym zawia¬ 
domić zainteresowanego (§ 10). Nie zabrania się osobom nie 
będącym członkami związku religijnego uczestniczenia w im¬ 
prezach o charakterze wyznaniowym (§ 11). Członkostwo związ¬ 
ku religijnego ustaje z chwilą opuszczenia miejsca zamiesz¬ 
kania w Kraju Warty, wystąpienia, przez śmierć względnie 
z chwilą wykluczenia zgodnie ze statutem (§ 12) 

Wystąpienie ze zrzeszenia czy związku religijnego winien 
zainteresowany osobiście zgłosić u urzędnika stanu cywilnego 
w miejscu swego zamieszkania. Odbywający czynną służbę 
wojskową, członkowie SS, policji, służby pracy, organizacji 
Todt mogą deklarację o wystąpieniu złożyć przed urzędni¬ 
kiem stanu cywilnego w miejscu ich aktualnego pobytu. 
Oświadczenie może złożyć osobiście lub na piśmie; z chwilą 
przyjęcia oświadczenia przez urzędnika stanu cywilnego usta¬ 
je członkostwo związku czy zrzeszenia religijnego (§ 13). 
Urzędnik stanu cywilnego jest obowiązany zawiadomić zwią¬ 
zek czy zrzeszenie religijne o dokonanym wystąpieniu (§ 14). 

§§ 16 i 17 zawierają zmiany dotychczasowych zarządzeń, 


• - Protestantyzm... 


81 



o ile one były niezgodne z tym rozporządzeniem. Rozporzą¬ 
dzenie niniejsze obowiązuje z chwilą jego ogłoszenia. 

O ile dotychczasowe zarządzenia można było traktować 
jako tymczasowe, przejściowe, które ewentualnie można od¬ 
wołać czy zmienić, względnie w drodze interwencji można 
spowodować ich odwołanie czy zmianę, to rozporządzenie z 13 
września 1941 roku miało charakter autorytatywny. Nie pod¬ 
porządkowanie się temu rozporządzeniu mogło być traktowa¬ 
ne jako opór władzy państwowej i to podczas wojny. 

Charakterystyczny był § 7 u. 2, który nie uznaje auto¬ 
matycznego członkowstwa tych osób, które w dniu 1 wrześ¬ 
nia 1939 roku posiadały obywatelstwo niemieckie. W ten spo¬ 
sób chciał Greiser zapobiec automatycznego uznania za człon¬ 
ków Kościoła w Kraju Warty wszystkich przybyszów z Rze¬ 
szy. Ale według tego paragrafu, biorąc rzecz formalnie, nie 
byli członkami Ewangelickiego Kościoła Unijnego w Kraju 
Warty generalny superintendent Blau i radca konsystorski 
Nehring, którzy po roku 1919 zachowali obywatelstwo nie¬ 
mieckie. 

Zarządzenie namiestnika Greisera dotyczyło wszystkich 
Kościołów w Kraju Warty, również Kościoła Rzymskokatolic¬ 
kiego. Przedmiotem naszych rozważań są losy i dzieje pro¬ 
testantyzmu w Polsce, wszystkich jego denominacji. W przy¬ 
toczonym wyżej zarządzeniu z dnia 13 września 1941 roku 
wymienione są tylko trzy Kościoły ewangelickie: Kościół Poz¬ 
nański, tą nazwą objęty jest Ewangelicki Kościół Unijny, 
Kościół Łódzki, tak nazwana została ta część Kościoła Ewan¬ 
gelicko-Augsburskiego, która znalazła się na terenie Kraju 
Warty, oraz Ewangelicko-Luterański Kościół w zachodniej 
części Kraju Warty. Ten ostatni, to do roku 1939 Staroluter- 
ski Kościół w zachodniej części Polski, który zawsze był Koś¬ 
ciołem wolnym i w państwie pruskim był tylko tolerowany. 

Choć zarządzenie z 13 września 1941 r. objemowało wszy¬ 
stkie trzy wymienione kościoły i choć tak namiestnik jak 
i wszystkie władze hitlerowskie w Kraju Warty nie robiły 
różnicy między poszczególnymi denominacjami i odnosiły się 
do wszystkich wrogo, to jednak ostrze wszystkich zarządzeń 
było szczególnie wymierzone przeciwko Kościołowi unijnemu 
w Poznaniu. Właśnie Poznań twardo obstawał przy osobowo¬ 
ści prawnej prawa publicznego, gdyż w okresie międzywojen¬ 
nym uważał całe Poznańskie jako wyłącznie jego teren dzia¬ 
łalności kościelnej. Uważał okres międzywojenny jako i pań- 
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stwowość polską za coś przejściowego, że po krótszym czy 
dłuższym czasie wróci jako prowincja kościelna do Kościoła 
Umii Staropruskiej i przywrócony zostanie „dawny porządek”. 
Dlatego generalny superintendent Blau i jego prawa ręka 
radca konsystorza, a potem jego prezes, Erich Nehring zacho¬ 
wali obywatelstwo Rzeszy. Formalnie ukonstytuował się w 
r. 1920 Kościół unijny jako samodzielny Kościół krajowy, w 
rzeczywistości zaś zachował łączność z naczelną ewangelicką 
radą kościelną w Berlinie, korzystał z wydatnej pomocy fi¬ 
nansowej, personalnej i wsparcia prawnego i moralnego. Te¬ 
raz, kiedy właśnie spełniły się dwudziestoletnie oczekiwania, 
kiedy Poznańskie wróciło do Rzeszy, nagle miał Kościół unij¬ 
ny utracić swoje znaczenie. Sytuacja co prawda trochę się 
zmieniła: w Kraju Warty znaleźli się jeszcze inni ewangeli¬ 
cy, osiadli z Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego i przesied¬ 
leńcy z krajów bałtyckich i z Europy wschodniej ale Kościół 
unijny chciał zachować swoją dominującą rolę i objąć wszy¬ 
stkich ewangelików, także tych, którzy tu przybyli, nawet 
i tych z Rzeszy, którzy w Kraju Warty obejmowali stano¬ 
wiska. Tego sobie wcale nie życzyły władze hitlerowskie, a 
najmniej sam Greiser, który chciał widzieć Kościół unijny 
jako jeden wśród innych. 

Te okoliczności zmuszały konsystorz poznański do wspól¬ 
nego działania z pozostałymi grupami ewangelików i ich przy¬ 
wódcami. Najpoważniejszym partnerem zostały parafie ewan¬ 
gelicko-augsburskie, pod przewodnictwem ks. Alfreda Klein- 
diensta, które notabene liczebnie przewyższały Kościół poz¬ 
nański. 


§ 2. Kościół Ewangelicko-Augsburski w Kraju Warty. 

Nazwę Kościół Ewangelicko-Augsburski dla 42 parafii 
i 12 filiałów 82 przyjmujemy także umownie, gdyż była to 
tylko część Kościoła. Zresztą jest to wskazane dlatego, że 
była to największa i najliczniejsza część macierzystego Koś¬ 
cioła, no i miała ona przez okres okupacji pewną organizację. 
Liczba wiernych przewyższała Kościół unijny w Poznańskim, 
zwłaszcza po dokonanych przez władze okupacyjne przesied- 


fl2 Po przeprowadzeniu akcji przesiedleńczej niektóre z dotychcza¬ 
sowych filiałów zostały podniesione do rangi parafii, tak że liczba 
parafii ewangelicko-augsburskich wzrosła do 46. 

i- 
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leń. Kiedy dekretem kanclerza Hitlera z dnia 8 października 
1939 r. dokonany został podział ziem polskich i określone zo¬ 
stały granice tzw. Kraju Warty, naczelna ewangelicka rada 
kościelna uznała siebie za kompetentną do przyjęcia funkcji 
władzy zwierzchniej także nad parafiami ewangelicko-augs¬ 
burskimi w Kraju Warty mimo że parafie te nie były para¬ 
fiami unijnymi. Wynikało to ze specyficznego ustroju Kościo¬ 
ła Ewangelickiego w Niemczech. 

Do roku 1945 obok szeregu kościołów krajowych różnych 
pod względem konfesyjnym istniał Ewangelicki Kościół Unii 
Staropruskiej, który do roku 1918 liczył dziewięć prowincji. 
Jedną z tych prowincji było Poznańskie, które po traktacie 
wersalskim znalazła się w granicach Polski, a która po wrześ¬ 
niu 1939 r. chciała powrócić do dawnego statutu prowincji 
Ewangelickiego Kościoła Unii Staropruskiej. Konsystorz w 
Poznaniu uważał się za jedyną ewangelicką kompetentną 
zwierzchność kościelną w Wielkopolsce. Centralną instancją 
Ewangelickiego Kościoła Unii Staropruskiej była naczelna 
ewangelicka rada kościelna w Berlinie 8 ’, powoływana przez 
senat kościelny. Otóż naczelna rada kościelna w Berlinie po¬ 
dzielała stanowisko konsystorza w Poznaniu, że jedynym le¬ 
galnym Kościołem ewangelickim w Poznańskim jest właśnie 
Kościół unijny. Teraz w Kraju Warty znalazło się nie tylko 
Poznańskie ale także poważna część zachodniej tzw. Kongre¬ 
sówki, gdzie były parafie ewangelicko-augsburskie oraz trzy 
parafie ewaneglicko-reformowane (Zelów, Łódź oraz Żychlin). 

Swego czasu w latach 1937—1939 istniały plany utworze¬ 
nia w Polsce niemieckiego Kościoła ewangelickiego, do któ¬ 
rego weszłyby: Kościół unijny w Poznańskim i na Pomorzu, 
Kościół unijny na Śląsku i niemieckie parafie z Kościoła 
Ewangelicko-Augsburskiego. Ale ten niemiecki Kościół ewan¬ 
gelicki miał mieć zasięg terytorialny na całą Polskę. Tym pla¬ 
nom kół kościelnych w Rzeszy Niemieckiej sprzyjały nawet 
niemieckie czynniki państwowe 84 . 


88 Znów pewną trudność sprawia tłumaczenie na język polski na¬ 
zwę Evangelischer Oberkirchenrat, którą umownie podaję jako naczel¬ 
na ewangelicka rada kościelna, często opuszczając słowo ewangelicka. 
Jeżeli w tekście znajdzie się określenie „naczelna rada kościelna w 
Berlinie”, to właśnie chodzi o nią. (W. G.) 

84 Porównaj ks. dr. Woldemar Gastpary: Protestantyzm w 
Polsce w dobie dwóch wojen światowych. Część I 1914—1939 s. 258 n. 
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Do tych koncepcji wróciła teraz naczelna rada kościelna 
w Berlinie, tylko że na ograniczonym terenie, tzn. tylko w 
Kraju Warty. Zastanowiano się nad losem tej części Koś¬ 
cioła Ewangelicko-Augsburskiego, która znalazła się pod oku¬ 
pacją niemiecką, by teraz dokonać tego, co w latach 1937— 
—1939 zamierzano ale dawne plany stały się nieaktualne wo¬ 
bec podziału administracyjnego okupowanej części Polski. Na¬ 
czelna rada w Berlinie mogła tylko decydować o parafiach 
ewaneglicko-augsburskich na terenach przyłączonych do Rze¬ 
szy. Największa część znalazła się w Kraju Warty. Można ją 
było włączyć do Kościoła unijnego w Poznańskim, co było 
niemożliwe z dwóch powodów: parafie ewangelicko-augsbur¬ 
skie w sumie liczbowo stanowiły większość, zaś po osiedleniu 
ludności niemieckiej ze wschodu wzrosły jeszcze bardziej 
i trudno byłoby je najzwyczajniej podporządkować konsysto- 
rzowi w Poznaniu. Zresztą, jak się okazało później, władze 
hitlerowskie Kraju Warty wcale sobie tego nie życzyły. Dru¬ 
gim powodem był opór niemieckich księży Kościoła Ewange¬ 
licko-Augsburskiego, którzy bardzo mocno podkreślali swoją 
luterską odrębność wyznaniową. Nie było więc innej rady 
tylko ta, że naczelna ewangelicka rada kościelna w Berlinie 
postanowiła aż do ostatecznego rozwiązania w późniejszym 
czasie powierniczo przyjąć pod swój zarząd te parafie i zorga¬ 
nizować je jako odrębną całość, choć w ścisłej współpracy 
z konsystorzem unijnym w Poznaniu. 

Już w końcu października 1939 r. prezes naczelnej rady 
kościelnej był w Łodzi, by na miejscu zorientować się w sy¬ 
tuacji. Uznał, że ks. Kleindienst wywiązał się ze swego zada¬ 
nia wstępnego, ujęcia parafii pod niemieckim kierownictwem, 
i prosił go, by dotychczasowe zlecenie udzielone mu przez wy¬ 
dział zagraniczny i bp Heckla teraz w nowej sytuacji, kiedy 
te parafie włączone zostałv do Rzeszy, traktował także jako 
nadal obowiązujące zlecenie ale już jego, prezesa naczelnej 
ewangelickiej radv kościelnej, obiecując mu efektywną pomoc 
w dalszych pracach organizacyjnych 8 ". 

Na dzień 7 listopada 1939 r. został ks. dr Alfred Klein¬ 
dienst zaproszony do Berlina, by wziąć udział w naradzie do- 


8S A.A. Zespół konsystorz w Łodzi. Der Leiter der Deutschen 
' i'angelischen Kirchenkanzlei und Prasident des Evangelischen Ober- 
kirchenrats d. 3 November 1939. An Herm Pfarrer Dr Kleindienst 
l-odz. Odpis poświadczony przez D. Kleindiensta. 
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tyczącą parafii ewangelicka-augsburskich w nowej sytuacji 86 . 
W wyniku tej rozmowy prezes naczelnej rady kościelnej wy¬ 
delegował radcę konsystorza Benna do Łodzi, aby dopomógł 
ks. Kleindienstowi w zorganizowaniu należytej obsługi dusz¬ 
pasterskiej, w przywróceniu normalnego funkcjonowania pa¬ 
rafii oraz w stworzeniu właściwego stosunku do niemieckiego 
Kościoła ewangelickiego 87 . 

Na posiedzeniu tymczasowego kierownictwa Niemieckiego 
Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego 88 dnia 23 listopada 1939 r., 
w którym uczestniczyli także przedstawiciele naczelnej rady 
kościelnej w Berlinie radca konsystorski dr Benn i urzędnik 
Euler, już wstępnie omawiano toczące się rozmowy na temat 
organizacji Kościoła na terenie przyłączonym do Rzeszy oraz 
w Generalnej Guberni. Dr Benn zaproponował wstępny zarys 
organizacji. 

Dla parafii ewangelicko-augsburskich w Kraju Warty po¬ 
wołany zostaje urząd kierowniczy z siedzibą w Łodzi, który 
w zasadzie będzie posiadał uprawnienia przysługujące konsy- 
storzom w Kościele Ewangelickim Unii Staropruskiej, zacho¬ 
wując także uprawinenia dotychczasowego konsystorza ewan¬ 
gelicko-augsburskiego w Warszawie, z wyjątkiem uprawnień 
zastrzeżonych dla naczelnej zwierzchności. Te ostatnie prze¬ 
chodzą na naczelne organa Kościoła Unii Staropruskiej. 

W Kraju Warty naczelna ewangelicka rada kościelna po¬ 
wołała konsystorz z dwoma oddziałami (Abteilung), w Pozna¬ 
niu i w Łodzi (oddział wschód). Ze względów oszczędnościo¬ 
wych centralne biuro wypłacające uposażenia duchownym, 
kasa konsystorska, komisja egzaminacyjna dla kandydatów na 
urząd duchowny i komisja dyscyplinarna będą swoją siedzibę 
miały w Poznaniu. Przy wspólnych obradach obydwa oddziały 
tworzą wspólny konsystorz pod przewodnictwem świeckiego 

89 AA. Zespół konsystorz w Lodzi. Teczka I-te Abteilung Nr. Al. 
Band 1. Bildung, Zusammensetzung und Aufgaben der Konsistorial- 
- Abteilung von 1939 — Der Leiter der Deutschen Evangelischen Kir- 
chenkanzlei und Pr&sident des Euangelischen Oberkirchenrats E.O.V. 
1550/39. Berlin Charlottenburg. Jebenstr. 3 den 1 November 1939. An 
Pfarrer D. Kleindienst. 

87 tamże: Der Leiter der Deutschen Euangelischen Kirchenkanzlei 
und Prasident des Euangelischen Oberkirchenrats. d. 14 Nouember 
1939 E.O.V. 1623/39. 

88 Mimo iż chodziło tylko o tę część parafii ewangelicko-augs¬ 
burskich, które leżały na terenie Kraju Warty, w protokółach z posie¬ 
dzeń dla uproszczenia używano nazwy „ Niemiecki Kościół Ewange¬ 
licko-Augsburski (Deutsche Euangelisch-Augsburgische Kirche ”) (przyp. 
mój W. G.). 
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prezesa. Oddział konsystorza w Łodzi wsparty zostaje przez 
radę synodalną. Zachowana zostaje w pełni odrębność konfe¬ 
syjna parafii ewangelicko-augsburskich. Do omówienia zosta¬ 
je jeszcze sprawa przynależności do parafii oraz wspólnota 
ołtarza. Krajowy Kościół Unii Staropruskiej porozumie się 
z oddziałem konsystorza w Łodzi, gdy chodzić będzie o wpro¬ 
wadzenie do parafii ewangelicko-augsburskich nowego prawa 
kościelnego. Kościół unii stropruskiej dążyć będzie do dostoso¬ 
wania uposażenia stanu duchownego do poziomu obowiązują¬ 
cego w Rzeszy. 

Propozycja wywołała żywą dyskusję, zgłoszono zastrzeże¬ 
nia i uwagi, które mieli uwzględnić ks Kleindiensat i wniosko¬ 
dawca przy opracowaniu odnośnego pisma do prezesa naczel¬ 
nej rady w Berlinie 89 . 

Przygotowany tak projekt pisma został jednak na posie¬ 
dzeniu 30 listopada 1939 r. mocno skrytykowany. Opracowa¬ 
nie nowego powierzono ks. ks. Kleindienstowi, Adolfowi Lóffle- 
rowi i Schedlerowi oraz radcy dr Bennowi 90 . Następnego dnia 
na posiedzeniu przyjęto nową wersję i przesłano do kierowni¬ 
ka kancelarii Niemieckiego Kościoła Ewangelickiego 01 . 

W tym piśmie tymczasowe kierownictwo oświadcza, że 
przyjmuje do wiadomości postanowienie o powierniczym prze¬ 
jęciu przez Krajowy Kościół Ewangelicki Unii Staropruskiej 
części Niemieckiego Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego po¬ 
łożonej w Rzeszy, podczas gdy niemieckie ewangelicko-augs¬ 
burskie parafie w Generalnej Guberni powierzone zostają wy¬ 
działowi zagranicznemu Niemieckiego Kościoła Ewangelickiego. 
Godząc się na takie uregulowanie proszą jednak o otoczenie 
niemieckich parafii ewangelicko-augsburskich w Generalnej Gu¬ 
berni taką samą opieką, jakiej doznawać będą parafie ewange¬ 
lickie w Rzeszy. 


80 AA. Zespół konsystorz ewangelicki w Łodzi. Niederschrift iiber die 
Sitzung der vorlaufigen Leitung der Deutschen Evangelische-Augs- 
burgischen Kirche i P.am 23 Navember 1939, (podpisał własnoręcznie 
D. Kleindienst. W. G.). 

80 AA. Zespół konsystorz ewangelicki w Łodzi. Niederschrift iiber 
die Sitzung der Vorlaufigen Leitung der Deutschen Erangelisch-Augs- 
burgischen Kirche i P.am 30 Nouember 1939 (podpisał własnoręcznie 
D. Kleindienst. W. G.). 

91 AA. Zespół konsystorz ewangelicki w Łodzi. Niederschrift iiber 
die Sitzung der Vorlaufigen Leitung der deutschen Erangelisch Augs- 
burgischen Kirche i P.am 1 Dezember 1939 (Podpisane D. Kleindienst. 
W. G.). 
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Odnośnie powierniczego przyjęcia parafii włączonych do 
Rzeszy zgłaszają następujące życzenia: 

1. Nieodzowne jest zachowanie w pełni wyznania naszego 
Kościoła i wszystkich postanowień dotyczących stanu wy¬ 
znaniowego, przede wszystkim co do przynależności do pa¬ 
rafii i wspólnoty Wieczerzy Pańskiej powzięte będą przez 
nasze organa. 

2. Dla naszych parafii należy powołać konsystorz w Łodzi, 
który pod nadzorem naczelnej rady posiada kompetencje 
staropruskiego konsystorza oraz te, które posiadał konsy¬ 
storz w Warszawie, o ile te ostatnie nie są sprzeczne z włą¬ 
czeniem tego terenu do Rzeszy, wyjąwszy również sprawy 
ustanawiania praw i mianowania kierownictwa, które to 
prawo przysługuje kierownictwu Kościoła krajowego. 

3. Aby wszystkie potrzeby Kościoła w Kraju Warty mogły 
być rozpatrywane jednolicie, wyrażają zgodę na to, by 
odnośne władze w Łodzi i w Poznaniu były samodzielny¬ 
mi oddziałami konsystorza w Kraju Warty, które zbierają 
się na wspólne obrady w szczególnie ważnych sprawach, 

przy czym przy zaistnieniu różnicy zdań nie będzie się 
rozstrzygać większością głosów ale przez decyzje rady ko¬ 
ścielnej. Wyrażają zgodę, że na tych wspólnych obradach 
przewodniczyć będzie gen. sup. Blau, względnie świecki 
prezydent, gdyby taki zajął jego miejsce, zaś kierownik 
oddziału w Łodzi będzie jego stałym zastępcą. Zgadzają 
się także na wspólną komisję egzaminacyjną dla kandyda¬ 
tów do stanu duchownego. Uważają jednak za konieczne, 
by każdy oddział konsystorza posiadał pełnię konsystorskich 
uprawnień. Dla możliwości zasięgania rady niechaj u boku 
konsystorza w Łodzi stanie rada synodalna. Proszą o pełną 
obsadę oddziału konsystorza w Łodzi teologami i prawni¬ 
kami jak i siłami biurowymi, o powołanie jako kierownika 
oddziału ks. dr Kleindiensta w stopniu odpowiadającym 
jego samodzielnej odpowiedzialności 9 '. 

4. Co zaś dotyczy parafii ewangelicko-augsburskich włączo¬ 
nych do prowincji Prus Wschodnich, do Okręgu Gdańsk — 
Prusy Zachodnie i Śląska, to zamierzają (konsystorz w 
Łodzi przyp. mój W. G.) je zorganizować jako odrębne 

92 AA. Zespół konsystorz w Łodzi. Band 1. Bildung, Zusammen- 
setzung und Aufgaben der Konsistarialabteilung von 1939. An den 
Herm Leiter der Deutschen Evangelischen Kirchenkanzlei. Brudnopis 
pisma z poprawkami naniesionymi przez dr Benna i ks. dr Kleindien¬ 
sta jako załącznik do protokołu z posiedzenia dnia 1 grudnia 1939 r. 
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diecezje, które włączone do odnośnych prowincji Kościoła 
Unii Staropruskiej zachować by musiały charakter luter- 
skich diecezji czy okręgów kościelnych. 

5. Konsystorz w Łodzi musiałby zachować dotychczasowe 
uprawnienia konsystorza w Warszawie odnośnie urzędów 
stanu cywilnego jak i prawa małżeńskiego, tak samo pa¬ 
rafie włączone do Prus Wschodnich, Prus Zachodnich i Ślą¬ 
ska, gdyż konsystorzom staropruskim te sprawy są obce 83 . 
Są przekonani, że konsystorze w Gdańsku, w Królewcu 
i w Wrocławiu będą utrzymywały żywe kontakty z tam¬ 
tejszymi parafiami i otoczą je właściwą opieką. 

6. Konsystorz w Łodzi nie widzi możliwości natychmiastowe¬ 
go stosowania praw i przepisów kościelnych obowiązują¬ 
cych w Rzeszy i wszelkie zmiany dotąd obowiązujących w 
ewangelicko-augsburskich parafiach i diecezjach praw wpro¬ 
wadzone będą dopiero po porozumieniu się z konsystorzem 
w Łodzi. Wyrażają także prośbę o zaspokojenie potrzeb 
materialnych duchowieństwa na równi z duchowieństwem 
w Rzeszy jak i o udzielenie pomocy dla wewnętrznej i ze¬ 
wnętrznej odbudowy 84 . 

Posiedzenie w dniu 1 grudnia 1939 r. było ostatnim posie¬ 
dzeniem tymczasowego kierownictwa. 

Naczelna ewangelicka rada kościelna uznała, że należy 
działać szybko, by wprowadzić ład i porządek. Zresztą na to 
istniała zgoda ministra Rzeszy do spraw kościelnych wyrażona 
jeszcze w ostatnich dniach września 1939 roku 85 . Dnia 6 gru¬ 
dnia 1939 r. wydała więc zarządzenie dotyczące ewangelicko- 
-augsburskich parafii w Rzeszy 83 . 


ta W byłym Królestwie Polskim (Kongresówka) na podstawie ko¬ 
deksu Napoleona duchowni parafii kościołów uznanych przez państwo 
byli równocześnie urzędnikami stanu cywilnego, zaś konsystorze tych 
kościołów na podstawie prawa małżeńskiego z roku 1836 miały prawo 
orzekać o rozwiązaniu małżeństwa. Tego prawa nie miały kościoły 
ewangelickie w prowincjanch państwa pruskiego, w których istniały 
państwowe urzędy stanu cywilnego. 

84 AA. Zespół konsystorz w Łodzi... An den Herm Leiter der 
Deutsehen Evangelischen Kirchenkanzlei. Załącznik do protokołu z po¬ 
siedzenia tymczasowego kierownictwa z 1 grudnia 1939 r. 

95 AA. Zespół konsystorz w Łodzi: Der Reichsminister jur die 
kirchlichen Angelegenheiten 1-238251/39. Odpis poświadczony przez 
D Kleindiensta z pieczęcią — Deutsche E.A. Kirche im hem. Polen. 
Vorlaufige Leitung. 

811 Gesetzblatt (skrót Gbl.) der Deutsehen Evangelischen Kirche 
(skrót DEK) Ausgabe B.S.129. Anordnung iiber die deutsehen evange- 
hschen Kirchengemeinden im Reich. Odpis w APP — Zespół konsystorz 
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Zarządzenie to głosi, że naczelna ewangelicka rada ko¬ 
ścielna za zgodą tymczasowego kierownictwa pod przewod¬ 
nictwem ks. dr Kleindiensta w imieniu Ewangelickiego Ko¬ 
ścioła Unii Staropruskiej obejmuje powierniczo kierownictwo 
nad niemieckimi ewangelicko-augsburskimi parafiami w Rze- 
szy. 

Przeto prezes naczelnej ewangelickiej rady kościelnej po¬ 
stanawia, że uprawnienia konsystorskie nad niemieckimi pa¬ 
rafiami ewangelickimi, których organa mają swoją siedzibę w 
Okręgu Poznań 97 , sprawuje konsystorz Okręgu Poznań, a mia¬ 
nowicie: 

a. przez oddział Poznań w zasięgu dotychczasowego tamtej¬ 
szego konsystorza, 

b. przez oddział wschód na pozostałym obszarze. 

Współpracę obydwu oddziałów ustali regulamin wydany 
przez naczelną radę. Dalej ustala uprawnienia konsystorskie 
nad parafiami podległymi konsystorzom w Gdańsku i w Kró¬ 
lewcu. Odnośnie tych parafii, których organa znajdują się w 
prowincji Śląsk, zarządzenie nastąpi później. Obowiązujące 
niemieckie parafie ewangelicko-augsburskie dotychczasowe 
prawo pozostaje w mocy, o ile nie jest sprzeczne z niniejszym 
zarządzeniem 98 . 

Regulaminu dotyczącego współpracy obydwu oddziałów 
konsystorza w Poznaniu i w Łodzi naczelna rada nigdy nie 
wydała. Natomiast pod tą samą datą 6 grudnia 1939 r.™ prezes 
naczelnej ewangelickiej rady kościelnej w Berlinie wysłał pis¬ 
mo do Poznania i do Łodzi, w którym powiadamia obydwa 
oddziały konsystorskie, że zamierza zadośćuczynić postulatom 


ewangelicki: Rechtliche Gestaltung... s. 187; AA. Zespół konsystorz w 
Łodzi — luźne kartki. 

97 Początkowa nazwa Kraju Warty. 

98 Były właśnie kłopoty z tym obowiązującym prawem, gdyż kon¬ 
systorz łódzki nie uznawał ustawy z 25 listopada 1936 r., zaś powrót 
do dawnego rosyjskiego prawa z roku 1849 był też ryzykowny. Zresztą 
Greiser jednym ciosem obalił wszystkie wątpliwości, uznawszy Kraj 
Warty za wolny od wszelkich obowiązujących przed wrześniem 1939 r. 
praw. 

99 AA. Zespół konsystorz w Łodzi. Akten betreffend: Bildung, 
Z usammensetzung und Aufgaben der Konsistorial-Abteilung. I-ste 
Abteilung Nr Au Band 1. Der Prasident des Evangelischen Oberkirchen- 
rats E.O. V. 1716/39. Berlin Charlottenburg 2 den 6 Dezember 1939. 
An das Evangelische Konsistorium. Reichsgau Posen. Abteilung Ost. 
z. Hd. von Herrn Pfarrer D. Kleindienst in Lodsch Durchfartstrasse 
20 W.7. 



90 




r 


zgłoczonym przez tymczasowe kierownictwo parafii ewange¬ 
licko-augsburskich w Kraju Warty. 

W celu ustalenia konsystorskich kompetencji powołuje 
konsystorz w Kraju Warty 100 z oddziałem Poznań i oddziałem 
Wschód. Konsystorz w Poznaniu składa się z członków, urzę¬ 
dników i pracowników 101 dotychczasowego konsystorza w Po¬ 
znaniu i przewodniczy mu generalny superintendent Blau. 
Oddział Wschód ma swoją siedzibę w Łodzi, zaś przewodnictwo 
powierzone zostało ks. dr Kleindenstowi, przy czym funkcja 
członka — prawnika tymczasowo powierzone zostało radcy 
konsystorskiemu dr Bennowi z Berlina. Nominacje duchow¬ 
nych członków nastąpią później, zezwala się natomiast księ¬ 
żom Schedlerowi i Adolfowi Lofflerowi na udział w pracach 
konsystorza przy równoczesnym zachowaniu ich urzędów dusz¬ 
pasterskich. Działalność obydwu oddziałów konsystorza ma 
się tymczasowo odbywać według porządku dotychczas prakty¬ 
kowanego w konsystorzu w Poznaniu. W ważniejszych spra¬ 
wach obydwa oddziały obradują wspólnie pod przewodnictwem 
gen. sup. Blaua. Bliższe dane zawierać będzie opracowany 
przez naczelną radę regulamin. Pożądane jednak jest, by już 
teraz obydwa oddziały działały w ścisłym porozumieniu i aby 
oddział wschód korzystał z doświadczeń i osiągnięć oddziału 
Poznań. Szczególnie w sprawach dotyczących stosunku Kościo¬ 
ła do państwa oddział w Łodzi nie powinien przedsiębrać żad¬ 
nych kroków bez porozumienia z oddziałem w Poznaniu, gdyż 
w Poznaniu jest siedziba namiestnika i na oddziale w Poznaniu 
ciąży obowiązek troszczenia się o to. 

Obok konsystorza oddział wschód powołana zostaje rada 
synodalna, do której należy powoływanie organów parafial¬ 
nych i diecezjalnych, ustalenie granic parafii i diecezji, po¬ 
woływanie, przenoszenie i zwalnianie duchownych. Rada sy¬ 
nodalna obraduje pod przewodnictwem kierownika oddziału 
konsystorza — wschód przy udziale także członków oddziału 
konsystorza. Członkami rady synodalnej są dotychczasowi 
członkowie tymczasowego kierownictwa z wyjątkiem tych, 
którzy już są członkami oddziału konsystorza i którzy miesz¬ 
kają poza granicami Rzeszy. 

Kierownik konsystorza oddział wschód ks. dr Kleindienst 
został przez prezesa naczelnej rady kościelnej w Berlinie mia- 

100 Prezes Werner używa tu nazwy Okręg Poznań (Reichsgau Po- 
sen), gdyż nazwa Kraj Warty (Reichsgau Wartheland) została wpro¬ 
wadzona później, dekretem Hitlera z dn. 29 stycznia 1940 r. 

Używa terminów „Becimte und Angestellte”. (przyp. mój W. G.) 
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nowany nadradcą konsystorskim 10 * i dożywotnie przyjęty do 
służby w Kościele Unii stropruskiej 10 *. 

a. Powołanie rady synodalnej i jej pierwsze czynności. 

Według sprawozdania z dnia 22 października 1939, które 
ks. dr Kleindienst przesłał do wydziału zagranicznego Nie¬ 
mieckiego Kościoła Ewangelickiego (nazwa oficjalna Deutsche 
Evangelische Kirche. Kirchliches Aussenamt), tymczasowe kie¬ 
rownictwo, które on Kleindienst powołał, liczyło jedenastu 
członków: Ks. dr Kleindienst jako przewodniczący, duchowni 
członkowie — ks. ks. Adolf Doberstein, Adolf Lóffler i Gustaw 
Schedler z Łodzi, Edward Kneifel z Brzezin k. Łodzi, Walde¬ 
mar Krusche z Rypina, wkrótce przeniesiony do Wraszawy; ze 
świeckich: dr Karol Bejenke, lekarz, Artur Born — wy¬ 
dawca, Leon Brauer — kupiec, Artur Kallenbach — kupiec, 
wszyscy z Łodzi, oraz nauczyciel August Utta z Okupa k. Ła¬ 
sku, były senator R. P. 104 

Wszyscy wymienieni stanowili w latach 1937—1939 
aktyw opozycji niemieckiej przeciwko ustawie kościelnej z 25 
listopada 1936 r. i wprowadzeniu jej w życie i przeciwko bis¬ 
kupowi ks. Juliuszowi Burschemu. Ten zespół według zacho¬ 
wanych protokółów podpisanych „D. Kleindienst" odbył 12 
posiedzeń: 30 września, 2 października, 31 października, 1 listo¬ 
pada, 19 listopada, 23 listopada, 30 listopada i, chyba ostatnie, 
1 grudnia 1939 r. Jak widać posiedzenia te odbywały się 
często, chociaż nie wszyscy członkowie w nich uczestniczyli. 
Częstotliwość posiedzeń jest zrozumiała, gdyż tymczasowe kie¬ 
rownictwo musiało zająć się pracami organizacyjnymi, które 

ios Tytuł nadany ks. dr Kleindienstowi brzmiał „Oberkonsistorial- 
rat”, podczas gdy w Niemczech stosowany był także stopień Konsi- 
storialrat. W języku polskim tytuł nadradca brzmi trochę dziwnie dla¬ 
tego używam zawsze określenia radca konsystorski przy Oberkonsi- 
storialrat i radca kościelny przy Oberkirchenrat (W. G.). 

108 AA. Zespół konsystorz w Łodzi. Akten betreffend Bildung, 
Zusammensetzung und Aufgaben der Konsistarialabteilung. Odręczny 
brudnopis ks. Kleindiensta do prezesa rady naczelnej w Berlinie z djn. 
20.V.40. Za 1. dz. II Nr 1239 — ekspres. 

104 A.A. Zespół konsystorz w Łodzi. Teczka protokołów posiedzeń 
tymczasowego kierownictwa. An das Kirchliche Aussenamt der Deu- 
tschen Evangelischen Kirche. Bericht iiber die Lagę der Evang. Augsb. 
Kirche im ehem. Polen. Lodź am 22 Oktober 1939. Podpisane KI. 
(taką parafą zwykł był zaopatrywać pisma ks. dr Kleindienst) 20/X 
1939. 
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w tamtych warunkach były bardzo trudne: dotychczasowy po¬ 
rządek został zburzony, nowy zamierzano dopiero wprowadzić. 

Jeszcze jako przewodniczący tymczasowego kierownictwa 
ks. Kleindienst wydał odezwę, w której podkreśla chwilę uwol¬ 
nienia, że „razem z państwem polskim upadł warszawski polski 
konsystorz, którego żaden Niemiec nie wybierał, synod, w 
którym żaden Niemiec nie uczestniczył, i biskup, któremu ża¬ 
den Niemiec nie oddał swego głosu”... W odezwie tej zapo¬ 
wiada budowę własnego niemieckiego ewangelicko-augsbur¬ 
skiego Kościoła oddzielonego od połsko-ewangelickiego. „Jasne 
przeto jest, że dla tego Kościoła nie możemy uznać narzuconej 
nam przez państwo polskie i przez konsystorz warszawski 
ustawy kościelnej” 105 . W tej odezwie zapowiada ks. Kleindienst 
także opracowanie nowej ustawy. Tymczasem zarządzenie pre¬ 
zesa naczelnej ewangelickiej rady kościelnej w Berlinie z dnia 
6 grudnia 1939 r. ustaliła nieco inny kierunek organizacji pa¬ 
rafii ewangelicko-augsburskich, które znalazły się na terenie 
ziem włączonych do tzw. Kraju Warty. Na miejsce tymczaso¬ 
wego kierownictwa powstał oddział konsystorza ewangelickie¬ 
go w Kraju Warty — oddział wschód oraz rada synodalna. 

Do konsystorza w Łodzi wchodzili ks. Kleindienst jako 
przewodniczący, ks. ks. Adolf Łóffler i Gustaw Schedler 
z Łodzi jako członkowie duchowni oraz prawnik jako członek 
świecki. Członkowie świeccy, zwykle mianowani i przysyłani 
przez naczelną radę ewangelicką w Berlinie, często się zmie¬ 
niali; powody były różne. Natomiast rada synodalna liczyła 
czterech duchownych, przewodniczącego ks. dr Alfreda Klein- 
diensta będącego również przewodniczącym konsystorza od¬ 
dział wschód, oraz ks. ks. Adolfa Dobersteina z Łodzi, Walde¬ 
mara Kruschego z Rypina — potem w Warszawie oraz Ed¬ 
warda Kneifla z Brzezin, potem w Tomaszowie Maz. Poza 
nimi do rady synodalnej wchodziło pięciu świeckich, lekarz 
dr Bejenke, kupcy Barn i Brauer oraz wydawca Kalenbach, 
wszyscy z Łodzi, nadto były senator August Utta z Okupa 
k. Łasku 106 . 

105 A.A. Zespół konsystorz w Łodzi. An alle deutschen Lutheraner 
im ehem. Polen. Maszynopis z końcową formułką: Die Vorldufige 
Leitung der D.E.A'. Kirche. I.A. D. Kleindienst. Odezwa ta nie ma daty. 
Ponieważ ks. Kleindienst pod tekstem umieszcza swoje nazwisko jako 
przewodniczącego tymczasowego kierownictwa, podając w tekście także 
skład osobowy, należy przyjąć że odezwa ta wydana została jeszcze 
w październiku 1939 r. 

100 Zespół konsystorz w Łodzi. Zeszyt A 1. Evangelisches Konsi- 
storium im Reichsgau Posen Abteilung Ost. Tgb. Nr II 36/39. Lodsch, 
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W zasadzie rada synodalna powinna być reprezentacją sy¬ 
nodu, którego nie było i być nie mogło, gdyż nie było ustawy 
kościelnej, na mocy której możnaby synod wybrać. Dlatego 
prezes naczelnej ewangelickiej rady kościelnej w Berlinie 
uznał taką radę synodalną, która byłaby namiastką synodu, 
gronem, któreby razem z konsystorzem podejmowało uchwały 
w ważniejszych sprawach Kościoła. Dlatego posiedzenia były 
wspólne, konsystorz razem z radą synodalną. Częstotliwość tych 
posiedzeń była zależna od potrzeb, od liczebności spraw, które 
trzeba było rozstrzygać. Pierwsze takie posiedzenie odbyło się 
12 grudnia 1939 r. 107 

Z ważniejszych uchwał była uchwała o tymczasowym 
utworzeniu pięciu diecezji: Łódź — Południe, Łódź — Północ, 
Kalisz, Konin i Włocławek. Szereg posiedzeń rady synodalnej 
poświęcony był głównie dwom sprawom: obsadzeniu stano¬ 
wisk duszpasterskich poszczególnych parafii i superintenden- 
tur (diecezji) oraz regulaminowi wewnętrznemu konsystorza. 

W sprawie pierwszej stosowano zasadę, że pasterzami pa¬ 
rafii niemieckich mogą być tylko księża narodowości nie¬ 
mieckiej, a właściwie ujmowano to w uproszczonej formule: 
niemieccy pastorzy w niemieckich parafiach. Czy parafia jest 
niemiecka czy nie, decydowali członkowie tymczasowego kie¬ 
rownictwa. Pozbawiono więc urzędu proboszczów i admini¬ 
stratorów parafii ewangelicko-augsburskich w Kraju Warty 
wszystkich księży przyznających się do narodowości polskiej. 
Zwolnieni zostali księża: Henryk Wendt z Wielunia, Aleksan¬ 
der Falzmann ze Zgierza, Leopold Schmidt z Konstantynowa, 
Leon Sachs z Turka, Alfred Bittner z Dąbia nad Nerem, Ed¬ 
ward Wende z Kalisza, Rossnagel z Konina, Kreutz Filip 
z Sompolna, Ryszard Diem z Kleszczowa, Cerecki Adolf z Łę¬ 
czycy, zaś dwaj księża: Juliusz Dietrich z Łodzi — parafia 
św. Jana i Albert Wannagat z parafii św. Trójcy zostali prze¬ 
niesieni w stan spoczynku. Spoza Kraju Warty zwolnieni zo¬ 
stali księża Leon May i Woldemar Gastpary z Tomaszowa 
Maz., Edmund Friszke z Radomia. Nie ograniczono się tylko 


den 14.X1I.1939. An die Pfarer und Kirchenkollegien der deutschen 
ev.-augsburgischen Kirchengemeinden im Reichsgau Posen. Przy 
nazwisku Born raz jest podany zawód — kupiec, innym razem wy¬ 
dawca. To samo dotyczy Kalenbacha. 

107 AA. Zespół konsystorz w Łodzi. Zeszyt A2. Bildung, Zusam- 
mensetzung und. Aufgaben des Synodalrates. Niederschrijt iiber die 
Sitzung des Synodalrates am 12 Dezember 1939. Podpisali: Kleindienst 
i Benn. 
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do księży narodowości polskiej. Również księża narodowości 
niemieckiej byli pozbawiani swoich dotychczasowych stano¬ 
wisk duchownych, jeżeli uznano, iż działali na szkodę narodu 
niemieckiego, że byli przyjaźnie usposobieni do Polaków 
(Polenfreundlichkeit), a już najcięższym oskarżeniem był za¬ 
rzut, że należał do zwolenników biskupa Burschego. Jeżeli 
komuś zarzucano brak zdecydowanego opowiedzenia się po 
stronie niemieckiej opozycji w latach 1936—1939 przeciwko 
ustawie kościelnej z 25 listopada 1936 r. i przeciwko biskupo¬ 
wi Burschemu, mógł w najlepszym wypadku liczyć na pozba¬ 
wienie go dotychczasowego stanowiska i przeniesienia na inną 
parafię. Osobiste antagonizmy też odgrywały tu pewną rolę, 
aczkolwiek nie można generalnie obwiniać niemieckich księży 
aktywistów, którzy, skromnie mówiąc, niechętni byli Polsce, 
Polakom, szczególnie polskim księżom, by czynnie występo¬ 
wali przeciwko nim przez denuncjacje. Rozróżniać tu należy 
dwie sprawy: usuwanie polskich księży ewangelickich z ich 
stanowisk duchownych w parafiach i sprawę aresztowań księ¬ 
ży ewangelickich przez okupacyjne czynniki policyjne. 

W pierwszym wypadku tak tymczasowe kierownictwo jak 
i późniejsza rada synodalna działały według zasady: niemiec¬ 
cy księża w niemieckich parafiach. Prawdą jest, że takie sta¬ 
nowisko reprezentowały ich nadrzędne czynniki kościelne, na¬ 
czelna ewangelicka rada kościelna w Berlinie jak i wydział 
zagraniczny Niemieckiego Ewangelickiego Kościoła. Tę zasadę 
z całą gorliwością reprezentowało także tymczasowe kierow¬ 
nictwo, dodając, że spośród niemieckich księży mogą pozostać 
w urzędzie tylko ci, „...którzy nie występowali przeciwko inte¬ 
resom niemczyzny w Polsce” 108 . Posiadamy parę dokumentów, 
które rzucają pewne światło na pytanie, kto decydował o aresz¬ 
towaniu księży ewangelickich. 

W skoroszycie z napisem „Verhaftungen” — charakter 
pisma ks. dr Kleindiensta — znajduje się notatka z datą 11 
grudnia 1939 r. (a był to poniedziałek), że właśnie tego dnia 
o godzinie 11-ej zgłosił się ks. dr Erich Dietrich z wiadomo¬ 
ścią o aresztowaniu jego ojca ks. Juliusza Dietricha 108 tego dnia 
o godzinie 9 min. 30. 


108 AA. Zespół konsystorz w Łodzi. Niederschrift iiber die Sitzung 
der Vorldufigen Leitung der Deutschen Evangelisch-Augsburgischen 
Kirche i. P. am. 1 Dezember 1939 2/. — podpisany D. Kleindienst. 

109 Ks. dr Erich Dietrich urodzony 20 kwietnia 1911 r. ordynowa¬ 
ny 29 października 1933 r. był wikariuszem, zaś od roku 1939 adiun¬ 
ktem przy parafii św. Jana w Łodzi. W tejże parafii św .Jana był pa- 
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Według tej notatki ks. dr Kleindienst udał się do „Sicher- 
heitsdienst” (skrót S.D.) przy ulicy Anstadta 7 (siedziba łódz¬ 
kiego gestapo — przyp. mój W. G.), do komisarza Briimera, 
który żądał od ks. Kleindiensta wypowiedzi o ks. Dietrichu 
jak i o innych aresztowanych pastorach. Według wypowiedzi 
Briimera aresztowanych jest około 12 ewangelickich księży, 
między nimi Horn i Lembke z Pabianic 110 . 

Tegoż dnia o godzinie 4 po południu żona ks. Gustawa 
Berndta 111 zawiadomiła Kleindiensta, że o godzinie 10 został 
aresztowany jej mąż. 

Nie ma w notatce ks. Kleindiensta wzmianki, że tegoż 
dnia 11 grudnia zostali aresztowani trzej księża ewangeliccy 
Polacy, Alfred Hauptman, Adolf Gloc i Jerzy Sachs, którzy 
byli prefektami szkół powszechnych i średnich oraz wikariu¬ 
szami w Polskiej Parafii Ewangelickiej w Łodzi 110 . Możliwe, 
że ks. Kleindienst o ich aresztowaniu dowiedział się dopiero 
później albo ich w notatce po prostu przemilczał. W wspom¬ 
nianej notatce jest dodatkowa wzmianka, że 13 grudnia, to 
znaczy dwa dni później, jakiś urzędnik gestapo pytał o 
ks. Berndta. 

storem jego ojciec od roku 1898, najpierw jako wikariusz, od 1900 r. 
jako diakon, od roku 1911 jako II proboszcz, od roku 1928 jako pier¬ 
wszy proboszcz. W latach 1923—1936 był radcą konsystorza w War¬ 
szawie, w latach 1928—1936 superinteindentem diecezji piotrkowskiej, 
od 1937—1939 r. komisarycznym seniorem diecezji łódzkiej. Tak Juliusz 
iDietrich jak i jego syn Erich przyznawali się zawsze do narodo¬ 
wości niemieckiej. Ks. Juliusz Dietrich zawsze był zdecydowanym 
przeciwnikiem podziału Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego na pol¬ 
ski i niemiecki. 

110 Ks. Juliusz Horn ur. 1906, ord. 1931 był wikariuszem, od 1935 r. 
ks. diakonem, od 1938 r. proboszczem parafii w Pabianicach. Ks. Erich 
Lembke ur. 1906, ord. 1933 był wikariuszem, zaś od 1938 r. ks. dia¬ 
konem parafii w Pabianicach. 

Obydwaj wymienieni zawsze przyznawali się do narodowości niemiec¬ 
kiej. Okazuje się, że obydwaj wymienieni po przesłuchaniu zostali 
zwolnieni. Zwolniony po przesłuchaniu został także ks. Juliusz Die¬ 
trich. 

111 Ks. Gustaw B e r n d t ur. 1898 r., ord. 1928 był od roku 1930 
ks. diakonem, zaś od roku 1935 II proboszczem w parafii św. Mateusza 
w Łodzi. 

I1S Ks. Alfred Hauptman, ur. 1909 ordynowany 1932, był pre¬ 
fektem w Łodzi. 

Ks. Adolf Gloc, ur 1907, ord. 1933 był prefektem w Łodzi. 

Ks. Jerzy Sachs ur. 1911, ordynowany 1938, syn ks. Leona Sachsa 
w Turku, był prefektem w Łodzi. 

Wszyscy trzej wspomniani księża byli wikariuszami ks. Karola K o- 
t u 1 i, proboszcza Polskiej Parafii Ewang. Augsb. w Łodzi. 
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W tym samym skoroszycie pod datą 12 grudnia 1939 r. 
obok wspomnianej wyżej odręcznej notatki ks. Kleindiensta 
wpięta jest stronica maszynopisu bez podpisu z datą 12 grud¬ 
nia 1939 r., która zawiera opinię o czterech z aresztowanych 
pastorach: o ks. Juliuszu Dietrichu, Gustawie Berndcie, Juliu¬ 
szu Hornie i Erichu Lembke 118 . Jest to odbitka pisma wysła¬ 
nego do kogoś względnie do instytucji i ma charakter opinio¬ 
dawczy. Autor poświadcza, że wszyscy czterej są Niemcami 
i byli członkami „współpracy niemieckich pastorów” (Arbeits- 
gemeinschaft deutscher Pastoren) i że nigdy nie działali na 
szkodę ludzi narodowości niemieckiej (...nie gegen die Inte- 
ressen der Volksdeutschen gehandelt). O ks. Juliuszu Dietri¬ 
chu mówi nadto, że z natury jest lękliwy i bojaźliwy (...zaghaft 
und angstlich) i zawodził w decydujących chwilach. Natomiast 
w notatce o ks. Erichu Lembke pisze, że „jest nastawiony pie- 
tystycznie, nie jest bohaterem...” (Er ist pietistisch eingestellt, 
kein Held.). 

W skoroszycie znajduje się jako jedyne pismo sporządzo¬ 
ne w Pabianicach 11 grudnia 1939 r. przez ks. E. Lembkego, 
w którym charakteryzuje swoją pozytywną działalność nie¬ 
miecką na poruczonych mu stanowiskach 111 . 

Potem wpięte są dwie kartki: na jednej z nich pod datą 
14 grudnia 1939 r. na ćwiartce papieru odręcznym pismem 
p. Elly Gerstestein zawiadamia tymczasowe kierownictwo, że 
11 grudnia ...kilku panów, którzy przybyli z Łodzi zabrali jej 
męża (ks. Gustawa Gerstensteina) ze Stawiszyna do Łodzi rze¬ 
komo na dwa do trzech dni. Prosi o zainteresowanie się tą 
sprawą, gdyż sama jest bardzo zaniepokojona 11 ". 

Z dnia 15.XII.1939 r. pochodzi odręczna notatka ks. Klein¬ 
diensta o aresztowaniu ks. Schmidta z Konstantynowa w dniu 
11.XII.1939 r. 118 

Na innej kartce, wyrwanej z notesu są zapisane ołówkiem 
ręką ks. Kleindiensta nazwiska księży: Gustawa Gerstensteina 
w Stawiszynie, Sachsa, Hauptmana i Gloca — Łódź. Czerwo¬ 
nym ołówkiem dopisane słowo aresztowani (verhaftet) 117 . 

Jest jeszcze jedno pismo, przebitka maszynopisu, nie pod- 


118 Ober die mir bekannt gewordenen Falle der Verhaftungen von 
Pastoren kann ich folgendes berichten. 

111 Bericht. Pabianice, den 11 Dezember 1939. E. Lembke, Pastor. 

115 Stavenshagen, d. 14.XII.1939. An die Kirchenleitung der Deu- 
ischen Evang. Augsb. Kirche in Lodsch... Elly Gerstenstein. 

116 Verm. 15.XII.39. 

117 Verhaftungen. — kartka bez daty. 


'l ~ Protestantyzm... 
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pisana z datą Łódź 18 grudnia 1939 roku. Na samej górze 
napis czerwonym ołówkiem ręką ks. dr Kleindiensta — Komm. 
Briimer Geh. Staatspol. 

W tym piśmie autor nawiązując do swych wywodów z dnia 
12 grudnia 1939 r. w sprawach personalnych niemieckiego 
Kościoła ewangelickiego donosi, że z chwilą, gdy parafie znaj¬ 
dują się pod niemieckim kierownictwem i są składową czę¬ 
ścią niemieckiego Kościoła ewangelickiego, wręcz koniecznoś¬ 
cią, tak narodową jak i kościelną, stało się usunięcie z szere¬ 
gów duchownych tych, którzy są Polakami, jak i tych, którzy 
choć są Niemcami, podczas sporów w przeszłości występowali 
przeciwko interesom niemczyzny w Polsce. Służba duszpaster¬ 
ska w tych parafiach ma być w przyszłości niemiecką służbą 
kościelną, a więc oparta być musi na innych niż dotychczas 
zasadach. Tylko ci duchowni mogą nadal pozostać w służbie, 
którzy uzyskają zatwierdzenie władz kościelnych. Autor wi¬ 
dzi trudności w obsadzeniu stanowisk duszpasterskich po 
zwolnieniu ze służby księży Polaków, którzy bezwzględnie 
muszą być usunięci, zwłaszcza że proboszczowie i administra¬ 
torzy parafii są równocześnie urzędnikami stanu cywilnego. 
Także ci z duchownych narodowości niemieckiej, którzy w 
przeszłości niedostatecznie tę niemieckość reprezentowali, będą 
sukcesywnie usuwani. 

Wolno z całą pewnością stwierdzić, że obydwa pisma, to 
z 12 grudnia jak i z 18 grudnia 1939 są pismami przewodni¬ 
czącego tymczasowego kierownictwa, ks. dr Alfreda Klein¬ 
diensta. 

Potwierdza to inny dokument znajdujący się w tej samej 
teczce zatytułowanej ręką ks. Kleindiensta „Verhaftungen” 
(aresztowania W. G.), w górnym rogu zaopatrzona tą samą 
literą V. 

Jest nią notatka do akt sporządzona przez świeckiego 
radcę konsystorskiego dr Meisnera 118 . 

Otóż według tej notatki 10 lutego zgłosił się do radcy 
Meisnera w imieniu kierownika gestapo w Łodzi podoficer 
(Oberscharfiirer SS) Peitz i oświadczył, że kierownik placówki 
gestapo w Łodzi nie może udzielić na piśmie wyjaśnień doty¬ 
czących aresztowanych duchownych ale może to on, Peitz 
uczynić ustnie. Peitz wyjaśnił, że aresztowań ewangelickich 


118 Maszynopis: Ev. K o n s. i. R.P. usw. Lodsch den 12 Februar 
1940. Aktięenmerk: podpisał der Meisner Kons. Rat. gelesen KI 
15/11. 
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duchownych w Łodzi i okolicy dokonano na pisemne polece¬ 
nie kierownika gestapo w Poznaniu. Peitz nawet pokazał 
Meisnerowi to pismo, które zawierało polecenie zastosowania 
jak najostrzejszych środków przeciwko ewangelickim duchow¬ 
nym, którzy byli zwolennikami biskupa Burschego. Przy po¬ 
zytywnym stosunku duchownych ewangelickich do państwa 
polskiego przynależność do zwolenników Burschego trakto¬ 
wana jest jako szczególna zbrodnia przeciwko narodowi nie¬ 
mieckiemu. W piśmie tym, które Peitz pokazał Meisnerowi 
była wymieniona imiennie tak wielka liczba duchownych 
ewangelickich, że tylko bardzo nikła liczba spośród nich mo¬ 
głaby pozostać w urzędzie. 

Dochodzenia prowadzone przez gestapo w Łodzi sprawiły, 
że przeciw większości z wymienionych nie przedsięwzięto dal¬ 
szych kroków. Peitz poświadczył, że między innymi właśnie 
wyjaśnienia ks. Kleindiensta były przez gestapo szczególnie 
cenione, zwłaszcza jego pismo z dnia 18 grudnia 1939 r. Zresz¬ 
tą sam Peitz przyznał, że duchownym tym w zasadzie nie 
można nic więcej zarzucić, jak to, że byli zwolennikami Bur¬ 
schego. 

Poinformował Meisnera, że ks. Dietrich został zwolniony, 
ale zarzuca mu się, że był zwolennikiem biskupa Burschego 
i popierał jego akcję polonizacyjną. Zaleca się jego zwolnienie 
z urzędu 119 . Ks. Berndta zwolniono mimo zarzutu, że zajmo¬ 
wał zbyt miękkie i lojalne stanowisko wobec Polaków. Na¬ 
dal podejrzani, choć zostali zwolnieni, są ks. Juliusz Horn 
i Erich Lembke z Pabianic. O ks. Gerstensteinie Peitz się nie 
wypowiedział. Księża Hauptmann, Gloc, Sachs, Cerecki i Leo¬ 
pold Schmidt nie mogą być w żadnym wypadku zatrudnieni, 
gdyż są Polakami. Najostrzej potraktowano ks. Falzmana: jako 
prawa ręka biskupa Burschego nie będzie pod żadnym wa¬ 
runkiem zwolniony 1 * 0 . 

Ale rada synodalna nie ograniczyła się tylko do duchow¬ 
nych w parafiach Kraju Warty. Wkroczyła także bezpośred- 


110 Ks. Juliusz Dietrich został nie tylko usunięty z urzędu ale 
zabroniono mu wszelkich kontaktów z byłymi swymi parafianami jak 
i wstępu do kościoła, przy którym pełnił przeszło czterdzieści lat 
służbę Bożą. Autor osobiście rozmawiał z ks. Juliuszem Dietrichem 
w lipcu 1958 r. w Erfurcie, w NRD i od niego bezpośrednio dowie¬ 
dział się wielu szczegółów z jego „domowego wygnania”. Ograniczony 
do swego domu pisywał kazania i przez zaufane osoby przesyłał je 
swoim parafianom. 

1,8 Informacja Peitz a brzmiała: er gilt ais rechte Hand Bursches 
und wird unter keinen Umstanden entlassen werden. 


T 


99 



nio albo przynajmniej pośrednio do parafii, które zarządze¬ 
niem naczelnej ewangelickiej rady kościelnej w Berlinie zo¬ 
stały podporządkowane konsystorzom w Gdańsku, w Królewcu 
oraz do parafii w Generalnej Guberni. W żadnym z wypad¬ 
ków usunięcia księdza z jego stanowiska czy przeniesienia go 
na inną parafię nie pytano nikogo z zainteresowanych parafii. 
Dokonywano zwolnień i przesunięć na posiedzeniach rady sy¬ 
nodalnej, które niejednokrotnie nie posiadały nawet potrzeb¬ 
nego ąuorum 121 . Ewentualne prośby rad parafialnych o pozo¬ 
stawienie im ich pastora pozostawiano bez odpowiedzi. Nie¬ 
które zwolnienia dotyczyły księży, którzy przedtem zostali 
już aresztowani. Niektórzy z nowomianowanych niemieckich 
księży na miejsce zwolnionych księży Polaków poczynali so¬ 
bie dość bezceremonialnie. Przychodzili do kancelarii parafial¬ 
nej, udzielali dyrektyw personalowi urzędniczemu bez powia¬ 
domienia urzędującego przy danej parafii księdza 1 * 2 . 

W stosunku do niektórych księży kilkakrotnie zmienia¬ 
no uchwały o ich przeniesieniu na inną parafię. Zresztą z ob¬ 
sadzeniem wakujących parafii rada synodalna nie mogła się 
uporać do końca wojny. Księża narodowości niemieckiej, o ile 
zostali wpisani na listę narodowościową (Volskliste) podlegali 
obowiązkowi służby wojskowej i byli powołani do armii nie¬ 
mieckiej. Powstawały więc nowe luki, których nie można było 
zapełnić. Co prawda razem z przesiedleńcami niemieckimi 
z krajów bałtyckich, z Wołynia, ze wschodniej części Mało¬ 
polski, z Besarabii, a nawet z Siedmiogrodu, przybywali także 
duchowni ewangeliccy, których instalowano jako duszpasterzy 
w wakujących parafiach, ale również spośród nich wielu po¬ 
woływano do armii niemieckiej, tak że powstały nowe luki, 
a więc nowe trudności, zwłaszcza że stosunek władz okupa- 


121 Tak np. na posiedzeniu z 31.1.40, 6.III.40, 8.V.40, 17.X.40. Należy 
jednak uznać trudności i nie uporządkowane stosunki, trudne warunki 
tymczasowości, które usprawiedliwiały nieobecność członków rady sy¬ 
nodalnej na posiedzeniu. 

122 Tak np. było w Tomaszowie Maz. Na miejsce tamtejszego pro¬ 
boszcza, ks. Leona May’a, który był zarazem seniorem diecezji pio¬ 
trkowskiej (aresztowany przez gestapo 6.X.1939), 22.X.1939 mianowany 
został administrator, proboszcz sąsiedniej parafii w Brzezinach, który 
natychmiast zjawił się w kancelarii parafialnej w Tomaszowie Maz., 
wydał kanceliście i organiście w jednej osobie polecenia i zapowie¬ 
dział odprawienie przez siebie nabożeństwa w święto reformacji, nie 
powiadamiając o tym urzędującego od siedmiu lat przy tejże parafii 
wikariusza, któremu aresztowany senior i proboszcz powierzył admi¬ 
nistrację tej parafii. 
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cyjnych był tak samo negatywny do Kościoła Ewangelicko- 
-Augsburskiego jak i do Kościoła unijnego w Poznaniu. 

b. Organizacja Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego, 
w Kraju Warty i trudności ze strony hitlerowskich władz. 

Kościół unijny w Kraju Warty niewątpliwie miał ogrom¬ 
ne trudności ale były to trudności spowodowane głównie przez 
negatywny stosunek hitlerowskich władz do Kościoła w ogóle. 
Trudno nawet jednoznacznie ocenić, czy była to polityka, któ¬ 
rą zainicjował sam Greiser, zapewniwszy sobie tylko poparcie 
samego Hitlera i kancelarii Rzeszy, czy Greiser był tylko na¬ 
rzędziem w ręku Hitlera i jego zastępcy Bormanna, by wy¬ 
próbował w Kraju Warty całkowity rozdział Kościoła od pań¬ 
stwa, w gruncie rzeczy likwidację Kościoła, którą to politykę 
zastosowano by po zwycięskiej wojnie w całej Rzeszy i w 
podbitych krajach. 

Kościół unijny miał natomiast dużo mniej trudności 
wewnętrzno-organizacyjnych. Istniała naczelna władza wy¬ 
konawcza — konsystorz, do którego należeli wypróbowani 
i doświadczeni duchowni i świeccy radcy, z wytrawnym praw¬ 
nikiem Erichem Nehringem, którzy skutecznie wspierali sta¬ 
rego już ale posiadającego ogromne doświadczenie generalne¬ 
go superintendenta ks. Pawła Blaua. Nie trzeba było powo¬ 
ływać rady synodalnej nieistniejącego synodu, jak to było w 
Łodzi, bo Kościół unijny miał swój synod, chociaż przez cały 
okres wojny nie mógł być zwołany. 

Kościół nie musiał tworzyć administracji, bo ją posiadał, 
nie musiał powoływać poszczególnych reprezentacji, od pa¬ 
rafii aż do naczelnych władz. Kościół unijny musiał tylko 
bronić prawa działania tych legalnych ciał, przy czym zawsze 
mógł się powoływać na swoją działalność w przeszłości, na 
prawną podstawę nieprzerwanego istnienia i działania, na¬ 
wet w okresie dwudziestolecia Rzeczypospolitej Polskiej. 

W innej zupełnie sytuacji znalazły się parafie ewange¬ 
licko-augsburskie w Kraju Warty. Należały kiedyś do jed¬ 
nolitego Kościoła w Królestwie, potem w Niepodległej Pol¬ 
sce, który miał prawną podstawę swego istnienia i działanit 
Parafie ewangelicko-augsburskie w Kraju Warty połączone 
w jeden Kościół miały mieć odrębne kierownictwo, które od 
razu znalazło się w bardzo trudnej sytuacji. Powołane zo¬ 
stało na podstawie jednostronnego postanowienia rzekomo 


101 




zwierzchniego ciała kościelnego, któremu nigdy nie podlegało, 
nadto nie miało żadnej prawnej podstawy swego istnienia 
ani działania. Na jakie prawo czy ustawę miało się powołać? 
Ustawy z 25 listopada 1936 roku członkowie tymczasowego 
kierownictwa tego Kościoła nie uznawali i wyraźnie to wypo¬ 
wiedzieli. Ks. Kleindienst i jego towarzysze z kierownictwa 
zastanawiali się nad tym, czy nie należałoby wrócić do po¬ 
przedniej ustawy, nadanej w 1849 roku przez cara rosyj¬ 
skiego, ale sami uznali to za niewskazane. Zresztą to było nie¬ 
możliwe: z chwilą nadania ustawy z 25 listopada 1936 roku 
w drodze dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, tam¬ 
ta ustawa, jej prawna moc została zniesiona, po prostu prze¬ 
stała istnieć, zaś nowej ustawy z 1936 r. sami nie chcieli 
uznać, wobec czego niejako dopomogli namiestnikowi Greise- 
rowi do uznania tego Kościoła jako strefy nie posiadającej 
żadnego obowiązującego prawa. Mimowoli nasuwa się dość 
dziwna myśl, że ową teorię o strefie wolnej od jakiegokolwiek 
obowiązującego prawa (rechtsfreier Raum) mogła podsunąć 
Greiserowi właśnie sytuacja parafii ewangelicko-augsburskich 
w Kraju Warty. 

Wszak dekret Hitlera z 8 października 1939 r., mocą któ¬ 
rego powołany został Okręg Poznań (Reichsgau Posen), po¬ 
zostawiał w mocy dotychczas istniejące prawo, o ile nie jest 
sprzeczne z aktem wcielenia tej prowincji do Rzeszy. Nie wy¬ 
szła nadto żadna ustawa, która by określała Okręg Poznań, 
później przemianowany na Kraj Warty (Reichsgau Warthe- 
land), jako okręg czy prowincję, w której zniesione zostały 
wszystkie dotychczas tam obowiązujące prawa czy przepisy. 
Dopiero w styczniu 1940 roku mówi się w urzędzie namiestni¬ 
ka o wejściu wojsk niemieckich na teren wolny od obowiązu¬ 
jących praw. 

Przedtem jednak w odezwie Ks. dr Kleindiensta ,,do 
wszystkich niemieckich luteran w byłej Polsce” 1 * 8 znajduje¬ 
my stwierdzenie, że ten nowy niemiecki Kościół Ewangelic¬ 
ko-Augsburski nie uznaje „narzuconej przez Państwo Polskie 
i warszawski konsystorz ustawy kościelnej” 1 * 4 . 

Jeżeli oficjalne czynniki rządu Kraju Warty tu i ówdzie 
nieco łagodniej odnosiły się do konsystorza w Łodzi aniżeli do 
konsystorza w Poznaniu, to dlatego, że za twardszego przeciw- 


188 A. A. Zespól konsystorzy w Łodzi: An alle deutschen Luthe- 
raner im ehem. Polen. 

181 Patrz przypis 105. 
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nika Greiser i jego urząd uważał Kościół unijny i jego wła¬ 
dze, jak również i to, że konsystorz unijny występował jako 
Kościół „urzędowy”, mający tu swoją ustaloną pozycję w 
oparciu o stare, tradycyjne prawa. W rozmowach referentów 
kościelnych, zwłaszcza Dudzusa, z przedstawicielami przesie¬ 
dleńców z krajów bałtyckich, Thomsonem, Poelchauem i Klein- 
dienstem, a nawet z superintendentem staroluteran Kabitzem, 
albo bezpośredniego albo w aluzjach ostrzegano ich przed ma- 
joryzacją ze strony Kościoła unijnego w Poznaniu. Władze 
narodowosocjalistyczne bowiem bardzo chętnie widziały ewen¬ 
tualne wzajemne niechęci i spory pomiędzy poszczególnymi 
kościołami i same usiłowały te sporne sprawy wyolbrzymiać. 
Jednak przedstawiciele kościołów wiedzieli, o jak wielką 
stawkę chodzi i dlatego starały się mimo takich czy innych 
dysonansów czy animozji wspólnie działać dla wspólnej 
sprawy. 

Wracając jednak do, no nazwijmy go tak, Kościoła Ewan¬ 
gelicko-Augsburskiego w Kraju Warty, to stwierdzić musimy, 
że w gruncie rzeczy jego trudności były bardzo duże i licz¬ 
niejsze, aniżeli Kościoła unijnego. 

Kościół unijny nie miał takich trudności kadrowych, acz¬ 
kolwiek powoływanie do wojska duchownych również i tam 
przerzedzało szeregi. Ale Kościół unijny miał już dawniej 
rozbudowaną instytucję diakonów, którzy teraz mogli nie¬ 
jednokrotną lukę wypełnić. W dużo gorszej sytuacji znalazł 
się Kościół Ewangelicko-Augsburski, w pewnej mierze i dla¬ 
tego, że bardzo gorliwie zabrał się do „oczyszczania” szere¬ 
gów duchownych z takich księży, którzy uznani zostali za nie 
budzących zaufania w swej niemieckiej postawie narodowoś¬ 
ciowej. Nie można tu przemilczeć dopingu ze strony naczelnej 
ewangelickiej rady kościelnej w Berlinie. Mam jednak wątpli¬ 
wości, czy rzeczywiście przenoszenie poszczególnych księży 
z parafii macierzystej do sąsiedniej parafii, oddalonej często 
o kilkanaście kilometrów, było konieczne, bo wskazane nie 
było na pewno. 

Przeglądając notatki oraz protokóły z posiedzeń rady sy¬ 
nodalnej trudno się uwolnić od myśli, że przy zwalnianiu 
księży czy obsadzaniu parafii nie kierowano się interesem 
Kościoła, dobrem danej parafii, a już najmniej losem duchow¬ 
nych. W wielu wypadkach rozgrywano zadawnione niechęci, 
dawano upust zazdrości, nie chcąc mówić już wręcz o prze¬ 
jawach nienawiści. W powojennych publikacjach duchownych 
jaki i świeckich spośród niemieckich ewangelików, które uka- 
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zały się w Republice Federalnej Niemiec, uzasadnia się owe 
przeniesienia li tylko troską o przenoszonych księży, którym 
groziło niebezpieczeństwo ze strony gestapo. Na podstawie 
dokumentów, dokumentów niemieckich, wolno poddać takie 
twierdzenie poważnym wątpliwościom. Zresztą, jeżeli były 
wypadki, że okupacyjne władze, głównie gestapo, występowa¬ 
ły przeciwko księżom polskim, a nawet niektórym Niemcom, 
to przecież rzeczywistych czy domniemanych powodów i umo¬ 
tywowanych zarzutów musiał ktoś dostarczyć spośród ludzi tu 
na miejscu. Skąd gestapo miało tak dokładne dane o poszcze¬ 
gólnych księżach, o ich wypowiedziach, publikacjach, nawet 
o stosunkach towarzyskich. 

Materiały obciążające zebrano już dużo wcześniej, zosta¬ 
ły zebrane na miejscu w Polsce a przekazane tym kołom koś¬ 
cielnym w Niemczech, znanym z niemi ecko-nacjonalistycznego 
nastawienia, które w swoim stosunku do Polski solidaryzo¬ 
wały się z politycznymi czynnikami Rzeszy już w okresie Re¬ 
publiki Wajmarskiej a później, od roku 1933 Trzeciej Rzeszy. 
Na to istnieją dowody w niemieckich ewangelickich archi¬ 
wach kościelnych 115 . 

Nie można tu pominąć pewnej dość drażliwej sprawy nie¬ 
których księży ewangelickich narodowości niemieckiej, któ¬ 
rzy z powodów światopoglądowych podczas wojny, jedni 
wcześniej inni później opuścili szeregi duchowieństwa. Rezyg¬ 
nując z urzędu duchownego obejmowali stanowiska urzędni¬ 
cze, nawet takie, które związane były z propagandą narodo- 
wosocjalistyczną. 

Ze strony niemieckiej czyni się zarzut biskupowi Juliu¬ 
szowi Burschemu, że w roku 1938 odmówił przyjęcia w po¬ 
czet duchownych i ordynacji dwom absolwentom Wydziału 
Teologii Ewangelickiej Uniwersytetu Warszawskiego, Rober¬ 
tom Friedrichowi i Fritzowi Fuhrowi z powodu ich „nie¬ 
mieckiego nastawienia” (wegen ihrer deutschen Einstellung) 1 * 5 . 
Tymczasem na podstawie dokumentu z archiwum niemieckie¬ 
go sprawa przedstawia się inaczej 1 ' 7 . 

118 Patrz ks. W. G a s t p a r y: Protestantyzm w Polsce w dobie 
dwóch wojen światowych 1914—1939 Część I. ss. 252—261; tegoż auto¬ 
ra: Biskup Bursche i sprawa polska ss. 90—91. 

I!a Eduard Kneifel: Geschichte der Evangelisch-Augsburgischen 
Kirche in Polen. Niederschacht 1962 s. 286. Autor w przypisie powo¬ 
łuje się na publikację Theodora Bierschenka: Die Deutsche 
"V olksgruppe in Polen, 1934—1939, s. 341. 

1,7 A. A. Pismo ambasady niemieckiej w Warszawie P III 6-a/ 
/7.39. Warszawa dnia 17.VII.1938. Poufne. Podpis: V. Moltke, za- 
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Friedrich i Fuhr zgłosili się do biskupa Burschego z za¬ 
pytaniem, czy mogą liczyć na ordynację, na co bp Bursche 
odpowiedział, że kandydatów, którzy są narodowymi socjali¬ 
stami, ordynować nie będzie. Ani jeden ani drugi nie zaprze¬ 
czył, że nie są narodowymi socjalistami. Natomiast 12 czerw¬ 
ca 1938 r. po odmowie biskupa Burschego danej wymienionym 
absolwentom Friedrichowi i Fuhrowi zjawiła się u biskupa 
Burschego delegacja studentów teologii, którzy byli członkami 
zrzeszenia niemieckich studentów (Verein Deutscher Hoch- 
schuler), by zapytać biskupa, czy wobec odmowy danej ich 
dwom kolegom i oni muszą się liczyć z tym, że z powodu ich 
narodowej postawy także zostaną odrzuceni. Biskup Bursche 
odpowiedział im, że nie odmawia im ordynacji z powodu te¬ 
go, że są i czują się Niemcami, ale dlatego, że są narodowymi 
socjalistami. Rzecz znamienna, że obydwaj wymienieni kan¬ 
dydaci po wrześniu 1939 roku, kiedy byliby na pewno bar¬ 
dzo potrzebni i chętnie przyjęci, do służby w Kościele się nie 
zgłosili. 

Ten sam autor z oburzeniem podkreśla nieludzkie trak¬ 
towanie przez biskupa Burschego między innymi księży Adol¬ 
fa Schendla w Płocku, Ewalda Triebego w Siemiątkowie 
i Aleksandra Jehnkego w Wiżajnach, którzy zostali przez nie¬ 
go zwolenieni z urzędu 1 ' 8 . Rzeczywiście wymienieni trzej księ¬ 
ża zostali wskutek zastrzeżeń natury politycznej, zgłoszonych 
przez wojewodę warszawskiego, przez konsystorz zwolenieni 
i dwaj z nich, Schendel i Triebe opuścili Polskę. Wszyscy 
trzej podczas wojny zrezygonowali z urzędu duszpasterskie¬ 
go 1 ". 

Pod naciskiem kościelnych względnie politycznych czyn¬ 
ników musieli zrezygnować ze swoich stanowisk duchownych 
księża Robert Badke w Koninie i Eugeniusz Jungto w Gosty- 


lącznik: stenogram z rozmowy między delegacją studentów i bisku¬ 
pem Burschem. 

1S8 E. Kneifel: Ceschichte der Evangelisch-Augsburgische Kir- 
cke... s. 186. 

129 A. A. Zespół konsystorz w Łodzi: Akten betreffend Niederle- 
gung des Pfarramtes. A.7a. Pfarrer Ewald Triebe, Siemiątkowo, den 
V Januar 1940. An den Leiter der Evang. Augsburgischen Kirche 
im ehem. Polen Herm D. Kleindienst in Lodsch. Tamże: Akten 
betreffend die ausserhalb des Warthegaues im Reich liegenden Ge- 
meinden. Odręczne pismo Adolfa Schendla do ks. dr Kleindiensta 
z 12 listopada 1939 oraz maszynopis z 25 listopada 1939 r. Niedersch- 
rift iiber die Sitzung des Synodalrats am 24 April 1941. 
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ninie, przeniesieni przez tymczasowe kierownictwo w Łodzi 1 
wbrew ich woli na inne parafie 180 . 

Poza tymi wymienionymi zwolnieni zostali jeszcze inni, 
przy czym w niektórych wypadkach trudno ustalić, czy była 
to niezależna decyzja tymczasowego kierownictwa w Łodzi, 
czy żądały tego okupacyjne władze administracyjne. Właśnie 
tymczasowe kierownictwo kościelne, a później rada synodalna 
w Łodzi szczególnie rygorystycznie i gorliwie „oczyszczała” 
kadry duchowieństwa, nawet w tych diecezjach, które zarzą¬ 
dzeniem naczelnej ewangelickiej rady kościelnej w Berlinie z 
dnia 6 grudnia 1939 r. zostały podporządkowane konsystorzom 
w Gdańsku i w Królewcu, nawet po 6 grudnia i to bez do¬ 
pingu władzy okupacyjnej administracji i policji. Zwalniano 
duchownych, mimo że czasem nawet pewne czynniki nie¬ 
mieckie, np. niemieccy kapelani wojskowi dopatrywali się 
wręcz braku moralnego prawa w tym postępowaniu i usiło¬ 
wały ingerować i bronić poszkodowanych. Wręcz fanatyczne 
oczyszczanie kadr duchowieństwa od rzeczywistych czy do¬ 
mniemanych zwolenników biskupa Burschego przysłoniła w 
poważnej mierze logiczną i rzeczową ocenę ludzi i uniemożli¬ 
wiła właściwe i dla Kościoła korzystne postępowanie. Nie¬ 
stety, istniały fakty, kiedy ze strony świeckich i duchownych 
aktywistów dawnej niemieckiej opozycji przeciwko wszystkie¬ 
mu, co nie odpowiadało nacjonalistycznej i antypolskiej po¬ 
stawie w okresie dwudziestolecia Rzeczypospolitej, teraz gwał¬ 
townie szukano i wskazywano winnych, aby ich usunąć. Tacy 
aktywiści działali także w tymczasowym kierownictwie a póź¬ 
niej w radzie synodalnej. Tym, którzy to chcą kwestionować, 
możemy przedłożyć dokumenty, oryginalne z archiwów nie¬ 
mieckich, nawet z podaniem czy wskazaniem imion i nazwisk 
konkretnych osób. 

Szczególne uczucia musi budzić uchwała rady synodalnej 
z dnia 1 grudnia 1939 roku, która obniżała pobory aresztowa¬ 
nych księży do połowy. Co prawda aresztowani byli tylko 
księża Polscy, nieraz posiwiali w służbie Kościoła, mający za 
sobą kilkadziesiąt lat służby w Kościele. Rychło jednak po 
11 grudnia 1939 r. dotknęło to także księży niemieckich 181 . 


1,0 A.A. Zespół konsystorz w Łodzi: Akten betrefferid: Niederlc- 
gung des Pfarramtes. Rob. Badke. Konin d. 5 September 1940. An 
das Evangelische Konsistorium im Reichsgau Wartheland Abteilung Ost. 

151 A.A. Zespół konsystorz w Łodzi. Niederschrift iiber die Sitzung 
der ~Vorldufigen Leitung der Deutschen Evangelisch Augsburgischen 
Kirche i. P. am 1 Dezember 1939 P. 4. 
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Ta żarliwość z czasem złagodniała, kiedy niemieckie wła¬ 
dze okupacyjne podjęły działania wymierzone przeciwko Koś¬ 
ciołowi. To stwierdzają fakty. 

Wszystkie zarządzenia namiestnika Greisera wymierzone 
przeciwko Kościołowi w Kraju Warty, dotknęły także kon- 
systorz w Łodzi i podległe mu parafie. 

Również konsystorz w Łodzi musiał zrezygnować z uro¬ 
czystego odbchodu połączenia z Kościołem ewangelickim w 
Rzeszy, który miał się odbyć 15 lutego 1940 roku w kościele 
św. Trójcy w Łodzi. 

Komisarz rządowy w Kaliszu wydał zarządzenie do wszy¬ 
stkich inspektorów i komisarzy szkolnych o nie umieszczanie 
w planie godzin nauczania nauki religii, uzasadniając to ko¬ 
niecznością zwiększenia liczby godzin nauki języka niemiec¬ 
kiego. Zarządzenie to miało mieć charakter przejściowy i tak 
to tłumaczono rodzicom 182 . W rzeczywistości nauka religii zo¬ 
stała ze szkół usunięta. 

Ponieważ nauka religii była w szkołach w Polsce obo¬ 
wiązkowa, takie zarządzenie musiało niemile zaskoczyć nie¬ 
mieckie władze kościelne, a przede wszystkim lud kościelny. 

Zaraz potem (16 czerwca 1940) ukazało się zarządzenie 
zakazujące pobierania składek kościelnych 1 ”. System pobiera¬ 
nia składki kościelnej był w Kościele Ewangelicko-Augsbur¬ 
skim zawsze stosowany. Przed rokiem 1849 parafianie sami 
opodatkowali się celem utrzymania swego duszpasterza, koś¬ 
cioła, szkoły parafialnej, nauczyciela, organisty, służby koś¬ 
cielnej oraz tego wszystkiego, co do funkcjonowania parafii 
było niezbędne. Ustawa kościelna nadana Kościołowi Ewange¬ 
licko-Augsburskiemu w Królestwie Polskim przez cara ro¬ 
syjskiego jako króla polskiego z dnia 20 lutego 1849 roku 184 
przewidywała pobieranie składek kościelnych, kolekt, ofiar 
i opłat za czynności religijne. To samo przewidywał Dekret 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 25 listopada 1936 roku 
o stosunku Państwa do Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego 


182 Giirtler o.c. s. 191. Dok. 4. Der Regierunksprasident II 2a 
Nr 30 Kalisz, den 7 Marz 1940. 

Znów powstają trudności w polskim nazewnictwie: Regierungsprd- 
sident tłumaczę komisarz rządowy jako termin umowny. To samo 
dotyczy terminu ,, Konfessionsunterricht”, który tłumaczę jako „nau¬ 
czanie kościelne”. 

188 tamże s. 192 Dokument 5. 

1,1 Dziennik Praw. Tom 42. Warszawa 1849 § 186 i następne. 
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w Rzeczypospolitej Polskiej 185 . Zalegalizowane te dochody sta¬ 
nowiły podstawę finansową istnienia i działania parafii. Za¬ 
kaz pobierania składek kościelnych podważał w ogromnej mie¬ 
rze prawidłową i uporządkowaną gospodarkę finansową. 

Jak z notatek kierownika konsystorza w Łodzi ks. Klein- 
diensta wynika, wspomniany już wcześniej referent spraw 
kościelnych w urzędzie namiestnika, Dudzus, odnosił się do 
niego (ks. Kleindiensta) i do reprezentowanego przez niego 
Kościoła jakby z pewną sympatią, wypowiadając się natomiast 
o „panach” z konsystorza w Poznaniu z pewnym lekceważe¬ 
niem i złośliwością 188 . Zdawać by się mogło, że Dudzus jest 
bardzo dobrze usposobiony i do ks. Kleindiensta i do repre¬ 
zentowanego przez niego Kościoła. Ale tak się mogło tylko 
zdawać. Już dwa tygodnie później, następnego dnia po wspo¬ 
mnianej rozmowie między Greiserem i przedstawicielami kon¬ 
systorza w Poznaniu 4 września 1940 roku, ks. Kleindienst 
i radca konsystorza w Łodzi Meissner byli u Dudzusa w spra¬ 
wie zezwoleń na wyjazdy do Rzeszy 187 , Dudzus rozmawiał w 
innym zupełnie, a sobie właściwym, tonie. Zakomunikował 
obydwu rozmówcom, że Kościół przestał być osobą prawną 
prawa publicznego, przytaczając tę samą argumentację, którą 
Greiser zaprezentował poprzedniego dnia panom z Poznania. 

Daremne były też starania konsystorza w Łodzi o dotacje 
z kasy rządowej, o co również zabiegał konsystorz w Pozna¬ 
niu. Ks. Kleindienst podpisał również memoriał wystosowany 
zbiorowo przez dostojników kościelnych do Greisera z pro¬ 
testem przeciwko zamierzeniom namiestnika zepchnięcia koś¬ 
ciołów do roli stowarzyszeń 188 . 

Na zakaz zbierania kolekt i ofiar 1,9 ks. Kleindienst wystąpił 
wspólnie z generalnym superintendentem Blauem z memoria¬ 
łem 140 . Wszystkie te zabiegi nie odnosiły skutku. Również kon¬ 
systorz w Łodzi otrzymał za pośrednictwem policji zawiado- 


185 Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 27 listopa¬ 
da 1936 r. Nr 88 poz. 613 art. 12. 

1,8 A.A. Zespół konsystorz w Łodzi. II te Abteilung Nr A.71 
Schriftwechsel mit dem Reichsstathalter. Aktenvermark 18. VIII. 1940. 

187 Tamże: Unterredung mit Regierungsrat om 5 September 1940. 

188 Giirtler o.c. s. 217 dokument 12. 

189 A.A. Schriftwechsel mit dem Reichsstatthalter: Der Reichs¬ 
stathalter 1/8 D 147/41. Posen den 6 Februar 1941. An das Konsis- 
torium Ost z.Hd. von Herm Oberkonsistorialrat D. Kleindienst. 

140 A.A.-Schriftwechsel mit dem Reichsstatthalter Evangelisches 
Konsistorium K.Nr 1010/41 III. Posen- Litzmannstadt den 28 Februar 
1941. 
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mienie z urzędu namiestnika 141 , że o ile kościoły nie ukonsty¬ 
tuują się jako związki religijne, z dniem 1 kwietnia 1941 r. 
pozbawione będą prawa zbierania ofiar i kolekt. Gorączkowe 
narady w Poznaniu i w Berlinie nie dały nic. Od 1 kwietnia 
1941 roku parafie musiały zaprzestać zbierania kolekt pod¬ 
czas nabożeństw oraz ofiar. Mimo to ani parafie ani konsy- 
storz w Łodzi nie miały kłopotów finansowych. Wierni, tak 
tubylcy jak i przesiedleńcy, po prostu podrzucali w kościo¬ 
łach podczas nabożeństw pieniądze, które po skończonym na¬ 
bożeństwie kościelny zbierał i odnosił do kancelarii parafial¬ 
nej 112 . Było ich dużo, więcej aniżeli wtedy, gdy obowiązywała 
składka kościelna i dozwolone były ofiary. Mimo zakazów 
i gróźb policji i gestapo nic się nie zmieniło. Następowały in¬ 
ne szykany. Ograniczono liczbę świąt. Zniesione zostało przez 
Greisera święto Wielkiego Piątku, chociaż w całej Rzeszy, 
także w prowincjach o większości katolickiej, dzień Wielkie¬ 
go Piątku obchodzono uroczyście 118 . 

Z tego powodu dochodziło do sporadycznych starć. Tak 
np. w Zelowie koło Łasku w W. Piątek rano 1942 roku bur¬ 
mistrz, kierownik miejscowej komórki partyjnej wraz z kil¬ 
koma członkami oddziałów szturmowych (S.A.) czekali przed 
kościołem i przybywających na nabożeństwo mężczyzn zatrzy¬ 
mywali i skierowali do pracy przy budowaniu drogi do Łas¬ 
ku. Na przedpołudnie w niedzielę 12 kwietnia 1942 r. bur¬ 
mistrz Zelowa zarządził generalne porządki w gospodarstwach 
rolnych i na drogach w pobliskich Poździenicach. Gospodarzy, 
którzy do tych robót wysłali służbę, sami zaś poszli na nabo¬ 
żeństwo, burmistrz ukarał grzywną 50 marek. Między inny- 
mi rad neg o kościelnego Ottona Freia 141 . Sprawa oparła się aż 

141 Tamże, depesza z dnia 24 marca 1941 podpisana przez refe¬ 
renta do spraw kościelnych dr Birka. 

141 A.A. Zespół konsystorz w Łodzi. Akten betreffend: Bildung, 
Zusammensetzung und Aufgaben der Konsistorialabteilung Nr Al. 
D. A. Kleindienst. Litzmannstadt den 20 August 1941. Herm Kriegs- 
farrer Nold Dienstpost Feldpost 01436. Rękopis ks. Kleindiensta. 

148 A.A. Zespół konsystorz w Łodzi. Schriftwechsel mit dem Reich- 
sstatthalter. Evangelisches Konsistorium K. Nr 1713/41. Posen — 
Litzmannstadt, den 26 Februar 1940 podpisane przez gen. sup. Blaua 
i ks. dr Kleindiensta. 

tamże: Der Reichsstatthalter A.Z: 1/8 d 147 Posen den 12 Marz 1941. 
Herm Oberkonsistorialrat D.Kleindienst Litzmannstadt. Pismo to pod¬ 
pisane przez radcę rządowego dr Mehłhorna zawiera groźbę przepro¬ 
wadzenia wykonania zarządzenia o nie świętowaniu W. Piątku. 

144 A.A. Zespół konsystorz ewangelicki: w Akten betreffend Zelów 
Kirchenkreis Pabianice. C III Ze. Pastor der Evang. Luth. Kirchen- 
gemeinde Zelów, den 14 April 1942 Nr 52. 


109 


o placówkę gestapo w Łodzi, która zdaje się, bardzo impul¬ 
sywnego burmistrza Bergera uspokajała. Zresztą krótko po 
tym incydencie Berger został przeniesiony a do Zelowa przy¬ 
szedł inny burmistrz. Ostatecznie Frei grzywny nie zapłacił 
i od roku 1943 na ogół nie czyniono już przeszkód w święto¬ 
waniu Wielkiego Piątku. 

Nie znaczy to wcale, by nie było gdzie indziej drażliwych 
incydentów, które wybuchały z powodu przesadnej gorliwoś¬ 
ci różnego autoramentu urzędników administracji jak i funk¬ 
cjonariuszy partyjnych w wykonywaniu zarządzeń namiestni¬ 
ka dotyczących Kościoła. Greiser wydał szereg zarządzeń, jak: 
ograniczanie nabożeństw tylko do budynków kościelnych; na¬ 
bożeństwo w budynku szkolnym czy prywatnym domu wy¬ 
magało każdorazowego zezwolenia placówki gestapo. Naucza¬ 
nie kościelne, nauka religii czy nauka przedkonfirmacyjna 
mogły się odbywać tylko poza szkołą, w kościele albo w po¬ 
mieszczeniach, które przez odnośne pacówki gestapo uznane 
zostały za służące dla celów kościelnych. Nauki tej mogli 
udzielać tylko duchowni i to tylko młodzieży w wieku od 10 
do 18 lat. Ograniczona została działalność pomocniczych sił, 
jak diakonów, nauczycieli w szkółce niedzielnej, lektorów od¬ 
prawiających tzw. nabożeństwa czytane 145 . 

Wskutek przesiedleń Niemców z kraju bałtyckich, Wo¬ 
łynia, znad dolnej Narwi, Wschodniej Małopolski, Bessarabii, 
Bukowiny i Dobrudży liczba ewangelików luteran w 45 pa¬ 
rafiach i 11 filiałach ewangelicko-augsburskich na terenie Kra¬ 
ju Warty wynosiła blisko pół miliona, a więc tyle, ile przed 
wojną liczył cały Kościół Ewangelicko-Augsburski 146 . Przyby¬ 
szów osiedlano na miejsce wysiedlonej ludności polskiej, a 
więc czasem w okolicy, gdzie nie było kościoła ewangelickie¬ 
go. Istniejące parafie ewangelicko-augsburskie były liczebnie 
i terenowo rozległe. Szczupła liczba duchownych nie mogła 
podołać duszpasterskim obowiązkom, zresztą ci ewangelicy 
przybyli ze wschodu przyzwyczajeni byli do nabożeństw nie¬ 
dzielnych odprawianych w zastępstwie księdza przez kantora 


Otto Frei, jeden z ukaranych grzywną, opowiadał o tych dwóch 
wydarzeniach osobiście autorowi w końcu sierpnia 1950 r. w Zelo¬ 
wie. 


145 Giirtler o.c. ss. 241, 252, 253, 254, 259. 

140 Dane te czerpię z przyczynka ks. dr Alfreda Kleindiens- 
t a: Die Litzmannstadter Evangelische Kirche im Wartheland und 
die Kontinuitat der Evangelisch-Augsburgischen Kirche in Polen w 
„Zeitschrift fur Ostforschung’’ Jahrg. 18. 1969 ss. 454—455. 
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albo jednego ze starszych gospodarzy, który prowadził śpiew 
i czytał z postylli kazanie. Nazywano takie nabożeństwa „czy¬ 
tane”. Jeżeli w danej wsi nie było dawniej ani kościoła ani 
domu modlitwy, odprawiano je w najobszerniejszej izbie w 
prywatnym domu któregoś z gospodarzy. Była to dla nich 
rzecz naturalna, zaspokojenie własnej religijnej potrzeby. 
Gdzieżby miano dopiero szukać właściwej placówki gestapo, 
by zasięgnąć zezwolenia. Zresztą w wielu wypadkach peten¬ 
tów gestapo załatwiało odmownie. A więc gorliwi burmistrze 
i funkcjonariusze partyjni usiłowali przeszkodzić odprawia¬ 
niu takich nabożeństw. Dochodziło do ostrych spięć. 

W jednej wsi w powiecie wieluńskim, osiedleni tam Niem¬ 
cy z Wołynia odprawiali w prywatnym domu dziękczynne 
nabożeństwo żniwne, które tradycyjnie obchodzono w pier¬ 
wszą niedzielę po 29 września. Zjawił się burmistrz z policją, 
przerwał nabożeństwo i zgromadzonych grożąc użyciem broni 
rozpędził 147 . 

Bywały także wypadki, że nie pozwalano nawet duchow¬ 
nym na dopełnienie chrztu w domu prywatnym, przy czym 
niektórzy przedstawiciele hitlerowskich władz okupacyjnych 
wykazali wyjątkową brutalność. 

W parafiach osieroconych wskutek powołania ich paste¬ 
rzy do wojska niemieckiego naukę religii i naukę konfirma- 
cyjną przejęły pastorowe, które w ten sposób usiłowały zła¬ 
godzić los pozbawionych opieki duszpasterskiej parafian. I tu 
usiłowali nadgorliwi urzędnicy przeszkodzić 148 , ale w więk¬ 
szości wypadków zdecydowana postawa wiernych spowodo¬ 
wała złagodzenie postępowania władz administracyjnych. 

Nie brakło nawet wypadków lżenia duchownego prowa¬ 
dzącego ulicami miasta kondukt żałobny na cmentarz oraz 
obrażania kroczącej za trumną rodziny zmarłego przez pija¬ 
nych funkcjonariuszy partii 140 . 

Sam konsystorz w Łodzi był także pod ciągłym obstrza- 


147 A.A. Zespół konsystorz w Łodzi. Akta betreffend Kirchen- 
gemeinde Wieluń. Pismo odręczne skierowane do konsystorza w Łodzi 
a opisujące zajście. 

14B . Podaję tu jeden z wielu wypadków: dotyczy żony pastora w 
Zelowie nazwiskiem Fuchs, który został powołany do wojska nie¬ 
mieckiego. Pastorowa otrzymała od konsystorza w Łodzi polecenie 
prowadzenia nauki religii. A.A. Akten betreffend Zelów. Pismo super- 
intendenta ks. Mullera w Pabianicach do konsystorza w Łodzi z dnia 
19.11.1943. 

140 A.A. Akten betreffend Kirchengemeinde Pabianice. Pismo ks. 
Juliusza H o r n a do konsystorza w Łodzi. 


łem. Na polecenie gestapo przysięgli księgowi przeprowadzili 
kontrolę finansową, by stwierdzić, skąd konsystorz czerpie do¬ 
chody na pokrycie swych wydatków, przy czym zdarzały się 
wypadki zamknięcia kont bankowych lub konfiskaty znajdu¬ 
jącej się w kasie gotówki. 

Zarządzeniem namiestnika zakazano duchownym niemiec¬ 
kim dokonywania czynności duszpasterskich dla wiernych na¬ 
rodowości polskiej i odwrotnie. Nakazano umieszczenie na bu¬ 
dynku kościelnym, który obsługiwany był przez duchownego 
Niemca napisu „Fik Polen verboten” 16 “. Ponieważ ani konsy¬ 
storz ani duchowni tego zarządzenia wykonać nie chcieli, tab¬ 
lice przybijała policja, względnie urzędnicy administracji. Do¬ 
chodziło przy tym do wręcz osobliwych scen. Administrator 
parafii w Konstantynowie k. Łodzi przekonywał burmistrza 
miasta, że nie może na drzwiach kościoła umieszczać napisu 
„Far Polen verboten”, kiedy nad wejściem jest werset biblij¬ 
ny z ewangelii św. Mateusza rozdz. 11 wiersz 28, „Pójdźcie 
do mnie wszyscy, którzy jesteście spracowani i obciążeni, a Ja 
wam dam ukojenie”. I burmistrz miasta, a nawet porucznik 
policji w Konstantynowie przyznali, że trudno pogodzić treść 
tablicy zakazującej Polakom wstępu do kościoła pod słowami 
Jezusa, zapraszającego wszystkich. Ale nakaz był nakazem 
i sam porucznik policji przybił na drzwiach kościoła tablicę 
o wymiarach 23X13 cm. 151 . 

Przez urzędnika gestapo zakomunikowano ks. Kleindien- 
stowi, że odtąd nie wolno używać nazwy konsystorz, a więc 
w następstwie tego należy usunąć odnośne tablice u wejścia, 
zaniechać dotychczasowych nadruków na pismach, piecząt¬ 
kach itd. 16S . 

Wreszcie ukoronowaniem wszystkich zarządzeń wymie¬ 
rzonych przeciw Kościołowi było rozporządzenie namiestnika 
z dnia 13 września 1941 r. o związkach i zrzeszeniach religij¬ 
nych. Nie było ono niespodzianką ale mimo to wywołało ogrom¬ 
ne poruszenie i wśród duchownych, jak i wśród wiernych. 

160 A.A. Zespół konsystorz w Łodzi. Schriftwechsel mit dem Rei- 
chsstatthalter: Der Reichsstatthalter A.Z.: 1/51—147 Posen, den 26 Mai 
1941. Herren Oberkonsistorialrat D.Kleindienst. Betrifft: Verkehr zwi- 
schen Deutschen und Polen. 

151 A.A. Zespół konsystorz w Łodzi Schriftwechsel... notatka służ¬ 
bowa ks. Kleindiensta z 25.VI.1941. 

152 A.A. Zespół konsystorz w Łodzi. Akten betreffend Bildung. 
Z usammensetzung und Aufgaben der Konsistorialabteilung Al. No¬ 
tatki ks. Kleindiensta oraz radcy konsystorza dr Meissnera do akt 
z 11 i 12 lipca 1941, 
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c. Nowa sytuacja prawna i jej następstwa. 

Większość niemieckich księży ewangelicko-augsburskich 
zdało sobie sprawę z powagi sytuacji, że nie można liczyć na 
zmianę antykościelnego kursu namiestnika Kraju Warty, jed¬ 
nak chciano jeszcze wierzyć w rozsądek Greisera, że przecież 
w obliczu trudnej sytuacji Trzeciej Rzeszy, wynikłej z prowa¬ 
dzenia wojny na dwa fronty, mimo zwycięskiego parcia wojsk 
niemieckich na wschód, nie będzie zaostrzał swego antykościel¬ 
nego kursu, który niewątpliwie wywoła niezadowolenie wśród 
ludności. Rozczarowanie było wielkie; księża z tymczasowego 
kierownictwa, potem zasiadali w konsystorzu i w radzie syno¬ 
dalnej, byli przekonani, że ich zasługi z okresu walki przeciw¬ 
ko polskości w okresie Drugiej Rzeczypospolitej zostaną im 
policzone. Ale Greiser widocznie oszołomiony zwycięstwami 
armii hitlerowskiej na wschodzie wierzył w możliwość złama¬ 
nia oporu niemieckich kół ewangelickich; nie licząc się z żad¬ 
nymi rzeczywistymi czy domniemanymi zasługami dawnych 
bojowników o niemieckość, również wśród luteran w wscho¬ 
dniej części Kraju Warty, podsumował swoją politykę ko¬ 
ścielną rozporządzeniem z dnia 13 września 1941 roku. 

Kierownictwo Niemieckiego Kościoła Ewangelicko-Augs¬ 
burskiego zareagowało względnie spokojnie. Już 19 września 
1941 r. odbyło się posiedzenie poszerzonej rady synodalnej, 
które trwało cztery godziny 168 . Obok niepełnej liczby członków 
rady synodalnej obecni byli także superintendenci oraz kilku 
duchownych jako goście. 

Po załatwieniu szeregu spraw natury administracyjnej, jak 
mianowanie administratorów parafii, krótkiej dyskusji nad za¬ 
rządzeniem namiestnika o nauce religii i po powiadomieniu 
obecnych o kontrolach przeprowadzonych przez gestapo w po¬ 
szczególnych parafiach, przystąpiono do dyskusji nad rozpo¬ 
rządzeniem namiestnika z dnia 13 września 1941 r. 

Zdania były podzielone: jedni uważali, że należy jednak 
starać się znaleźć platformę, by zgodnie z zarządzeniem uło¬ 
żyć statut, w którym byłyby zabezpieczone zasadnicze intere¬ 
sy Kościoła (ks. Doberstein), inni uważali, że jakakolwiek dys¬ 
kusja jest zbędna i niemożliwa, gdyż rozporządzenie Greisera 


158 A.A. Zespół konsystorz w Łodzi. Akten betreffend Bildung, 
Zusammensetzung und Aufgaben des Synodalrates: Niederschrijt uber 
die Sitzung des Synodalrates vom 19 September 1941. 
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jest dyktatem, na który Kościół nie powinien się godzić ani 
wchodzić w jakiekolwiek pertraktacje (ks. Kneifel) 154 . 

Jednak przystąpiono do szczegółowej dyskusji. Odnośnie 
§ 1 uznano za konieczne zabezpieczenie majątku Kościoła oba¬ 
wiając się, że hitlerowskie władze okupacyjne mogą zamie¬ 
rzać konfiskatę majątku parafii ewangelicko-augsburskich jako 
własności polskiej, a więc bez odszkodowania. 

Ewentualnym opracowanym statutem powinny być objęci 
hernhuci albo bracia morawscy oraz społeczność chrześcijań¬ 
ska. Podkreślono różnice w prawnym znaczeniu między statu¬ 
tem, ustawą kościelną a regulaminem. Ewentualny projekt 
statutu powinien być możliwie krótki i ograniczyć się tylko 
do zasadniczych prawnych określeń organizacyjnych. Nie 
umiano jednak znaleźć odpowiedzi na niepokojące pytanie, 
jaki organ władzy wyda rozporządzenie zatwierdzające zło¬ 
żony projekt statutu i czy nie należało by równocześnie z pro¬ 
jektem statutu (Satzung) złożyć do zatwierdzenia także usta¬ 
wę (Verfassung). Właściwie dyskusja nad tym punktem była 
zbyteczna, gdyż w § 2 u. 2 wyraźnie przecież powiedziano, 
że statut (Satzung) zatwierdza namiestnik. 

Bardzo mocno krytykowano jednostronne pozbawienie 
Kościoła osobowości prawnej bez określenia granic działania 
państwa, które Kościół pozbawia tej osobowości. Nie do przy¬ 
jęcia dla Kościoła jest punkt mówiący o upadłości (Konkurser- 
óffnung) (§ 5 uu. 2 i 3). 

Należy skłonić namiestnika do uznania za członków Ko¬ 
ścioła bez obowiązku zgłoszenia wstąpienia doń wszystkich 
przesiedleńców, którzy w przyszłości zostaną osiedleni w Kra¬ 
ju Warty (§ 7). Należy również domagać się wyraźnego prze¬ 
pisu zakazującego urzędnikom stanu cywilnego wywierania 
presji na zamierzających wstąpić do Kościoła (§ 9). Nadto 
powinno być wyraźnie zaznaczone, że również niekonfirmo- 
wani mogą być przyjęci do Kościoła (§ 10). 

Dyskusja była pobieżna i wolno wnioskować, że członko¬ 
wie rady synodalnej czuli się bezradni, obawiając się nadto, 
że nawet i to zarządzenie namiestnika może być każdej chwili 
cofnięte i zastąpić je może inne, jeszcze gorsze. 

Następowały teraz rozporządzenia wykonawcze, które 
miały świadczyć o tym, że Greiser serio traktuje swoje zarzą¬ 
dzenie i zamierza kościoły w Kraju Warty zmusić do podpo¬ 
rządkowania się jego woli. Pismem z dnia 7 paździerdnika 


154 tamże. 
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1941 r. ks. dr Kleindienst został oficjalnie uznany za upraw¬ 
nionego do reprezentowania „Łódzkiego Kościoła” 155 , następ¬ 
nie powiadomiono ks. dr Kleindiensta, że „Łódzki Kościół 
Ewangelicki narodowości niemieckiej w Kraju Warty” istnieje 
w miejsce dawnych osób prywatnych Kościoła Ewangelicko- 
-Augsburskiego. W piśmie tym namiestnik wyjaśnia pewne 
wątpliwości, które były dyskutowane już na posiedzeniu rady 
synodalnej 19 września 1941 r. A więc parafie i diecezje nie 
posiadają już osobowości prawnej, przesiedleńcy, jeżeli nale¬ 
żeli przed osiedleniem w Kraju Warty do związku religijnego, 
traktowani są jako ci, którzy wstąpili do jednego z wymienio¬ 
nych w rozporządzeniu z 13 września 1941 r. związków reli¬ 
gijnych. 

Majątek dawnego Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego 
przechodzi na Łódzki Kościół Ewangelicki narodowości nie¬ 
mieckiej, o ile na wniosek zainteresowanego Kościoła zostanie 
przez namiestnika uznany za nie polską własność. Jako mają¬ 
tek i własność polską uznaje się majątek osoby prawnej, któ¬ 
rej w dniu 1 września 1939 r. wszyscy albo większość człon¬ 
ków byli narodowości polskiej. Wnioski o uznanie danego ma¬ 
jątku za nie polski należy złożyć najpóźniej do dnia 15 stycz¬ 
nia 1942 roku. 

Cmentarze grzebalne, które dotychczas były w gestii 
związków wyznaniowych przechodzą zgodnie z zarządzeniem 
namiestnika z dnia 3 października 1941 roku wraz z znajdu¬ 
jącymi się na nich budynkami i urządzeniami na własność 
gmin politycznych 158 . 

Ale te „wyjaśnienia” nie zawierały nic nowego, co by 
poprawiło sytuację Kościoła, chyba jedynie dość niejasno 
określone członkowstwo Kościoła przesiedleńców. Równocześ¬ 
nie urząd namiestnika przekazywał różnym placówkom admi¬ 
nistracji instrukcje, które miały na celu zmusić kościoły do 
podporządkowania się rozporządzeniu jego z 13 września 1941 r. 
Tak np. urząd pocztowy w Łodzi powiadomił telefonicznie ks. 

155 A.A. Zespół konsystorz w Lodzi. A.71 Schriftwechsel mit dem 
Reichsstatthalter. Der Reichsstatthalter 1/51—147. Posen, den 19 No- 
uember 1941. Die Litzmannstddter evangelische Kirche deutscher Na- 
tionalitdt im Wartheland z.Hd. Oberkonsistorialrat Dr. Kleindienst 
Litzmannstadt Meisterhausster. 20. Pismo podpisane przez Mehlhorna. 
W polskim tłumaczeniu „Litzmannstddter” podaję „łódzki”. Zachowu¬ 
jąc możliwie najściślejsze tłumaczenie na język polski musiałem użyć 
określenia „Łódzki Kościół Ewangelicki narodowości niemieckiej”, 
chociaż nie Kościół ale wyznawcy byli narodowości niemieckiej (przyp. 
mój W.G). 

B* 
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Kleindiensta, że otrzymał polecenie namiestnika dokonania w 
spisie telefonów zmiany nazwy „Ewangelicki konsystorz w 
Kraju Warty, oddział w Łodzi” na „Zarząd Łódzkiego Ewan¬ 
gelickiego Kościoła narodowości niemieckiej w Kraju Warty” 167 . 

Te i inne szykany nie miały większych skutków, gdyż 
obydwie strony, tak Kościół, jak i namiestnik chcieli uniknąć 
dalszych trudności. Toczyła się przecież wojna. 

Po wielu naradach tak konsystorz unijny w Poznaniu jak 
i konsystorz w Łodzi przystąpiły jednak do opracowania sta¬ 
tutu, choćby dlatego, aby nie dopuścić do całkowitego zerwa¬ 
nia rozmów. Ciągle bowiem dochodziło do samowolnych po¬ 
czynań niższych funkcjonariuszy administracji i partii, wy¬ 
mierzonych przeciwko duchownym, przeciwko czynnym w Ko¬ 
ściele laikom, zwłaszcza przeciwko nauczycielom, którym za¬ 
broniono pełnić obowiązki kantorów i organistów. 

Tak konsystorz poznański jak i łódzki w ścisłym porozu¬ 
mieniu z sobą, po licznych naradach, także w naczelnej ewan¬ 
gelickiej radzie kościelnej w Berlinie, a nawet zasięgnąwszy 
rady wybitniejszych przedstawicieli kościołów krajowych w 
Rzeszy, opracowały projekt statutu. Po sprawdzeniu treści po¬ 
szczególnych paragrafów statutu . przez członków naczelnej 
ewangelickiej rady kościelnej w Berlinie, po dość burzliwej 
dyskusji na posiedzeniu rady synodalnej 158 projekt ten z datą 
30 kwietnia 1942 r. dnia 7 maja 1942 r. został złożony do za¬ 
twierdzenia w urzędzie namiestnika 15 ". Załączono również 
pismo do Greisera, w którym ks. Kleindienst uskarża się na 
trudności i ograniczenia narzucone Kościołowi przez władze 
administracyjne; hamują one jego działalność. 

Urząd namiestnika zgłosił szereg zastrzeżeń i poprawek, 
które miały być uwzględnione, aby taki poprawiony projekt 
mógł uzyskać zatwierdzenie 150 . 


166 G ii r 11 e r o.c. s. 269 i n. Verordnung iiber Friedhófe im 
Reichsgau Wartheland vom 3 Oktober 1941. dok. 41. 

167 Zamiast „Evangelisches Konsistorium im Reichsgau Warthe¬ 
land, Abteilung Ost” na „Vorstand der Litzmannstadter Enangeli- 
schen Kirche deutscher Nationalitdt im Wartheland”. 

168 A.A. Zespół konsystorz w Łodzi. Bildung, Zusammensetzun 
und Aufgaben des Synodalrates. Niederschrift iiber die Sitzung des 
Synodalrates am 12 Marz 1942. 

1,9 Tamże „Aktenuermerk” z 13.V.1942; Giirtler o.c. s. 95 przy¬ 
pis 241 myli się twierdząc, że projekty poznański i łódzki były jedno¬ 
brzmiące. Były różnice. 

188 A.A. Zespół konsystorz w Łodzi. Akten betrejfend Satzung 
der Litzmannstadter Evang. Kirche. Aktenuermark gez. Dr Wenzlau 
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Na posiedzeniu rady synodalnej 15 maja 1942 r., a więc 
po złożeniu projektu statutu namiestnikowi do zatwierdzenia, 
ks. dr Kleindienst wyjaśnił, że uczynił to on jak i konsystorz 
poznański po wyczerpaniu wszystkich dróg i możliwości. Nie¬ 
wątpliwie, składając projekt statutu, stanęli na gruncie tak 
krytykowanego zarządzenia namiestnika z dnia 13 września 
1941 r. Innej drogi, niestety, nie było. Wszystkie instancje, 
nie wyłączając samego Hitlera, do których się zwrócono, by 
spowodować cofnięcie albo przynajmniej wstrzymanie wyko¬ 
nania tego zarządzenia, odmówiły. Niewątpliwie projekt jak 
i pismo towarzyszące, które zawiera szereg zastrzeżeń i skarg 
oznaczają ugodowe stanowisko, pewne „tak” do zarządzenia 
namiestnika. Ale chociaż pod naciskiem istniejących stosun¬ 
ków i warunków złożone przecież zawierają sformułowania, 
które Kościół może przyjąć. 

Projekt nie jest jeszcze prawem, stanie się nim dopiero 
po zatwierdzeniu Greisera. Czy projekt w tym brzmieniu bez 
skreśleń czy poprawek zostanie zatwierdzony, nie wiadomo. 
Jeżeli by miał zostać zwrócony dla dokonania zmian, należy 
rozważyć, jakiego one będą charakteru. Najgorsze było by, 
gdyby urząd namiestnika przedłożył opracowany przez siebie 
projekt 181 . 

Znów odbyły się narady, posiedzenia rady synodalnej, 
podczas których podkreślono konieczność zachowania stwier¬ 
dzenia przynależności Łódzkiego Kościoła Ewangelickiego do 
Niemieckiego Kościoła Ewangelickiego, jak również podkreśle¬ 
nia, że o przynależności do Kościoła decyduje chrzest 18 '. 

Mimo tych zastrzeżeń przystąpiono do ponownego opra¬ 
cowania projektu. Projekt taki opracował konsystorz poznań¬ 
ski i konsystorz w Łodzi przyjął ten projekt i złożył go jako 
swój. Liczył tylko 12 paragrafów zamiast 14 paragrafów w 
poprzednim. Projekt po uzgodnieniu na posiedzeniu konsysto- 
rza w Poznaniu 28 września 1942 r., w którym uczestniczyli 
ks. dr Kleindienst i dr Wenzlau jako przedstawiciele konsysto- 


6.7.42; Bericht iiber die Besprechung am 19.6.1942 mit Amstgerichtsrat 
Dr Birk. Dr Wenzlau 22.6.1942. 

161 A.A. Zespół konsystorz w Łodzi. Akten betreffend Bildung, 
Zusammensetzung und Autgaben des Synodalrates. Notatka odręczna 
ks. dr Kleindiensta z 15.V. osiem stron rękopisu. 

161 Tamże: Niederschrift iiber die Sitzung des Synodalrates am 
25 Juni 1942 — podpisany przez ks. dr Kleindiensta oraz radcę kon¬ 
systorskiego dr Wenzlaua. 
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rza w Łodzi 183 , 29 września 1942 r. złożony został namiestniko¬ 
wi do zatwierdzenia 164 . 

Już w tych wyjaśnieniach ks. dr Kleindienst napomyka 
o możliwości przedłożenia kościołom przez namiestnika włas¬ 
nego projektu statutu, co było by gorszym rozwiązaniem. 
Rzeczywiście urząd namiestnika w dniu 23 kwietnia 1943 r. 
taki projekt jako odpowiedź na projekt złożony przez kon- 
systorz w Poznaniu przesłał, ale tylko konsystorzowi w Poz¬ 
naniu 165 wraz z towarzyszącym pismem 166 . 

Jednak tak konsystorz w Poznaniu jak i rada synodalna 
w Łodzi uznały, że jest on nie do przyjęcia. 

Tymczasem dalej toczyła się wojna, w której Trzecia 
Rzesza ponosiła klęski na wszystkich frontach, na wschodzie 
i w Afryce. Mimo to prowadzono dalej rozmowy. Szczególnie 
konsystorz poznański i sam generalny superintendent pisali 
nowe memoriały obstając przy zasadzie, że Kościół, jego stan 
i jego niezależność muszą być zabezpieczone i zachowane. 
Również Kościół Ewangelicko-Augsburski stanął na tym sta¬ 
nowisku. Ale namiestnik miał tymczasem inne kłopoty i po 
prostu nie miał już czasu, a może i chęci dalej wywierać nacisk 
na Kościół. Jedynie co pomniejsi funkcjonariusze partyjni 
usiłowali jeszcze robić trudności ale i oni ustawali. Większość 
z nich kolejno posyłano na front. 

Ale i Kościół przeżywał ciężkie chwile. Już 15 maja 1942 r. 
ks. dr Kleindienst na posiedzeniu rady synodalnej powiado¬ 
mił, że z 62 księży pozostało tylko 35 167 , reszta została powo¬ 
łana do wojska niemieckiego. Przybyli inni razem z przesie¬ 
dleńcami, ale z kolei i tych posyłano na front. 


16 “ A.A. Zespół konsystorza w Łodzi. Akta betreffend Satzung. 
Aktenvermark z 2,X.1942 podpisany przez dr Wenzlaua. 

184 Tamże: Satzung der Litzmannstadter Evangelischen Kirche in 
Wartheland. 

185 G ii r 11 e r o.c. ss. 318—326 dok. 64. 

188 tamże: s. 329 i n. dok. 67. Der Reichsstatthalter im Warthegau. 
A.Z.l/51/147/la — 1. Posen den 23 April 1943. An die Posener evange- 
lische Kirche im Wartheland z Ud. Herm Ceneralsuperintendent 
D.Blau Posen. 

187 A.A, Zespół konsystorz w Łodzi. Akten betreffend Bildung, 
Zusammensetzung und Aufgaben des Synodalrates. Niederschrift iiber 
die Sitzung des Synodalrates am 15 Mai 1942. 
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RODZIAŁ III 


Parafie ewangelicko-augsburskie 
w innych okręgach przyłączonych 
do Rzeszy 


^ następstwie dekretu Hitlera z dnia 8 października 
1939 roku różne części Polski zostały wcielone do sąsiadują¬ 
cych z nimi prowincji niemieckich. Na podstawie zarządzeń 
prezesa naczelnej rady kościelnej w Berlinie nastąpiła reorga¬ 
nizacja Ewangelickiego Kościoła Unijnego: parafie ewangelic- 
ko-unijne na Pomorzu, które w latach 1920—1939 podlegały 
konsystorzowi unijnemu w Poznaniu, zarządzeniem z dnia 
2 stycznia 1940 r. zostały jako znajdujące się w granicach no¬ 
wego powstałego na podstawie dekretu z 8 października 1940 r. 
Okręgu Gdańsk — Prusy Zachodnie podporządkowane kon¬ 
systorzowi ewangelickiemu w Gdańsku. Powstała więc pro¬ 
wincja kościelna Gdańsk — Prusy Zachodnie. Nadal istniała 
prowincja kościelna Prusy Wschodnie oraz prowincja kościel¬ 
na Śląsk, która obejmowała Górny Śląsk oraz Śląsk Cieszyń¬ 
ski. Do każdej z tych prowincji zostały dołączone parafie 
Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego. Ich losy kształtowały się 
różnie, w zależności od tego, w której się znalazły prowincji. 

§ 1. Parafie ewangelicko-augsburskie w Okręgu 
Gdańsk — Prusy Zachodnie. 

Zarządzeniem prezesa naczelnej ewangelickiej rady ko¬ 
ścielnej w Berlinie do prowincji kościelnej Gdańsk—Prusy 
Zachodnie zostały włączone wszystkie parafie, których siedzi¬ 
by znajdowały się na terenie Okręgu Gdańsk—Prusy Zachod¬ 
nie 1 . Swego czasu, tzn. w roku 1920, kiedy po wejściu w ży- 

1 A.A. Zespół konsystorz w Łcdzi. Verordnung des Prasidenten 
des ev. Oberkłrchenrats vom 2 Jan. 1940 iiber das Kirchengebiet 
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cie traktatu wersalskiego Ewangelicki Kościół Unijny musiał 
się dostosować do nowych warunków, parafie ewangelicko- 
-unijne, które znalazły się na terenie Pomorza Gdańskiego 
podporządkowane zostały konsystorzowi unijnemu w Pozna¬ 
niu. Obecnie te parafie zostały znów przywrócone konsysto¬ 
rzowi w Gdańsku, ponadto parafie ewangelicko-augsburskie, 
które wskutek nowego podziału znalazły się w okręgu Gdańsk 
—Prusy Zachodnie. Były to parafie: Lipno, Osówka, Mako- 
wisko, Rypin i Michałki oraz filiały Orłowo, Skrzypkowo 
i Brzozówka. W parafiach tych, które miały stanowić odrębną 
diecezję luterską nadal obowiązywać miało dotychczasowe pra¬ 
wo kościelne, o ile nie sprzeciwia się temu zarządzeniu lub 
o ile prezes naczelnej ewangelickiej rady kościelnej nie po¬ 
stanowi inaczej. 

Bez jakiejkolwiek wzmianki za nieistniejące uznane zo¬ 
stały polskie parafie ewangelicko-augsburskie w Gdyni, w 
Bydgoszczy, w Toruniu i Grudziądzu. To samo dotyczyło pol¬ 
skiej parafii ewangelicko-augsburskiej w Poznaniu. Konsystorz 
unijny w Poznaniu uważał Poznańskie i Pomorze za teren 
kościelny wyłącznie ewangelicko-unijny. 

Parafie te weszły do prowincji kościelnej, w której to¬ 
czyła się walka między „niemieckimi chrześcijanami” i „Ko¬ 
ściołem wyznającym”. 

Dwudziestego czerwca 1933 r. objęli władzę w Gdańsku 
narodowi socjaliści, co nie pozostało bez wpływu na Kościół 
ewangelicki w Gdańsku. Co prawda Gdańsk jako wolne mia¬ 
sto nie uczestniczyło w kierowanych przez narodowych socja¬ 
listów wyborach w dniu 23 lipca 1933 r. synodu Niemieckiego 
Kościoła Ewangelickiego. Wybory te dotyczyły tylko terenów 
Rzeszy. Natomiast w Wolnym Mieście Gdańsku powołane zo¬ 
stały władze, konsystorz i członkowie synodu zostali powołani 
przez nominację: byli wśród nich narodowi socjaliści: prezes 
senatu gdańskiego dr Rauschning, Boeck, i późniejszy na¬ 
miestnik Kraju Warty Artur Greiser. Na biskupa powołany 
został ks. Johannes Beermann. Było to zaskoczeniem dla wszy¬ 
stkich, nawet dla „niemieckich chrześcijan”. Beermann pocho¬ 
dzący z nadbałtyckich Niemców, urodzony w Estonii, w 
chwili powołania go na urząd biskupa liczył lat 65 i dopiero 
dwa lata był duchownym, gdyż w podeszłym wieku dopiero 
poświęcił się studiom teologicznym. Nie posiadał żadnych zdol- 

Danzig- Westpreussen. Maszynopis. Cblt. der Deutschen E vang. Kirche 
S. 11/12. 
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ności, które by go kwalifikowały na tak wysoki urząd. Mimo 
to 21 marca 1934 r. naczelny biskup „niemiecki chrześcija¬ 
nin” i mąż zaufania Hitlera, Ludwik Muller wprowadził go 
w urząd. 

Równocześnie jednak powstała opozycja kościelna, „Ko¬ 
ściół wyznający”, do której przystąpiło co prawda tylko siedmiu 
duchownych. Grupa ta przyłączyła się natychmiast do akcji 
ks. Martina Niemóllera. Na czele „Kościoła wyznającego” w 
Gdańsku stanął ks. Kurt Walter, proboszcz parafii Gdańsk- 
- Wrzeszcz*. O ile opozycjoniści stanowili tylko 10% duchow¬ 
nych, to przecież byli bardzo ruchliwi i zajmowali zdecydo¬ 
wane stanowisko przeciw „niemieckim chrześcijanom” no 
i przeciw narodowemu socjalizmowi. Tak jeden z nich, ks. 
Marąuardt publicznie zażądał od Beermanna natychmiasto¬ 
wej rezygnacji ze stanowiska biskupa. Beermann nie ustąpił, 
zaś Marąuardt został zawieszony jako duchowny. 

Opozycjoniści znaleźli zwolenników także wśród wiernych. 
Siedemnastego października 1934 r. „Kościół wyznający” po 
powrocie swych delegatów z synodu w Barmen 8 mimo zakazu 
konsystorza odprawił w Kościele świętego Jana nabożeństwo, 
w którym uczestniczyło około 300 osób, co niewątpliwie za¬ 
ostrzyło spór 4 . 

Szesnastego stycznia 1940 r. w kościele NMP w Gdańsku 
odbyło się nabożeństwo z okazji połączenia całej prowincji 
kościelnej Gdańsk-Prusy Zachodnie. Kościół wyznający nie 
tylko że nie uczestniczył w tym nabożeństwie ale poddał całe 
nabożeństwo ostrej krytyce. Jego przebieg jak i wyraz wdzię¬ 
czności dla żołnierzy niemieckich uczestniczących w „kam¬ 
panii wrześniowej” i poległych w niej miał według oceny ks. 
Waltera i jego towarzyszy charakter pogański. „Podniesiona 


2 Ks. Kurt Walter, urodzony w Gdańsku 12 listopada 1892 roku, 
brał udział w pierwszej wojnie światowej, podczas której utracił 
nogę. 7 kwietnia 1942 r. aresztowany i więziony w Gdańsku, od 17 
lipca 1942 r. w obozie koncentracyjnym w Dachau. Zwolniony pod 
koniec wojny 3 kwietnia 1945 r. Zarzucano mu, że modlił się pod¬ 
czas nabożeństwa za uwięzionych duchownych. Po wojnie kapelan 
szpitala w Stuttgarcie. Zmarł na początku lat sześćdziesiątych. Au¬ 
tor zetknął się osobiście z ks. Walterem w Dachau i z jego relacji 
zna szczegóły dotyczące stosunków kościelnych w Gdańsku. 

* Synod Kościoła wyznającego dbył ,się w Barmen — Gemarke w 
dniach 29—31 maja 1934 roku. Synod ten ukonstytuował się jako 
właściwy Niemiecki Kościół Ewangelicki. 

‘-Neumeyer Heinz: Kirchengeschichte von Danzig und West- 
preussen von evangelischer Sicht. Band II s. 166. 
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do pozdrowienia hitlerowskiego ręka nie daje się pogodzić 
z ołtarzem, strojem liturgicznym i kazaniem” 5 . 

Stosunek władz administracyjnych i rządowych w Okrę¬ 
gu Gdańsk-Prusy Zachodnie do kościoła jednak różnił się 
od omawianych już stosunków w Kraju Warty. Stanowisko 
namiestnika Forstera wobec Kościoła było nieco inne aniżeli 
Greisera. Może na to wpływały dawne rozdźwięki między 
byłym „Gauleiterem” Wolnego Miasta Gdańska, którym był 
Forster a ówczesnym prezesem senatu gdańskiego — Greise- 
rem i z nich wynikające wpółzawodnictwo. Poza tym Gdańsk 
był jako rzekoma bezpośrednia przyczyna wybuchu drugiej 
wojny światowej zbyt wyeksponowany. Dlatego też partia 
i władze administracyjne nie mogły najzwyczajniej zignoro¬ 
wać fakt, że Kościół ewangelicki w Wolnym Mieście Gdańsku 
posiadał osobowość prawną prawa publicznego. Tę osobowość 
zachował także po wcieleniu go do Rzeszy. Nie znaczy to wca¬ 
le, aby nie zwalczano Kościoła i nie szykanowano duchow¬ 
nych. 

Tak np. gestapo zabroniło duchownym, również członkom 
konsystorza, wstępu na terytorium „uwolnionego” Pomorza. 
Dwukrotnie, 11 i 29 czerwca 1940 r., prezes konsystorza Gobel 
zwracał się do ministra spraw kościelnych Rzeszy Kerrla, aby 
uzyskać zezwolenie wstępu na terytorium Pomorza ale tylko 
dla wymienionych na liście członków konsystorza. 

W październiku 1940 r. gestapo zabroniło organizowania 
obozów młodzieżowych i mimo odwołań konsystorza gdańskie¬ 
go namiestnik Forster 3 lutego 1942 r. definitywnie orzekł, 
że zgodnie z ustaleniami gestapo organizowanie imprez mło¬ 
dzieżowych jest zabronione. Nie zwrócono też Kościłowi zaję¬ 
tych przez gestapo budynków przeznaczonych dla pracy mło¬ 
dzieżowej. 

Już wcześniej, bo jeszcze Senat Wolnego Miasta Gdańska 
1 kwietnia 1939 r. zarządził rozdział urzędów i stanowisk ko¬ 
ścielnych od stanowisk w szkolnictwie i zażadał od nauczycieli, 
zwłaszcza na prawincji, oświadczenia, czy nadal chcą być rów¬ 
nocześnie organistami. W sierpniu 1941 roku namiestnik 
Forster w ogóle zabronił nauczycielom dalszego pełnienia 
funkcji organistów. 

Wszystkie istniejące już przed wybuchem wojny zakazy 
jak i wydane po dekrecie z 8 października 1939 r. zarządze¬ 
nia obowiązywały także parafie ewangelicko-augsburskie 

5 Neumeyer o.c. s. 173 i n. 
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przyłączone do konsystorza w Gdańsku, jak i wszystkich prze¬ 
siedleńców. Jednak przeciedleńcy z krajów nadbałtyckich, 
z Małopolski i z Besarbii wnieśli wiele ożywienia do Kościoła 
i w Gdańsku i na Pomorzu 

Ponieważ walka między „niemieckimi chrześcijanami” 
a Kościołem wyznającym w Gdańsku nie przybrała tak ostrych 
form, jak w samej Rzeszy, antagonizmy były nieco łagodniej¬ 
sze. Zdecydowanych narodowsococjalistycznie nastawionych 
„niemieckich chrześcijan” było stosunkowo mało, również bez¬ 
kompromisowa grupa „Kościoła wyznającego”, której prze¬ 
wodził wspomniany ks. Kurt Walter, też była nieliczna. Naj¬ 
liczniejsza była grupa „środkowa” (die Mitte), która nie pod¬ 
kreślała tak mocno swego negatywnego stosunku do narodo¬ 
wego socjalizmu ale za to chciała uniknąć wewnętrznej walki 
w Kościele. Grupa „niemieckich chrześcijan” systematycznie 
się kurczyła. Wielu z dotychczasowych wielbicieli narodowego 
socjalizmu rozczarowało się do partii i zrozumiało, że nie da 
się pogodzić ideologii narodowego socjalizmu z Ewangelią. 
Również sam biskup Beermann to zrozumiał ale był małym 
człowiekiem, zapatrzonym w swój biskupi urząd, którego nie 
chciał utracić, chociaż absolutnie się do niego nie nadawał. 
W obliczu klęski, jak to zwykle czynią tchórze, na początku 
roku 1945 zrezygnował ze swego stanowiska, opuszczając swoją 
owczarnię. Jego obowiązki przejął radca konsystorski Giil- 
zow". 

Wróćmy jednak do roku 1940, kiedy to parafie ewange¬ 
licko-augsburskie z części diecezji płockiej przeszły pod wła¬ 
dzę konsystorza gdańskiego. Parafie te były zorganizowane 
odpowiednio do warunków istniejących w Polsce. Ponieważ 
były to wyłącznie parafie wiejskie, chociaż siedziby, kościół 
i pastor w niektórych z tych parafii mieściły się w małych 
miasteczkach, przeto duszpasterz musiał korzystać z pomocy 
kantorów. Parafie te oprócz filiałów liczyły często po kilka 
czy kilkanaście kantoratów. Centrum życia kościelnego, na¬ 
bożeństwo, nauczanie kościelne dziatwy odbywały się w bu¬ 
dynku kantorskim. Jeżeli w danej wsi kantorackiej była także 
szkoła dla dzieci ewangelickich, szkoła i kantorat, a więc sala 
dla odprawiania nabożeństw, mieściły się pod jednym dachem, 
zaś nauczyciel, jeśli to był ewangelik, pełnił zarazem funkcję 
kantora. Odprawiał niedzielne nabożeństwa lektorskie, tzn. 
zamiast kazania czytał rozmyślanie z postylli, czasem nawet 

9 H. Neumeyer o.c. s. 178. 
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rozmyślanie własne, odprawiał w zastępstwie pastora pogrzeby, 
w potrzebie dokonywał chrztu dzieci. Jeżeli na miejscu nie 
było szkoły, a więc nie było nauczyciela, te obowiązki speł¬ 
niał jeden ze starszych gospodarzy. 

Z chwilą przejścia tych parafii pod jurysdykcję konsysto- 
rzy na terenach wcielonych do Rzeszy panujące tam trudności 
musiały i one znosić. Najdotkliwszą z nich był zakaz pełnie¬ 
nia obowiązków organisty i kantora przez nauczycieli. Zresztą 
ten sam zakaz dotyczył także nauczycieli w Kraju Warty. 

Inkorporacja parafii ewangelicko-augsburskich do Ewan¬ 
gelickiego Kościoła Unijnego dokonywała się dość opieszale. 
Utrudniała ją postawa samego biskupa Beermanna, człowieka 
miernych zdolności i przerastających go ambicji, który nie 
zawsze potrafił stanąć na wysokości zadania. Zgodnie z za¬ 
rządzeniem prezesa naczelnej ewangelickiej rady kościelnej 
w Berlinie z dnia 6 grudnia 1939 r. parafie te podporządko¬ 
wane zostały konsystorzowi w Gdańsku jako parafie ewange¬ 
licko-augsburskie i miały nawet stanowić odrębną luterską 
diecezję 7 8 9 . 

Tymczasem w dniach 15—17 września 1940 r. w związku 
z wprowadzeniem w urząd superintendenta Eichstadta w Byd¬ 
goszczy odbyła się konferencja księży, której przewodniczył 
biskup Beermann. Zdając sprawozdanie ' ze stanu Kościoła 
ź naciskiem podkreślił, że Kościół ewangelicki w Gdańsku 
i w Prusach Zachodnich jest unijny i komu się to nie podoba, 
niech sobie idzie, dokąd chce. Dopiero na energiczną interpe¬ 
lację ks. Eryka Busego z Lipna, który pełnił obowiązki super¬ 
intendenta dla parafii ewangelicko-augsburskich, Beermann się 
zmitygował, przeprosił księży, którzy mogli się czuć dotknięci, 
zapewniając, że na pewno nie miał ich na myśli®. 

Długo trwała sprawa uznania duchownych tych parafii 
przez biskupa Beermanna, uregulowania ich uposażenia i in¬ 
ne. Jeszcze w listopadzie 1940 r. otwarta była sprawa uposa¬ 
żeń®. Takie postępowanie władz Kościoła ewangelickiego w 
Gdańsku było krzywdzące. Parafie ewangelicko-augsburskie 
znalazły się pod jurysdykcją konsystorza gdańskiego z koniecz- 

7 Anordung iiber die deutschen evangelisch- augsburgischen Kir- 
chengemeinden im Reich vom 6 Dezember 1939. 

8 A.A. Zespół konsystorz w Łodzi. Akten betrejfend die ausserhale 
des Warthegaues im Reich liegenden Gemetnden. Aktenvermerk Herr 
Pfarrer Hugo Schmidt Rippin berichtet om 22 Okt. folgendes... 

9 tamże Aktenvermark ks. dr Kleindiensta z dnia 29 listopada 
1940 r. 
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ności, nie z własnej woli. Obiecano im zachowanie odrębności 
wyznaniowej, bo były parafiami luterskimi. Wierni tych pa¬ 
rafii byli ludem kościelnym, przywiązanym także do swoich 
tradycji kościelnych, tak jak wszyscy ewangelicy, jeżeli przy¬ 
znawali się do narodowości niemieckiej, przesiedleni z krajów 
nadbałtyckich, z Wołynia, z Wschodniej Małopolski, z Besarabii, 
a nawet z Siedmiogrodu. 

Przesiedleńcy zostali włączeni do istniejących parafii, w 
1940 r. musiano nawet erygować w Gdyni nową parafię 
ewangelicką, której przedtem nie było. Parafia ta liczyła 
10 000 dusz głównie Niemców z krajów nadbałtyckich 10 . Wszy¬ 
scy oni wnieśli religijne ożywienie do parafii, do których ich 
wcielono, choć nieraz trudno było im się zżyć z nowym oto¬ 
czeniem i odnaleźć się w odmiennych warunkach społecznych 
i ekonomicznych. Z tego powodu konsystorz musiał miejsco¬ 
wym duchownym, którzy nie rozumieli potrzeb przesiedleń¬ 
ców, przydzielać duchownych spośród nich. Byli oni jednak 
traktowani tylko jako duchowni pomocniczy bez stałego okreś¬ 
lonego stanowiska. 

Na Pomorzu koło Wyrzyska zostały umieszczone szczątki 
charytatywnych zakładów oraz dom diakonis ze Stanisławo¬ 
wa w Małopolsce, założone przez ks. dr Teodora Zóckłera, 
które ewakuowano ze Stanisławowa 25 grudnia 1939 r. Kie¬ 
rownictwo zakładów objął ks. Marcin Zóckler, syn założyciela 
ks. dr Teodora Zóckłera, który objął także administrację pa¬ 
rafii Tłukomy, podczas gdy jego siostra Marta Zóckler była 
przełożoną diakonatu. Natomiast w Kobiszowie koło Kartuz 
umieszczono schronisko dla starców, które przedtem stanowiło 
integralną część zakładów w Stanisławowie 11 . 

Katastrofą dla parafii ewangelicko-augsburskich na tere¬ 
nie Okręgu Gdańsk-Prusy Zachodnie było powołanie do armii 
niemieckiej sześciu z siedmiu urzędujących księży. Z parafii 
Lipno powołano do wojska obydwu urzędujących pastorów, 
Eryka Busego i Ryszarda Hertela. Pierwszy zmarł w obozie 
jeńców w Związku Radzieckim, drugi padł na froncie wscho¬ 
dnim. Ks. Hiibscher Edmund z parafii Michałki padł na wscho- 


10 H. Neumeyer o.c. s. 177. Gdynia do roku 1939 miała tylko 
parafią polsko-ewangelicką powstałą około 1930 roku, której ostat¬ 
nim duszpasterzem był ks. Jerzy Kahane, wysiedlony wraz z żoną 
w listopadzie 1939 r., aresztowany, był w obozach koncentracyjnych 
w Sztuthofie i w Oranienburgu. Zginął 11 lipca 1941 roku jako in¬ 
walida w komorze gazowej. 

11 H. Neumeyer o.c. s. 177. 
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dnim froncie, księża Hugo Schmidt i Brunon Czerwiński z Ry¬ 
pina oraz z Osówki Guido Missol powołani do wojska przeżyli 
wojnę. W ogóle na całym tym obszarze pozostał jedynie ks. 
Eugeniusz Hoffman (ur. 1907). Wszyscy powołani zostali w 
roku 1942. Znamienne, że ks. Eryk Buse, kiedy został powo¬ 
łany do wojska niemieckiego liczył już 47 lat (ur. 1895). Na¬ 
wet w Kraju Warty, gdzie ani partia ani władze nie były 
łaskawe dla ewangelickich księży, jego równieśników nie po¬ 
wołano do wojska. Wolno się domyślać, że widocznie nie cie¬ 
szył się zaufaniem lokalnych władz okupacyjnych albo kon- 
systorz w Gdańsku absolutnie nie troszczył się o swoich księ¬ 
ży i nie usiłował ich wyreklamować. To pierwsze zdaje się 
bardzo prawdopodobne, zaś drugie nie jest wykluczone. W każ¬ 
dym razie jego łódcy rówieśnicy nie poszli do wojska, chociaż 
i tutaj wszystkich, do których partia miała jakieś zarzuty lub 
podejrzenia zostali powołani (Horn Juliusz z Pabianic, Eryk 
Lembke z Łasku, Eryk Dietrich z Łodzi). Innych pozostawiono 
w spokoju. 


§ 2. Parafie ewangelicko-augsburskie w prowincji Prusy 
Wschodnie. 

Na podstawie zarządzenia prezesa naczelnej ewangelickiej 
rady kościelnej z dnia 6 grudnia 1939 r. wszystkie parafie 
ewangelicko-augsburskie, na terenie tej części Polski, która 
włączona została w okręg administracyjny Prusy Wschodnie, 
podporządkowane zostały jurysdykcji ikonsystorza w Królewcu. 
Ta sprawa była bardziej złożona. 

W tej części Prus, Działdowo i okolica, która po plebiscycie 
w roku 1920 przyznana została Polsce, było siedem parafii 
i jeden filiał ewangelicko-unijny. One wróciły do Kościoła 
unijnego Prus Wschodnich z konsystorzem w Królewcu, jako 
jego integralna część przed 1920 rokiem. 

Ale administracyjnie dekret Hitlera z 8 października 
1939 r. do prowincji Prusy Wschodnie przyłączył całą pół¬ 
nocną część Mazowsza, było sześć parafii z diecezji warszaw¬ 
skiej (Lipiny—Wola Młocka, Mława, Nasielsk, Nowy Dwór. 
Przasnysz i Pułtusk) zaś z diecezji płockiej sześć parafii: 
(Sierpc, Siemiątkowo, Płock, Wyszogród, Iłów, Secymin) oraz 
jeden filiał (Płońsk). Ale do Kościoła w Prusach Wschodnich 
przyłączone zostały też dwie parafie z diecezji wileńskiej (Su- 



wałki i Wiżajny) oraz jeden filiał, Sejny. Wszystkie te para¬ 
fie miały tworzyć odrębną diecezję luterską, której przewo¬ 
dzić miał jako superintendent zamianowany administratorem 
parafii w Płocku ks. Ruter, jedynie nad leżącymi blisko gra¬ 
nicy z Litwą radziecką parafiami Suwałki i Wiżajny opiekę 
sprawować miał pastor w Gołdapi, ks. Wilhelm Kruger 1 *. 

Nim się ukazało zarządzenie naczelnej rady kościelnej w 
Berlinie z dnia 6 grudnia 1939 r. określające, którym konsys- 
torzom poszczególne parafie ewangelicko-augsburskie podle¬ 
gają, tymczasowe kierownictwo w Łodzi już dokonało szeregu 
zwolnień i przeniesień proboszczów i administratorów. Zwol¬ 
nieni z urzędu zostali ks. Konard Nahrgang z Wyszogrodu, 
ks. Artur Wittmeier z Sierpca oraz ks. Waldemar Falkenha- 
gen z Płocka, przeniesieni zaś ks. Ryszard Schulz z Secymi- 
na, ks. Ewald Triebe z Siemiątkowa oraz ks. Krampitz były 
wikariusz parafii Rożyszcze na Wołyniu został mianowany 
administratorem parafii w Nowym Dworze 13 . 

Po wyjściu zarządzenia prezesa naczelnej ewangelickiej 
rady kościelnej w Berlinie konsystorz w Łodzi przesłał do 
konsystorza w Królewcu wykaz parafii oraz urzędujących w 
nich księży. Dotychczasowy proboszcz parafii Nowy Dwór ks. 
Robert Nietschmann został 15 listopada 1939 r. aresztowany 
przez gestapo i osadzony w więzieniu na Daniłowiczewskiej 
w Warszawie i 2 maja razem z innymi wywieziony do Ora- 
nienburga — Sachsenhausen, gdzie zmarł z wycieńczenia. 
Aresztowanie jego nastąpiło rzekomo w następstwie oskarże¬ 
nia przez należących do partii hitlerowskiej parafian 14 . 


12 Walther Hubatsch: Geschichte der evangelischen Kirche 
Ostpreussens. S. 475. 

13 A.A. Akten betrejjend die ausserhalb des Warthegaues im 
Reich liegenden Gemeinden. Odpisy pism do wymienionych księży z 
dnia 3 grudnia 1939 zaopatrzone parafą KI. pisane ręką ks. dr Klein- 
diensta. Ks. Waldemar Falkenhagena pozbawiono urzędu już 19 paź¬ 
dziernika 1939 r. 

14 A.A. Zespól konsystorz w Łodzi, teczka „Verhaftungen" notat¬ 
ka odręczna ks. dr Kleindiensta z dn. 21.XII.39. z rozmowy z żoną 
aresztowanego pastorową Nietschmanową. Ks. Nietschmann był na¬ 
rodowości polskiej i nie brał udziału w opozycji przeciw biskupowi 
Burschemu. Wg. tej notatki ks. Waldemar Krusche superintendent 
dla niemieckich parafii ewangelickich w Generalnej Guberni zarzu¬ 
cał mu nieodpowiednią postawę w walce przeciw biskupowi Bursche¬ 
mu. Znamienne, że ks. Krusche w liście do ks. Kleindiensta z dnia 
29 kwietnia 1940 r., w którym prosi Kleindiensta o poczynienie kro¬ 
ków, gdzie trzeba, celem uzyskania zwolnienia niektórych księży 
uwięzionych na Pawiaku, nie wymienia ks. Nietschmanna. 
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W wspomnianym piśmie do konsystorza w Królewcu kon- 
systorz łódzki czyni wzmiankę o zwolnieniu ks. ks. Nahrgan- 
ga i Wittmeiera, zalecając dalsze zwolnienie ks. ks. Wilhelma 
Borkenhagena z Suwałk i Leopolda Mat za z Pułtuska. 

Trudno nie podkreślić dziwnie rygorystycznego stanowis¬ 
ka tymczasowego kierownictwa Kościoła Ewangelicko-Augs¬ 
burskiego w Łodzi z ks. dr Kleindienstem na czele. Tymcza¬ 
sowe kierownictwo rozpoczęło swoje działanie od kategorycz¬ 
nego odrzucenia ustawy kościelnej z roku 1936 i potępienia 
jej, podczas gdy naczelna ewangelicka rada kościelna w Berli¬ 
nie w zarządzeniach dotyczących parafii ewangelicko-augsbur¬ 
skich w okręgu Gdańsk-Prusy Zachodnie i w prowincji Pru¬ 
sy Wschodnie zachowuje obowiązującą moc dotychczas istnie¬ 
jącego prawa kościelnego, a więc ustawy z 25 listopada 1936 r. 
z wyjątkiem tych paragrafów, które są sprzeczne z nowymi 
zarządzeniami naczelnej rady. 

Dalej zarządzenia naczelnej rady kościelnej zachowują 
parafie ewangelicko-augsburskie w dotychczasowych grani¬ 
cach, rady parafialne w dotychczasowym składzie. Tylko w 
wpadku konieczności może konsystorz odwoływać i mianować 
członków rad parafialnych. Konsystorzom pozostawiono szero¬ 
ki zakres decyzji ale zawsze za zgodą naczelnej ewangelickiej 
rady. Wszędzie rozstrzygały konsystorz, naczelna rada, nato¬ 
miast wierni głosu nie mieli. A przecież wałcząc przeciwko 
wprowadzeniu nowej ustawy kościelnej z 1936 r. i biskupowi 
Burschemu, dawni opozycjoniści a obecni członkowie tymcza¬ 
sowego kierownictwa, a potem rady synodalnej, tak mocno 
podkreślali wolę ludu kościelnego. Kto teraz pytał się ludu 
kościelnego, wiernych, choć okazywali taką ofiarność? 

Władze konsystorskie w Królewcu usiłowały sprostać za¬ 
daniu, by zorganizować luterską diecezję płocką, zwłaszcza, 
że jednostronne i chyba przedwczesne zarządzenia tymczaso¬ 
wego kierownictwa w Łodzi wprowadziły trochę zamieszania. 

Ks. Triebe Ewald przewidziany na administratora parafii 
Sierpc, na miejsce zwolnionego przez tymczasowe kierowni¬ 
ctwo ks. Artura Wittmeiera, zrezygnował z urzędu duchow¬ 
nego, zaś ks. Wittmeier przeniesiony został do Wyszogrodu 
i tam urzędował aż do chwili powołania go do służby wojsko¬ 
wej. Do parafii w Płocku po usunięciu przez tymczasowe kie¬ 
rownictwo ks. Falkenhagena konsystorz w Królewcu powołał 
ks. Riitera, który też pełnił obowiązki superintendenta luter- 
skiej diecezji płockiej. Z urzędu duchownego w Pułtusku usu¬ 
nięto ks. Leopolda Matza, zaś ks. Wilhelm Borkenhagen mi- 
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mo zarzutów tymczasowego kierownictwa w Łodzi pozostał 
nadal jako proboszcz parafii w Suwałkach. 

Ale szeregi duchowieństwa zostały ogromnie przerzedzone 
przez powołanie do służby w armii niemieckiej. Konsystorz 
w Królewcu z ogromnym trudem radził sobie z bieżącymi 
sprawami”. 

Radca konsystorski jks. Sulimma, Mazur z pochodzenia, 
któremu podlegały parafie ewangelicko-augsburskie miał bar¬ 
dzo trudne zadanie 19 . 

Podczas wojny między Trzecią Rzeszą a Związkiem Ra¬ 
dzieckim wojska niemieckie zajęły ziemie za Bugiem, gdzie 
do wybuchu wojny były parafie ewangelickie. Nie restytuo¬ 
wano parafii w Łomży, gdzie ogromny Kościół ewangelicki, 
dawniej należący do jezuitów aż do kasacji zakonu w roku 
1772, zamieniony został w halę targową. 

Ludność ewangelicka w przygniatającej większości zosta¬ 
ła przesiedlona do Rzeszy jeszcze w roku 1939 i teraz nie 
chciała znowu wracać do dawnych przeważnie już zniszczo¬ 
nych siedzib; to samo dotyczyło parafii w Grodnie, Białym¬ 
stoku, Wilnie, a zwłaszcza na Wołyniu. 


§ 3. Kościół Staroluterski. 

Kiedy król pruski Fryderyk Wilhelm III (1797—1840) 
drogą swego zarządzenia przeprowadzał tzw. unię luteran i re¬ 
formowanych, część luteran zdecydowanie omówiła przyłącze¬ 
nia się do unii i wbrew zarządzeniu królewskiemu obstawała 
przy pozostaniu Kościołem luterskim. Po długich sporach 
i przykrościach ze strony rządu pruskiego zwołali w roku 
1835 do Wrocławia swój generalny synod, w roku 1841 powo¬ 
łali zwierzchnią władzę naczelną, kolegium kościelne, zaś po 
śmierci Fryderyka Wilhelma III, od jego syna i następcy, libe- 
ralniejszego Fryderyka Wilhelma IV, 23 lipca 1845 roku uzys¬ 
kali tzw. koncesję generalną. Na podstawie tej koncesji mogli 
organizować zbory, zaś na podstawie zarządzenia ministrów 


15 Walther Hubatsch: Geschichte der evangelischen Kirche 
O stpreussens. s. 474. 

10 Ks. Sulimma w roku 1945 znalazł się na terenie Jeleniej Góry, 
skęri w transporcie wysiedlonej ludności niemieckiej przeniósł się do 
Niemiec. 


9 — Protestantyzm... 
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spraw wewnętrznych, kultu i sprawiedliwości z 23 lipca 1908 
otrzymali prawa korporacji 17 . 

Kościół ten za czasów pruskie 1 ' jyl zaledwie tolerowany, 
nie korzystał z żadnych dotacji państwowych, musiał sam 
utrzymywać swoich duchownych, kościoły, szkoły i inne insty¬ 
tucje. Taki stan trwał także w okresie Drugiej Rzeczypospo¬ 
litej z tą tylko różnicą, że Kościół ten był traktowany nie 
tylko jako Kościół uznany przez państwo ale zrównany w 
prawach z wszystkimi innymi Kościołami ewangelickimi. 

Ale luteranie, zwano ich staroluteranami, przyzwyczajeni 
do dawnych za czasów pruskich ograniczeń, nie usiłowali od¬ 
grywać większej roli. Trzymali się na uboczu i nie weszli 
nawet do utworzonej w 1926 r. w Wilnie Rady Kościołów 
Ewangelickich. Było ich zaledwie około 4.000, zaś ich parafie 
mieściły się w Poznańskim i na Pomorzu. 

Sytuacja tego Kościoła zmieniła się podczas okupacji, 
szczególnie parafii na terenie tzw. Kraju Warty. Wśród prze¬ 
siedlanej ewangelickiej ludności niemieckiej ze wschodu byli 
prawie wyłącznie luteranie. Osiedlani we wschodniej części 
Kraju Warty stali się po prostu członkami parafii ewangelic¬ 
ko-augsburskich, a więc luterskich, i byli z tego zadowoleni. 
Może jedynie brak w danej miejscowości parafii ewangelicko- 
augsburskiej albo daleka odległość do najbliższej parafii spra¬ 
wiały pewien kłopot. 

Inaczej jednak było w Poznańskim. Tam Ewangelicki 
Kościół Unijny uważał się za niejako krajowy Kościół i wszy¬ 
stkich ewangelików przesiedlanych ze wschodu uważał za 
swoich naturalnych członków. Ale wielu z przesiedleńców ry¬ 
chło przekonało się, że w tym dla nich nowym Kościele jest 
trochę inaczej, inny porządek nabożeństwa, skromniejsza li¬ 
turgia itp. Zaczęli więc po trochu stronić od tego Kościoła, 
a niektórzy, właśnie ci, którzy znaleźli się w pobliżu parafii 
staroluterskich, czuli się bardziej swojsko w kościołach staro- 
luterskich, w których cały styl i porządek nabożeństwa im 
bardziej przypominał ich dawne nabożeństwa. 

Konsystorz unijny w Poznaniu i duchowni unijni bardzo 
szybko się zorientowali w sytuacji. I tak konsystorz unijny 
jak i duchowni, którzy w okresie międzywojennym tak moc¬ 
no podkreślali swoje „wyznanie unijne”, obecnie zaczęli bar- 

17 Gesetz betreffend die Ergdnzung und Abdnderung derr Gene- 
ralkonzession fiir die von der Gemeinschaft der Evangelischen Lan- 
deskirche sich getrennt haltenden Lutheraner v. 23 Juli 1845 — vom 
23 Mai 1908 (Preussiche Gesetzsammlung Nr. 29). 



dzo tłumaczyć i przekonywać, że Kościół unijny to właśnie 
Kościół luterski, że używa się w nauczaniu kościelnym kate¬ 
chizmu Marcina Lutra, że nauka i praktyka kościelna jest 
czysto luterska, że tzw. unia miała tylko charakter admini¬ 
stracyjny. Nie poprzestano tylko na ustnej propagandzie, ale 
nagle w pierwszej połowie 1940 roku ukazywać się zaczęły w 
periodykach, także w Rzeszy, artykuły uzasadniające luterski 
charakter Kościoła unijnego w Poznańskim 18 . Ks. Richard 
Kammel nawet przyznał się w swoim artykule, że jeżeli swe¬ 
go czasu w okresie 1919—1939 konsystorz poznański akcento¬ 
wał swoją odrębność unijną, to tylko dlatego, by się bronić 
przed zamierzeniami generalnego superintendenta w Warsza¬ 
wie, który zamierzał włączyć Kościół unijny, by stworzyć je¬ 
den Kościół ewangelicki w Polsce. Kościół unijny w ten spo¬ 
sób bronił swego niemieckiego charakteru. 

Kościół Staroluterski, tak go bowiem nazywano, w okre¬ 
sie zaboru pruskiego jak i w okresie dwudziestolecia Rzeczy¬ 
pospolitej Polskiej nie odgrywał żadnej roli, tak na niwie 
kościelnej jak i politycznej. To należy podkreślić ze szczegól¬ 
nym naciskiem, że staroluteranie dalecy byli od jakichkolwiek 
tendencji szerzenia czy podtrzymania niemieckiego nacjona¬ 
lizmu. Może i ta wstrzemięźliwość umacniała rządzące koła 
Kościoła unijnego w przekonaniu, że są niejako terytorialnie 
jedynym Kościołem ewangelickim w Poznańskim. I tu natknęli 
się na zdecydowany sprzeciw namiestnika Greisera i jego ad¬ 
ministracji. Jemu bowiem milszy był Kościół, który nie za¬ 
mierzał odgrywać roli czynnika politycznego wśród ludności 
niemieckiej. Już sam fakt, że w rozporządzeniu namiestnika 
Kraju Warty z dnia 13 września 1941 roku w paragrafie 1 
wśród kościołów ewangelickich wymieniony jest obok Koś¬ 
cioła Unijnego w Kraju Warty także „Kościół Ewangelicko- 
-Luterański w zachodniej części okręgu Warty”, świadczy, że 
Greiser nie chciał uznać przodującej roli Kościoła unijnego 19 . 
W ten sposób został Kościół Staroluterski zrównany z Koś¬ 
ciołem unijnym jako osoba prawa prywatnego. 

Ponieważ dotychczas Kościół Staroluterski posiadał oso- 


18 Der Bekennlnisstand der evangelischen Kirche im Reichsgau 
Wartheland w „Jungę Kirche” Hejt 12 vom 15 Juni 1940; Richard 
Kammel: Unser gemeinsames lutherisches Bekenntnis w „Posener 
E vangelisches Kirchenblatt”. Jahrgang 18. Posen April 1940 Nr. 7 
ss. 201—209. 

18 „Evangelisch-lutherische Kirche deutscher Nationalitat im 
Warthegau — West”. 
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bowość prawną prawa publicznego* 9 jako korporacja prawno- 
-publiczna, obecnie w świetle zarządzenia namiestnika Kraju 
Warty z dnia 13 września 941 r. co prawda utracił prawa kor¬ 
poracji prawnopublicznej ale w tej sytuacji znalazły się wszy¬ 
stkie kościoły w Kraju Warty, także dotychczas tu panujący 
Kościół unijny. Dlatego kolegium staroluterskie w Wrocławiu 
poleciło najstarszemu z duchownych staroluterskich ks. R. Ka- 
bitzowi w Czarnym Lesie koło Ostrowa Wielkopolskiego opra¬ 
cowanie żądanego w zarządzeniu z 13 września 1941 r. sta¬ 
tutu. Kabitz z kolei zgłosił się do ks. Kleindiensta jako do lu¬ 
teranina, aby mu udostępnił swój opracowany projekt, jeżeli 
taki już posiada* 1 . 

Ks. dr Kleindienst nawiązał kontak z Kabitzem, informo¬ 
wał go o stanie rzeczy, o konferencjach z konsystorzem unij¬ 
nym i o omawianych na nich problemach. Lojalność nakazy¬ 
wała ks. Kleindienstowi powiadomić konsystorz poznański o 
rozmowach z Kabitzem, a nawet skłonił członków konsystorza 
do udziału w rozmowach z luteranami. Ale rozmowy te szły 
bardzo opornie. Księża Kleindienst i Schedler z ewangelicko- 
-augsburskiego konsystorza w Łodzi skłonni byli do współpra¬ 
cy z staroluteranami, także niektórzy członkowie konsystorza 
poznańskiego, jak np. Brummack. Nieprzyjazny był im Neh- 
ring, który staroluteran jak za czasów pruskich traktował ja¬ 
ko sektę, czym wzbudził u nich dawne żale, kiedy to byli 
prawie że prześladowani przez władze Kościoła unijnego. Sta- 
roluteranie myśleli kategoriami kościelnymi, Nehring, aczkol¬ 
wiek wierny syn swego Kościoła, myślał kategoriami praw¬ 
nika, przez które ciągle przebijała chęć majoryzowania Koś¬ 
cioła Staroluterskiego. Mimo to kiełkować zaczęła myśl o stwo¬ 
rzeniu jednego Kościoła luterskiego przy zachowaniu pewnych 
odrębności. Łodzianie bardzo popierali taką myśl”. Doprowa¬ 
dzono nawet do konferencji w Ratysbonie (Regensburg), w 
której uczestniczyli: biskup luterskiego Kościoła w Bawarii 
ks. Meiser, w zastępstwie luterskiego biskupa Marahrensa z 
Hanoweru prezes Fleisch, w zastępstwie biskupa luterskiego 

20 Dr Jakub Sawicki: Studia nad położeniem prawnym mniej¬ 
szości religijnych w Państwie Polskim. Warszawa 1937. 

21 A.A. Zespół konsystorz w Łodzi: Akten betrejfend. Lutherische 
Kirche-West. Pastor R. Kabitz Schwarzwald (Kr. Ostrowo) d. 26.9.41. 
Herm Oberkonsistorialrat D.Kleindienst — L itzmannstadt. 

es AA. Zespół konsystorz w Łodzi: Akten betrejfend Lutherische 
Kirche-West. Istnieje w tej teczce bogata korespondencja między ks. 
Kabitzem, pastorem staroluterskim w Czarnym Lesie, i ks. Klein- 
dienstem z Łodzi. 
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Kościoła w Wiirttembergii radca kościelny Pressel, z Pozna¬ 
nia radcy Nehring i Brummack oraz Thomson w imieniu lu- 
teran z krajów bałtyckich, z Łodzi księża Kleindienst i Sched- 
ler, zaś jako przedstawiciele staroluteran księża Kabitz z Czar¬ 
nego Lasu, dr Hoffmann z Poznania i superintendent Grube 
z Berlina. Nadto uczestniczyli członkowie Luther — Bundu, 
pod którego patronatem ta konferencja się odbyła. Działo się 
to 22 października 1942 r. 

Unijni byli w mniejszości, ściślej mówiąc, zdecydowanym 
reprezentantem Kościoła unijnego był tylko radca Nehring 
z Poznania. Cała konferencja, zwłaszcza że uczestniczył w niej 
taki autorytet luteran, jak biskup Meiser z Monachium, skła¬ 
niała się do myśli stworzenia jednego Kościoła luterskiego w 
Kraju Warty, rozważając, jakie należałoby przedsięwziąć kro¬ 
ki, by uzyskać zgodę naczelnej ewangelickiej rady kościelnej 
w Berlinie, która była zwierzchnim organem Ewangelickiego 
Kościoła Unii Staropruskiej. Problemem trudnym było uzys¬ 
kanie na takie połączenie kościołów ewangelickich w Kraju 
Warty zgody namiestnika Greisera”. 

Mimo przewidywanych trudności przystąpiono do opraco¬ 
wania wewnętrznego statutu określającego także pozycję pa¬ 
rafii reformowanych w Poznańskim. Nehring stawiał nadal 
opór, usiłując temu połączonemu Kościołowi dać taki statut, 
który zapewniłby unijnym w Poznaniu decydujący wpływ. Na 
tym tle doszło nawet do dość ostrych kontrowersji między 
nim a ks. Kleindienstem. Nehring zarzucał łodzianom oportu¬ 
nizm, jeżeli nie wręcz zdradę 14 . 

Może i zamierzenia luteran osiągnęłyby oczekiwany sku¬ 
tek mimo przeciągających się dyskusji i sporów, gdyby nie 
styczniowa ofensywa sprzymierzonych armii radzieckiej i pol¬ 
skiej w roku 1945. 

Jeszcze z datą 30 grudnia 1944 r. ks. Kabitz jako super¬ 
intendent Ewangelicko-Luterskiego Kościoła w zachodniej 
części Okręgu Warty złożył ks. Kleindienstowi życzenia no¬ 
woroczne. Ks. Kleindienst odpowiedział 4 stycznia 1945 roku 
przyjmując do wiadomości fakt, że statut staroluteran uzyskał 
zatwierdzenie namiestnika Greisera. Na tym kończy się kores- 


M AA. Zespół konsystorz w Łodzi; Akten betreffend Lutherische 
Kirche-West: Niederschrift der kirchlichen Wartheland-Verhandlungen 
in Regensburg am 22.10.42. Erlangen 5 November 1942. Podpisał własno¬ 
ręcznie generalny sekretarz Martin Luther-Bund ks. Muth. 

8ł tamże: korespondencja między ks. dr Kleindienstem i radcą 
konsystorskim Nehringem. 
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pondencja między przedstawicielami konsystorza w Łodzi 
a superintendentem Kabitzem. Nie doszło do stworzenia nie¬ 
mieckiego Kościoła ewangelicko-luterskiego. 


§ 4. Kościół ewangelicki na Śląsku. 


Mówiąc o Kościele ewangelickim na Śląsku należy od¬ 
różnić Ewangelicki Kościół Unijny na Górnym Śląsku od pa¬ 
rafii ewangelicko-augsburskich w tej części Śląska Cieszyń¬ 
skiego, która leżała po prawej stronie rzeki Olzy, oraz od pa¬ 
rafii ewangelicko-augsburskich po lewej stronie Olzy, które 
po zajęciu 2 października 1938 r. przez wojska polskie Zaol¬ 
zia znalazły się w granicach Rzeczypospolitej Polskiej, gdyż 
różniły się od siebie tradycją, stanem narodowościowym i wy¬ 
znaniowym, ustrojem i położeniem prawnym. 


->V 


a. Ewangelicki Kościół Unijny na Górnym Śląsku. 


W części Górnego Śląska, przyznanej decyzją konferencji 
ambasadorów z 20 października 1921 roku Polsce, istniało 
dwanaście parafii z pszczyńskiego okręgu synodalnego (Hoł- 
dunów, Golasowice, Katowice, Mikołów, Mysłowice, Pszczyna, 
Rozdzień, Rybnik, Ruptawa, Warszowice, Wodzisław i Żory) 
oraz siedem parafii z gliwickiego okręgu synodalnego (Lubli¬ 
niec, Świętochłowice, Tarnowskie Góry, Chorzów, Wirek, Sie¬ 
mianowice, Nowa Wieś). Te dziewiętnaście parafii w dniu 6 
czerwca 1923 r. w Katowicach na synodzie pszczyńskim okrę¬ 
gowym uznało się za samodzielny Kościół, przyjmując oficjal¬ 
ną nazwę „Ewangelicki Kościół Unijny na Polskim Górnym 
Śląsku” 1 '. 

Po wygaśnięciu narzuconej Polsce przez komisję między¬ 
sojuszniczą tzw. Konwencji Genewskiej z dnia 15 maja 1922 r., 
kiedy władze Kościoła unijnego na Górnym Śląsku nie przed¬ 
sięwzięły żadnych kroków celem ustalenia swego położenia 
prawnego, Sejm Śląski w dniu 16 lipca 1937 r. uchwalił usta¬ 
wę o tymczasowej organizacji Ewangelickiego Kościoła Unij¬ 
nego na Górnym Śląsku”. 

Wobec nieuznania tej ustawy przez dotychczasową Kra- 

25 Georg Klawun: Położenie praume Ewangelickiego Kościoła 
Unijnego na Górnym Śląsku. Katowice 1937 s. 24. 

28 Tamże ss. 34—39. 



jową Radę Kościelną Kościoła unijnego wojewoda śląski dr 
Michał Grażyński powołał tymczasową radę kościelną, której 
z kolei nie chciała uznać większość księży unijnych. Odma¬ 
wiali współpracy z tymczasową radą kościelną, a ponieważ 
wielu z nich nie posiadało obywatelstwa polskiego, zostali 
zwolenieni z dotychczasowych stanowisk. Na ich miejsce tym¬ 
czasowa rada kościelna mianowała administratorami księży 
z Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego 87 . 

Tymczasowa rada kościelna, na jej czele stanął prawnik 
dr Władsyław Michejda, miała trudne zadanie 88 . Właśnie w 
trakcie wprowadzania ustawy o tymczasowej organizacji Ewan¬ 
gelickiego Kościoła Unijnego na Górnym Śląsku wybuchła 
druga wojna światowa. Śląsk Górny został w pierwszych 
dniach wojny zajęty przez wojska niemieckie i też natych¬ 
miast władze niemieckie przywróciły stan sprzed roku 1918. 
Wobec tego i naczelna ewangelicka rada kościelna w Berlinie 
dekretem z dnia 1 listopada 1939 roku 89 uchyliła wszystkie 
zarządzenia i uchwały, które w wykonaniu traktatu wersal¬ 
skiego dotyczyły wyodrębnienia ewangelickich parafii unij¬ 
nych w części Górnego Śląska przyznanego Polsce z Ewan¬ 
gelickiego Kościoła Unii Staropruskiej. Uchylone więc zosta¬ 
ło rozporządzenie ewangelickiego Wydziału Krajowego Kościo¬ 
ła w Berlinie z dnia 1 czerwca 1923 r. 80 , mocą którego wyłą¬ 
czone zostały wszystkie parafie Okręgu Synodalnego w Pszczy¬ 
nie z administracji Ewangelickiego Krajowego Kościoła Unii 
Staropruskiej Prowincji Śląskiej, oraz uchwała Synodu Okrę¬ 
gowego w Pszczynie z dnia 6 czerwca 1923 roku, mocą której 
synod okręgowy uznał się za synod krajowy i powziął uchwa¬ 
ły, mocą których okręg pszczyński stał się samodzielnym Koś¬ 
ciołem. 

Dekretem z dnia 1 listopada 1939 r. naczelna ewangelicka 
rada kościelna w Berlinie w porozumieniu z ministrem Rzeszy 
do spraw kościelnych parafie należące dotychczas do okręgu 
kościelnego w Pszczynie wcieliła z powrotem do prowincji 

87 Większość z nich pracowała już od kilku lat jako prefekci 
szkół na Górnym Śląsku. 

88 Zainteresownych odsyłam do: ks. dr Woldemar Gastpary: 
Protestantyzm w Polsce w dobie dwóch wojen światowych. Część I 
1914—1939 ss. 224—231 oraz ss. 247—262. 

89 Erlass des ev. Oberkirchenrats vom 1 November 1939 betr 
ostoberschlesische Kirchengemeinden. Gesetzblatt der D.E.K. 1940 Seite 
U und 12. 

90 Notverordnung des Evangelischen Landeskirchenausschusses in 
Berlin — Charlottenburg. 



śląskiej Ewangelickiego Kościoła Unii Staropruskiej. Dotych¬ 
czasowy okręg kościelny pszczyński odtąd nazwał się okrę¬ 
giem kościelnym katowickim. Wszystkie niezbędne do prze¬ 
prowadzenia tego dekretu zarządzenia miał wydać konsystorz 
w Wrocławiu. 

Nie ma w dekrecie mowy o zniesieniu ustawy o tymcza¬ 
sowej organizacji Ewangelickiego Kościoła Unijnego na Gór¬ 
nym Śląsku, o tymczasowej Radzie Kościelnej. Po prostu 
zignorowano je. Rzecz naturalna, że wszystkie nominacje tej 
rady przestały obowiązywać ale również o tym nie wspomina 
dekret. 

Trzeciego grudnia, w pierwszą niedzielę adwentu uroczyś¬ 
cie obchodzono w Katowicach powrót tego okręgu kościelne¬ 
go do śląskiej prowincji kościelnej. W uroczystości uczestni¬ 
czyli członkowie naczelnej rady kościelnej w Berlinie z jej 
prezesem dr Wernerem na czele oraz członek konsystorza w 
Wrocławiu Hosemann, któremu podlegać miał katowicki okręg 
kościelny. Funlkcje superintendenta tego okręgu powierzono 
ks. Bolkowi". 

Przedsięwzięto też kroki w kierunku jak najściślejszej 
łączności ewangelickich parafii na Górnym Śląsku z jej pro¬ 
wincją kościelną i konsystorzem w Wrocławiu. 

Superintendent powołuje radę okręgu kościelnego w skła¬ 
dzie dwóch duchownych i trzech świeckich członków, która 
wspiera superintendenta swą radą. Powoływanie i odwoły¬ 
wanie członków tej rady wymaga zatwierdzenia konsystorza. 

Ponieważ władze okupacyjne uznały ludność Górnego 
Śląska za ludność niepolską, nie wprowadzały żadnych no¬ 
wych problemów narodowościowych. Wysiedleń nie stosowa¬ 
no, był to bowiem okręg przemysłowy i wszelkie regorystycz- 
ne poczynania pozbawiałyby Trzecią Rzeszę tak potrzebnych 
rąk do pracy. W ramach oczyszczania tej ludności z elemen¬ 
tów niepewnych niepożądanych wywieziono do obozów kon¬ 
centracyjnych byłych powstańców śląskich i działaczy naro¬ 
dowościowych. Swego czasu określano ludność Górnego Śląs¬ 
ka jako „po polsku mówiących ale po niemiecku myślących 
Ślązaków (polnisch sprechende aber deutsch — denkende Schle- 
sier)”. Władze Ewangelickiego Kościoła Unijnego i niemieccy 
duchowni ewangeliccy stali na takim samym stanowisku, acz¬ 
kolwiek wielu z nich uznało, że ludność ta jest pochodzenia 


11 Posener Evangelisches Kirchenblatt. Jahrg. 18 nr 3 Posen De- 
zember 1939 str. 74. 
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polskiego, która uległa częściowo czy całkowicie procesowi 
germanizacji. Teraz podczas drugiej wojny światowej tego 
problemu nie poruszono, zresztą w tej sytuacji, kiedy Kościół 
w Trzeciej Rzeszy musiał bronić reszty pozostałych możliwoś¬ 
ci pracy wśród ludu, wprowadzanie nowych problemów nie 
było wskazane. Przyjmowano więc, że wszyscy są „Schlesier” 
i jako tacy związani są z narodem niemieckim, a więc i z Trze¬ 
cią Rzeszą. 

Ostateczną jednak decyzję o organizacji parafii górno¬ 
śląskich powzięto dopiero w październiku 1940 r. ,s . Stworzony 
został związek parafii podporządkowany konsystorzowi w 
Wrocławiu. 

b. Kościół ewangelicki na Śląsku Cieczyńskim. 

Chodzi tu o parafie ewangelicko-augsburskie, które w 
liczbie szesnastu 20 grudnia 1918 roku za zebraniu przedsta¬ 
wicieli duchownych i świeckich reprezentantów w Cieszynie 
przyjęły zwierzchnictwo konsystorza w Warszawie. Po zajęciu 
w lipcu 1920 roku części Śląska, leżącej na zachód od Olzy, 
przy Polsce, zostało dziesięć parafii, które tworzyły diecezję 
śląską. Do niej włączono też później parafię w Krakowie oraz 
Sosnowcu. W Czechosłowacji pozostały zbory w Błędowicach, 
w Bystrzycy, w Ligotce Kameralnej, w Nawsiu, w Orłowej 
i w Trzyńcu. Po roku 1925 przybył jako siódmy zbór w Cie¬ 
szynie Zachodnim, w którym skupili się zborownicy cieszyń¬ 
scy, którzy wskutek nowej granicy znaleźli się w Czechosło¬ 
wacji i oderwani zostali od swej macierzystej parafii. Kościół 
Jezusowy na Wyższej Bramie pozostał po stronie polskiej, 
stworzyli więc własny zbór i wybudowali sobie nowy 
kościół. 

Po przyłączeniu tej części Śląska w październiku 1938 r. 
włączono te parafie do istniejącej diecezji śląskiej, nie zdążo¬ 
no natomiast do końca uporządkować całej administracji die¬ 
cezji wskutek wybuchu wojny. 

Po podziale terytorialnym zajętej przez wojska Trzeciej 
Rzeszy Polski odpadły parafie Kraków, który znalazł się w 
obrębie tzw. Generalnej Guberni, oraz Sosnowiec, który włą- 


52 Gesetzblatt der Deutschen Evangelischen Kirche Nr. 13 4 Okto- 
iier 1940: Verordnung iiber den Verband erangelischer Kirchengemein- 
den im Oberschesischen Industriegebiet des Regierungsbezirks Katto- 
witz vom 27 Juni 1940. 
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czony został do okręgu kościelnego Katowice. Natomiast po¬ 
zostałe parafie diecezji śląskiej, Cieszyn, Bielsko, Drogomyśl, 
Goleszów, Jaworze, Międzyrzecze, Skoczów, Stare-Bielsko, 
Ustroń i Wisła z Istebną stanowiły ongi z wymienionymi już 
parafiami Zaolzia seniorat śląski. 

Obecnie powstał problem: parafie te były parafiami lu- 
terańskimi, przed rokiem 1918 podlegały wyższej radzie koś¬ 
cielnej w Wiedniu, do jakiego więc ciała je przydzielić. Do 
Kościoła Unii Staropruskiej nigdy te parafie nie należały, na¬ 
leżało jednak oczekiwać jakiegoś rozwiązania, zwłaszcza że 
ogromna większość członków tych parafii była polska. Ze 
i władze okupacyjne zastanowiały się nad rozwiązaniem, świad¬ 
czy fakt, że dopiero 25 czerwca 1940 r. wyszło wstępne za¬ 
rządzenie kierownika niemieckiej ewangelickiej kancelarii 
kościelnej oraz prezesa naczelnej ewangelickiej rady kościel¬ 
nej w Berlinie, dr Wernera, które nie narusza stanu wyzna¬ 
niowego tych parafii 88 . 

Zarządzenie to powzięte w porozumieniu z właściwymi 
czynnikami kościelnymi i naczelną ewangelicką radą kościel¬ 
ną ustala, że Ewangelicki Kościół Unii Staropruskiej przej¬ 
muje wszystkie uprawnienia i funkcje władzy kościelnej nad 
parafiami katowickiego okręgu regencyjnego, które nie na¬ 
leżą do Ewangelickiego Kościoła Unii Staropruskiej. 

Równocześnie wyszło zarządzenie tegoż dr Wernera ale 
jako prezesa naczelnej ewangelickiej rady kościelnej okreś¬ 
lające stan prawny tychże parafii 81 . Według tego zarządzenia 
parafie powiatów cieszyńskiego i bielskiego tworzą cieszyń¬ 
ski okręg kościelny (§ 1). Wszystkie sprawy związane z za¬ 
rządem kościelnym okręgu cieszyńskiego prowadzi zgodnie z 
obowiązującym w Ewangelickim Kościele Unii Staropruskiej 
prawem konsystorz w Wrocławiu (§ 2). Kierownictwo cie¬ 
szyńskiego okręgu kościelnego sprawuje superintendent mia¬ 
nowany przez prezesa naczelnej ewangelickiej rady kościel¬ 
nej. Superintendent powołuje radę okręgowa z dwóch du¬ 
chownych i trzech świeckich członków, której przewodniczy; 


88 Gesetzblatt d. D.E.K. Nr 10 Berlin den 4 Juli 1940: Anordnung 
iiber die euangelischen Kirchengemeinden im Regierungsbezirk. Katto- 
witz, soweit sie nicht bereits zur Enangelischen Kirche der altprcu- 
ssischen Union gehoren. Vom 25 Juni 1940 s. 35. 

84 Tamże: Verordnung zur uorlaufigen Ordnung der Rechtsuer- 
haltnisse der euangelischen Kirchengemeinden im Regierungsbezirk 
Kattoritz, soweit sie nicht bereits zur Euangelischen Kirche der alt- 
preussischen Union gehoren. Vom 25 Juni 1940 s. 36. 
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wybór ten musi być zatwierdzony przez konsystorz. Rada ta 
wspiera superintendenta we wszystkich ważniejszych spra¬ 
wach (§ 3). Dotychczas obowiązujące w okręgu cieszyńskim 
prawo kościelne zachowuje swoją moc, o ile się nie sprzeciwia 
włączeniu okręgu cieszyńskiego do Ewangelickiego Kościoła 
Unii Staropruskiej. W wątpliwych wypadkach rozstrzyga na¬ 
czelna ewangelicka rada kościelna. Stosowane jest także za¬ 
rządzenie z dnia 2 stycznia 1940 r. dotyczące parafii, które 
dotychczas należały do Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego 
w Polsce. Zawiesza się wybory proboszczów przez zgromadze¬ 
nie uprawnionych do głosowania członków parafii. W wy¬ 
padku potrzeby obsadzenia stanowiska duchownego, powołuje 
go konsystorz po zasięgnięciu opinii rady parafialnej albo mo¬ 
że pozwolić radzie parafialnej na dokonanie wyboru z zastrze¬ 
żeniem, że konsystorz ten wybór zatwierdzi (§ 4). Parafie le¬ 
żące poza powiatem cieszyńskim i poza dotychczasowymi gra¬ 
nicami Ewangelickiego Kościoła Unii Staropruskiej zostają 
włączone do katowickiego okręgu kościelnego (§ 5). Powyższe 
zarządzenie wchodzi w życie w dzień po jego ogłoszeniu, to 
znaczy 26 czerwca (§ 6). 

Przeto konsystorz w Wrocławiu już w dniu 27 sierpnia 
1940 r. S5 wita wszystkie zbory znajdujące się w cieszyńskim 
okręgu kościelnym, które ongi zjednoczone w senioracie śląs¬ 
kim po wojnie światowej siłą oderwane od swego Kościoła 
Ewangelickiego w Austrii i poddane uciskowi dwóch państw 
słowiańskich, teraz za łaską Bożą przez wielkoduszny czyn 
wodza znów zostały uwolnione, zjednoczone i włączone do 
śląskiej prowincji kościelnej. Równocześnie konsystorz ogła¬ 
sza wszystkie znane nam już zarządzenia prezesa naczelnej 
rady kościelnej w Berlinie, także t.e, które dotyczyły parafii 
Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego położone na terenach 
włączonych do Rzeszy. Zapoznaliśmy się z nimi omawiając 
dzieje parafii ewangelicko-augsburskich w innych dzielnicach 
włączonych ćlo Rzeszy. 

Procedura nowej organizacji życia kościelnego na Śląsku 
Cieszyńskim odbyła się jednak nieco inaczej aniżeli gdzie in¬ 
dziej. O ile w końcu września 1939 r. wydział zagraniczny 
Ewangelickiego Kościoła w Niemczech (Kirchliches Aussenamt) 
bezpośrednio zamianował tymczasowych komisarycznych peł- 

’ 6 Kirchliches Amtsblati der Kirchenprovinz Schlesien Nr. 13 
Breslau, d. 29 August 1940. s. 101. Gruss an die Gemeinden des Kir- 
chenkreises Teschen. Evangelisches Konsistorium. Breslau, den 27 
August 1940. 
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nomocników, to w wypadku Śląska Cieszyńskiego postąpiono 
inaczej. Wspomniany wydział zagraniczny przedłożył ministro¬ 
wi Rzeszy do spraw kościelnych wniosek o upoważnienie ks. 
radcy Pawła Zahradnika z Cieszyna Zachodniego do zoriento¬ 
wania się w stanie parafii ewangelickich na Śląsku polskim 
i wydania koniecznych tymczasowych zarządzeń. Dekretem 
z dnia 30 września 1939 r. minister zamianował zgodnie z 
wnioskiem ks. Zahradnika 19 . Ten już 10 października wydał 
okólnik z tymczasowymi zarządzeniami. 

A więc zakaz jakiejkolwiek działalności dotychczasowego 
Urzędu Senioralnego Ewang. Kościół A. W. na Wschodnim 
Śląsku w Republice C.S. jak i Wydziału Senioralnego Diecezji 
Śląskiej, czyniąc odpowiedzialnymi za przestrzeganie tego za¬ 
kazu ks. superintendenta Oskara Michejdę i ks. seniora Pawła 
Nikodema. Należy przywrócić niemieckie nabożeńswa we 
wszystkich parafiach, w których w ostatnich czasach zostały 
zniesione. Przywracając stan sprzed 1918 roku wprowadza się 
znów i to natychmiast język niemiecki jako język urzędowy, 
a więc wszystkie księgi, metrykalne, konfirmandów, konwer- 
tytów, jak i protokóły należy od zaraz prowadzić w języku 
niemieckim, wszystkie zaś zaświadczenia, metryki winny być 
wypisane w języku niemieckim na niemieckich formularzach 
drukowanych gotyckimi trzcionkami. Forma, napis i trzcionki 
parafialnych pieczątek zostaną podane po ustaleniu przez wła¬ 
dze niemieckie nazw miejscowości. Tymczasem można używać 
pozostałych jeszcze starych niemieckich pieczątek. 

Należy natychmiast przerwać działalność ewangelickich 
stowarzyszeń z wyjątkiem tych, które zajmują się kościelnymi 
zakładami charytatywnymi, zebrać wszelką dokumentację, za¬ 
bezpieczyć ją i przechować, za co odpowiedzialni są osobiście 
dotychczasowi administratorzy. Niedopuszczalne są bez zgody 
pełnomocnika (ks. Zahradnika) jakiekolwiek zmiany personal¬ 
ne w stanie z dnia 1 września 1939 r. Zawieszeni zostają w 
urzędowaniu i pozbawieni uposażenia księża Berger, Cymorek, 
Karpecki, Krzywoń i Tlołka, którzy opuścili Śląsk przed wej¬ 
ściem armii niemieckiej. 


" Archiwum parafii w Goleszowie: Der Beauftragte fur die Evang. 
Kirche in Ostschlesien, Kirchenrat P. Zahradnik Kundmachung Nr. 1. 
Teschen West, am 10 Oktober 1939. An das Seniorat der Evang. 
augsb. Cemeinden in Ostschlesien, Seniorat der Evang. Kirche A.B. 
in Ostschlesien i.d. ehem. CSR, alle Pfarrdmter, Presbyterien und 
Kirchengomeinderate in Ostschlesien. 
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Należy tu dodać pewne wyjaśnienia odnośnie osoby peł¬ 
nomocnika, później superintendenta okręgu, nie diecezji, cie¬ 
szyńskiego, ks. Pawła Zahradnika. 

Vo podziale Śląska Cieszyńskiego w 1920 roku podzie¬ 
lony został także zbór cieszyński. Kościół Jezusowy na Wyż¬ 
szej Bramie jako znajdujący się po prawej stronie Olzy, jak 
również urząd parafialny, plebanie i budynki parafialne po¬ 
zostały po stronie polskiej. Ale w zachodniej części Cieszyna 
leżącej po lewej stronie Olzy jak i we wsiach należących do 
parafii cieszyńskiej a obecnie jako leżące na zachód od Olzy 
mieszkali ewangelicy, będący przed podziałem członkami zbo¬ 
ru cieszyńskiego, którzy teraz utracili swój kościół i swoją 
parafię, a było ich około 10.000. 

Ponieważ wśród tych 10.000 zborowników przynajmniej 
połowa czuła się Niemcami albo należała do grupy tzw. ślą- 
zakowców, to jest Ślązaków niemieckiej orientacji, stworzyła 
ona odrębny zbór w Cieszynie Zachodnim, tzn. tej części Cie¬ 
szyna, która znalazła się po stronie czeskiej, który 10 wrześ¬ 
nia 1925 r. przyłączył się do powstałego 26 października 1919 r. 
Niemieckiego Ewangelickiego Kościoła w Czechach, Mora¬ 
wach i na Śląsku". Przeciwko temu zaprotestowało ponad 
3.000 ewangelików; nie chcieli oni należeć do Kościoła, który 
w swej nazwie nie określił swego wyznaniowego charakteru 
jako Kościół augsburskiego wyznania, natomiast podkreślił 
jednoznacznie swój charakter narodowy jako Kościół niemiec¬ 
ki. W ten sposób powstał jako drugi zbór w Cieszynie Za¬ 
chodnim polski zbór ewaneglicki augsburskiego wyznania, któ¬ 
ry przyłączył się do senioratu Kościoła Ewangelickiego Augs¬ 
burskiego Wyznania na Wschodnim Śląsku w Republice Czes- 
ko-śłowackiej, podczas gdy reszta pozostała przy niemieckiej 
parafii ewangelickiej w Cieszynie Zachodnim. Proboszczem 
niemieckiej parafii był właśnie ks, radca Zahradnik, podczas 
gdy proboszczem parafii polskiej w Cieszynie Zachodnim zo¬ 
stał ks. Józef Berger. 

Po przyłączeniu w październiku 1938 r. do Polski Śląska 
Zaolziańskiego ks. Paweł Zahradnik miał trudności z uzyska¬ 
niem obywatelstwa polskiego, którego mu ostatecznie odmó- 

17 Oficjalna nazwa brzmiała: Deutsche Euangelische Kirche in 
l ] ńhmen, Mahren und Schlesien. Sprawę powstania dwóch zborów 
ewangelickich w Cieszynie Zachodnim opisał superintendent Ev?ange- 
lickiego Kościoła Augsburskiego Wyznania na Wschodnim Siąsku w 
Hep. C.S. ks. Oskar Michejda. Maszynopis znajduje się w archiwum 
Parafii Ewang. Augsb. w Cieszynie. 



wiono 86 , wskutek czego odmówiono mu prawa pełnienia funkcji 
proboszcza zboru ewangelickiego w Cieszynie 39 . 

Działo się to już w ostatnich dniach przed wybuchem 
drugiej wojny światowej. Jeżeli więc ks. Zahradnik został za¬ 
mianowany pełnomocnikiem przez niemieckie władze kościel¬ 
ne po zajęciu Śląska Cieszyńskiego przez wojska niemieckie, 
to miało to swoje uzasadnienie w jego działalności na tere¬ 
nie Śląska Cieszyńskiego w okresie przed drugą wojną świa¬ 
tową. 

Zapowiedziane w jego pierwszym zarządzeniu rugi do¬ 
tychczasowych księży w parafiach na Zaolziu nie miały być 
jedynie ani nie miały ograniczyć się tylko do Śląska po tam¬ 
tej stronie Olzy. 

Przede wszystkim stanowiska swoje stracili natychmiast 
katecheci, jako ze hitlerowska władza nie dopuszczała nauki 
religii w szkołach. Następnie przystąpiono do zwalniania z u- 
rzędu księży parafialnych. Na Zaolziu w roku 1939 urzędowa¬ 
ło 24 księży razem z katechetami. Z nich poza katechetami 
zwolniono z urzędu wszystkich księży parafialnych z wyjąt¬ 
kiem dwóch 40 . 

W dawnej diecezji śląskiej, to znaczy tej części Śląska 
Cieszyńskiego, która od 1918 roku należała do Polski, urzędo¬ 
wało 34 księży, w tym 9 prefektów. Tu zostali z urzędu usu¬ 
nięci wszyscy Polacy. W szeregu wypadków tak na Zaolziu, 
jaki w części Śląska po tej stronie Olzy pozbawienie z urzędu 
zbiegało się z aresztowaniem danego duchownego. 

Z Zaolzia zwolnieni i aresztowani zostali katecheci: Adolf 
Zmełty, Franciszek Gnida i Gustaw Ożana, wszyscy trzej zgi¬ 
nęli, oraz księża parafialni: Karol Krzywoń, Józef Berger, Pa¬ 
weł Roman, Władysław Fierla, Józef Fierla, Jan Karpecki, Os¬ 
kar Michejda i Józef Mamica 41 . Z diecezji śląskiej aresztowani 
zostali ks.ks.: Artur Gerwin, Karol Kłus, Paweł Nikodem, Pa- 

88 Archiwum Parafii Ewang.Augsb. w Cieszynie. Pismo Urzędu 
Wojewódzkiego Śląskiego Wydział Administracyjny Nr A.I-26-Z/4 z 
dnia 28 stycznia 1939 r. 

88 Archiwum Parafii Ewang. Augsb. w Cieszynie. Pismo wojewody 
śląskiego A.I-74/2 z 19 lipca 1939 r. 

40 Kalendarz Ewangelicki na rok przestępny 1948. Cieszyn ss. 63 
i nast. artykuł pt. Walka o wyznaniową odrębność Ewang. Kościoła 
Augsb. po drugiej stronie Olzy (bez autora). 

41 W przytoczonym przypisie 40 jest mowa o 12 aresztowanych. 
Autorowi na podstawie wszystkich dostępnych spisów oraz własnych 
obserwacji udało się odnaleźć tylko nazwiska jedenastu, przy czym 
ks. Mamica był już emerytowanym kapelanem wojskowym, którego 
wojna zastała na Zaolziu. 
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weł Bocek, Władysław Pawlas, Andrzej Wantuła, Andrzej Bu¬ 
zek, Karol Kulisz, Józef Nierostek, Jerzy Tyc, Karol Sztwiert¬ 
nia, Emil Kowala i Jan Lasota. Z nich zginęli Władysław 
Pawlas, Karol Kulisz i Józef Nierostek. Wszyscy inni zostali 
po dłuższym czy krótszym więzieniu w obozach koncentracyj¬ 
nych w Gusen-Mathausen i Dachau zwolnieni. 

Czy zwalnianie z urzędu kościelnego i aresztowanie od¬ 
bywało się niezależnie, czy było tam współdziałanie, trudno 
ustalić. Wszystkie znane okoliczności świadczą raczej o tym, 
że aresztowania przedsiębrało gestapo z własnej inicjatywy, 
gdyż na Zaolziu aresztowano przede wszystkim tych księży, 
którzy zaangażowani byli w dążeniach do powrotu Zaolzia do 
Polski. W diecezji śląskiej aresztowano zaś tych, którzy w 
pracy kościelnej reprezentowali zdecydowany kierunek polski. 
Pierwsze aresztowania przedsięwzięto zaraz po wejściu wojsk 
niemieckich, inne przeprowadzano grupami aż do kwietnia 
1940 roku włącznie. Że gestapo w każdej dzielnicy Polski in¬ 
ny nieco stosowało system, zależne było raczej od uznania 
przez nie priorytetów. W każdym razie żaden nawet ze zwol¬ 
nionych księży nie mógł objąć żadnego stanowiska duchowne¬ 
go. Kierowano ich do pracy fizycznej, w najlepszym wypadku 
do podrzędnych funkcji biurowych. 42 

Bywały jednak wypadki, że ze stanowiska duszpaster¬ 
skiego z wyboru zwalniani byli duchowni na wniosek pełno¬ 
mocnika superintendenta, ks. Zahradnika. Tak zwolnieni zos- 
stałi ks.ks. Rudolf Goszyk i Karol Teper z parafii Błędowice 
oraz ks. Jan Unicki z parafii Ligotka kameralna. Zwolnienie 
z urzędu zarządził konsystorz ewangelicki prowincji śląskiej 48 . 

Zwolnienie z urzędu księży polskich spowodowało nowe 
trudności: należało wakujące parafie obsadzić nowymi księż¬ 
mi, których nie było. Przybywali bardzo nieliczni z innych 
dzielnic. Tak np. w roku 1941 przeniósł się na Śląsk i objął 
parafię w Orłowiej ks. Jakub Gerhardt, który w latach 1924— 
—1941 był proboszczem parafii w Bełchatowie 44 . 

42 Dane te otrzymał autor od księży, którzy z nim razem prze¬ 
bywali do czasu ich zwolnienia w obozach w Sachsenhausen-Ora- 
nienburg i Dachau, już po roku 1945 (W.G.). 

18 AA. Zespół konsystorz w Łodzi. Akten betraffend: die ausser- 

des Warthegaues im Reich liegenden Gemeinden. Evangelischer 
Oberkirchenrat E.O.V 1226/40 Berlin-Charlottenburg 2 den 9 Novem- 
ber 1940. An dic Evangelischen Konsistorien unseres Aufsichtsbereichs 
(ohne Breslau). 

11 Informację tę otrzymał autor w końcu września 1941 r. od 
ks. Józefa Fierli, z którym przybywał razem na I izbie bloku 28 w 
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Po usunięciu i aresztowaniu dwóch proboszczów przy 
Kościele Jezusowym, ks.ks. seniora Karola Kulisza i Józefa 
Nierostka, pozostał jedyny, trzeci proboszcz, ks. Rudolf Wrze- 
cionko obsługujący również przedtem cieszyńskich parafian 
narodowości niemieckiej. Dopiero 11 stycznia 1942 r. zostali 
w Kościele Jezusowym w Cieszynie wprowadzeni dwaj pro¬ 
boszcze, Jerzy Badura i Adolf Jesch 45 . 

W ogóle Kościół miał na Śląsku spełnić rolę polityczną, 
zniemczyć Ślązaków do tego stopnia, by w przyszłości nie 
doszło już do żadnego odrodzenia polskiej świadomości naro¬ 
dowej, co było jednak bardzo trudne. Przede wszystkim zbo- 
ry były bardzo duże. Według statystyki z lat 1936 i 1937 na 
Śląsku Cieszyńskim tylko siedem parafii liczyło do 4.000 dusz, 
zaś tylko w trzech parafiach liczba Niemców przekroczyła 
liczbę Polaków (Bielsko, Stare Bielsko i Międzyrzecze), gdzie 
indziej Niemcy stanowili od 6 do 20®/o ogółu ewangelików. 
Zasada, że żaden ksiądz przyznający się do narodowości pol¬ 
skiej nie może piastować urzędu duchownego, spowodowała 
katastrofalny wręcz brak duchownwch. Tych duchownych nie 
można było sprowadzić z innych dzielnic, zwłaszcza że lud 
śląski był przywiązany do swoich tradycji kościelnych i do 
swoich pasterzy, o których sam ksiądz Zahradnik powiada, że 
byli dobrymi kaznodziejami i duszpasterzami, cenionymi na¬ 
wet przez swoich niemieckich' zborowników. Wszędzie odby¬ 
wały się nabożeństwa niemieckie ale, by nie stracić parafian, 
należało zachować i nabożeństwa polskie. Dwujęzyczni kazno¬ 
dzieje przy zachowaniu zasady, że musieli to być koniecznie 
świadomi Niemcy, należeli do rzadkości. Jeżeli znalazł się ta¬ 
ki kandydat odpowiadający tym warunkom i zdecydował się 
na objęcie stanowiska duszpasterskiego, to musiał się liczyć 
z tym, że opinia ludności, porównując swego dawnego paste¬ 
rza z nowym przybyszem, zawsze pozostanie sercem przy 
dawnym, a więc porównanie zawsze wypadnie na niekorzyść 
przybysza. Przynajmniej 50 fl /o ludności, taka była opinia sa¬ 
mego księdza Zahradnika, w ogóle nie znała języka niemiec¬ 
kiego, więc stroniła od nabożeństw niemieckich. 

Do tego dochodziły prezbiterstwa, komitety parafialne, do 
których należeć mogli tylko Niemcy. Skąd tu wziąć około 

Dachau. Ks. Fierla był proboszczem parafii w Orłowej i z obozu 
został zwolniony 8 paździednika 1941 r. ale na dawne stanowisko do 
Orłowej powrócić nie mógł (W.G.). 

46 W archiwum parafialnym w Cieszynie znajduje się odbitka 
maszynopisu zaproszenia na instalację obydwu pasterzy. 
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1.000 zdeklarowanych Niemców, może nawet wyznających 
światopogląd narodowosocjalistyczny a nie będących członka¬ 
mi partii narodowosocjalistycznej? 40 . 

Sprawa się dalej pogarszała. Powstały trudności z nau¬ 
czaniem kościelnym młodzieży. Młodzież w przeważającej 
części gromadzona była w obozach młodzieżowych celem od¬ 
powiedniego wychowania w duchu narodowosocjalistycznym. 
Ewentualne zwolnienie tej młodzieży w chwilach wolnych od 
szkolenia możliwe było tylko wtedy, gdy odległość miejsca 
nauczania kościelnego od obozu młodzieżowego nie przekra¬ 
czała 4 km. Jak tu odbywać naukę konfirmacyjną, jeżeli w 
pobliżu obozu nie było parafii? 

Utrudniano pracę duszpasterską w szpitalach, wszystkie 
przedszkola przejęła narodowosojcalistyczna opieka społecz¬ 
na (Nationalsozialistische Volkswohlfahrt). W bardzo ograni¬ 
czonej formie pozwalano na odprawianie nabożeństw w po¬ 
mieszczeniach szkolnych po zasiągnięciu każdorazowo odpo¬ 
wiedniego zezwolenia 47 . 

Jednak najdrażliwszą sprawą była sprawa językowa. Do 
końca 1941 r. władze okupacyjne jeszcze tolerowały odpra¬ 
wianie nabożeństw polskich obok obowiązkowych niemiec¬ 
kich, które musiano odprawiać w każdą niedzielę. Nie nazy¬ 
wano ich nabożeństwami polskimi ale ślązakowskimi (schlon- 
sakische). 19 lutego 1942 roku prezydent prowincji górnośląs¬ 
kiej wydał kategoryczny nakaz natychmiastowego zaprzesta¬ 
nia odprawiania „ślązakowskich” (czytaj „polskich”) nabo¬ 
żeństw. Uzasadnienie zakazu było dość oryginalne: „W znacz¬ 
nym stopniu przyjazny stosunek ślązakowskich mieszkańców 
do niemczyzny wymaga i pod względem językowym dokształ¬ 
cenia do poziomu pełnowartościowych członków państwa nie¬ 
mieckiego. Ten proces niemczenia niepotrzebnie utrudnia 
i przedłuża zachowanie ślązakowskich usług kościelnych (Kir- 
chendiensite tłum. moje W. G.) 48 . Zakaz ten wywołał konster¬ 
nację nie tylko wśród wiernych ale także u władz kościel¬ 
nych. 

40 Z referatu ks, Zahradnika na posiedzeniu „Gustav-Adolf- 
Werk pt. Oberschlesien w „Evangelische Diaspora" J. XXIII Leipzig 
Marz 1941. 

47 Archiwum parafialne w Goleszowie. Der Reichsminister fiir 
Wissenschaft Erziehung und V olksbildung E II 3215, E III (a) Berlin 
N 8 d. 18 Dezember 1941. Betrifft: Uberlassung von Schulrdumen 
fiir kirchliche Zwecke. 

48 tamże: Superintendentur Teschen d. 25 Februar 1942. Betrifft: 
Verbot der schlons. Gottesdienste. 
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Przede wszystkim prezbiterium zboru cieszyńskiego zwró¬ 
ciło uwagę na specyficzne reakcje ludu kościelnego na zakaz 
odprawiania polskich nabożeństw. Owszem, zborownicy jeszcze 
dość licznie przychodzą na nabożeństwo ale miast słuchać ka¬ 
zania niemieckiego, którego nie rozumieją, czytają w swoich 
modlitewnikach, zaś przy czynnościach kościelnych proszę du¬ 
chownego o całkowite zaniechanie przemówienia i ogranicze¬ 
nie się tylko do formuły błogosławieństwa. Katastrofalnie zmie¬ 
nia się wewnętrzne położenie Kościoła. Wierni miast do koś¬ 
cioła na nabożeństwo chętniej idą na zebrania różnych sekt, 
które w domowych nabożeństwach posługują się bez ograni¬ 
czeń językiem polskim i rozważają głównie apokalipsę, sze¬ 
rząc pesymistyczne nastroje wśród ludności. Do wręcz tragicz¬ 
nych nastrojów dochodzi przy pogrzebach poległych na fron¬ 
cie, kiedy pozostali nie słyszą żadnego zrozumiałego dla nich 
słowa pocieszenia 40 . Ale nawet interwencja samego konsysto- 
rza w Wrocławiu 50 nic nie sprawiła. Lud unikał Kościoła i wy¬ 
ciągał z domowych zakamarków swoje stare śpiewniki, pos¬ 
tylle, zbierał się po domach, czytał i modlił się po swojemu, 
to znaczy po polsku. 


49 Archiwum parafii w Cieszynie. Teschen — Obertor 28.111.1944 
An den Hochwiirdigen Herm Superintendenten in Teschen-West. 
Betref-fend: Bericht des Presbyteriums Teschen-Obertor iiber die 
Auswirkung der Sprachenverordnung. 

80 Archiwum parafii w Cieszynie. Superintendentur Teschen. Kund- 
machung Nr 12. 
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RODZIAŁIV 


Kościół Ewangelicki 
w Generalnej Guberni 


J ako Generalną Gubernię określono teren województw 
kieleckiego, krakowskiego, tarnopolskiego, część województw 
warszawskiego i łódzkiego, zaś po agresji na Związek Radziec¬ 
ki dołączono jeszcze województwa stanisławowskie i lwowskie. 

Podzielono je na cztery dystrykty: warszawski, radomski, 
lubelski i krakowski, siedzibą generalnego gubernatora, którym 
do końca był Hans Frank, był Kraków. Powierzchnia Gene¬ 
ralnej Guberni liczyła 97 868 km 2 , ludność około siedemnastu 
milionów. 

Miał to być rezerwat dla ludności polskiej, jako taniej 
siły roboczej, baza surowcowa i teren rolniczy dla przemysłu 
i gospodarki Rzeszy. Z tych powodów polityka narodowościo¬ 
wa, którą okupant prowadził w G.G. była nieco inna, aniżeli 
na terenach przyłączonych do Rzeszy. Początkowo zamierzano 
całą ludność niemiecką, dawną mniejszość niemiecką, prze¬ 
siedlić do dzielnic włączonych do Rzeszy, na jej miejsce spro¬ 
wadzić i osiedlić tylko Niemców z Rzeszy, potrzebnych dla 
administracji urzędników i funkcjonariuszy. Zrezygnowano 
jednak z tego zamiaru i dawną tu zamieszkałą mniejszość nie¬ 
miecką pozostawiono dla pełnienia pewnych podrzędnych fun¬ 
kcji pomocniczych w zarządzie, administracji i w gospodarce. 
W ten sposób z konieczności uznano możliwość życia obok sie¬ 
bie ludności polskiej i niemieckiej, chociaż wszędzie stosowa¬ 
no rozdział i różnie traktowano obydwie narodowości: uprzy¬ 
wilejowana była ludność niemiecka, upośledzona ludność pol¬ 
ska. Ludność żydowską od początku traktowano jako skazaną 
na likwidację, która była tylko sprawą czasu. Najpierw gro¬ 
madzono ją w zamkniętych dzielnicach, gettach i w obozach 
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przymusowej pracy, by ją potem sukcesywnie w obozach za¬ 
głady uśmiercać. 

Pozostawienie ludności niemieckiej obok polskiej w G.G. 
narzucało również konieczność uznania istnienia polskiej lud¬ 
ności ewangelickiej. 

W Generalnej Guberni było 18 parafii i 9 filiałów ewan¬ 
gelicko-augsburskich z części diecezji piotrkowskiej, warszaw¬ 
skiej i cała diecezja lubelska. Zarząd tych parafii i filiałów 
przejął również wydział zagraniczny ewangelickiego Kościoła 
w Niemczech (Kirchliches Aussenamt) i w jego gestii pozo¬ 
stały one także po włączeniu zachodnich i północnych tere¬ 
nów do Rzeszy. Jako leżące poza granicami Rzeszy nie miały 
być włączone do ewangelickiego Kościoła w Niemczech ale 
istnieć jako odrębne, choć nie samodzielne, jednostki kościelne. 
Ich położenie prawne i administracja nie zostały uregulowane 
do końca wojny, aczkolwiek jeszcze w listopadzie 1939 roku 
tymczasowe kierownictwo w Łodzi przedsięwzięło czynności 
mające na celu uregulowanie stanu admnistracyjnego parafii, 
kiedy już ustalony został podział ziem okupowanych przez 
władze nazistowskich Niemiec. Trudno pozbyć się wrażenia, 
że wszystkie kroki przedsięwzięte przez władze okupacyjne 
nie miały charakteru stałego i ostatecznego, że ciągle stano¬ 
wiły prowizorium. Może czyniono tak spekulując na zamie¬ 
rzoną wojnę ze Związkiem Radzieckim? Czy rzeczywiście czo¬ 
łowe osobistości wydziału zagranicznego, bp Heckel i radca 
Wahl, działali świadomie, trudno jednoznacznie stwierdzić. 

W dniu 12 stycznia 1940 roku, a więc krótko po zarzą¬ 
dzeniu naczelnej rady kościelnej w Berlinie odnośnie podziału 
Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego i po podporządkowaniu 
części czy całości poszczególnych diecezji odnośnym konsysto- 
rzom odbyło się w siedzibie wydziału zagranicznego (Kirchli- 
ches Aussenamt) w Berlinie posiedzenie, poświęcone parafiom 
ewangelicko-augsburskim w Generalnej Guberni 1 . 

Przewodniczył bp Teodor Heckel, przewodniczący wy¬ 
działu zagranicznego, uczestniczyli radca konsystorski Wahl, 
członek tego wydziału, oraz ks. ks. Walloschke i Ladenberger, 
duchowni Kościoła Ewangelickiego Augsburskiego i Helweckie- 
go Wyznania w Małopolsce, Krusche i Kleindienst z Kościoła 
Ewangelicko Augsburskiego. Rozważano losy tych parafii 
i ewetualne zorganizowanie ich w Kościół. Dwaj pierwsi re- 

1 A.A. Zespół Konsystorz w Łodzi: Akten betreffend: Gouverne- 
ment; dwa arkusze, 4 strony notatek rękopisu ks. Kleindiensta. U gó¬ 
ry napis Kirchliche (s) Aussenamt 12.1.40 Bln. 
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ferowali sprawy parafii pozostałych po dawnym samodziel¬ 
nym choć niewielkim Kościele Augsburskiego i Helweckiego 
Wyznania, który stanowił federację dwóch wyznań, luterskiego 
i reformowanego. Nie przeprowadzono bowiem tu unii, ścisłego 
połączenia dwóch wyznań, ale pozostawiono każdemu członko¬ 
wi tego Kościoła zachowanie odrębności wyznaniowej. Były pa¬ 
rafie luterskie jak i reformowane, były też parafie obejmujące 
i luteran i reformowanych, przy czym każdy parafianin miał 
prawo do obsługi religijnej księdza swego wyznania. 

Ks. Ladenberger referował stan parafii w Krakowie. Pa¬ 
rafia ewangelicka w Krakowie istniała właściwie od okresu 
reformcji. W okresie porozbiorowym po upadku Rzeczypospo¬ 
litej Krakowskiej zbór krakowski w roku 1850 włączono do 
organizacji Kościoła ewangelickiego w Austrii, którego naczel¬ 
ne władze urzędowały w Wiedniu. Spowodowało to wzmocnie¬ 
nie żywiołu niemieckiego we wszystkich zborach w Galicji, 
również w Krakowie. W roku 1922 na zgromadzeniu parafial¬ 
nym 66 głosami przeciw 23 zbór krakowski przyłączył się do 
Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w Rzeczypospolitej Pol¬ 
skiej. Część niemiecka zboru nie otrzymała zezwolenia polskich 
władz administracyjnych na erygowanie odrębnej parafii ale 
superintendentura małopolska nadal utrzymywała formalnie 
niemiecki zbór w Krakowie*. Według źródeł niemieckich na 
1100 zborowników 330 było narodowości niemieckiej. Formal¬ 
nego podziału na dwie parafie, polską i niemiecką nie było, 
wobec czego nie przeprowadzono też podziału majątku. Dwa 
razy w miesiącu oraz w uroczyste święta odprawiano również 
nabożeństwa niemieckie". 

Kontrowersyjne sprawy narodowościowe istniały także we 
Lwowie i w innych mniejszych zborach małopolskich. 

Z nastaniem okupacji proboszczem parafii w Krakowie 
został zamianowany ks. Emil Ladenberger, zaś dotychczasowy 
proboszcz ks. dr Wiktor Niemczyk otrzymał trzymiesięczne 
wymówienie i nakaz opuszczenia Krakowa. Całą wojnę spę¬ 
dził razem z rodziną w Czernichowie k. Krakowa jako sekre¬ 
tarz i nauczyciel średniej szkoły rolniczej. 

Uchwałę z 21 maja 1922 roku o przynależności zboru kra¬ 
kowskiego do Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego anulowa- 

2 Dr Janina Bieniarzówna, Ks. Karol Kub i s z: 400 lat 
reformacji pod Wawelem ss. 49—50; 

^kar Wagner: Der Krakauer Streit w „Gestalten und Wege der 
Kirche im Osten” ss. 219—242. 

"J. Bieniarzówna, Ks. K. Kubisz o.c. s. 56. 
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no i rozpoczęto akcję werbowania chętnych do wpisywania się 
na niemiecką listę narodowościową (Volksliste). Według relacji 
ks. Ladenbergera na tymże posiedzeniu w Berlinie 12 stycz¬ 
nia 1940 roku miało się zgłosić około 500 osób bardzo słabo 
mówiących po niemiecku, spośród których wielu było żydow¬ 
skiego pochodzenia i nosiło opaskę z gwiazdą. 

Poza Krakowem chodziło jeszcze o para'fie w Nowym 
Gawłowie, w Górkach k. Mielca, w Stadle k. Nowego Sącza, 
w Raniżewie k. Rzeszowa i w Jarosławiu nad Sanem. Razem 
liczyły te parafie około 2500 dusz. 

Z kolei relacjonował stan parafii ewangelicko-augsburskich 
w Generalnej Guberni ks. Waldemar Krusche. Wyliczył 18 
parafii liczących razem około 65 000 niemieckich członków. 

Po tej części sprawozdawczej głos zabrał przewodniczący 
biskup Heckel, zaznaczając na wstępie, że w parafiach nie¬ 
mieckich mogą urzędować tylko duchowni przyznający się do 
narodowości niemieckiej. Podał trzy możliwości organizacji 
Kościoła ewangelickiego w Generalnej Guberni: duchowni sa¬ 
mi zgłaszają swoje przystąpienie do niemieckiego Kościoła 
ewangelickiego albo czynią to poszczególne parafie. Trzecią 
możliwością, najbardziej wskazaną, byłoby ujęcie wszystkich 
parafii w jeden niemiecki Kościół ewangelicki w Generalnej 
Guberni, którego duchowe centrum powinno mieścić się w 
Warszawie, drugie w Krakowie. Władzę zwierzchnią sprawo¬ 
wałby Wydział Zagraniczny Niemieckiego Kościoła Ewange¬ 
lickiego. Obecny na tym posiedzeniu ks. Kleindienst propono¬ 
wał prowizoryczne rozwiązanie, przy czym chciałby widzieć 
raczej Kościół Ewangelicko-Augsburski z trzema superinten- 
denturami oraz obok niego superintendenturę augsburskiego 
i helweckiego wyznania, do której należałyby parafie dawne¬ 
go Kościoła w Małopolsce oraz Kraków. Obstając przy zacho¬ 
waniu konfesyjnej odrębności przytaczał racje psychologiczne 
ale przede wszystkim konieczność zachowania ciągłości praw¬ 
nej i prawa do majątku kościelnego. 

Ostatecznie po dłuższych deliberacjach obecni doszli do 
wniosku, że należy jednak dążyć do utworzenia Kościoła ewan¬ 
gelickiego w Generalnej Guberni, do którego należałyby wszy¬ 
stkie parafie ewangelicko-augsburskie jak i parafie augsbur¬ 
skiego i helweckiego wyznania; opiekować się będzie nim Nie¬ 
miecki Kościół Ewangelicki, jego wydział zagraniczny, którv 
powoła spośród miejscowych duchownych pełnomocnika. Peł¬ 
nomocnik przedstawi do nominacji czterech duchownych i czte- 
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rech świeckich członków rady przy pełnomocniku, która z ko¬ 
lei powoła czterech superintendentów. Rada ta przedsięweźmie 
też właściwe kroki celem wprowadzenia nowego ładu. Otwar¬ 
ta pozostała siedziba pełnomocnika 1 * * 4 * * . 

Wszystkie tu przytoczone sugestie były bardzo płynne 
i właściwie na tej konferencji w Berlinie nie przedsiębrano 
nic, co by stanowić mogło realne rozwiązanie, a to z dwóch 
powodów: po pierwsze nie wiedziano, czy Generalna Gubernia 
będzie rezerwatem tylko dla ludności polskiej, a do pewnego 
czasu i dla ludności żydowskiej, zaś przyznających się do na¬ 
rodowości niemieckiej przesiedli się do tych dzielnic, które 
zostały włączone do Rzeszy. Po wtóre wg relacji bp Heckla 
rząd Generalnej Guberni w ogóle nie życzył sobie organizacji 
niemieckiego Kościoła ewangelickiego w Generalnej Guberni. 

Był to styczeń 1940 roku, Generalna Gubernia istniała 
dopiero dwa miesiące. Gubernator Frank, mimo iż był przed¬ 
tem ministrem sprawiedliwości Rzeszy, zaś gauleiter Greiser 
tylko przewodniczącym senatu gdańskiego, przy sprzeczności 
interesów Frank w stosunku do Greisera zawsze przegrywał. 
Wszak początkowo siedzibą Franka miała być Łódź, ale Grei¬ 
ser chciał w swej prowincji mieć okręg przemysłowy i Łódź 
włączono do Kraju Warty, a Frank musiał przenieść się do 
Krakowa'. W ogóle Greiser, zdaje się, miał lepsze oparcie w 
naczelnych organach partii, głównie u Bormanna, aniżeli 
Frank. W polityce kościelnej, chodzi tu o Kościół ewangelic¬ 
ki, tzw. rząd Generalnej Guberni nigdy nie prowadził nie tyl¬ 
ko samodzielnej ale w ogóle żadnej polityki. 

Z początkiem roku 1940, ściślej 7 lutego ks. Waldemar 
Krusche, który już w listopadzie 1939 roku przeniósł się do 
Warszawy, by tu organizować niemiecką parafię', został przez 
biskupa Heckla zamianowany pełnomocnikiem dla niemieckich 
parafii w Generalnej Guberni. Jako drugi niemiecki pastor 
warszawski przybył ks. Jakub Fuhr 7 . 


1 Wszystko to oparte na notatkach ks. Kleindiensta z dnia 
12 i 13 stycznia 1940. (porównaj przypis 1). 

6 Greiser nawet żądał wcielenia Tomaszowa-Maz., gdzie znajdo¬ 
wał się przemysł wełniany, ale tu Frank obronił się i Tomaszów 
został w Guberni. 

9 Posener Evangelisches Kirchenblatt Jahrg. 18 Januar 1940 Nr. 

4 s. 125. Ks. Waldemar Krusche był dotychczas proboszczem parafii 

w Rypinie. 

7 Ks. Jakub Fuhr ur. w r. 1904, ordynowany w 1931 był poprzed¬ 

nio proboszczem parafii w Kostopolu na Wołyniu. 
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§ 1. Parafie ewangelicko-augsburskie w Generalnej 
Guberni do sierpnia 1942 r. 

Sytuacja parafii ewangelicko-augsburskich w Generalnej 
Guberni różniła się od sytuacji parafii na terenach przyłą¬ 
czonych do Rzeszy tak pod względem wewnętrznej struktury 
jak i stosunku władz okupacyjnych do nich. Parafie w tzw. 
Kraju Warty bez względu na liczbę członków narodowości pol¬ 
skiej uznane zostały za parafie niemieckie 8 . Ewangelicy, któ¬ 
rzy obstawali przy polskości jako pierwsi byli wysiedlani, 
o ile już przedtem nie byli aresztowani. 

Natomiast w Generalnej Guberni, która miała stanowić 
rezerwat dla ludności polskiej, teoretycznie mogły istnieć pa¬ 
rafie polskie. Zostało to potwierdzone przez zarządzenie ge¬ 
neralnego gubernatora Franka z dnia 16 marca 1941 r. 9 io Za¬ 
rządzeniem tym zniesione zostały ewangelickie parafie naro¬ 
dowo mieszane, zaś na ich miejsce powstać miały niemieckie 
i nieniemieckie parafie jako spadkobiercy dawnych parafii na¬ 
rodowościowo mieszanych. Do parafii niemieckiej mogły nale¬ 
żeć tylko osoby niemieckiej przynależności narodowej, również 
z Rzeszy (§ l) 18 . Wszystkie kwestie prawne przy organizowa¬ 
niu nowych parafii załatwia się na podstawie istniejących do¬ 
tychczas ustaw państwowych i kościelnych, o ile nie są sprzecz¬ 
ne z wydanym zarządzeniem (§ 2) 11 . Zarządza się podział ma¬ 
jątku dotychczas mieszanych parafii między nowo powstałe 
parafie niemieckie i nieniemieckie (§ 3). Rząd Generalnej Gu¬ 
berni mianuje pełnomocników parafii niemieckich i nienie- 
mieckich, którzy będą uprawnieni do reprezentowania tych 
parafii przy podziale majątku; podział dokonany będzie zgod¬ 
nie ze wskazaniami rządu G. G. Gdyby nie osiągnięto zgody 

8 Ks. Kleindienst w rozmowie z autorem dnia 5 listopada 1939 r. 
w kancelarii parafialnej w Tomaszowie Maz. na jego pytanie, czy 
uważa parafię tomaszowską za niemiecką, oświadczył, że tak. Po 
chwili dodał, że za niemiecką uważa się parafię która liczy przynaj¬ 
mniej 50*/« niemieckich wyznawców; Polacy mogą sobie zorganizować 
własną polską parafię. W tzw. Kraju Warty ta możliwość nie istniała. 

8 Verordnungsblatt im Generalgouvernement S. 100. Verordnung 
uber die volkische Aufteilung der evangelischen Gemeinden im Ge¬ 
neral governement v. 10.111.1941. 

io t u Frank, czy jego rząd, zajmował stanowisko odmienne, ani¬ 
żeli Greiser, który kategorycznie odmawiał prawa członkostwa parafii 
Niemcom z Rzeszy. 

u . W ten sposób gubernator pośrednio potwierdził obowiązującą 
moc ustawy z dnia 25 listopada 1936, nadaną Kościołowi Ewange¬ 
licko-Augsburskiemu dekretem Prezydenta R.P. 
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przy podziale majątku, rząd G. G. albo z jego upoważnienia 
szef dystryktu powezmą ostateczną decyzję (§ 5). 

Zarządzenie to wyszło dopiero w marcu 1941 r., a więc 
po półtorarocznej administracji okupacyjnej, a tymczasem już 
się coś działo. Tymczasowe kierownictwo w Łodzi z ks. Klein- 
dienstem na czele już przeprowadziło pewne czynności i dzia¬ 
łania, regulujące organizację parafii ewangelickich w Gene¬ 
ralnej Guberni. Podczas posiedzeń tzw. tymczasowego kie¬ 
rownictwa (Vorlaufige Leitung der Deutschen Evangelisch- 
-Augsburgischen Kirche in Polen) w okresie od 2 październi¬ 
ka do 1 grudnia 1939 r. powzięto szereg decyzji również w 
sprawie parafii w Generalnej Guberni. 

Kiedy więc ks. Waldemar Krusche, dotychczasowy pro¬ 
boszcz parafii w Rypinie, 19 października 1939 r. 1 ' wyznaczo¬ 
ny został zastępczym superintendentem diecezji warszawskiej 
i pasterzem niemieckiej parafii w Warszawie, zaś po omó¬ 
wionej konferencji u biskupa Heckla w Berlinie 12 i 13 stycz¬ 
nia 1940 r., 7 lutego 1940 roku mianowany został pełnomocni¬ 
kiem dla parafii ewangelicko-augsburskich w G. G. ls , zastał 
tu już pewien stan. Dnia 9 paździednika 1939 r., a więc dwu¬ 
nastego dnia po kapitulacji Warszawy, gestapo aresztowało w 
plebanii przy ul. Królewskiej 19 wszystkich księży warszaw¬ 
skiej parafii z wyjątkiem obłożnie chorego ks. Mieczysława 
Riigera. Aresztowani zostali radca konsystorza i senior die¬ 
cezji warszawskiej ks. August Lot i drugi proboszcz ks. Zyg¬ 
munt Michelis, prefekt ks. Otton Krenz i obydwaj wikariusze, 
ks. ks. Stanisław Kożusznik i Henryk Wegener. 17 paździer¬ 
nika aresztowany został profesor Wydziału Teologii Ewange¬ 
lickiej Uniwersytetu Warszawskiego ks. Edmund Bursche oraz 
jego dwaj bracia, adwokat Alfred i architekt Teodor. 6 paź¬ 
dziernika 1939 r. po raz trzeci uwięziony został senior diecezji 
piotrkowskiej i proboszcz parafii w Tomaszowie Maz. ks. Leon 
May. Wcześniej, bo już 21 września 1939 r. aresztowany został 
proboszcz w Radomiu i p.o. senior diecezji lubelskiej ks. Ed¬ 
mund Friszke. W październiku 1939 r. aresztowany został pro¬ 
boszcz w Żyrardowie, ks. Otton Wittenberg, i proboszcz pa- 


1! A.A. Zespół Konsystorz w Łodzi: Niederschrift iiber die Sitzung 
der Vorlaufigen Leitung der Deutschen Euangelisch — Augsburgischen 
Kirche i.P. am 19 Oktober 1939. P. 2. Protokół w maszynopisie podpisany 
własnoręcznie przez D. Kleindiensta. 

tł A.A. Zespół Konsystorz w Łodzi. Akten betreffend Generalgou- 
i 'ernement: Deutsche Euangeliscjie Kirche. Kirchliches Aussenamt. 
A.G302/40 Berlin Charlottenburg 2 den 7 Februar 1940. 
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rafii w Starej Iwicznej ks. Waldemar Galster, 15 listopada pro¬ 
boszcz parafii w Nowym Dworze, ks. Robert Nitschman. Rów¬ 
nież w listopadzie 1939 r. aresztowany został. proboszcz w 
Chełmie Lub, ks. Waldemar Lucer, 18 stycznia 1940 roku po 
raz drugi i ostatni wikariusz parafii w Tomaszowie Maz. 
ks. Woldemar Gastpary. 

A więc ks. Krusche zastał na 18 parafii, 8 pozbawionych 
duszpasterzy wskutek uwięzienia ich duchownych 14 . Do tego 
dochodziły szczątki parafii w Iłowie, której duszpasterz ks. 
Gutsch również został aresztowany i uwięziony w Sochacze¬ 
wie. Nie było żadnej perspektywy zdobycia duchownych dla 
tych parafii i do sierpnia 1944 r., nim wskutek zbliżania się 
frontu zaczęto ewakuować ludność niemiecką na zachód, nigdy 
nie uporządkowano sprawy opieki duszpasterskiej szeregu pa¬ 
rafii w G. G. 

Przed ks. Kruschem stało bardzo trudne zadanie podziału 
narodowościowego poszczególnych parafii. Przede wszystkim 
myśl o podziale Kościoła ze względów narodowościowych była 
wśród ewangelików augsburskich w Polsce obca. Część z nich, 
zwłaszcza w parafiach wiejskich, przyznawała się do narodo¬ 
wości niemieckiej ale nie interesowało ją wcale, czy ich pastor 
czuje się Polakiem czy Niemcem. Mieli swą obsługę duszpas¬ 
terską w ojczystej, niemieckiej mowie i to było dla nich naj¬ 
ważniejsze. Kwestię niemieckości zaczęto propagować dopiero 
podczas pierwszej wojny światowej i w okresie międzywojen¬ 
nym. Nie podnosiła jej ludność ale specjalnie w tym celu 
przybyli działacze, którzy tę ludność przekonywali, że być 
ewangelikiem, częściej używano terminu „luterskim”, zna¬ 
czy być Niemcem (lutherisch sein heisst deutsch sein). 

W zborach miejskich ludność ewangelicka niemieckiego 
pochodzenia asymilowała się, tzn. polonizowała się i to do tego 
stopnia, że z czasem nabożeństwo ewangelickie w języku 
niemieckim stało się im obce. Stąd duchowni ewangeliccy byli 
zmuszeni wprowadzać, najpierw sporadyczne, następnie regu¬ 
larne nabożeństwa w języku polskim. W żadnej parafii ewan¬ 
gelickiej nie wprowadzono nabożeństw w języku polskim, je- 

14 Wliczona tu została także parafia w Sosnowcu, która później 
znalazła się w obrębie Kościoła na Śląsku a której duszpasterz został 
aresztowany, zaś po zwolnieniu pozbawiony urzędu. Był nim ks. Je¬ 
rzy Tyc, radca konsystorski. 

Nie wyjaśniona była także sprawa Lublina. Urzędujący tam ks. 
Froehlich pod koniec września 1939 r. samowolnie opuścił parafię, 
po powrocie został przez gestapo aresztowany, następnie po zwolnie¬ 
niu opuścił Lublin. 
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żeli nie istniała po temu potrzeba, najczęściej na wyraźne żą¬ 
danie parafian. Świadomość przynależności narodowej może 
nie była tu tak wyraźna, wszak proces polonizacji był proce¬ 
sem asymilacji, a więc procesem stopniowo postępującym. 
Świadomość przynależności narodowej zależna była także od 
stopnia wykształcenia, inteligencji, politycznego i narodowego 
rozeznania. Ale ani u jednych ani u drugich, to znaczy ani 
u przeciętnych członków parafii, w których dominował żywioł 
niemiecki, ani w parafiach całkowicie albo w większości pol¬ 
skich, nigdy nie powstała myśl o podziale Kościoła z powodu 
przynależności narodowej zborowników. 

Po raz pierwszy w poważnej formie myśl tę podsunięto 
podczas pierwszej wojny światowej, ściślej w roku 1917, w 
miesięczniku półurzędowym ówczesnego konsystorza „Unsere 
Kirche”. No ale, przyznajmy, był to czas szczególny i ta pro¬ 
pagowana przez pewne koła myśl miała swój specyficzny cel, 
stworzenia jakiegoś gremium o charakterze niemieckim, które 
mogłoby tworzyć w przyszłości precedensy mieszania się Nie¬ 
miec w sprawy polskie. Ale ten projekt, który chciano urze¬ 
czywistnić przez nadanie Kościołowi Ewangelicko-Augsburskie¬ 
mu specyficznej w swym ujęciu ideowym ustawy, upadł. Za¬ 
mierzenie nie doszło do skutku. Na tzw. synodzie łódzkim ta¬ 
kiemu podziałowi sprzeciwili się Polacy i dystansowali się także 
liczni Niemcy. 

W wręcz burzliwej atmosferze podjęto tę myśl podziału 
Kościoła na polski i niemiecki na synodzie konstytucyjnym 
w Warszawie w latach 1922/23. I tu upadła ona nie tylko wsku¬ 
tek sprzeciwu Polaków ale także wielu, wielu Niemców, któ¬ 
rzy rozumieli, że to może spowodować niepowetowane szkody 
dla ewangelicyzmu w Polsce. 

Na ostrzu noża postawiono tę sprawę po nadaniu Kościo¬ 
łowi Ewangelicko-Augsburskiemu nowej ustawy w listopa¬ 
dzie 1936 roku. Wtedy ze strony niektórych działaczy nie¬ 
mieckich duchownych i świeckich gwałtownie forsowano myśl 
podziału Kościoła i sprawę tę rozważano w porozumieniu z ko¬ 
łami kościelnymi i politycznymi z Rzeszy. 15 

Wreszcie hitlerowskie władze okupacyjne podczas drugiej 

16 Zainteresowanych odsyłam do dwóch moich publikacji: 1. O lo¬ 
sach Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w Polsce w okresie dwóch 
wojen światowych i o ostatnich latach biskupa Burschego uwag kilka 
(Rocznik Teologiczny XV) 1973 zeszyt 2 ss. 5—54: 2. Protestantyzm 
w Polsce w dobie dwóch wojen światowych Część I 1914—1939 
ss. 233—246. 


155 




wojny światowej nakazały taki podział, ale w jakich miał się 
dokonywać warunkach. W Generalnej Guberni miał tego doko¬ 
nać właśnie ks. Krusche, który w okresie najostrzejszych walk 
podczas wprowadzenia w życie nowej ustawy odnosił się do 
sprawy podziału Kościoła dosyć wstrzemięźliwie 11 . 

Jednak przystąpił w drugiej połowie roku 1941 do reali¬ 
zacji. Była to sprawa bardzo trudna. Ks. Krusche odziedzi¬ 
czył pewien stan po zarządzeniach ks. Kleindiensta, który 
z ramienia tymczasowego kierownictwa usunął szereg księży 
z ich parafii. Ingerował także w sprawę podziału parafii, cho¬ 
ciaż zarządzenie o podziale parafii wydał gubernator Frank 
blisko półtora roku później. Ponieważ w większości wypadków 
część polską parafii stawiano przed faktem dokonanym, uwa¬ 
żając parafię za niemiecką, tych czynności podziałowych było 
niewiele. Tak np. na początku roku 1942 ks. Krusche przybył , 
do parafii w Częstochowie, gdzie urzędował sędziwy ks. Leo¬ 
pold Wojak 17 . Parafia uchodziła za polską, niemieckie były 
dwie podmiejskie stacje kaznodziejskie, Czarny Las i Ostatni 
Grosz. Podziału dokonano w ten sposób, że ks. Wojak pozostał 
na plebanii, gdyż pastor dla parafii niemieckiej, ks. Ryszard 
Horn, administrator parafii Radomsko-Dziepółć mieszkał w 
Radomsku. Cmentarza używano wspólnie, zaś nabożeństwa pol¬ 
skie i niemieckie odprawiali na zmianę ks. Wojak po polsku, 
ks. Horn po niemiecku 18 . Była to bodajże poza Warszawą je¬ 
dyna parafia, w której ks. Krusche osobiście dokonał czyn¬ 
ności podziału. 

Właśnie w Warszawie podziału tego nie dokonano. Po 
dłuższych pertraktacjach wreszcie 29 listopada 1941 r. zarzą¬ 
dzeniem rządu Generalnej Guberni zamianowani zostali peł¬ 
nomocnicy polskiej i niemieckiej parafii. Odbyły się cztery 
wspólne posiedzenia, podczas których usiłowano dojść do po¬ 
rozumienia. Przedstawiciele parafii polskiej odmawiali swojej 


18 Autorowi przekazały córki ks. seniora Aleksandra Schoeneicha 
z Lublina jego archiwum wraz z korespondencją. Wśród korespon¬ 
dencji jest kilkanaście listów ks. Waldemara Kruschego do ks. Schoe¬ 
neicha, również z omawianego okresu walk wewnętrzno kościelnych. 
Ton tych listów jest otwarty, a nawet serdeczny. Miedzy innymi po¬ 
rusza ks. Krusche również drażliwą sprawę podziału Kościoła. Z jego 
sformułowań wynika, że uważa podział za najgorszą konieczność. 

17 Ks. Leopold Wojak ur. w roku 1867 ordynowany 1891 r. od 
roku 1912 był proboszczem nowoutworzonej parafii w Częstochowie. 

18 Informacji tej udzielił ks. dr Tadeusz Wojak, syn Leopolda, 
który całą wojnę spędził u ojca w Częstochowie pracując w biurze 
pisania podań. 
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zgody na dobrowolny podział majątku parafii, pozostawiając 
decyzję rządowi Generalnej Guberni. Wreszcie 5 lutego 1942 r. 
odbyło się już formalne posiedzenie, które miało sfinalizować 
sprawę podziału majątku. Posiedzeniu przewodniczył ks. Kru- 
sche. Drugi proboszcz niemieckiej parafii ks. Jakub Fuhr od¬ 
czytał deklarację niemieckich przedstawicieli wyrażających 
swoją gotowość do sfinalizowania podziału. W imieniu dele¬ 
gacji polskiej prezes kolegium kościelnego Józef Ewert odczy¬ 
tał deklarację polskich pełnomocników, którzy nie odmówili 
uczestniczenia w dalszych pertraktacjach i sprawę podziału 
majątku parafii pozostawili władzom Generalnej Guberni. 
Mimo protestu ks. Kruschego i niemieckich delegatów dele¬ 
gaci polscy obstawali przy swojej deklaracji, wobec czego 
uznano pertraktacje za zerwane. Odnośny protokół podpisali 
upoważnieni przez stronę niemiecką ks. Waldemar Krusche, 
Wilhelm Weigle i Karol Rattig, ze strony polskiej prezes Lu¬ 
dwik Józef Ewert, ks. August Loth i Edmund Pinkwart 1 ’. 

Ks. Krusche nie przedsiębrał żadnych dalszych kroków 
w kierunku oficjalnego podziału majątku. Cmentarz używany 
był przez obydwie parafie, administracja cmentarza pozostała w 
ręku polskim jak również szpital ewangelicki do chwili jego 
likwidacji podczas powstania w gettcie warszawskim. Insty¬ 
tucje charytatywne były w zasadzie w administracji parafii 
niemieckiej. Dom diakonis w Skolimowie zajęty był dla rekon¬ 
walescentów — oficerów niemieckich ale niektóre siostry dia¬ 
konisę pozostały tam, pełniąc najprymitywniejsze usługi, by¬ 
leby pilnować budynku i jego urządzeń’ 0 . 

Natomiast sprawę podziału majątku parafii należących 
dawniej do Ewangelickiego Kościoła Augsburskiego i Helwec- 
kiego Wyznania w Małopolsce oraz parafii w Krakowie po¬ 
wierzono ks. Ladenbergerowi. 

Ale wysiłki ks. Kruschego szły jeszcze w innym ważniej¬ 
szym kierunku. Chodziło o zapewnienie sytuacji prawnej Ko¬ 
ścioła, o uzyskanie nowej ustawy. 

Podczas wyżej wspomnianej konferencji w Berlinie 12 
i 13 stycznia 1940 roku określono w zarysie tymczasową orga¬ 
nizację, to znaczy ujęcie wszystkich parafii ewangelicko-augs- 

19 KAA. Protokoll. In Durchfiihrung der Verordnung des Gene - 
rolgouverneurs vom 16 Marz 1941 iiber die Volkische Aufteilung der 
eiangelischen Kirchengemeinden im Generalgouvernement... Vertreter 
der deutschen und der polnischen evangelischen Kirchengemeinden 
ni Warschau. Fotokopia. 

Z ustnej informacji siostry Reginy Witt. 
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burskich jak i mieszanych wyznaniowo parafii w Małopolsce 
w jeden Kościół. Przewidywano podział na trzy diecezje ewan¬ 
gelicko-augsburskie, warszawską, lubelską i radomską, oraz 
krakowską, która obejmowałaby pozostałe w Generalnej Gu¬ 
berni parafie augsburskiego i helweckiego wyznania wraz 
z Krakowem. Podział ten odpowiadałby podziałowi administra¬ 
cyjnemu na cztery gubernie, warszawską, radomską, lubelską 
i krakowską. 

Wiosną 1940 zastępca biskupa Heckla, radca konsystorski 
Wahl odwiedził niektóre parafie w Generalnej Guberni i wraz 
z pełnomocnikami, ks. ks. Kruschem z Warszawy i Landen- 
bergerem z Krakowa złożył wizytę gubernatorowi Frankowi 81 . 
Podczas rozmowy omawiono status Kościoła Ewangelickiego 
w Generalnej Guberni ale upłynęło trochę czasu, nim przy¬ 
stąpiono do opracowania projektu ustawy kościelnej. Zresztą 
na to wpłynęło szereg przyczyn. Kościół ewangelicki w Gene¬ 
ralnej Guberni, jeżeli umownie przy takiej nazwie pozostanie¬ 
my, nie był jednolity, gdyż doń wchodziły parafie z dwu sa¬ 
modzielnych swego czasu Kościołów, z których każdy miał 
odmienny statut i odmienny ustrój. Zanim więc można było 
przystąpić do ustalenia ustroju nowego Kościoła i jego władz, 
należało powołać tymczasowe organa kościelne, pełnomocnika, 
który by powołał ciało doradcze, był nim ks. Krusche. Miał on 
wstępnie dokonać tymczasowej organizacji mocno uszczuplo¬ 
nych parafii, być łącznikiem między Ewangelickim Kościołem 
w Generalnej Guberni a wydziałem zagranicznym Niemiec¬ 
kiego Kościoła Ewangelickiego w Rzeszy i reprezentować 
interesy swego Kościoła wobec czynników politycznych, zwła¬ 
szcza wobec rządu Generalnej Guberni. Ks. Landenberger, 
który administrował parafię w Krakowie, miał być ewentual¬ 
nym łącznikiem z rządem w Krakowie. O stanie tym powia¬ 
domiony został jeszcze w roku 1940 generalny gubernator oraz 
jego urząd i przez nich został przyjęty do wiadomości. Na tej 
podstawie ks. Krusche przystąpił do ujęcia stanu parafii 
i przeprowadzenia tymczasowej organizacji, jak ustanowienie 
duchownych administratorów, ustalenie ich pozycji prawnej 
i kościelnej 22 . 

Następnym etapem miało być ujęcie wszystkich parafii w 
jeden niemiecki Kościół ewangelicki w Generalnej Guberni. 

21 Posener Evangelisches Kirchenblatt. Posen Juni 1940 Nr. 9 
s. 296. 

22 KAA. Notatka urzędowa w maszynopisie sporządzona przez 
radcę konsystorskiego dr Hansa Wahla (bez daty). 
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W tym celu przystąpiono do opracowania ustawy o wewnę¬ 
trznym ustroju oraz ustawy o stosunku do rządu Generalnej 
Guberni. 

W pierwszej ustawie w statucie wewnętrznym, starano 
się uwzględnić istotne elementy ustroju wewnętrznego Kościo¬ 
ła Ewangelicko-Augsburskiego jak i dawnego Kościoła Augs¬ 
burskiego i Helweckiego Wyznania w Małopolsce. 

Jak to bywa, rozpoczęło się od konferencji. Konferował 
więc ks. Krusche z wydziałem zagranicznym Niemieckiego 
Kościoła Ewangelickiego, z biskupem Hecklem i radcą kon- 
systorza dr Wahlem, gdy chodziło o strukturę wewnętrzną 
Kościoła, odbył też szereg rozmów z radcą sądowym Wilde- 
nem, który był referentem spraw kościelnych w rządzie G. G. 
Z pism ks. Kruschego do ks. Ladenbergera w miesiącach 
sierpniu i wrześniu 1941 roku wynika, że rząd G. G. bardzo 
przychylnie odnosił się do spraw Kościoła ewangelickiego w 
Generalnej Guberni. 

Teksty obydwu projektów, o stosunku rządu do Kościoła 
i prawa wewnętrznego opracowywano w pewnym szczupłym 
kręgu. Obok ks. Kruschego czynny był radca Wahl z Berlina 
oraz radca konsystorski Nehring z Poznania. Prawo wewnę¬ 
trzne dość obszerne, bo liczące aż 58 paragrafów, dzieli się na 
cztery rozdziały, z których pierwszy omawia przynależność 
Kościoła i określa jego organa, drugi parafię i filiały i ich 
funkcjonowanie, trzeci mówi o senioracie, czwarty o Niemiec¬ 
kim Kościele Ewangelickim w Generalnej Guberni. Charakte¬ 
rystyczne momenty tego projektu są: 

1. Radzie parafialnej przewodniczy proboszcz wzgl. admi¬ 
nistrator parafii, co jest znamienne o tyle, że przed drugą 
wojną światową niemieccy działacze, tak duchowni jak i świec¬ 
cy, tak mocno podkreślali rolę „ludu kościelnego (Kirchen- 
volk) i przewagę elementu świeckiego w reprezentacji Ko¬ 
ścioła na wszystkich jej szczeblach. 

2. Na czele Kościoła stoi superintendent, nie biskup czy 
prezydent Kościoła. Należy to odczytać jako wyraźne zepchnię¬ 
cie Kościoła ewangelickiego w G. G. do roli części Niemiec¬ 
kiego Kościoła Ewangelickiego. Synod Kościoła, któremu prze¬ 
wodniczy superintendent, składa się z członków naczelnej ra¬ 
dy kościelnej (5 duchownych i 4 świeckich), z wszystkich du¬ 
chownych oraz w tej samej liczbie świeckich członków 28 . Znów 


28 KAA. Entwurf einer Kirchenordnung fur die Deutsche Evan- 
sche Kirche in Generalgouvernement. (fotokopia) 
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odstąpiono od zasady reprezentowanej dawniej przez niemiec¬ 
kich aktywistów w Kościele Ewangelicko-Augsburskim w 
Polsce. Poza tym cały projekt jest jakiś sztywny, brak pre¬ 
cyzji w określaniu uprawnień i obowiązków poszczególnych 
organów na wszystkich szczeblach. Projekt robi wrażenie, że 
autorzy po prostu bali się szczegółowszych i dokładniejszych 
sformułowań, jak gdyby obawiali się, że mogą być wykorzy¬ 
stane przeciw Kościołowi. 

Natomiast projekt ustawy o stosunku rządu Generalnej 
Guberni do Kościoła ewangelickiego w Generalnej Guberni 
jest stosunkowo krótki, liczy zaledwie 16 paragrafów. 

Niemiecki Kościół Ewangelicki w Generalnej Guberni 
uznany jest za związek religijny posiadający osobowość praw¬ 
ną prawa publicznego. Parafie i filiały tego Kościoła są rów¬ 
nież osobami prawa publicznego (§ 1). 

Kościołowi zapewnia się wolność wyznania i kultu reli¬ 
gijnego. W granicach obowiązujących praw i ustaw Kościół 
prowadzi swoją działalność zgodnie z przepisami swego ko¬ 
ścielnego prawa wewnętrznego (§ 2). 

Niemiecki Kościół Ewangelicki jest prawnym następcą 
byłego Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w Rzeszypospoli- 
tej Polskiej i Ewangelickiego Kościoła Augsburskiego i Hel- 
weckiego Wyznania w Polsce, których prawa i obowiązki prze¬ 
chodzą na Niemiecki Kościół Ewangelicki, przy czym odpo¬ 
wiada on za zobowiązania tylko wobec tych osób, które pełnią 
służbę w Niemieckim Kościele Ewangelickim. Co do innych 
zobowiązań odpowiada tylko w zakresie przejętego od Ko¬ 
ścioła Ewangelicko-Augsburskiego w Rzeczypospolitej Polskiej 
majątku. To samo odnosi się do zobowiązań Kościoła Augsbur¬ 
skiego i Helweckiego Wyznania (§ 3). 

Prawo wewnętrzne Niemieckiego Kościoła Ewangelickie¬ 
go, wprowadzenie w nim wszelkich zmian wymagają zgody 
rządu Generalnej Guberni. Prawa i ustawy Kościoła nabierają 
mocy, jeżeli rząd Generalnej Guberni nie zgłosi zastrzeżeń w 
ciągu miesiąca od chwili przedłożenia mu treści tego prawa 
czy ustawy (§ 4). 

Niemiecki Kościół Ewangelicki w granicach obowiązują¬ 
cych praw i zarządzeń może nabywać majątek, obciążać go 
i zarządzać nim. Wewnętrzne prawo określi powoływanie 
i skład organów, które będą władne przedsiębrać czynności 
odnośnie majątku Kościoła (§ 5). 

Sprzedaż, obciążenie i zmiana przeznaczenia majątku ko- 
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ścielnego wymagają zezwolenia właściwego gubernatora (Di- 
striktschef) (§ 6). 

Superintendent i senior mogą być wybrani dopiero wtedy, 
gdy odnośny czynnik kościelny upewni się u rządu Generalnej 
Guberni, że nie ma przeciw kandydatowi zastrzeżeń natury 
politycznej (§ 7). 

O powołaniu proboszczów i administratorów Kościół musi 
powiadomić właściwego gubernatora. Dotyczy to również przy¬ 
łączenia, erygowania nowych senioratów, parafii czy filałów, 
jak również budowy nowych kościołów czy innych pomieszczeń 
przeznaczonych na odprawianie nabożeństw (§ 8). 

Zapewnia się naukę religii młodzieży należącej do Nie¬ 
mieckiego Kościoła Ewangelickiego (§ 9). 

Niemiecki Kościół Ewangelicki może zgodnie z obowią¬ 
zującymi prawami państwowymi zakładać własne cmentarze 
(§ 10). Parafie i filiały mają tak samo jak Niemiecki Kościół 
Ewangelicki prawo zbierania składek kościelnych od swoich 
członków (§ 11). 

Należące do Niemieckiego Kościoła Ewangelickiego albo 
do wchodzących w jego skład osób prawnych budynki służą¬ 
ce wyłącznie odprawianiu nabożeństw, jak również majątek, 
z którego dochód przeznaczony jest wyłącznie na cele kultu 
religijnego, a także instytucje służące dobroczynności korzy¬ 
stają zgodnie z obowiązującymi przepisami z ulg od państwo¬ 
wych i komunalnych opłat i podatków. Plebanie i pomieszcze¬ 
nia służbowe władz kościelnych będą na podstawie przepisów 
Generalnej Guberni traktowane na równi z mieszkaniami służ¬ 
bowymi urzędników państwowych i lokalami służbowymi władz 
państwowych (§ 12). 

Zniesiony zostaje Dekret Prezydenta Rzeczypospolitej Pol¬ 
skiej z 25 listopada 1936 r. odnoszący się do stosunku pań¬ 
stwa do Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w Rzeczypospo¬ 
lita) Polskiej (Dz. U. R i P z 27.XI. 1936 nr 88 poz. 613), 
ustawa Kościoła Ewangelickiego i Helweckiego wyznania w 
Austrii z 9 grudnia 1891 r. jak i wszystkie inne przepisy 
sprzeczne z niniejszą ustawą. Paragraf ostatni, 16, powinien 
określić datą, od której ustawa miałaby obowiązywać. 

Projekt został opracowany po przeprowadzeniu rozmów 
radcy konsystorskiego Wahla, ks. Kruschego, może i ks. La- 
denbergera z przedstawicielem rządu G. G. i referentem dla 
spraw Kościelnych Wildenem. Głównym autorem tego pro¬ 
jektu prawdopodobnie był ks. Krusche. Na to wskazuje brzmie¬ 
nie niektórych paragrafów, które bardzo przypominają sfor- 


11 “ Protestantyzm... 
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mułowania dekretu Prezydenta R. P. z 25 listopada 1936 r., 
a więc tej ustawy, którą Niemcy, a wśród nich także ks. Kru- 
sche, tak bardzo zwalczali. Znalazł się nawet paragraf o uprzed¬ 
nim zasięgnięciu opinii rządu o kandydacie na superinten- 
denta czy seniora. Nie jest jednak wykluczone, że projekt 
opracował wydział do spraw kościelnych w rządzie G. G. 

Projekt ustawy regulujący stosunek rządu G. G. do Ko¬ 
ścioła był traktowany jako bardzo poufny i omawiany był w 
bardzo nielicznym gronie z wyłączeniem ogółu księży i rad 
parafialnych 84 . 

Powstały jednak trudności. Pierwsze trudności były z na¬ 
tury wewnętrznej. Przedstawiciel parafii augsburskiego i hel- 
weckiego wyznania, ks, Ladenberger poparty przez dawnego 
superintendenta Kościoła Ewangelickiego Augsb. i Helw. Wy¬ 
znania w Małopolsce ks. dr Zocklera uznał, że w projekcie 
ustawy wewnętrznej parafie małopolskie, w których byli ewan¬ 
gelicy luterscy i reformowani, zostały zmajoryzowane przez 
luteran 85 . 

Ks. Krusche był tam bardzo poruszony i obawiał się, że 
różnice zdań wśród przedstawicieli Kościoła mogą bardzo nie¬ 
korzystnie wpłynąć na przebieg rozmów z czynnikami rządo¬ 
wymi. Szukał więc pomocy i rady u swoich kolegów w Łodzi, 
ks. ks. Kleindiensta, Schedlera i Dobersteina 26 . 

Szukano kompromisu, gdy nagle nastąpiły trudności z ze¬ 
wnątrz. Podczas pertraktacji zupełnie nieoczekiwanie nastąpił 
zwrot w stanowisku rządu G. G. i to w kierunku, jaki repre¬ 
zentował namiestnik w Kraju Warty. Na zmianę stanowiska 
rządu wpłynęły czynniki partyjne Rzeszy, a więc kancelaria 
główna partii narodowosocjalistycznej z Bormannem na czele 

Pierwszego sierpnia 1942 r., w sobotę bardzo przybity tym 
obrotem sprawy ks. Krusche wrócił z Krakowa, gdzie konfe¬ 
rował z przedstawicielami rządu i gdzie mu zakomunikowa¬ 
no nowe stanowisko. W poniedziałek po pracy udał się nad 


24 KAA. Notatka urzędowa sporządzona w maszynopisie przez 
radcę dr Wahla bez daty ale, jak wynika z treści, sporządzony po 
sierpniu 1942 r., tzn. po śmierci ks. Kruschego. 

28 AA. Zespól Konsystorzy w Łodzi. Akten betreffend. Gouverne- 
Tnent: pismo ks. Ladenbergera do biskupa Heckla z dnia 19 stycz¬ 
nia 1942 r.; tamże pismo ks. dr Teodora Zocklera do wydziału zagra¬ 
nicznego (Kirchliches Aussenamt) z dnia 10 stycznia 1942 r. 

28 Tamże pismo ks. W. Kruschego do ks. Kleindiensta z dnia 31 
stycznia 1942 r. 
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Wisłę, by popływać kajakiem. Uległ nieszczęśliwemu wypad¬ 
kowi i utonął 87 . 

Śmierć ks. Kruschego była ciosem dla niemieckich pa¬ 
rafii ewangelickich w G. G. Był to bowiem doświadczony du¬ 
chowny myślący kategoriami kościelnymi i pragnący stabili¬ 
zacji sytuacji Kościoła. 


§ 2. Kościół Ewangelicki w Generalnej Guberni od 
września 1942 r. 

Śmierć ks. Kruschego spowodowała wiele trudności. 
Przede wszystkim nie było nikogo, kto mógłby go zastąpić. 
Jego kolega w urzędzie w niemieckiej parafii w Warszawie 
ks. Jakub Fuhr nie posiadał potrzebnego doświadczenia, poza 
tym był bardzo apodyktyczny i natychmiast powstały trud¬ 
ności między nim i niektórymi kolegami, starszymi i młodszy¬ 
mi. Nie nadawał się też do jakichkolwiek pertraktacji z rzą¬ 
dem G. G. w sprawie ustawy kościelnej. Przy udziale radcy 
konsystorza dr Wahla odbyły się konferencje, w wyniku któ¬ 
rych powstały kolejne wersje prawa wewnętrznego. Przedło¬ 
żono je radom parafialnym, by one się wypowiedziały wzglę¬ 
dnie zgłosiły poprawki. Ale rady po prostu nie orientowały 
się albo nie chciały się wypowiadać. Jedynie rada parafialna 
w Lublinie, do której należeli również Polacy, razem ze swoim 
pastorem ułożyła nowy projekt prawa wewnętrznego w opar¬ 
ciu o zasadnicze prawo wewnętrzne z 1936 roku. 

Zaistniała bowiem osobliwa sytuacja. Nowej ustawy Ko¬ 
ściół w Generalnej Guberni. nie uzyskał, należało więc wró¬ 
cić na grunt tamtej ustawy z 1936 r. i tak też uczyniono. 
Doszło do paradoksalnej sytuacji: doprowadzono do upragnio¬ 
nego przez nacjonalistyczne koła niemieckie podziału Kościoła 
Ewangelicko-Augsburskiego na część niemiecką i polską i właś¬ 
nie teraz ten niemiecki Kościół musiał uznać, że wobec braku 
innej ustawy należy uznać za nadal obowiązujący Dekret 
Prezydenta R. P. o stosunku państwa do Kościoła Ewangelic- 


E7 AA. Zespół Konsystorz w Łodzi. Akten beireffend Gouuerne- 
ment Das Sekretariat des Beauftragten fur die Deutschen E. A. Ge- 
meinden im G. G. Warschau den 14 August 1942. Bericht iiber die 
letzten Wochen und Tage des auf tragische Weise rerstorbenen Super- 
mtendenten Ernst Waldemar Krusche. Podpis: J. Zawadzki geb. Mar¬ 
tin. 
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ko-Augsburskiego z 25 listopada 1936 roku i z tegoż roku po¬ 
chodzące zasadnicze prawo wewnętrzne 28 . 

Zamierzano pracować dalej, by uzyskać upragnioną usta¬ 
wę, przedtem jednak przeprowadzono administracyjną refor¬ 
mę. Całe Generalne Gubernatorstwo pod względem adrnini- 
stracyjno-kościelnym podzielono na dwa senioraty: północny, 
który obejmować miał wszystkie parafie ewangelicko-augsbur¬ 
skie, a więc część dawnej diecezji piotrkowskiej (parafie 
Piotrków Tryb. z filiałem Kamocin, Tomaszów Maz., Często¬ 
chowa, Radomsko, Dziepółć), diecezji lubelskiej (parafie Lub¬ 
lin, Chełm, Kielce, Radom i jakieś resztki parafii Cyców) no 
i warszawskiej (parafie: Warszawa, Łowicz, Pilica, Radzymin, 
Rawa Mazowiecka, Stara Iwiczna z filiałem Błędów i Żyrar¬ 
dów z filiałem Karolew). Z diecezji warszawskiej zlikwidowa¬ 
na została jedyna pochodząca jeszcze z okesu reformacji pa¬ 
rafia w Węgrowie. W obliczu zbliżającego się frontu w roku 
1944 wysiedlona została prafia w Pilicy. Obsada personalna, 
administracja i obsługa duszpasterska była wręcz katastrofal¬ 
na. Swoich duszpasterzy miało Radomsko, ks. Ryszard Horn, 
który musiał obsługiwać także Dziepółć, Częstochowę, Pio¬ 
trków Tryb., Tomaszów Maz., Rawa Maz, Łowicz, Radzymin 
i Kielce. Na całą dawną diecezję lubelską był jedyny ks. Ger¬ 
hard Richter, który potem pozyskał ks. Jakuba Rossnagla, ten 
zaś swoją siedzibę miał w Chełmie. Dorywczo przez dojeżdża¬ 
jących pasterzy obsługiwane były parafie w Żyrardowie, w 
Częstochowie, w Staro-Iwicznej i w Radomiu. 

Do śmierci ks. Kruschego utrzymywano trzy senioraty 
warszawski, radomski i lubelski, co pokrywało się z granica¬ 
mi administracyjnymi władz okupacyjnych, tj. guberni war¬ 
szawskiej, radomskiej i lubelskiej. Obecnie te trzy senioraty 
miały stanowić jeden seniorat zwany senioratem północnym, 
podczas gdy pozostałe parafie Kościoła Ewangelickiego Augs¬ 
burskiego i Helweckiego Wyznania wraz z parafią w Krako- 


SB AA. Zespół Konsystorz w Łodzi. Akten betreffend Gouverne- 
ment. Niederschrift iiber den Pfarrkonvent am 10 n. 11 Novembe? 
1942 P. 6; tamże pismo parafii w Lublinie z dnia 28.XI.1942 do ks. 
Landenbergera; Niederschrift iiber den Pfarrkoment a 10.07. u. am 
11/XI 1942. Notatka urzędowa radcy konsystorskiego dr Hansa Wahla 
bez daty i podpisu. Że pochodzi od dr Wahla świadczy trzcionka ma¬ 
szyny do pisania (kursywa), gdyż w całym zbiorze archiwalnym tyl¬ 
ko on używa jednej i tej samej maszyny do pisania. Z treści zaś wy¬ 
nika, że pisana jest po sierpniu 1942 roku. 
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wie stanowić miały seniorat południowy 1 *, do którego w roku 
1942 doszła jeszcze parafia we Lwowie. 

Wydział zagraniczny Niemieckiego Kościoła Ewangelic¬ 
kiego wydawał zarządzenia od siebie bez porozumienia się 
choćby z duchownymi, tym mniej z zainteresowanymi para¬ 
fiami. Tak więc radca dr Wahl pertraktował z ks. Henkem 80 . 
Ks. Henke do przesiedlenia Niemców z Wołynia do Kraju 
Warty był proboszczem w Rożyszczach na Wołyniu, podczas 
wojny administratorem parafii w Włocławku i tamże superin- 
tendentem diecezji. Ks. Henkemu zaproponował Wahl przej¬ 
ście do Warszawy i objęcie stanowiska pełnomocnika po 
ks. Kruschem. Henke odmówił, gdyż nie zamierzał przenieść 
się na trudniejsze i ryzykowniejsze stanowisko 81 . 

Ostatecznie bp. Heckel po porozumieniu z radą parafial¬ 
ną parafii niemieckiej w Warszawie zamianował ks. Jakuba 
Fuhra pierwszym pasterzem niemieckiej parafii w Warszawie 
i seniorem owego północnego senioratu, który obejmował wszy¬ 
stkie niemieckie ewangelicko-augsburskie parafie w General¬ 
nej Guberni, zaś ks. Ladenberger został pełnomocnikiem, łą¬ 
cznikiem między Kościołem a rządem G. G., i seniorem pa¬ 
rafii augsburskiego i helweckiego wyznania wraz z Krako- 
wem”. 

Tymczasem radca Wahl próbował dalszych pertraktacji 
w sprawie nowej ustawy. W dniach 13—15 października 1942 
konferował z dyrektorem rządowym Wildenem i radcą sądo¬ 
wym Gerbothem. Wilden, aczkolwiek w bardzo życzliwy spo¬ 
sób, poinformował Wahla, że Kościół ewangelicki w G. G. nie 
może liczyć na przyznanie mu osobowości prawnej prawa pu¬ 
blicznego. Przedstawił dwie możliwości: zgodzić się na status 
osobowości prawa prywatnego albo po prostu nie przedsiębrać 
żadnych kroków celem uzyskania nowej ustawy, a poprzestać 
na tym, co jest, gdyż Kościół przecież jeszcze z czasów pol- 


** KAA. Abschrift des Erlasses der Regierung des vom IG.10. 1942 
Ki. 2 321/4/V 3 — 1 / an die Herren Gouverneure der Distrikte Warschau, 
Ratlom und Lublin und den Befehlshaber der Sicherheitspolizei und 
dfs Sicherheitsdienstes — Krakau. 

16 KAA. OKR Dr Wahl. An Herm Sup. Henke — bez daty. 

11 KAA. Superintendent Henke, Leslau/Weichsel d. 1.9.42. Herm 
Oberkonsistorialrat D.Wahl Kirchliches Aussenamt Berlin — Char- 
lotienburg 2. 

" KAA. Abschrift einer Abschrift. Regierung des Gcneralgouner- 
mmefits, Hauptabteilung Innere Verwaltung, Abteilung I Allgemeine. 
^iaat$vericaltung. Krakau, den 16 Oktober 1942. Hier: L eiter der 
Deuischen evangelischen Gemeinde in 'Warschau. 
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skich posiada osobowość prawną prawa publicznego’ 8 . To samo 
powiedział już wcześniej, bo w sierpniu 1942 r. Wilden ks. La- 
denbergerowi 34 . 

Tak więc znów musieli Niemcy i to ci, którzy protesto¬ 
wali przeciw „narzuconej przez rząd polski Ustawie Kościel¬ 
nej” i pisali przeciw niej obszerne artykuły (np. Wahl) przy¬ 
znać musieli, że nie pozostaje nic innego, jak pozostać przy 
przedwojennej ustawie z 25 listopada 1936 r. 

Chciano więc przynajmniej przyjąć prawo wewnętrzne. 
Ale i tu były trudności. Rady parafialne w ogóle nie zabierały 
głosu, starsi księża nie angażowali się, ale za to rada para¬ 
fialna w Lublinie, w jej gronie był sędzia okręgowy Ingersle- 
ben, Polak, na czele z swym prężnym duszpasterzem ks. Ger¬ 
hardem Richterem, nie chciała uznać żadnych nowych ustaw, 
zwłaszcza wbrew ich woli i poza wiedzą parafii im narzuco¬ 
nych. Dochodziło do bardzo kontrowersyjnej dyskusji i starć 
na konferencjach duchownych, podczas których odrzucono na¬ 
wet wszelkie sugestie Wahla. Ks. Ladenberger nie był skłon¬ 
ny zbytnio się angażować, paru księży stanęło za Richterem, 
inni w ogóle nie zabierali głosu, a tymczasem czas biegł, front 
wschodni zbliżał się milowymi krokami, parafianie i > księża 
Generalnej Guberni musieli się ewakuować, aż przyszła ofen¬ 
sywa styczniowa 1945 roku. Zbliżał się koniec wojny, z nim 
koniec „tysiącletniej” Trzeciej Rzeszy. Kto jeszcze myślał po¬ 
ważnie o nowej oganizacji kościelnej? 


38 KAA. Berlin — Charlottenburg, den 19.10.1942. Vermerk iiber 
meinen Besuch in Krakau zwecks Klarung... podpisany przez Wahla. 

84 KAA. Berlin — Charlottenburg, den 20 August 1942 A.7386/42 
11. 1/ Vermerk. Senior Ladenberger berichtet... 




RODZIAŁ V 


Ewangelicy Polacy 
w Generalnej Guberni 


O graniczenie losów ewangelików Polaków do Generalnej 
Guberni jest logiczne z dwóch powodów. Na terenach przy¬ 
łączonych do Rzeszy nie uznawano żadnych organizacji koś¬ 
cielnych, które miałyby charakter polski. Z tego powodu na¬ 
wet przy zarządzeniach, tak administracji okupacyjnej jak 
i w zarządzeniach Niemieckiego Kościoła Ewangelickiego, prze¬ 
milczano fakt istnienia ewangelików Polaków w Kościołach 
ewangelickich. Tak było na Pomorzu i w Gdańsku, tak w Poz¬ 
nańskim i w Wielkopolsce, w tej części centralnej Polski, 
którą wcielono do Rzeszy, na Śląsku, gdzie nawet ludność 
polską uznawano za „mówiących po polsku ale myślących po 
niemiecku Ślązaków”. Różnie też traktowano ludność polską 
w poszczególnych prowincjach. Na Pomorzu, gdzie w okresie 
międzywojennym procent ludności niemieckiej był znaczniej¬ 
szy, część ludności polskiej po prostu wcielono do ludności 
niemieckiej, zaś politycznie czynniejszą część ludności polskiej 
uwięziono lub stracono. W tzw. Kraju Warty ludność polską, 
odsetek ludności niemieckiej był tu nieznaczny, wysiedlano, 
pozostawiając tylko tylu Polaków, ilu potrzebowano czasowo 
jako siłę roboczą. Ludność Śląską w ogóle potraktowano jako 
ludność niepolską, kontynuując dawną politykę austriacką, któ¬ 
ra Ślązaków traktowała jako samodzielny szczep (Schlonsaken). 
Aktywistów polskich, byłych powstańców śląskich, o ile nie 
zdążyli ujść, posłano do obozów koncentracyjnych lub roz¬ 
strzelano. W ten sposób szczątkową Polską z szczątkami lud¬ 
ności polskiej miała być Generalna Gubernia. 

Ponieważ w Kościele Ewangelicko-Augsburskim akty¬ 
wiści niemieccy już podczas pierwszej wojny światowej, zaś 
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po roku 1936 tyra silniej akcentowali konieczność podziału 
Kościoła na zasadzie narodowościowej, trudno było teraz nie 
uznać przynajmniej teoretycznie podziału parafii ewangelicko- 
augsburskich na parafie polskie i niemieckie. Zresztą w tym 
kierunku szło zarządzenie generalnego gubernatora Franka. 

Według tego zarządzenia miał być przeprowadzony po¬ 
dział parafii i majątku parafialnego. To nastąpiło tylko w 
niektórych parafiach, w których uznano istnienie Polaków 
ewangelików. W znacznej mierze zależało to od tego, kto był 
dotychczasowym pasterzem tej parafii, Niemiec czy Polak. 
Tak więc parafię Piotrków Tryb. uznano za całkowicie nie¬ 
miecką, choć do wojny była to parafia dwujęzyczna. To samo 
dotyczy parafii w Tomaszowie Maz., Rawie Maz., Radomsku, 
Kielcach, Pilicy, Łowiczu, Staro Iwicznej, Radzyminie, Ży¬ 
rardowie, Chełmie i w przynależnych do nich filiałach. Do¬ 
puszczono do istnienia polskich parafii tylko w Częstochowie, 
Radomiu, Warszawie, Krakowie i w r. 1942 także we Lwowie. j 


§ 1. Parafia w Częstochowie. 

W Częstochowie od chwili powstania tam samodzielnej 
parafii w roku 1912 urzędował Polak ks. Leopold Wojak. 
Wśród parafian mieszkających w mieście zdecydowanie prze¬ 
ważali Polacy, natomiast na peryferiach, w stacjach kazno¬ 
dziejskich w Czarnym Lesie i w Ostatnim Groszu przeważała 
ludność niemiecka. Do Częstochowy Niemcy weszli już 3 
września 1939 r., w niedzielę. Żandarmeria połowa przeszuka¬ 
ła Kościół, zaś funkcjonariusze „Siecherheitsdienst” kilkakrot¬ 
nie odwiedzali plebanię, aż trzech funkcjonariuszy podczas 
kolejnego przesłuchania ks. Leopolda Wojaka, dowiedziawszy 
się, że jest on Polakiem, zakazało mu wygłaszania kazań. 
Ks. Wojak podczas nabożeństwa zamiast kazania odczytywał 
wersety z Pisma Sw., aż 20 października zakaz cofnięto i ks. 
Wojak odprawiał nabożeństwa na przemian, jednej niedzieli 
po polsku, w drugą po niemiecku, chociaż po podziale tery¬ 
torialnym przez hitlerowskie władze okupacyjne większość 
kantoratów została włączona do Rzeszy, zaś parafia ograni¬ 
czyła się raczej do miasta. 

Dwudziestego listopada 1939 r. ks. Kleindienst w imieniu 
tymczasowego kierownictwa zawiadomił również ks. Wojaka 
o powstaniu niemieckiego Kościoła ewangelicko-augsburskie- 
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go i o obowiązującej w nim zasadzie, że tylko niemieccy du¬ 
chowni mogą w nim pełnić duszpasterskie urzędy. W lutym 
1940 roku ks. Krusche, już jako superintendent, poinformo¬ 
wał parafie ewangelicko-augsburskie w Generalnej Guberni, 
że należy przeprowadzić podział parafii według narodowości, 
że winny być wyłożone listy polskie i niemieckie, na które 
zapisują się zborownicy, że pastorowie Polacy nie mogą pozo¬ 
stać w niemieckich parafiach. To samo potwierdził podczas 
swego pobytu w Częstochowie 21 czerwca 1940 roku, że ks. 
Wojak może pozostać tylko duszpasterzem polskiej jczęści 
zboru. Ponieważ dla niemieckiej części zboru nie było du- 
chowanego, ks. Wojak będzie .tudzież zastępcą pastora pa¬ 

rafii niemieckiej, dopóki nie zostanie zamianowany pastor na¬ 
rodowości niemieckiej” 1 . Musiały też powstać odrębne rady 
parafialne. Z dniem 1 stycznia 1941 r. dotychczasowy wi¬ 
kariusz, ks. Emil Dawid zrezygnował ze swego stanowiska, 
gdyż pomniejszona parafia nie była w stanie płacić wynagro¬ 
dzenie dwom księżom, i utrzymywał się z pracy jako robotnik. 
Ponieważ ks. Leopold Wojak przekroczył już 70 lat, był dość 
słabego zdrowia, a parafia niemiecka nadal nie miała swego 
duszpasterza, nabożeństwa, które dotąd odbywały się każdej 
niedzieli w języku niemieckim i polskim, teraz odbywały się 
na przemian, jednej niedzieli polskie, następnej w języku nie¬ 
mieckim. W czerwcu 1941 roku rząd Generalnej Guberni na 
prośbę rady parafialnej w Częstochowie pozwolił ks. Tadeuszo¬ 
wi Wojakowi pomagać w pracach duszpasterskich swemu oj¬ 
cu*. Ks. Tadeusz Wojak, do wybuchu wojny duszpasterz mło¬ 
dzieżowy z siedzibą w Warszawie, po ustaniu działań wojen¬ 
nych przeniósł się z rodziną do Częstochowy i tam pozostał 
przez cały okres wojny, zarabiając na utrzymanie pracą w 
hiurze pisania podań 8 . 

W marcu 1941 roku wyszło zarządzenie generalnego gu¬ 
bernatora o podziale parafii i majątku na zasadzie podzia¬ 
łu narodowościowego. W Częstochowie miano odwołania ra¬ 
dy parafialnej, że „...lwia część majątku Parafii Ewange¬ 
licko Augsburskiej pochodzi ze źródeł polskich” parafia nie¬ 
miecka miała przejąć wszystkie nieruchomości parafialne, po- 


1 Na podstawie kroniki Parafii Ewangelicko-Augsburskiej w Czę¬ 
stochowie spisanej własnoręcznie przez ks. Leopolda Wojaka, 
i ! Tamże. 

8 Wg, osobistych wypowiedzi ks. dr Tadeusza Wojaka w rozmo¬ 
wie z iutorem w Warszawie dnia 10.VI.1981 w rektoracie Chrześcijań¬ 
skiej Akademii Teologicznej. 
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zostawiając ks. Leopoldowi Wojakowi prawo dalszego miesz¬ 
kania w plebanii. Formalnie podziału majątku miał dokonać 
sam superintendent ks. Krusche. Wskutek śmierci ks. Kru- 
schego w nurtach Wisły w pierwszych dniach sierpnia 1942 ro¬ 
ku ks. Ryszard Horn, administrator parafii Radomsko — 
Dziepółć, w dniu 26 sierpnia 1942 r. osobiście przybył do Czę¬ 
stochowy, objął administrację parafii niemieckiej i ustalił, że 
niemieckie nabożeństwa odprawiać będzie w każdą pierwszą 
i trzecią niedzielę miesiąca. Resztę spraw dotyczących admi¬ 
nistracji i finansów obydwaj księża omówili prowizorycznie 
i to prowizorium za zgodą polskiej rady parafialnej trwało do 
końca okupacji 4 5 . 

Po Powstaniu Warszawskim wielu warszawian szukając 
możliwości przeżycia przybyło do Częstochowy, do kancelarii 
parafialnej, skąd kierowano ich do ewangelików częstochow¬ 
skich albo po prostu zatrzymywano w plebanii. W listopadzie 
1944 roku w Częstochowie znalazło się równocześnie 9 księży 
(profesorowie Szeruda i Michejda, ks.ks, Wendt, Hławiczka, 
Dietz, Gloc, Dawid, Leopold Wojak i Tadeusz Wojak). Na 
wniosek ks. Leopolda Wojaka wszyscy księża oraz przebywa¬ 
jący także w Częstochowie wiceprezes konsystorza Maksy¬ 
milian Rudowski zebrali się na plebanii, aby omówić sprawę 
opieki duszpasterskiej rozproszonych ewangelików, formując 
też tajny konsystorz. Takich zebrań było dwa w grudniu 1944 
roku. 

Dziewiątego stycznia 1945 roku, również na plebanii, odby¬ 
ło się zebranie w szerszym gronie, obecni byli reprezentanci 
czterech wyznań: z Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego ks. ks. 
Leopold Wojak, Tadeusz Wojak, Michelis, Wendt, Szeruda, Hła¬ 
wiczka, Kowala, Dawid, oraz przedstawiciele Kościoła Ewan¬ 
gelicko-Reformowanego, Kościoła Metodystycznego i Ewange¬ 
licznych Chrześcijan, Najder, Raczkiewicz, Gutowski, Kali¬ 
nowski, Zaperty i Jesakow. I tutaj omawiano wobec perspek¬ 
tywy zbliżającego się końca wojny sprawy przyszłej organi¬ 
zacji opieki duszpasterskiej wśród rozproszonych wiernych 6 

Trzynastego stycznia 1945 roku ruszyła ofensywa wojsk 
radzieckich i wojsk polskich, 16 stycznia wkroczyły do Często¬ 
chowy. Tajny konsystorz mógł się ujawnić. 


4 Na podstawie Kroniki ... ks. Leopolda Wojaka. 

5 Tamże. 
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§ 2. Parafia w Radomiu. 

Parafia w Radomiu była przed wojną parafią narodowoś¬ 
ciowo mieszaną. Większość parafian to rolnicy, prawie wy¬ 
łącznie narodowości niemieckiej, nieliczna licząca kilkaset osób 
grupa w mieście w ogromnej większości była polska. Ta gru¬ 
pa polska była czynna w Polskim Towarzystwie Ewangelic¬ 
kim, któremu przez szereg lat dzielnie przewodniczyli pani 
Łagodzińska i sędzia, potem notariusz, Władysław Roguski. 

Parafia radomska na samym początku okupacji znalazła 
się w szczególnie trudnej sytuacji. Już 21 września 1939 r. 
został proboszcz tej parafii i p.o. senior diecezji lubelskiej, 
ks. Edmund Friszke, aresztowany i po trzech miesiącach 
śledztwa w więzieniu w Radomiu 21 grudnia 1939 r. przewie¬ 
ziony do obozu koncentracyjnego w Oranienburg-Suchsenhau- 
sen, stamtąd zaś 13 grudnia 1940 roku wraz z innymi księż¬ 
mi przewieziony do Dachau, gdzie pozostał aż do wyzwolenia 
przez wojska amerykańskie 29 kwietnia 1945 r. 

Parafia pozostała bez duszpasterza. Niemiecką parafię 
obsługiwali kolejni kapelani wojskowi, bardzo krótko były wi¬ 
kariusz krakowski ks. Hartmann, potem dorywczo księża z 
Warszawy. Natomiast aktywna grupa polska potrafiła szybko 
zorganizować odrębną parafię polską i pozyskała jako stałe¬ 
go duszpasterza ks. Włodzimierza Missola, który zmuszony 
był opuścić swą parafię na Górnym Śląsku. 

Członkowie niemieckiej parafii wobec braku stałego dusz¬ 
pasterza, skazani tylko na dorywczą opiekę religijną sami 
prosili superintendenta ks. Kruschego o zgodę na to, by w 
nagłych wypadkach mogli korzystać z usług pastora polskiej 
parafii, ks. Missola 6 . 

Mimo takich czy innych trudności, np. przeciąganie przez 
kapelanów wojskowych niemieckiego nabożeństwa, podczas 
gdy polscy parafianie musieli wyczekiwać na mrozie czy desz¬ 
czu, parafia polska przetrwała aż do wyzwolenia w styczniu 
1945 roku. Jest rzeczą znamienną i godną podkreślenia, że w 
polskiej parafii ewangelickiej w Radomiu było podczas wojny 
liczbowo, nie tylko procentowo, wiele konwersji z rzymskiego 
katolicyzmu na luteranizm. Rzeczą naturalną było, że w ży- 


’ Zespół Konsystorz w Łodzi. Akten betreffend Gouvernement. 
Der Reauftragte fur die Euangelisch-Augsburgischen Gemeinden im 
Generalgouyernement. Warschau, den 3 August 1942. Herm Oberkon- 
sistonairal D. Kleindienst Litzmannstadt. 
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ciu religijnym polskiej parafii ewangelickiej czynnie uczestni¬ 
czyli zamieszkali tam ewangelicy reformowani. Jednak parafia 
ta żyła swoim własnym życiem, jak zresztą i pozostałe parafie 
polskie. Jakiekolwiek żywsze kontakty między tymi parafiami 
były bardzo utrudnione, no i bardzo niebezpieczne. Za to 
bardzo żywe było współżycie parafian polskich. 


§ 3. Parafia w Krakowie. 

O parafii w Krakowie była już mowa we wstępie roz¬ 
działu o Kościele ewangelickim w tzw. Generalnej Guberni. 
Sprawa parafii w Krakowie była o tyle trudniejsza, że jej 
status przynależności do Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego 
w R.P. rozstrzygnęła sama parafia i to nie jednogłośnie ale 
większością uprawnionych do głosowania podczas zgromadze¬ 
nia parafialnego 21 maja 1922 roku. Kościół Ewangelicki Augs¬ 
burskiego i Helweckiego Wyznania, jego superintendentura 
nie pogodziły się z tym i formalnie odnotowywały zbór kra¬ 
kowski jako należący do Kościoła ewaneglickiego w Małopols- 
ce, a nawet wniosły sprawę przynależności zboru krakowskie¬ 
go na forum Rady Kościołów Ewangelickich w Polsce. Jednak 
niemiecka opozycyjna część zboru krakowskiego, która przeciw¬ 
stawiała się przyłączeniu do Kościoła Ewangelicko Augsburs¬ 
kiego, z biegiem czasu, gdy ustały namiętności, przynajmniej 
ta część opozycji, która związana była z Kościołem, uczestni¬ 
czyła w nabożeństwach oraz innych czynnościach kościelnych. 
Dla tej części odprawiano regularnie w dwie niedziele w mie¬ 
siącu nabożeństwa w języku niemieckim, tak że do rozłamu 
w parafii nie doszło. 

Z chwilą nastania okupacji hitlerowskiej Kościół Ewan¬ 
gelicki w Małopolsce utracił większość parafii, pozostały tyl¬ 
ko nieliczne bliżej Krakowa, które znalazły się w granicach 
Generalnej Guberni. W Generalnej Gubernii znalazł się także 
i zbór krakowski. Może fakt, że siedzibą generalnego guber¬ 
natora był Kraków, który w ten sposób stał się niejako stoli¬ 
cą G.G., głównie jednak w imię rewindykacji dawnego stanu, 
chociaż Kościół Ewangelicki Augsburskiego i Helweckiego 
Wyznania jako całość przestał istnieć, chciano przywrócić 
formalnie i faktycznie zbór niemiecki w Krakowie. A ponie¬ 
waż większość zborowników krakowskich przyznawała się do 
narodowości polskiej, nie można było zignorować tego stanu, 
a więc i formalnego prawa istnienia zboru polskiego. 
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Mobilizacja ogłoszona 30 sierpnia 1939 r. objęła kuratora 
zboru krakowskiego pułkownika lekarza Henryka Eiselego oraz 
starszego kapelana ks. majora Pawła Hausego, obydwu zawo¬ 
dowych oficerów. Wskutek zarządzeń wojennych szereg człon¬ 
ków rady paraiiainej, wśród nich także obydwaj księża, 
dr Niemczyk i wikairiusz Hartmann, opuściło Kraków udając 
się na wschód. 

Zaraz po zajęciu Krakowa przez wojska niemieckie pozo¬ 
stali członkowie rady parafialnej przystąpili do uporządkowa¬ 
nia zdezorganizowanego życia kościelnego na terenie zboru. 
Na miejsce pułkownika doktora medycyny Eiselego, który 
przez Rumunię dostał się do Anglii, kuratorem wybrano Ry¬ 
szarda Goettla. Wobec nieobecności duchownych parafialnych 
rada parafialna zwróciła się do emerytowanego wojskowego 
proboszcza ewangelickiego w stopniu podpułkownika ks. Ka¬ 
rola Grycza-Śmiałowskiego z prośbą o przejęcie czynności 
duszpasterskich. 

Sprawa nie była wcale prosta. Ks. Karol Grycz-Smiałow- 
ski podczas pierwszej wojny światowej był kapelanem wojs¬ 
kowym (Feldkurat) w armii austriackiej. W tym charakterze 
przeszedł potem do wojska polskiego. W 1932 r. przeniesiony 
został w stan spoczynku ale równocześnie złożył urząd du¬ 
chowego. Skłaniał się do ideologii polskich antytrynitarzy 
i usiłował odnowić dawną Jednotę Braci Polskich. Jednak 
działalność swoją ograniczał do małych kół, w których wygła¬ 
szał odczyty i odrębnej organizacji nie stworzył. Nadal utrzy¬ 
mywał kontakt z księżmi ewangelickimi w Krakowie. Swe- 
l*<> czasu, w roku 1923, kiedy parafię krakowską opuścił ks. 
Karol Michejda, obejmując katedrę teologii parktycznej na 
nowoutworzonym Wydziale Teologii Ewangelickiej w Uni¬ 
wersytecie Warszawskim, zbór prosił ks. Grycza o wysunięcie 
swojej kandydatury na proboszcza, na co ten się nie zgodził. 

Teraz po raz wtóry zbór przez radę parafialną zwraca się 
doń o objęcie stanowiska duszpasterza ale po tym, co się w 
litach trzydziestych już stało. Jednak obydwie strony podczas 
rozmów, w których miano ustalić warunki, stanęły na wyso¬ 
kości zadania. Ks. Grycz zobowiązał się nie poruszać w swoich 
kazaniach zagadnień dogmatycznych, zachować używany w 
Krakowie strój liturgiczny, tzn. togę i albę, dopełniać czyn¬ 
ności kościelnych ściśle według agendy, za to rada parafial¬ 
na, reprezentowana przez mgr Jan Grossego i dr Wandę Bob- 
kowską, zgodziła się na warunki ks. Grycza, że nabożeństwa 
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odprawiać będzie ze skróconą liturgią wstępną bez credo 
(wyznania wiary). Warunków tych ks. Grycz rzeczywiście 
przestrzegał. Został upoważniony do rozmów i pertraktacji z 
władzami okupacyjnymi w sprawach nabożeństw i czynności 
duszpasterskich. 

W ten sposób już 17 września 1939 r. mogło się odbyć 
znów nabożeństwo polskie, tej samej niedzieli odbyło się w 
kościele ewangelickim niemieckie nabożeństwo wojskowe 7 . 
Wkrótce potem zaczęto także odprawiać cywilne nabożeństwa 
niemieckie, ale niezależnie od parafii, a więc już jako nabo¬ 
żeństwa parafii niemieckiej, której komisarycznym administra¬ 
torem został ks. Landenberger, dotychczasowy proboszcz w 
Stryju. 

Trzeciego października powrócił z tułaczki ks. dr Niemczyk 
oraz wikariusz ks. Hartmann. Rada parafialna przewidując 
trudności, jakie mogłyby powstać, i przykrości, na które mógł¬ 
by być narażony ks. dr Niemczyk, gdyby chciał powrócić do 
swoich dotychczasowych funkcji, udzieliła mu jako probosz- I 
czowi urlopu do końca roku. Jednak władze okupacyjne usu¬ 
nęły dotychczasowego dyrektora szkół zborowych i organistę I 
Jana Kiszę, nie zatrudniono również wikariusza ks. Willibalda ! 
Hartmanna 8 . Ks. Emil Landenberger został administratorem 
parafii niemieckiej, zaś w lutym 1940 roku wydział zagranicz¬ 
ny Niemieckiego Kościoła Ewangelickiego zamianował go se¬ 
niorem tzw. południowego senioratu. 

Ks. Landenberger nie był do Polaków wrogo usposobiony 
ale musiał przestrzegać zarządzeń władz okupacyjnych. Za¬ 
sadniczo jako duszpasterz polskiej parafii powinien był pozo¬ 
stać dotychczasowy proboszcz ks. dr Niemczyk. Tego jednak 
nie chciały tolerować władze niemieckie, tak administracyjne 
jak i kościelne. W dniu 20 listopada 1939 r. w dzień 
urodzin wezwano ks. Niemczyka do kancelarii kościelnej, 
gdzie stanął przed swoistym sądem, do którego weszli: przed¬ 
stawiciel wydziału zagranicznego Niemieckiego Kościoła 
Ewangelickiego 8 , dr Walloschke, ks. R. Walloschke z Nowego 

7 Wszystko oparte na publikacji dr Janiny Bieniarzówny 
i ks. Karola Kubisza: 400 lat reformacji pod Wawelem ss. 56—57. 

8 Tamże s. 58. 

6 Janina Bieniarzówna, ks. Karol K u b i s z o.c. ss. 59 i 60 
oraz osobista relacja ks. dr Wiktora Niemczyka w rozmowie z auto¬ 
rem we wrześniu r. 1966 podczas kongresu teologicznego w Wiedniu. 
Jednak podana publikacja nie podaje nazwiska przedstawiciela wy 
działu zagranicznego (Kirchliches Aussenamt), nie mógł mi go podać ■ 
również ks. dr Niemczyk. 


Sącza, nadto Jan Brennenstuhl były administrator nierucho¬ 
mości zborowych, Jan Michel i dr Spohn jako przedstawicie¬ 
le niemieckiej parafii oraz jej nowy administrator ks. Emil 
Landenberger. W imieniu tego „sądu” ks. Walloschke oznaj¬ 
mił ks. dr Niemczykowi, że uchwała z dnia 21 maja 1922 r. 
o przyłączeniu zboru krakowskiego do konsystorza w Warsza¬ 
wie została anulowana, wobec czego ks. dr Niemczyk przestał 
być proboszczem parafii krakowskiej, w której zresztą przez 
całe czternaście łat swego urzędowania rozwijał działalność 
antyniemiecką. We własnym interesie musi opuścić Kraków 
i teren zboru krakowskiego. Wypłacone mu będzie wynagro¬ 
dzenie do 31 grudnia 1939 r. włącznie, po czym musi opuścić 
mieszkanie służbowe. W porównaniu z usuwaniem innych pol¬ 
skich księży ewangelickich z ich stanowisk ten „werdykt” był 
bardzo łagodny. Ks. Niemczyk zamieszkał wraz z rodziną w 
Czernichowie, gdzie objął stanowisko nauczyciela i sekretarza 
średniej szkoły rolniczej. Mimo że Czernichów leżał na tere¬ 
nie parafii krakowskiej, dlaszych trudności mu nie robiono. 

Ale ks. Grycz też nie mógł pozostać na swym stanowisku, 
które zresztą i on sam i rada parafialna traktowały jako tym¬ 
czasowe. Trzydziestego pierwszego grudnia 1939 r. jako ostat¬ 
nie odprawił nabożeństwo na zakończenie roku i tym zakoń¬ 
czył przyjęty obowiązek. Poszukiwany przez gestapo musiał 
jednak opuścić Kraków i znalazł schronienie u przyjaciół ko¬ 
lo Proszowic 10 . 

Pastorem dla polskiego zboru został dotychczasowy wi¬ 
kariusz, ks. Willibald Hartmann. Młody, niedoświadczony du¬ 
chowny znalazł się w trudnej sytuacji. Urzędował jako pastor 
polskiego zboru ale przy tym samym kościele świętego Mar¬ 
cina; niemiecki zbór przejął wszaik cały majątek, uważał się 
także za gospodarza kościoła i żądał stosowania się do wyda¬ 
nych przez niego instrukcji. Musiał więc ks. Hartmann od¬ 
prawiać nabożeństwa według porządku i liturgii Kościoła 
Kwangelickiego Augsb. i Helw. Wyznania w Małopolsce i tyl¬ 
ko w todze, bez alby. 

Miał też swoje osobiste kłopoty: pochodził z ojca Niem¬ 
ca — ewangelika i matki Czeszki ale katoliczki. Swą polskość 
zawdzięczał tylko polskiej szkole, była więc za słaba, by się 
mogła ostać wobec nacisku, zwłaszcza Niemca — ojca i ca¬ 
łego niemieckiego otoczenia. Nie miał nigdzie oparcia. Po 
trzech miesiącach znękany przeciwnościami złożył 31 marca 

” Janina B ien i ar zó w n a, ks. Karol Kubisz o.c. ss. 60—61. 
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1940 roku urząd i chcąc uciec przed trudnościami, udał się na 
dalsze studia do Lipska ale i tam nie mógł się utrzymać, więc 
wrócił i przez pewien czas był pomocniczym duchownym w 
niemieckiej parafii w Radomiu, aż wcielony do wojska nie¬ 
mieckiego zaginął pod Stalingradem. W czyim imieniu i dla 
jakiej sprawy musiał zginąć syn zboru krakowskiego 11 ? 

Polska parafia ewangelicka w Krakowie przeżywa swoje 
przesilenie: są bez pasterza zaś niemieckie władze okupacyjne 
stosują nacisk na parafian niemieckiego pochodzenia. Niektó¬ 
rzy nie wytrzymują nacisku i w obawie przed uwięzieniem 
przyjmują „volkslistę”. Są wśród nich nawet ludzie, po któ¬ 
rych się tego nie spodziewano. Ale są i tacy, którzy zdecydo¬ 
wanie przeciwstawili się naciskowi i ... zwyciężyli. Blisko Wie¬ 
liczki była Lednica-Kolonia, w ostatnich latach przed wojną 
włączona do Wieliczki. Była to jedyna z tzw. kolonii józefiń¬ 
skich, a więc osada powstała w końcu XVIII wieku przez 
osiedlenie tam ludności niemieckiej. I tu ludność uległa asy¬ 
milacji i polonizacji. Kiedy i ich wezwano do wpisywania się 
na niemiecką listę narodowościową, o dziwo, zaledwie dwaj 
ojcowie rodzin i jeden samotny kawaler zgłosili się, natomiast 
reszta stanowczo odmówiła. Wobec tego 11 listopada 1940 r. 
zjechała do Lednicy specjalna komisja i w obecności mundu¬ 
rowej policji zawezwała wszystkich mieszkańców Lednicy do 
stawienia się w budynku zborowym, w którym mieściła się 
szkoła, by tam dokonać formalnego wpisania na niemiecką listę 
narodowościową. Ledniczanie zjawili się ale komisja musiała 
porozumiewać się z nimi przez tłumacza, gdyż nawet nieliczni 
znający język niemiecki twardo obstawali przy języku pol¬ 
skim. W imieniu wszystkich oświadczenie złożył sędziwy były 
wójt gminy Piotr Steg. Oświadczył, że liczy lat osiemdziesiąt, 
jest Polakiem jak jego ojciec. Poparł go długoletni nauczyciel 
szkoły lednickiej Edward Bonar i wszelkie namowy kierowni¬ 
ka komisji odpierał ciętymi replikami. Całym plonem komisji 
było paru słabszych, którzy ulegli namowom i groźbom. Resz¬ 
ta pozostała niewzruszona. 

Komisja odjechała ale nie zaniechała dalszych zabiegów, 
by obietnicami, groźbami i represjami złamać ledwiczan i zmu¬ 
sić ich do kapitulacji. Nieustanna walka była męcząca. Wtedy 
włączyły się kobiety. Nie czekały aż zjedzie nowa komisja ale 
delegacja kobiet lednickich sama zgłosiła się do urzędu ge¬ 
neralnego gubernatora i dotarła do samego sekretarza. Dwu- 


11 Dr J. Bieniarzówna i ks. Karol K u bi s z o.c. s. 59. 
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krotnie zjawiły się w jego biurze, tocząc zacięty bój słowny. 
Przewodnicząca podczas wielogodzinnej dyskusji przekonywała 
dostojnika hitlerowskiego, że „sto pięćdziesiąt lat wspólnego 
pożycia z narodem polskim sprawiło że staliśmy się integralną 
cząstką tego narodu i chyba sto pięćdziesiąt lat upłynie, za¬ 
nim z nas zrobicie Niemców. Wszystko, co posiadamy, zaw¬ 
dzięczamy Polsce, dzieliliśmy z narodem jego szczęśliwe dni, 
nie opuścimy go nigdy w niedoli. Jesteśmy Polakami i jedne¬ 
go tylko od was się domagamy, by nam wolno było umrzeć 
Polakami” 12 . 

Rzecz znamienna, że tą przewodniczącą tej osobliwej de¬ 
legacji kobiet lednickich była żona kuratora Luiza Goettel z 
domu... Landenberger, a więc krewna (ciotka) administratora 
niemieckiego zboru w Krakowie, ks. Emila Landenbergera, 
i nawet on musiał pogratulować ciotce odwagi, wymowy i sku¬ 
tecznej interwencji. Na razie dano cedniczanom spokój, ale 
to wcale nie znaczy, że okupant nie dał odczuć swej przewagi 
i siły. Aresztowany został kurator Ryszard Goettel, uwięzieni 
i wywiezieni zostali do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu 
członek rady parafialnej, radny miejski Aleksander Kamiński 
oraz były nauczyciel szkoły zborowej mgr Karol Pietsch; obaj 
tam zginęli. W lipcu 1944 roku aresztowany został i wywie¬ 
ziony do obozu koncentracyjnego inż. Karol Drozd, który 
wrócił do Krakowa dopiero po wyzwoleniu 13 . Również opor¬ 
nego nauczyciela Edwarda Bonara zwolniono z pracy nauczy¬ 
cielskiej ale na tym tylko się skończyło 14 . 

Ale po odejściu ks. Hartmanna polski zbór został bez pas¬ 
terza. Na terenie Krakowa znalazł się ks. Emil Kowala 15 , do 
wybuchu wojny wikariusz w Ustroniu. Aresztowany 10 listo¬ 
pada 1939 r. i osadzony w więzieniu w Cieszynie przed Bożym 
Narodzeniem został zwolniony i wysiedlony do Krakowa, gdzie 
pracował jako pomocnik murarski. 

Na propozycję rady polskiej parafii ks. Kowala zgodził 
się objąć zastępczo stanowisko polskiego pasterza 13 i z dniem 
ln kwietnia 1940 roku objął urzędowanie. 


Dr J. B i e n i a r z ó w n a i ks. K. K u bi s z o.c. s. 62 i n. 

” tamże ss. 62 i 66. 

14 tamże s. 63. 

13 Ks. Emil Kowala urodzony 6 lutego 1913 r. w Goleszowie, ordy¬ 
nowany 18 maja 1939 r. w Ligotce Kameralnej byl zaledwie cztery 
miesiące wikariuszem w Ustroniu. 

11 A.A. List ks. Emila Kowali do autora z dnia 26.VIII.1962 r. 
Ks. Kowala zawsze podkreślał, że jest tylko p.o. proboszczem do czasu, 
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Niemcy bez formalnego podziału zajęli całe mienie parafii, 
sami bez udziału polskiej rady administrowali i gospodarzyli 
nim. Rada polska musiała zbierać się w prywatnych mieszka¬ 
niach, bo zbór polski nie miał swojej kancelarii. 

Wreszcie okupanci przestrzegając podziału na ludność nie¬ 
miecką i nieniemiecką uznali, że wspólne używanie kościoła 
przez zbór niemiecki i polski jest nie wskazane, i postanowili 
zbór polski usunąć z Kościoła św. Marcina. We wtorek przed 
niedzielą palmową w roku 1942 ks. Kowala został zawezwany 
do kancelarii parafialnej, gdzie ks. Landenberger mu oświad¬ 
czył, że udają się do urzędu kwaterunkowego (Wohnungsamt) 
w bardzo ważnej sprawie. Tam przyjął ich kierownik tego 
urzędu dr Benn, który oświadczył ks. Kowali, że parafia polska 
natychmiast winna się przenieść do katolickiego Kościoła św. 
Agnieszki, który przedtem był rzymskokatolickim kościołem 
garnizonowym. Aby uprzedzić jakiekolwiek zastrzeżenia ks. 
Kowali czy rady parafialnej, dr Benn oświadczył, że Kościół 
św. Agnieszki jako były kościół garnizonowy leży w obrębie 
koszar, jest więc w jego gestii, i tę sprawę on, dr Benn za¬ 
łatwi z arcybiskupem Sapiehą. Ks. Landenberger wtrącił, że 
parafia niemiecka wzięłaby Kościół św. Agnieszki ale nie jest 
on wewnątrz urządzony. Mimo zapewnień dr Benna arcybis¬ 
kup złożył protest przeciwko zajęciu Kościoła św. Agnieszki 
przez Niemców 17 . 

W palmową niedzielę ks. Kowala ogłosił parafii polskiej, że 
nabożeństwo wielkopiątkowe odbędzie się już w kościele św. 
Agnieszki. Kościół uporządkowano i wprowadzono potrzebne 
sprzęty, nie zmieniając nic z wewnętrznego wystroju, gdyż 
ewangelicy uznali go za tymczasowe miejsce swego kultu 1 *. 
Znając postawę arcybiskupa Sapiehy wobec władz okupacyj¬ 
nych wolno sądzić, że milsze mu było, iż kościół używają bez¬ 
domni polscy ewangelicy, aniżeli gospodarzyliby w nim Niem- 
cy, i jego protest wymierzony był raczej przeciw samowoli 
hitlerowskich władz okupacyjnych aniżeli wprowadzającym 
się, zresztą pod przymusem, ewangelikom. Do chwili opusz¬ 
czenia przez Niemców Krakowa ks. Kowala odprawiał dla 


kiedy właściwy proboszcz ks. dr W. Niemczyk będzie mógł wrócić do 
parafii. 

17 A.A. List ks. Kowali do autora z 26.VIII.1962. Ks. Kowala pisze, 
że oryginał pisemnego protestu arcybiskupa Sapiehy pokazał mu 
ks. Ladenberger i że pismo to podpisał jako kanclerz Kurii .■ Ritter 
von Kroszyński. 

11 Dr J. Bieniarzówna iks. K. Kubisz o.c. s. 64. 


polskiego zboru nabożeństwa. W budynkach parafialnych na 
Grodzkiej (siedziba parafii) mieszkał ks. Kowala i tam też 
mieściła się kancelaria parafialna. Naukę religii dla młodzieży 
udzielał ks. Kowala w dwu szkołach powszechnych. Były to 
lekcje zbiorowe 18 . 

Ks. Kowala mimo młodego wieku i bardzo krótkiego sta¬ 
żu potrafił nie tylko otoczyć zbór duszpasterską opieką ale 
umiał też gromadzić młodzież na nauczanie kościelne i upięk¬ 
szać nabożeństwa udziałem znanych śpiewaków i muzyków. 
Z pomocą dzielnej rady parafialnej organizowano koncerty 
muzyki religijnej, na które chętnie przybywali krakowianie, 
nie tylko ewangelicy. Nabożeństwa odprawiali i inni księża, 
jak ks. Józef Nierostek, wysiedlony z Cieszyna 18 , ks. Kubisz, 
dawny wikariusz krakowski, ks. Dietz, który po Powstaniu 
Warszawskim znalazł się przejściowo w Krakowie. 

Sam ks. Kowala nie ograniczał swej pracy duszpaster¬ 
skiej tylko do Krakowa ale odprawiał także nabożeństwa w 
Wieliczce, służył posługami religijnymi w szpitalach w Piw¬ 
nicznej, w Sączu i Krzeszowicach. Utrzymywał też bratnie 
stosunki z duchownymi metodystycznymi, starokatolickimi i 
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego. I to działo się w 
czasie, kiedy na porządku dziennym były łapanki, aresztowa¬ 
nia, transporty do obozów koncentracyjnych. 

Nie wolno też przemilczeć szczególnego faktu: Oto ewan¬ 
gelicki kapelan węgierski odprawiał nabożeństwa wojskowe 
dla swych Węgrów w Kościele św. Agnieszki, w kościele pol¬ 
skim, nie w niemieckim. 

Nie znaczy to wcale, że parafia nie poniosła strat, że 
zginęli uwięzieni polscy ewangelicy krakowscy ale były stra¬ 
ty nawet w ogromnym dorobku kulturalnym zboru krakow¬ 
skiego. Z kościoła św. Marcina usunięto popiersie Mikołaja 
Reja oraz 30 tablic nagrobkowych z dawnego jeszcze w XVI 
wieku założonego cmentarza w Wielkanocy, które wmurowane 
zostały w okresie międzywojennym w ściany kościoła św. Mar¬ 
cina. Świadczyły one o ciągłości zboru krakowskiego jeszcze 
z okresu reformacji, a więc o jego polskości. Przez cały okres 
drugiej wojny światowej polska parafia w Krakowie obejmo¬ 
wała tak luteran jak i reformowanych. 

tamże s. 65. 

10 Ks. Józef Nierostek drugi proboszcz w Cieszynie, aresztowany 
zaraz po wejściu Niemców do Cieszyna, zwolniony, wysiedlony został 
do Generalnej Guberni. Zamieszkał w Kielcach, gdzie w roku 1943 
zu tał aresztowany i zginął w Majdanku. 


§ 4. Parafia we Lwowie. 


Parafia we Lwowie do wybuchu drugiej wojny światowej 
należała jako jedna z najliczniejszych do Kościoła Ewangelic¬ 
kiego Augsburskiego i Helweckiego Wyznania w Małopolsce. 
Wyróżniała się również między zborami małopolskimi stanem 
materialnym. Hrabia Doliwa — Starzyński w roku 1850 za¬ 
pisał testamentem zborowi lwowskiemu majątek ziemski w 
Kulpartowie koło Lwowa. W mieście oprócz kościoła i plebanii 
parafia posiadała parę domów czynszowych. Stąd zbór było 
stać na utrzymanie domu starców, bursy dla chłopców ewan¬ 
gelickich uczących się w mieście oraz szkoły. W zborze lwow¬ 
skim działali także księża i nauczyciele pochodzący ze Śląska 
Cieszyńskiego, również wielu Ślązaków zamieszkało we Lwo¬ 
wie. Ta okoliczność jak i stosunkowo liberalna polityka na¬ 
rodowościowa Habsburgów sprawiła, że w zborze lwowskim 
żyła grupa ewangelików Polaków. Zbór przed drugą wojną 
światową liczył około pięciu tysięcy członków i Polacy sta¬ 
nowili w nim mniejszość, ale była to grupa prężna, licząca pa- 
rcset osób prawie wyłącznie inteligencji. Po odjeściu ks. dr 
Rudolfa Kesselringa zbór właśnie nie był obsadzony stałym 
proboszczem, obowiązki jego zastępczo pełnił aż do wybuchu 
wojny ks. Ettinger. W roku 1933 do Lwowa został przeniesio- i 
ny jako proboszcz wojskowy ks. mjr Karol Banszel. Rzecz 
znamienna, że we Lwowie już za urzędowania ks. dr Kessel¬ 
ringa zbór powiększył się o konwertytów, akcja ta bodajże 
wyrosła z chwilą przyjścia ks. Banszla. 

Po ustaleniu linii demarkacyjnej w roku 1939 parafia 
ewangelicka we Lwowie znalazła się po stronie wschodniej 
i w święto Bożego Narodzenia 1939 r. niemieccy zborownicy 
parafii lwowskiej razem z innymi w ramach przesiedlenia 
przeniesieni zostali do dzielnic przyłączonych do Rzeszy. 
Opuścił Lwów także ks. Ettinger. Natomiast ewangelicy Pola¬ 
cy pozostali. Zajęli się nimi ks. mjr Banszel oraz kandydat 
teologii Alfred Firla. Obydwaj zostali jednak wywiezieni dalej 
na Wschód i ślad po nich zaginął. 

Zbór był pozbawiony duszpasterzy, wobec czego człon¬ 
kowie rady parafialnej odprawiali tak zwane nabożeństwa 
czytane czyli lektorskie, wreszcie odprawianie nabożeństw 
oraz innych czynności religijnych powierzono znanemu publi¬ 
cyście ewangelickiemu, pomocniczemu kaznodziei Kościoła Me¬ 
todystów, Czesławowi Lechickiemu, po nim zaś służbę dusz¬ 
pasterską objął diakon Kościoła Anglikańskiego Paweł Jocz, 
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który musiał natychmiast ukryć się z chwilą wejścia wojsk 
hitlerowskich do Lwowa w czerwcu 1941 r., był bowiem oby¬ 
watelem brytyjskim”. 

Znów rada parafialna uprosiła kaznodzieję zboru metody- 
stycznego ks. Józefa Naumiuka, który służył przez szereg mie¬ 
sięcy zborowi ewangelickiemu w Lwowie, po jego odejściu zaś 
przez krótki czas obsługę duszpasterską pełnił ks. Lew Buczak 
z misji ewangelicko-reformowanej wśród Ukraińców**. 

Ale te wszystkie rozwiązania były tylko przejściowe, zbór 
zaś chciał mieć stałego duszpasterza. Ewangelicy polscy we 
Lwowie uważali się za pełnoprawnych spadkobierców dawne¬ 
go zboru lwowskiego, również jako właściciele majątku koś¬ 
cielnego. Parafia polska liczyła kilkaset dusz, podczas gdy 
liczba Niemców, którzy tu wrócili po wejściu do Lwowa 
wojsk hitlerowskich, była nikła. Ks. Kirusche jako pełnomoc¬ 
nik dla parafii ewangelickich w G.G. w żaden sposób nie 
chciał tego uznać i polecił ks. Landenbergerowi interweniować 
u władz okupacyjnych, zwłaszcza że władze okupacyjne skłon¬ 
ne były uznać roszczenia Polaków, i jak najrychlej mianować 
duszpasterza niemieckiego**. 

Sprawa jednak poszła innym torem: parafii niemieckiej 
we Lwowie nie restytuowano, kościół zajęło wojsko dla celów 
duszpasterstwa wojskowego, zaś Polakom i Ukraińcom pozwo¬ 
lono odprawiać nabożeństwo w niedzielę po nabożeństwie 
niemieckim. Tak ewangelicy lwowscy stali się sublokatorami 
we własnym kościele. 

Nie ograniczano się tylko do nabożeństw niedzielnych ale 
odprawiano także nabożeństwa nieszporne o charakterze go¬ 
dzin biblijnych* 4 . Troskę o kościół, o sprawy administracyjne 
przejęli zborownicy, funkcję organisty przejmowały kolejno 
panie, między nimi p. Vally Weissowa ur. Muller rodem z Ka¬ 
lisza, córka przemysłowca, matka dr Mariana Weissa, pro¬ 
fesora medycyny, twórcy polskiej szkoły medycyny rehabili- 
taryjnej. Zorganizowano nawet kwartet damski, który upięk- 


*’ Kalendarz Ewangelicki na rok zwyczajny 1947 ss. 91—100. 
7- zamkniętej księgi zboru lwowskiego”. Artykuł ten choć nie pod¬ 
pinany pochodzi od ostatniego duszpasterza zboru lwowskiego ks. Ka- 
r>la Kubisza (przyp. mój W. G.). 

,s Z zamkniętej księgi zboru lwowskiego s. 97. 

** KA/1. Pismo ks. W. Kruschego do ks. Ladenbergera z dnia 
9 czerwca 1942 Nr 373/42. 

,4 Z zamkniętej księgi zboru lwowskiego s. 99. 



szał swym śpiewem nabożeństwa 25 . Podczas ofensywy radziec¬ 
kiej zbór lwowski ucierpiał bardzo. Zniszczone lub uszkodzo¬ 
ne zostały kościół i budynki parafialne, mimo to pozostała 
garstka ewangelików z wielkim trudem przeprowadziła napra¬ 
wy, tak że topniejący zbór dotrwał do 20 maja 1946 r., kiedy 
pozostała gromadka zebrała się na ostatnie nabożeństwo pożeg¬ 
nalne, by wyruszyć w drogę na zachód, do Polski po uprzed¬ 
nim wspólnym obchodzie komunii św. 1 * 

§ 5. Parafia w Warszawie. 

Że parafię polską w Warszawie wymieniamy na ostatnim 
miejscu, nie znaczy wcale, iż odegrała najmniejszą rolę. Prze¬ 
ciwnie, sam fakt, że w ruchu oporu Warszawa odegrała naj¬ 
większą rolę, że Warszawa była i pozostała do końca miastem 
nieujarzmionym, że poniosła najwięcej ofiar i że najskutecz¬ 
niej walczyła z okupantem, stwarzał przesłanki, że wszelkie 
ugrupowania ludności, również w społecznościach kościelnych, 
wyznaniowych w swoim zakresie walczyły z okupantem i pod¬ 
trzymywały ducha polskości i oporu. 

Dotyczyło to także ewangelicko-augsburskiej parafii. Pa¬ 
rafia warszawska już od końca XVII wieku odgrywała domi¬ 
nującą rolę wśród protestantów w Polsce. Z chwilą, kiedy po¬ 
wstała organizacja kościelna, co prawda tylko w granicach 
tzw. Królestwa Polskiego, jej centralna władza urzędowała w 
Warszawie. Ewangelicy warszawscy, jeżeli byli obcego pocho¬ 
dzenia, najszybciej asymilowali się, po prostu polonizować 
się. Nie była to polonizacja narzucona z góry, przez władze 
kościelne, przez konsystorz, przeciwnie, konsystorz jako ekspo¬ 
zytura władzy carskiej przeciwdziałała polonizacji. Nie odgry¬ 
wały tu też roli przesłanki koniunkturalne, bo cóż mogła ta 
ówczesna ujarzmiona Polska dać obcemu przybyszowi, jeżeli 
on do tego narodu przylgnął, jak tylko udział w cierpieniu, 
jakie znosił naród, który chciano pozbawić jego kultury i świa¬ 
domości narodowej. Ta polonizacja nie była też narzucana 
przez spolonizowaną część duchowieństwa ewangelickiego- 
Ta polonizacja była procesem naturalnym: polonizowali się 


25 Tamże. W chórze tym śpiewała p. Ruckemann, która była w 
latach 1927—1939 nauczycielką szkoły powszechnej w kolonii Zabuże 
należącej do parafii Mościce, dawniej Nejdorf-Nejbrowo. 

28 Z zamknięte j księgi zboru lwowskiego s. 99 i n. 
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ewangelicy obcego pochodzenia z własnej woli, kto twierdzi 
inaczej, fałszuje historię* 7 . 

Zbór warszawski wśród swoich członków miał również 
Niemców. Na początku XX stulecia biskup Bursche liczył, że 
było ich od 20—25®/«, podczas gdy inni twierdzili stanowczo, 
że było ich zaledwie 7%. Przyjmijmy nawet dane biskupa 
Burschego z roku 1909* 8 , to w roku 1939, to znaczy po trzy¬ 
dziestu latach, z tego dwadzieścia lat państwowości polskiej 
Drugiej Rzeczypospolitej, liczba ewangelików narodowości nie¬ 
mieckiej nie mogła przekraczać najwyżej 10®/o. 

Rozpoczęła się wojna i wielu ewangelików warszawskich 
przeżywało takie same ciężkie chwile, jak w latach 1914 
i 1915 podczas pierwszej wojny światowej. Wtedy to władze 
carskie uznawały ich za Niemców i miały w tym swój cel, 
teraz czynili to ekstremiści polscy, bo niestety i tacy byli. 
Uznawali ich za Niemców, więcej za wrogów, szpiegów i dy- 
wersantów, co narażało niektórych na dotkliwe przykrości, 
a nawet niebezpieczeństwa. 

Podczas oblężenia spłonął najpierw dom przy ulicy Wierz¬ 
bowej 2, w którym mieściły się biura konsystorza i mieszka¬ 
nie biskupa, zaś 16 września kościół przy Placu Małachowskie¬ 
go. 28 września kapitulowała Warszawa, dnia 9 października 
1939 r. aresztowani zostali wszyscy księża zboru warszawskie¬ 
go, ks. ks. August Loth, Zygmunt Michelis, wikariusze Henryk 
Wegener i Stanisław Kożusznik oraz prefekt Otton Krenz. 
Jedynie ks. diakon Rueger uszedł aresztowania, gdyż był 
obłożnie chory, oraz adiunkt ks. Adam Hławiczka, który nie 
mieszkał na plebanii. Równocześnie aresztowano profesora 
Wydziału Teologii Ewangelickiej, ks. Edmunda Burschego 
i dwóch jego braci adwokata Alfreda i architekta Teodora. 
Wszyscy trzej byli przyrodnimi braćmi biskupa Burschego. 
Wszystkich wymienionych z wyjątkiem ks. Kożusznika wy¬ 
wieziono dnia 2 maja 1940 r. do obozu koncentracyjnego w 
Oranienburgu — Sachsenhausen. Ks. Kożusznika zwolniono 
z więzienia ze względu na katastrofalny stan zdrowia. Wkrótce 
dnia 30 maja 1940 r. zmarł i pochowany został na cmentarzu 
ewangelicko-augsburskim w Warszawie. 

Zbór warszawski został bez księży, kościół był zburzony. 


17 Twierdzenia niektórych historyków w Republice Federalnej Nie¬ 
miec o sterowanej polonizacji, o co głównie posądzają biskupa Bur¬ 
schego, są nieuzasadnione i nieuczciwe. 

M „Zwiastun Ewangeliczny” 1909 nr 9 s. 273 i n. 
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Zaczęto odprawiać nabożeństwa w sali konfirmacyjnej, która 
miała dwieście miejsc siedzących, a razem z chórem i holem 
mogła pomieścić do czterystu osób. Po aresztowaniu księży 
odprawione zostało osobliwe nabożeństwo. Po odśpiewaniu 
pieśni krótkie rozmyślanie wygłosił profesor teologii praktycz¬ 
nej na Wydziale Teologii Ewangelickiej w Warszawie ks. Ka¬ 
rol Michejda, modlitwę odmówił ewangelista przy zborze war¬ 
szawskim Burhard, zaś na końcu przemówił jeszcze prezes 
warszawskiej rady parafialnej senator Ewert, wyjaśniając 
obecnym, dlaczego żaden z księży zborowych nie może odpra¬ 
wić nabożeństwa. Nabożeństwo miało niewątpliwie charakter 
demonstracji* 9 . Wkrótce zwolniony został z więzienia ks. Au¬ 
gust Loth 110 . Zjawił się również ks. Hławiczka i obydwaj księża 
rozpoczęli pracę duszpasterską. Ks. Loth rozpoczął także naukę 
konfirmacyjną, konfirmacja odbyła się w maju 1940 r. Po wy¬ 
zdrowieniu do pracy włączył się ks. diakon Rueger, we wrze¬ 
śniu 1940 roku wrócił z obozu ks. Michelis, zaś 23 październi¬ 
ka 1940 roku zwolniony został z obozu ks. Krenz i wrócił do 
Warszawy. 

Ponieważ po przybyciu w listopadzie 1939 r. do Warsza¬ 
wy ks. Kruschego rozpoczęto organizowanie parafii niemiec¬ 
kiej przez rejestrację chętnych do przystąpienia do parafii 
niemieckiej, polscy księża musieli również ustalić liczbę człon 
ków polskiej parafii. Po wyjściu 16 marca 1941 r. zarządze¬ 
nia generalnego gubernatora o podziale parafii ewangelickich 
na parafie niemieckie i nieniemieckie już z narzuconego obo¬ 
wiązku przystąpiono do rejestracji członków w polskiej parafii. 
Zgłosili się ochotnicy, który podjęli się przeprowadzenia spisu, 
przestrzegając przy tym, by spisy były dokładne, to znaczy, 
by ktoś, kto zgłosił się do parafii niemieckiej, w celu aseku¬ 
racji na przyszłość nie wpisywał się także do parafii polskiej. 

Według źródeł niemieckich do parafii niemieckiej miało 
się zgłosić 4000 osób, do polskiej 8000. Znaczyłoby to, że pa¬ 
rafia warszawska liczyła 12 000 dusz. Ta liczba jest nie do 
przyjęcia. Chociaż parafia warszawska nigdy przedtem nie 
prowadziła spisu parafian, nie było nawet obowiązującej wszy- 


!# Dokładną relację z tego nabożeństwa otrzymał autor od swego 
teścia Henryka Susdorfa, który w tym nabożeństwie uczestniczył 

80 Wśród parafian warszawskich uważano, że Niemcom nie było 
na rękę demonstracyjne nabożeństwo i dla tego zwolniono z więzie¬ 
nia na Daniłowiczowskiej ks. Lotha, inni twierdzili, że swoje uwol¬ 
nienie zawdzięczał ks. Loth interwencji ambasadora Rzeszy w War¬ 
szawie Helmutowi Moltkemu. 
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stkich ewangelików warszawskich składki kościelnej, to we¬ 
dług czynności kościelnych, chrztów, konfirmacji, ślubów i po¬ 
grzebów przyjmowano, że parafia warszawska liczy 18 000 dusz. 
Ale mimo to liczba 4000 Niemców w parafii warszawskiej jest 
zaskakująco duża. 

Niewątpliwie ów stosunek ekstremistycznych kół społe¬ 
czeństwa polskiego do ewangelików identyfikujących ich 
z Niemcami, posądzających ich nadto o wrogość do Polski, w 
wielu wypadkach sprawiła, że część rozgoryczona tym dała 
się nakłonić do zgłoszenia się na tzw. volkslisty. Inni ulegli 
naciskowi władz okupacyjnych, zwłaszcza po zarządzeniu Hein¬ 
richa Himmlera, szefa policji i SS, który jako pełnomocnik 
dla utwierdzenia niemczyzny nakazywał podległym jedno¬ 
stkom, by osoby pochodzenia niemieckiego, które dotychczas 
nie składały wniosku o wpisanie ich na listę narodowości nie¬ 
mieckiej (Volksliste), przekazać gestapo (Staats-polizei), zaś 
terenowe jednostki gestapo winny wezwać podane osoby, by 
w nieprzekraczalnym terminie ośmiu dni złożyły wniosek 
o wpisanie ich na listę narodowości niemieckiej. Jeżeli wez¬ 
wani wniosku nie złożą, należy ich aresztować i spowodować 
wysłanie do obozu koncentracyjnego”. 

Zarządzenie takie niewątpliwie przyczyniło się do tego, 
że wielu ugięło się przed przemocą, inni ratowali się „lewy¬ 
mi” dowodami z fałszywym nazwiskiem o polskim brzmieniu 
lub szukali innych możliwości przetrzymania bez przyjmowa¬ 
nia ,,volkslisty”. Nie znaczy to wcale, że nie było takich, któ¬ 
rzy entuzjastycznie korzystali z nadarzającej się możliwości 
należenia do „narodu panów”. Autorowi znane są nazwiska 
osób z jego byłej parafii w Tomaszowie Maz., które były wzy¬ 
wane do składania wniosków i odmówiły. Byli wśród nich tak 
ewangelicy jak i katolicy. Jedni odmówili, inni ulegli. Ponie¬ 
waż te sprawy załatwiały komórki „utwierdzania niemczyzny”, 
niektórzy funkcjonariusze rozumiejąc sytuację tych ludzi, prze¬ 
wlekali sprawę, nazwisk opornych do gestapo nie przekazy¬ 
wali, aż kłopoty na froncie wschodnim przysłoniły i te spra- 


11 O ogłoszeniu takiego zarządzenia autor słyszał od szeregu war- 
awskich ewangelików, również od swego teścia Henryka Susdorfa, 
który znał dobrze język niemiecki i potrafił dość ściśle powtórzyć 
treść tego zarządzenia. Dosłowną treść tego zarządzenia Himmlera 
podaje ks. Edward K n e i f e 1 w książce „Die erangelische Kirche 
ira VV artheland-Ost (Lodź) 1 939—1945 s. 250. Zarządzenie to wydał 
Himmler jako „Reichskommissar fur die Festigung deutschen Volks- 
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wy. Jako przykład może posłużyć następujący fakt: w Żyrar¬ 
dowie w ramach tej akcji przymusowego werbowania wpisa¬ 
no blisko dwieście osób na listę narodowości niemieckiej. Kie¬ 
dy wobec zbliżającego się frontu latem 1944 roku nakazano 
ludności niemieckiej ewakuować się na zachód, wszyscy zwer¬ 
bowani złożyli niemieckie dowody osobiste, tzw. kennkarty, 
i kategorycznie odmówiły opuszczenia swoich siedzib”. 

Wróćmy do parafii polskiej w Warszawie. Otóż już w 
roku 1939 ks. Adam Hławiczka począł odprawiać nabożeństwa 
w kościele garnizonowym przy ulicy Puławskiej, nadto od¬ 
prawiano nabożeństwa w zakrystii spalonego kościoła przy 
Placu Małachowskiego, w sali konfirmacyjnej i w kaplicy szpi¬ 
talnej. Tak było do roku 1942, kiedy to nastąpiły ogranicze¬ 
nia. Zabroniono Polakom odprawiania nabożeństw w kościele 
garnizonowym pod pretekstem, że leży on w obrębie koszar 
wojskowych; wcześniej już zajęto plebanię ewangelickiego dusz¬ 
pasterstwa wojskowego”. Salę konfirmacyjną, która mogła za¬ 
stąpić kościół, zajęło wojsko na szpital. Pozostała więc tylko 
kaplica szpitalna i zakrystia spalonego kościoła, która cudem 
ocalała z pożaru. Ale obydwa pomieszczenia były bardzo małe 
i mogły pomieścić najwyżej do stu osób każda. 

Wtedy bratnia parafia reformowana pośpieszyła z pomo¬ 
cą i od maja 1942 roku oddała do dyspozycji bezdomnej pa¬ 
rafii ewangelicko-augsburskiej swój piękny i ocalały podczas 
oblężenia kościół. Od maja 1942 roku aż do wybuchu powsta¬ 
nia luteranie warszawscy odprawiali tam swoje nabożeństwa. 
Nabożeństwa luteran i reformowanych odbywały się odrębnie, 
w wielkie święta odbywały się nabożeństwa wspólne, które 
miały się przyczynić do daleko sięgającego wzajemnego zbliże¬ 
nia, ale o tym będzie mowa później. Możliwość korzystania 
z kościoła reformowanego ogromnie przyczyniła się do sku¬ 
pienia warszawskich ewangelików Polaków dokoła „swego” 
zboru. Zbór warszawski promieniował na inne parafie ewan¬ 
gelickie, uznane za niemieckie, w których żyły małe grupy 
ewangelików Polaków pozbawione obsługi duszpasterskiej. 
Sporadycznie przyjeżdżali do Warszawy, by uczestniczyć w 
nabożeństwach polskich i w Wieczerzy Pańskiej, ks. Loth 

S! A.A. Zespól Konsystorz w Łodzi. Akten betreffend Gounerne- 
mant: Ust ks. Jakuba Fuhra do ks. dr Kleindiensta z dn. 18 czerwca 
1944 r. 

ss Kalendarz Ewangelicki na rok 1950 s. 115 i nast. Ks. senior 
Gioeh, ostatni szef ewangelickiego duszpasterstwa wojskowego, mu¬ 
siał zamieszkać w swoim domu przy ulicy Grabowej. 
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zaocznie przygotowywał i konfirmował młodzież z innych pa¬ 
rafii 84 . Wszystko to odbywało się w najtrudniejszych, okupa¬ 
cyjnych warunkach nieustannych łapanek, aresztowań i roz¬ 
strzeliwań. Każdy więc przyjazd był nie tylko trudny ale i bar¬ 
dzo ryzykowny. 

Polski zbór ewangelicko-augsburski zespolił się i wewnę¬ 
trznie, był ofiarny, potrafił choć z ogromnym wysiłkiem utrzy¬ 
mać swoje instytucje charytatywne. Budynek domu starców 
zajęła parafia niemiecka, przenosząc starców Polaków do do¬ 
mu sierot, skąd z kolei wybierano dzieci uznane za „typy 
nordyckie” i wbrew protestom kierownictwa zakładu, krew¬ 
nych, a nawet samych dzieci, przeniesiono je do innych za¬ 
kładów, a potem do Niemiec, skąd niektórym udało się uciec 85 . 

Osobliwe były losy szpitala ewangelickiego. Był to jeden 
z najlepszych szpitali. Ponieważ w parafii warszawskiej nie 
doszedł do skutku podział majątku, szpital nadal pozostał w 
gestii i w zarządzie polskiej parafii, ale sytuacja była dość 
trudna. Niektóre, bardzo nieliczne, siostry diakonisę przyjęły 
za swoimi rodzinami „volkslistę”, to samo uczynił kierownik 
administracji Huber i odźwierny, wobec czego należało zacho¬ 
wać ostrożność na każdym kroku. Tymczasem szpital znajdo¬ 
wał się w bardzo eksponowanym, za to bardzo niebezpiecznym 
miejscu, na rogu ulic Karmelickiej i Mylnej, a więc wbity 
klinem w teren getta i bezpośrednio graniczący z gettem, 
z czego wynikały szczególne niebezpieczeństwa. Szpital miał 
bramę wjazdową od strony Karmelickiej, która była w użyciu, 
oraz bramę wyjazdową na ul. Mylną, a więc na teren getta, 
która była na stałe zatarasowana. Ale przy co prawda ogrom¬ 
nym ryzyku, narożnik ten był szczególnie strzeżony przez po¬ 
sterunki niemieckie, zawsze należało się liczyć z próbami 
ucieczki z getta przez szpital. Taka ucieczka nie mogła się 
odbyć wprost. Uciekający, jeżeli dostał się szczęśliwie od stro¬ 
ny ulicy Mylnej do szpitala, musiał tam pozostać aż do nada¬ 
rzającej się okazji nie postrzeżonego wyjścia na „stronę aryj¬ 
ską”, to znaczy na ul. Karmelicką. Zbiega trzeba więc było 
czasem parę dni przetrzymać w szpitalu i to tak, by nikt, 


14 Dla przykładu autor przytacza znany mu osobiście fakt: Halina 
Jurgielewicz, obecnie Sikorska, córka Ryszarda i Eugenii z Fursten- 
waidów małżonków Jurgielewicz z Tomaszowa Maz. konfirmowana zo¬ 
stała w Warszawie. 

85 Niektóre z tych dzieci wychowały się po wojnie w zorganizo¬ 
wanym przez ks. Zygmunta Michelisa sierocińcu w b. domu diakonis 
..Tabita” w Chylicach. 
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nawet pacjenci byli różni, nie domyślił się, kto jest nowym 
przybyszem. Pozorowano przeto ciężkie rany twarzy i głowy, 
by nieszczęśliwca tak obandażować, że nie widać było twa¬ 
rzy. Wielu, szczególnie dzieci żydowskich, w ten sposób wydo¬ 
stało się z getta’ 8 . 

Z tych powodów władze okupacyjne zawsze mogły szpi¬ 
tal zlikwidować i z tym liczyła się parafia. Ale realne nie¬ 
bezpieczeństwo powstało z chwilą wybuchu powstania w get- 
tcie. Niemcy uznali, że szpital daje możliwość ucieczki z getta 
jak również przekazywania tą drogą pomocy walczącym Ży¬ 
dom. Przeprowadzano nieustanne rewizje za ukrywającymi się 
Żydami, aż wreszcie uznano, że szpital należy po prostu zli¬ 
kwidować. Władze wojskowe wydały rozkaz ewakuowania w 
ciągu trzech dni wszystkich chorych, zapowiadając zburzenie 
budynków ze względów strategicznych. I tu nastąpiło coś nie¬ 
zwykłego. 

Warszawscy ewangelicy postanowili wywieźć ze szpitala 
nie tylko chorych ale wszystkie urządzenia. Zorganizowano 
środki transportowe, jakie tylko były dostępne, wymontowa¬ 
no nie tylko urządzenia czysto szpitalne ale nawet krany 
wodne, urządzenia sanitarne i kanalizacyjne, urządzenia świe¬ 
tlne, słowem wszystko, pozostawiając tylko dosłownie gołe mu- 
ry. Po paru miesiącach przy zbiegu ulic Królewskiej i Marszał¬ 
kowskiej znów uruchomiono „Polski Szpital Ewangelicki”, któ¬ 
ry służył całej Warszawie i dotrwał aż do Powstania War¬ 
szawskiego’ 7 . 

Zbór warszawski zawsze miał powód szczycić się swoim 
szkolnictwem. Razem ze zborem powstały szkoły, podlegające 
bezpośrednio parafii i utrzymywane przez nią. 

W roku 1906 powstało gimnazujm męskie imienia Mikoła¬ 
ja Reja, zaś w 1924 gimnazjum żeńskie imienia Anny Wa- 
zówny. Obydwa gimnazja były jako gimnazja prywatne utrzy¬ 
mywane przez zbór i należały do najlepszych szkół średnich 
w Warszawie. 

Szkół średnich ogólnokształcących okupant nie uznawał. 
Co prawda w listopadzie 1939 roku wobec braku wyraźnego 
zakazu dyrektor ks. Adolf Rondtaler zorganizował naurzanip 


" Relacje sióstr diakonis Reginy Witt, Ingeborgi i Nany Ugsla 
oraz Aleksandry Jelonek podczas wieczoru wspomnień 26 kwietnia 
1981 r. w sali Parafii św. Trójcy w Warszawie. 

17 Relacje aktywnego uczestnika przeniesienia szpitala p. Stefana 
Sommera podczas wieczoru wspomnień w sali Parfii św. Trójcy dnia 
26 kwietnia 1981 roku. 
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ale już po kilku dniach władze okupacyjne zakazały dalszej 
nauki, rzekomo ze względu na grożącą epidemię. Musiano 
przeto przejść na nauczanie tajne, które narażało na represje 
władz okupacyjnych tak nauczycieli jak i uczniów, a także 
rodziców, szczególnie tych, którzy udzielali na ten cel swych 
mieszkań. Mimo tych ogromnych trudności młodzież uczyła 
się, odbywały się co roku egzaminy maturalne i trzeba przy¬ 
znać, że poziom maturzystów z owych „tajnych kompletów” 
był zupełnie zadowalający, skoro po wojnie odbywali normal¬ 
ne studia z dobrymi wynikami. Te systemy tajnych komple¬ 
tów przyjęły obydwa gimnazja, Mikołaja Reja i Anny Wa- 
zówny* 8 . 

Szkoły powszechne były przez władze okupacyjne dozwo¬ 
lone, chociaż i ich działalność była uszczuplona. Robiono trud¬ 
ności, najczęściej przez zajmowanie lokali szkolnych dla ce¬ 
lów wojskowych. I szkoły zborowe narażone były na takie 
trudności. Żeńską szkołę powszechną zamknięto już w maju 
1940 r.; była to represja okupantów za zorganizowanie obcho¬ 
du Konstytucji 3 maja. Szkoła męska miała trochę więcej 
szczęścia ale dotrwała tylko do roku 1943 3 ®. Ale i tu radzono 
sobie nauczaniem w kompletach. 

Najcięższa była sytuacja wydziału teologicznego. Okupanci 
zamknęli wszystkie szkoły wyższe, również Uniwersytet War¬ 
szawski i jego los podzielił jako integralna część Uniwersytetu 
Wydział Teologii Ewangelickiej. Wydział Teologii Ewangelic¬ 
kiej powstały w roku 1921 rozwijał się tak, że w roku aka¬ 
demickim 1939 miało już działać siedem katedr: Starego Te¬ 
stamentu i języka hebrajskiego (kierownik prof. zw. ks. dr Jan 
Szeruda), egzegezy Nowego Testamentu i języka greckiego 
(kierownik ks. lic. Adolf Suess zast. prof.), wiedzy nowotesta- 
mentowej (kier. prof. nadzw. ks. dr hab. Karol Wolfram), teo¬ 
logii historycznej (kier. prof. zw. ks. dr Edmund Bursche), 
teologii systematycznej (kier. prof. nadzw. ks. dr teol. i dr fi¬ 
lozofii Rudolf Kesselring), teologii praktycznej (kier. prof. 
nadzw. ks. Karol Michejda) oraz kreowana od 1 października 
1939 r. katedra religionistyki, której kierownikiem miał być 
jako profesor nadzwyczajny ks. dr hab. Wiktor Niemczyk. 

Podczas oblężenia Warszawy w dniu 25 września 1939 r. 
spłonął główny gmach uniwersytecki, tzw. gmach kazimie¬ 
rzowski, w którym mieścił się sekretariat Uniwersytetu oraz 

18 Z relacji p. Heleny Bursche, dyrektorki gimnazjum żeńskiego 
'ni \nny Wazówny, ustnie przekazanej autorowi w roku 1970. 

10 J.E.V. Wspomnienia Warszawskiego Ewangelika ss. 23 i 24. 
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dziekanat Wydziału Teologii Ewangelickiej. Zniszczone zosta¬ 
ły akta studenckie i dokumenty 40 . Część księgozbiorów semi¬ 
naryjnych mieszcząca się w tzw. gmachu porektorskim spaliła 
się, reszta została wrzucona do piwnic, gdyż gmach zajęła nie¬ 
miecka policja połowa. Dzięki pełnym poświęcenia zabiegom 
pracowników Biblioteki Uniwersyteckiej uratowana część księ¬ 
gozbiorów została umieszczona w gmachu Biblioteki Uniwer¬ 
syteckiej i obecnie stanowi integralną część Biblioteki Głównej 
Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej 41 . 

Dziekanem Wydziału na rok akademicki 1939/40 wybrany 
został jeszcze przed wybuchem wojny ks. prof. Rudolf Kessel- 
ring, w swojej postawie dość zmienny. W obliczu warunków 
wynikłych w następstwie wojny i okupacji zrezygnował ze 
stanowiska dziekana. Wyboru dziekana w nowych warunkach 
nie można było dokonać, wobec czego funkcje jego przejął 
prodziekan ks. prof. Jan Szeruda i piastował je do końca woj¬ 
ny. Spośród nauczycieli akademickich ubyli ks. prof. Edmund 
Bursche aresztowany przez gestapo i wysłany do obozu kon¬ 
centracyjnego w Oranienburgu, następnie do Mauthausen-Gu- 
sen, gdzie zmarł 26 lipca 1940 r., oraz starszy asystent ks. Sta¬ 
nisław Kożusznik, aresztowany przez gestapo, potem zwolnio¬ 
ny zmarł 30 maja 1940 r. 

Tajne nauczanie, jakie uprawiały inne wydziały było nie¬ 
możliwe, gdyż studenci Wydziału Teologii Ewangelickiej roz¬ 
siani byli po całej Polsce, więc kontaktowanie się z profeso¬ 
rami przy istaniejących wtedy granicach były utrudnione, je¬ 
żeli nie wręcz niemożliwe. Mogło tylko dochodzić do spora¬ 
dycznych spotkań i konsultacji. Za to księża profesorowie Sze¬ 
ruda i Suess w latach 1942—1944 brali czynny udział w pra¬ 
cach szkoły biblijnej, zorganizowanej przez Kościół Metodys¬ 
tów, wygłaszając tam wykłady ze swej specjalności i odby¬ 
wając ze słuchaczami tych kursów egzaminy. Również niektó¬ 
rzy byli studenci Wydziału Teologii Ewangelickiej brali udział 
w tych zajęciach, a nawet pisali prace dyplomowe. 

Za to pozostali w Warszawie profesorowie Wydziału odbyli 
pod przewodnictwem ks. prof. Szerudy aż sześć sesji, podczas 
których zajmowano się sprawami dotyczącymi przyszłości Wy- 

40 Uratował się album absolwentów Wydziału oraz z insigniów 
dziekańskich, w roku 1929 ufundowanych przez Ewangelicko-Augs¬ 
burską Parafię Warszawską, łańcuch używany obecnie przez rektora 
Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w Warszawie. 

41 Na podstawie danych udzielonych przez ks. prof. dr Jana Sze- 
rudę. 
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działu i jego działalności. A więc rozważano sprawę obsadze¬ 
nia katedry nadzwyczajnej egzegezy Nowego Testamentu, gdyż 
dotychczas obsadzona była tylko przez zastępcę profesora 
(ks. lic. Adolf Suess), obsadzenia katedry teologii historycznej 
wskutek śmierci ks. prof. Edmunda Burschego, no i teologii 
systematycznej wobec odejścia ks. prof. Kesselringa. 

Część gmachów Uniwersystetu Warszawskiego była zni¬ 
szczona, właśnie ta, gdzie mieściły się sale wykładowe i dzie¬ 
kanat Wydziału. Przygotowano więc plany i zapotrzebowanie 
na niezbędne pomieszczenia, przekazane potem architektowi 
Mączyńskiemu, który przygotowywał plany odbudowy Uni¬ 
wersytetu Warszawskiego. Zastanawiano się nad ewentual¬ 
nym skróceniem studiów teologicznych w obliczu ogromnych 
potrzeb, jakie zaistnieją po wojnie, liczono się bowiem już 
wtedy z przyłączeniem całego Śląska i Mazur. Bardzo wnikli¬ 
wie przedyskutowano referat ks. prof. Szerudy o „Roli i za¬ 
daniach wydziału w polskim Kościele ewangelickim”. Dzie¬ 
wiątego stycznia 1934 roku przeprowadzono szeroką dyskusję 
nad poważniejszą pracą ks. prof. Karola Michejdy pt. Credo. 
| Poza tym profesorowie Wydziału prowadzili studia i przygo¬ 
towywali prace z dziedzin swoich specjalności 42 . Niestety, wszy¬ 
stko stało się pastwą płomieni i bomb podczas Powstania War¬ 
szawskiego. 

Jako specjalną i szczególną działalność należy podkreślić 
prace i studia w dziedzinie religijnej, teologicznej, kościelno- 
-narodowej, ustrojowej, a nawet ekumenicznej. W Warszawie 
poza księżmi parafialnymi znalazło się szereg księży, którzy 
zostali pozbawieni swoich stanowisk duchownych ale uniknęli 
i aresztowań. Wśród nich byli: ks. senior Edward Wende z Ka- 
| lisza, ks. Henryk Wendt z Wielunia, ks. Zygmunt Kużwa 
z Łomży, ks. Ryszard Danielczyk z Katowic, ks. Edward Dietz 
z Szopienic, kapelani wojskowi Switalski z Poznania i Messer- 
schmidt z Grodna, ks. Ryszard Trenkler z Torunia. Oni to 
razem z księżmi warszawskimi tworzyli niebagatelną grupę 
blikso 20 księży. Jednak niektórzy z nich, jak Danielczyk 
I i Messerschmidt, poszukiwani przez gestapo musieli się ukry¬ 
wać pod obcymi nazwiskami. Inni znów nie mogli się zbytnio 
ujawniać ze względu na układy i warunki, w jakich się zna¬ 
leźli, jeszcze inni po prostu nie byli zainteresowani problemami 
przyszłości, ale tych było najmniej. W każdym razie pozostałe 
grono było dość liczne i aktywne, by podjąć pracę nad kilku 

42 Na podstawie danych uzyskanych od ks. prof. Jana Szerudy. 
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zagadnieniami. Praca była wielokierunkowa, stąd też powstały 
pewne grupy. 

Ks. profesor Michejda zainicjował prace w dziedzinie litur¬ 
gicznej, głównie w kierunku wprowadzenia pewnych zmian w 
porządku nabożeństwa. Zmiany te dotyczyły głównie części 
komunijnej, wprowadzając pewne elementy z okresu pier¬ 
wszych trzech wieków chrześcijaństwa. Zmiany te zaczęto 
stosować już podczas wojny ale tylko w zborze warszawskim. 
Inne zbory pozostały przy dotychczasowym porządku. Po woj¬ 
nie usiłowano je wprowadzić w całym kościele, co napotkało 
na opór w niektórych parafiach, szczególnie w parafiach na 
Śląsku Cieszyńskim. Natomiast upowszechnianiu alby, używa¬ 
nej na Śląsku Cieszyńskim, przeciwstawiły się parafie w in¬ 
nych dzielnicach, głównie na Mazurach i na Górnym Śląsku. 

W liturgii ustalonej podczas wojny wprowadzono niewielkie 
zmiany i systematycznie wprowadzono ją jako obowiązującą 
we wszystkich parafiach. 

Zastanawiano się także nad przyszłą organizacją Kościoła. 
Liczono się z klęską Niemiec hitlerowskich, a więc i z przy¬ 
łączeniem do przyszłej Polski pewnych terenów na zachód i na 
północ od dotychczasowych granic, przede wszystkim z przy¬ 
łączeniem Mazurów. Należało więc przygotować się do organi¬ 
zacji Kościoła na terenie Mazur, zamieszkałych przez setki ty¬ 
sięcy ludności polskiej mowy i obyczaju. Udało się nawet odbyć 
szereg zebrań z ukrywającymi się w Warszawie działaczami 
mazurskimi celem omówienia przyszłej pracy i organizacji, 
by nie powtórzyć błędów z okresu plebiscytu 1920 r. Na przy¬ 
szłego kierownika prac na Mazurach przewidywano ks. Zyg¬ 
munta Kuźwę, który ze strony ojca pochodził z Mazowsza. 
Niestety, ks. Kuźwa zginął jako żołnierz Powstania Warszaw- | 
skiego w ostatnich dniach walk 4 ’. 

O ile wymienione cztery parafie polskie w Częstochowie, 
w Radomiu, w Krakowie i we Lwowie żyły raczej tylko spra- f 
wami, które je bezpośrednio dotyczyły, nie utrzymując bliż¬ 
szych kontaktów między sobą, o tyle w Warszawie zajmowa¬ 
no się sprawami natury ogólno-kościelnej. W zasadzie tak, jak 
parafie niemieckie miały jakąś wspólną swoją zwierzchność, 
powinny ją były mieć także parafie polskie. Różnica polegała 
na tym, że parafie polskie były kontynuacją Kościoła Ewange- 

41 Z informacji uzyskanej od ks. prof. Jana Szerudy, od ks. Lud- i 
wika Zaunara, które autor uzyskał od niego w grudniu 1944 r w 
obozie koncentracyjnym w Dachau blok 28 izba 1, oraz od pani Fnu 
ciszki Kuźwowej, wdowy po śp. ks. Zygmuncie Kuźwie. 
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licko-Augsburskiego w Rzeczypospolitej Polskiej, stały nadal 
na gruncie ustawy kościelnej z 25 listopada 1936 r. i miały 
swoje legalne władze, synod i konsystorz. Zwołać synod było 
rzeczą niemożliwą; jego członkowie, jeżeli żyli i byli na wol¬ 
ności, nie mogli pokonać sztucznych barier, wzniesionych przez 
okupanta, granic między poszczególnymi dzielnicami Polski. 
Podobnie było z konsystorzem: jego prezes, bp Bursche był 
aresztowany i przebywał w izolacji w obozie koncentracyjnym 
w Oranienburgu-Sachsenhausen, również w obozie koncentra¬ 
cyjnym przebywał radca duchowny ks. Aleksander Falzman. 
Różnica polegała tylko na tym, że w odróżnieniu od synodu 
pozostali członkowie konsystorza po zwolnieniu z więzienia 
księży Lotha i Tyca stanowili ąuorum, a przewodniczyć mógł 
wiceprezes, sędzia Sądu Najwyższego Maksymilian Rudowski. 
Konsystorz ten bodaj dwa razy zebrał się konspiracyjnie, głów¬ 
ną trudnością było uzyskanie przez ks. Tyca, który mieszkał 
w Sosnowcu, przepustki. O oficjalnej działalności konsystorza 
nie mogło był mowy. Drogą poufną dowiedziano się, że ,,w wy¬ 
padku, gdyby konsystorz chciał oficjalnie działać, wszyscy jego 
członkowie zostaną natychmiast aresztowani 14 . Po kolejnej 
śmierci ks. biskupa Burschego (luty 1942 r.), ks. Falzmana 
(4 maja 1942 r.), ks. Augusta Lotha (9 stycznia 1944 r.) i ks. 
Tyca (6 maja 1944 r.), konsystorz był całkowicie zdekomple¬ 
towany: brakło prezesa i trzech radców duchownych. 

Dlatego począwszy już od jesieni 1942 roku poczęto się 
zastanawiać nad koniecznością powołania do życia jakiegoś 
kolegialnego ciała, które już podczas wojny stanowiło by jakąś 
organizację polsko ewangelicką. Miałaby ona kształtować pol¬ 
sko ewangelicką świadomość, przeciwdziałać destrukcyjnej 
propagandzie okupanta, udzielać moralnego i materialnego 
wsparcia szczególnie tym, którzy najwięcej cierpieli pod ter¬ 
rorem niemieckim, przede wszystkim uwięzionym księżom i ich 
rodzinom. 

Ciało to miało działając w konspiracji przygotować pro¬ 
jekt organizacji Polskiego Kościoła Ewangelickiego, dostoso- 


14 Informacje te uzyskał autor od wiceprezesa konsystorza Maksy¬ 
miliana Rudowskiego i ks. prof. Jaina Szerudy; według relacji ks. 
prof. Szerudy po próbie sondażu poufnej informacji udzielić miał 
ks. Krusche. Wolno więc wyciągnąć wniosek, że władze okupacyjne 
wydając zarządzenie o podziale parafii według przynależności narodo¬ 
wościowej, zewnętrznie tylko deklarowały istnienie także parafii pol¬ 
skich i polskiego Kościoła ewangelickiego, nie zamierzały jednak ze¬ 
zwolić na jakąkolwiek organizację polskiego Kościoła Ewangelickiego. 
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wując go do przewidzianych wskutek klęski hitlerowskich Nie¬ 
miec zmian geograficznych, politycznych i ustrojowych w Pol¬ 
sce. Z chwilą zwycięstwa nad Trzecią Rzeszą ciało to miało by 
stanowić tymczasowy synod, który reprezentowałby Polski 
Kościół Ewangelicki przed władzami państwowymi i sukce¬ 
sywnie dokonywałby organizacji jednostek kościelnych wszy¬ 
stkich szczebli. W ten sposób powstała konspiracyjna organi¬ 
zacja polsko-ewangelicka pod nazwą Narodowa Rada Ewan¬ 
gelicka (skrót Narew), do której weszli duchowni i świeccy 46 . 

Przygotowania te poprzedziły rozmowy przedstawicieli 
obydwu wyznań ewangelickich, luteran i reformowanych, któ¬ 
re rozpoczęły się już w roku 1942. Konieczność korzystania 
z jednego kościoła przez wiernych obydwu wyznań niewątpli¬ 
wie przyczyniło się do zbliżenia. Sama myśl jednak powstała 
już wcześniej. Drugi pasterz ewangelicko-reformowanego zbo¬ 
ru w Warszawie, ks. Ludwik Zaunar już we wrześniu 1941 
roku opracował memoriał omawiający potrzebę, jeżeli nie 
wręcz konieczność, znalezienia drogi do powstania Polskiego 
Kościoła Ewangelickiego, do którego weszłyby obydwa nurty 
wielkiej reformacji, luteranizm i kalwinizm. Ks. Zaunar wi¬ 
dzi także możliwość przystąpienia innych denominacji czy 
grup wyznaniowych, jak baptyści, metodyści, anglikanie czy 
ewangeliczni chrześcijanie. Przystąpienie czy przyłączenie by¬ 
łoby całkowicie dobrowolne, przy czym wyłączone musiałyby 
być wszelkie próby majoryzacji jednych grup przez inne. Za 
początkowy krok należy uważać połączenie się organizacyjne 
obu dotychczas samodzielnych i odrębnych Kościołów Ewan¬ 
gelickich w Polsce w jeden Polski Kościół Ewangelicki, powo¬ 
łanie do życia wspólnego synodu generalnego jako władzy usta- 
wodawczo-kontrolującej oraz konsystorza generalnego jako wła¬ 
dzy rządząco-wykonawczej Kościoła. Składy tych ciał oraz 
rolę arcybiskupa należałoby ująć w zasadniczej, ramowej usta¬ 
wie kościelnej, która byłaby niejako konstytucją Polskiego 
Kościoła Ewangelickiego 46 . 

46 A.A. Maszynopis statutu Narwi doręczony autorowi w roku 
1950 przez ks. Ottona Krenza. W maszynopisie tym figuruje również 
wśród założycieli adwokat Henryk Świątkowski, późniejszy minister 
sprawiedliwości, którego nazwisko ks. Krenż w obecności autora skre¬ 
ślił. Adwokat Henryk Świątkowski rzekomo miał być ewangelikiem 

46 Kościół Powszechny, Organ rady Ekumenicznej w Polsce Nr 1— 
Warszawa styczeń—czerwiec 1947 r. ss. 15—18 „Polski Kościół Ewo 
gelicki. Dokument z czasów okupacyjnych pióra śp. ks. L. Z. Wars- 
wa we wrześniu 1941 r." Autor zetknął się z śp. ks. Zaunarem 
obozie koncentracyjnym w Dachau, dokąd go przetransportow. 
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To, czego nie dokonał protestantyzm polski w wieku XVI 
ani później w XVIII i XIX wieku, odczuwano teraz jako rzecz 
konieczna. Okupacja dotknęła obydwa historyczne Kościoły 
reformacji, luteran i reformowanych. Kościół Ewangelicko- 
-Augsburski ucierpiał szczególnie wskutek podziału narodo¬ 
wościowego i terroru okupanta wobec luteran, zmuszając je¬ 
dnych do przyznania się do narodowości niemieckiej, innych 
zaś prześladując za obstawanie przy narodowości polskiej. Ko¬ 
ściół Ewangelicko-Reformowany może mniej dotknęła ta po¬ 
lityka okupanta i wewnętrznie nie odczuł zmian, natomiast 
zewnętrznie nowo ustalone granice odcięły od Warszawy dwa 
poważne ośrodki, Łódź i Zelów. W Zelowie urzędował ks. Ja¬ 
rosław Niwieczerzał i musiał sobie radzić sam. Ponieważ 
Niemcy traktowali ten zbór jako czeski, uniknął on większych 
trudności, chociaż Zelów był na terenie Kraju Warty. W Ło¬ 
dzi urzędował ks. Jerzy Jeleń i tu sprawa była nieco inna. 
Łódź też została wcielona do Kraju Warty, a więc ludność pol¬ 
ska była zagrożona wysiedleniem. Z drugiej strony do Łodzi 
przybywało, choć niewielu, reformowanych narodowości nie¬ 
mieckiej i to miało swoje brzemienne następstwa, zwłaszcza dla 
ks. Jelena, który był narodowości polskiej. Oto już 21 marca 
1940 roku niejaki Georg Bennich zwraca się do konsystorza 
w Poznaniu z prośbą o przyjęcie Parafii Ewangelicko-Refor¬ 
mowanej w Łodzi pod swoją jurysdykcję, gdyż jest ich, Niem¬ 
ców, co prawda niewielu ale liczba ich na pewno powiększy 
się po przesiedleniu ludności niemieckiej ze wschodu. ...ks. Je¬ 
leń jest Polakiem i nie czyni zadość wymogom wobec braku 
znajomości języka niemieckiego i chyba będzie wysiedlony” 47 . 
Ks. Jeleń urzędował do wiosny 1941 roku. Był kilkakrotnie 
wzywany do gestapo w Łodzi przy ul. Anstadta, aż przed sa¬ 
mą Wielkanocą 1941 roku został aresztowany i przewieziony 
do Dachau, gdzie zmarł 26 grudnia 1942 roku. Jest w aktach 
konsystorza w Poznaniu jedna jedyna wzmianka o nabożeń- 


z obozu w Neuengamme k. Hamburga. Przy pierwszej rozmowie 
Zaunar zwrócił się do autora: „Jak Bóg pozwoli nam powrócić, bę¬ 
dziemy jednym Kościołem”. Niestety, nie wrócił, jednym Kościołem 
też nie jesteśmy (przyp. mój W. G.). 

17 APP. Zespół Konsystorz Ewangelicki w Poznaniu. Band 1 
jtfcten Betreffend die Errichtung der Abteilung Ost-Lodsch. Pismo 
«eorga Bennicha z dnia 21 marca 1940. 
wezwaniach i przesłuchaniach w gestapo opowiedział ks. Jeleń auto- 
vi w obozie koncentracyjnym w Dachau, blok 28, izba 2. Ks. Jeleń 
ari na flegmonę, która powstała w lewym ramieniu, co ze względu 
a bliskość serca było szczególnie niebezpieczne. 
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stwie odprawionym w języku niemieckim w kościele refor¬ 
mowanym w Łodzi, innych danych brak. Natomiast rada sy¬ 
nodalna ewang. augsb. w Łodzi w dniu 21 czerwca 1944 r. 
powzięła uchwałę o mianowaniu niejakiego ks. Gulle paste¬ 
rzem parafii ewangelicko-reformowanej w Łodzi 48 . 

Wróćmy do prac przedstawicieli obydwu Kościołów ewan¬ 
gelickich w kierunku połączenia obydwu wyznań. Rozmowy 
między przedstawicielami reformowanych, księżmi Zaunarem 
i Jelinkiem, i luteranami, księżmi Zygmuntem Michalisem, 
Edwardem Wende.m, Janem Szerudą, Ottonem Krenzem były 
dość zaawansowane i bodajże pod koniec 1942 podpisany zo¬ 
stał przez reprezentantów obydwu wyznań „Projekt prawa we¬ 
wnętrznego Polskiego Kościoła Ewangelickiego (Ewangelicz- | 
nego) 40 . 

Nagle rozmowy zostały przerwane rzekomo z powodu 
trudności, jakie mieli reprezentanci Kościoła Ewangelicko-Re- i 
formowanego ze strony swoich współwyznawców 80 . 

Prowadzono także działalność szerszą, ekumeniczną Już 
od końca roku 1940 odbywały się konspiracyjne zebrania eku¬ 
meniczne. Około 20 osób zbierało się najczęściej w mieszkaniu 
ks. Michelisa przy ulicy Królewskiej względnie w kaplicy Ko¬ 
ścioła Metodystów przy ulicy Mokotowskiej 12. Uczestniczyli 
w nich członkowie kościołów: ewangelicko-augsburskiego 
ewangelicko-reformowanego, metodystów, ewangelicznych 
chrześcijan, mariawitów i starokatolickiego. Uczestnicy nie byli 
oficjalnymi delegatami swoich Kościołów i reprezentował: 
tylko siebie względnie grono sympatyków tego ruchu. W roku 
1942 ruch ten nabrał już konkretniejszych form, w wyniku 
szeregu komisyjnych i plenarnych zebrań, powstała organiza¬ 
cja pod nazwą Rada Ekumeniczna w Polsce 61 . Rada Ekume¬ 
niczna, do której weszli: z Kościoła Ewangelicko-Augsburskie¬ 
go księża Wende, prof. Szeruda, prof. Suess, Michelis i Krenz, 


48 Nie umiał też nic podać autorowi ks. Zaunar. Pytanie, co dzieje I 
się w zborze łódzkim, skwitował ruchem ręki, co mogło oznaczać zba- I 
gatelizowanie jak i rezygnację. Zresztą ks. Zaunar usłyszawszy od I 
nas szczegóły z pobytu i śmierci ks. Jelena w Dachau zrezygnowany * 
rzekł: „to i ja tu zostanę”. Wiadomość o śmierci ks. Jelena w jakiś 
szczególny sposób dotknęła ks. Zaunara. 

49 Projekt ten wydrukowany jest w „Kościele Powszechnym." nr 
1 —2 styczeń—czerwiec 1947 r. ss. 18—21. 

60 O takich trudnościach mówił autorowi ks. Krenz, natomiast ni* 
wspominał o nich ks. Zaunar, który wszak jeszcze pod koniec wojny 
wierzył w połączenie obydwu Kościołów. 

51 „Kościół Powszechny ” nr 1 — 2/1947 s. 28 i n. 



z Kościoła Ewangelicko-Reformowanego księża Zaunar i Jeli- 
nek, z Kościoła Metodystów księża Najder i Naumiuk, z Koś¬ 
cioła Mariawitów biskup Próchniewski, z Narodowego Kościo¬ 
ła Katolickiego ks. Penkaia 52 , opracowała „Konfesję Polską”, 
w której sformułowane te zasady dogmatyczne, które uznano 
za wspólne". 

Powstanie Warszawskie prace te przerwało; skąpe ze 
względów konspiracyjnych materiały uległy zniszczeniu, ale 
już w jesieni 1945 r. odbył się pierwszy zjazd Rady Ekume¬ 
nicznej, która teraz mogła działać jawnie. 

Powstanie Warszawskie dotknęło także zbór warszawski. 
Zburzone zostały wszystkie budynki należące do parafii, zni¬ 
szczeniu uległo archiwum parafialne. Szpital Ewangelicki, 
który został usunięty ze swej siedziby podczas powstania w 
Gettcie Warszawskim i umieszczony przy zbiegu ulic Marszał¬ 
kowskiej i Królewskiej, gdzie podczas Powstania Warszawskie¬ 
go toczyły się najgorętsze walki, musiał bodaj trzykrotnie prze¬ 
nosić się, by móc pełnić bardzo ograniczoną służbę. Na równi 
z innymi także wśród ewangelików warszawskich było wiele 
| ofiar bombardowań i gwałtów, tak podczas Powstania jak 
i później po kapitulacji. Wielu po upadku Powstania znalazło 
się w obozie przejściowym w Pruszkowie, skąd część wysłano 
do obozów koncentracyjnych 54 , innych na przymusowe roboty, 
nielicznym udało się przedostać do innych miast w G. G. Z nich 
wielu szukało schronienia tam, gdzie były parafie ewangelickie. 
Z tego powodu w niektórych z tych parafii zebrały się licz¬ 
niejsze grupy polskich ewangelików-warszawian, jak np. Pio¬ 
trków Tryb,, Tomaszów Maz. i inne. Najliczniej zebrali się 
warszawscy ewangelicy w Częstochowie, gdzie też mógł po- 
I wstać najpierw konspiracyjnie, po wyzwoleniu zaś już jawnie 
tymczasowy konsystorz ewangelicko-augsburski, który stanął 


52 „Kościół Powszechny” nr .1— 2/1947 s. 28 — Rada Ekumeniczna 
po wojnie (bez autora). 

55 „Kościół Powszechny” nr 1 — 2/1947 ss. 11—14. Konfesja Polska. 
Wyznanie wiary polskich chrześcijan zrzeszonych w Tymczasowej Ra¬ 
dzie Ekumenicznej przyjęte jednogłośnie w r. 1944 i podpisane przez 
następujące osoby: ś.p. ks. L. Zaunar (E.R.), ks. Jelinek (E.R.), 
ks Z Michelis (E.A.), ks. prof. Szeruda (E.A.), ks. prof. Suess (E.A.), 
ks. sen. E. Wende (E.A.), ks. O. Krenz (E.A.), ks. bp Próchniewski 
(Mar), ks. bp Przysiecki (Mar.), ks. sup. Najder (Met), ks. Penkala 
(Kat. Nar.). Głównymi autorami „Konfesji Polskiej” byli księża: prof. 
Sue^s Krenz i Jelinek. 

54 Tak np. ks. Zaunar został wysłany do obozu w Neuengamme 
ks. Hamburga, stamtąd do Dachau, jego żona i córka do Ravensbriick. 
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przed ogromnymi zadaniami wobec całkowitego rozbicia orga¬ 
nizacji władz Kościoła, ogromnych strat materialnych i kul¬ 
turalnych. Uratowały się w całości lub w części archiwa pa¬ 
rafialne tylko tam, gdzie choć w ostatniej fazie okupacji zna¬ 
leźli się księża Polacy, którzy natychmiast zajęli urzędy pa¬ 
rafialne. Tak było w Lublinie, w Radomiu, w Krakowie i w 
Częstochowie. Gdzie indziej niemieccy księża tak śpiesznie 
opuszczali swe parafie, że nie raczyli kluczy od kościołów, ple¬ 
banii, kancelarii parafialnej przekazać pozostającym na miej¬ 
scu Polakom ewangelikom, co spowodowało ogromne trudności 
tym, którzy później te parafie objęli jak i władzy naczelnej, 
konsystorzowi, który przystąpił do prac organizacyjnych. 



Ewangelicy Polacy 
poza Polską 


Choć pokrótce należy się zająć ewangelikami, którzy 
podczas wojny znaleźli się poza granicami Polski. 

Fo?a granicami Polski znaleźli się ewangelicy polscy z róż¬ 
nych powodów i w różnych okolicznościach. Byli żołnierze 
i oficerowie, którzy przekroczyli granicę rumuńską i interno¬ 
wani w Rumunii przekradali się do formującej się armii pol¬ 
skiej we Francji, stamtąd po klęsce Francuzów ewakuowani 
zostali do Anglii. Byli żołnierze i oficerowie, którzy weszli do 
jednostek tworzącej się armii polskiej w Związku Radzieckim 
i pod dowództwem generała Andersa przeszli do Persji i dalej 
jako Drugi Korpus Wojsk Polskich na Zachodzie. W jeniec¬ 
kich obozach aljantów znaleźli się także ewangelicy przymu¬ 
sowo wcieleni do armii niemieckiej, którzy dostawszy się do 
niewoli zgłosili się ochotniczo do jednostek armii polskiej na 
Zachodzie. W różnym czasie i w różnych okolicznościach orga¬ 
nizują się też ewangelicy w grupy, którym starają się nadać 
formę parafii. 

Tak w roku 1942 powstaje organizacja Polaków-ewangeli- 
ków spośród Polaków, którzy razem z wojskiem generała 
Andersa wyszła ze Związku Radzieckiego. Dwunastego lipca 
1943 r. organizuje się Zarząd Tymczasowy Zrzeszenia Ewange¬ 
lików Polaków, którego prezesem zostaje dr med. Bogusław 
Kożusznik. Organizuje on pierwszy ogólny zjazd 2 i 3 lutego 
1945 roku. Osiemnastego marca 1945 roku ks. Teodor Stoy 
zwołuje w Londynie zebranie ewangelików augsburskich i re¬ 
formowanych, które podejmuje uchwałę o utworzeniu tym¬ 
czasowej wspólnej parafii ewangelickiej. Trzydziestego marca, 
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w Wielki Piątek, odprawione zostaje pierwsze nabożeństwo 
w Kościele św. Trójcy, obok którego mieści się sala zborowa 1 . 

Nie wolno też przemilczeć i ewangelików, żołnierzy, pod¬ 
oficerów i oficerów, którzy znaleźli się w niemieckich obozach 
jenieckich. Spośród kapelanów wojskowych w oficerskim obo¬ 
zie jenieckim znalazł się jedynie ks. Paweł Hause, który jako 
jedyny kapelan wojskowy wyznania ewangelicko-augsburskie¬ 
go przebywał kolejno w oficerskich obozach jenieckich w Dor- 
sten, Neubrandenburg i Grossborn, odwiedzał również inne 
obozy jenieckie, gdzie odprawiał nabożeństwa dla będących 
tam ewangelików. Dwukrotnie przenoszono go do karnego 
obozu w Lubece, prawdopodobnie za przenoszenie z obozów 
listów, które wysyłał normalną pocztą, omijając w ten sposób 
cenzurę obozową. Szczególnie wzrosła liczba ewangelików w 
obozach jenieckich po. kapitulacji Powstania Warszawskiego. 
Po zakończeniu wojny część z nich wróciła do Polski, podczas 
gdy pewna liczba postanowiła pozostać na obczyźnie. Z tych 
pozostałych powstały potem cywilne polskie zbory ewange¬ 
lickie na terenie Anglii, mniejsze grupy w Republice Federal¬ 
nej Niemiec i w krajach skandynawskich. Sytuacja ich jest 
trudna, gdyż są to bardzo nieliczne grupy, które z biegiem 
czasu asymilują się przez zawieranie małżeństw z partnerami 
spośród ludności tych państw. Jako jedyny zorganizowany choć 
nieliczny jest Polski Ewangelicko-Augsburski Kościół na Obczy¬ 
źnie, któremu przewodzi biskup ks. Władysław Fierla urzędu¬ 
jący w Anglii. Kościół ten utrzymuje więź z macierzystym 
Kościołem w Polsce, jego kadrę duchownych zasilają absol¬ 
wenci Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej. 


1 Ks. W(ładysław) F(ierla): Nasi rodacy na Obczyźnie. Polski 
Kościół Ewangelicko-Augsburski w „Kalendarz Ewangelicki" 1964 


Straty protestantyzmu 
w Polsce 




K iedy po zakończeniu działań wojennych tymczasowy 
konsystorz przystąpił do organizacji Kościoła, musiał przynaj¬ 
mniej wstępnie stwierdzić rozmiary strat. Straty materialne 
były znaczne. Niektóre parafie nie ucierpiały wskutek działań 
wojennych i zachowały albo cały albo część swego majątku. 
Ale nie zawsze to, co nie stało się pastwą zniszczenia, pozo¬ 
stało w posiadaniu parafii. Polscy księża, których okupant usu¬ 
nął z ich stanowisk, nim zdążyli wrócić z wygnania czy z obo¬ 
zu, zastawali już innych gospodarzy w własności parafii ewan¬ 
gelickiej. Wcześniej zajęli ją księża i parafie rzymskokato¬ 
lickie, traktując ewangelickie mienie kościelne jako własność 
poniemiecką. W ten sposób ogromna masa majątkowa przeszła 
w użytkowanie Kościoła Rzymskokatolickiego lub instytucji 
państwowych. W szeregu wypadków trzeba było wkroczyć na 
drogę sądową; kilka spraw o zwrot mienia zostały przez sądy 
rozstrzygnięte na korzyść prawowitego właściciela, to jest od¬ 
nośnych parafii ewangelickich, inne pozostałe nierozstrzygnię¬ 
te, często sztucznie przewlekane przez samowolnych użytko¬ 
wników. 

Najbardziej ucierpiał zbór stołeczny, który posiadał w 
Warszawie szereg nieruchomości, przynosiły one poważny do¬ 
chód. Z nich właśnie utrzymywano wszystkie instytucje cha¬ 
rytatywne i wyższej użyteczności publicznej. Wszystko uległo 
zniszczeniu: jeszcze podczas oblężenia Warszawy w roku 1939 
spalony został kościół przy Placu Małachowskiego i dom kon- 
systorza przy ulicy Wierzbowej, podczas Powstania i już po 
kapitulacji zniszczono resztę, tak że, jak cała Warszawa, tak 
i zbór warszawski stanowił gruzy. 
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Również zbór reformowany stracił wszystko razem z ko¬ 
ściołem przy ulicy Leszno. Nawet cmentarzy nie oszczędzano. 

Zborownicy warszawscy, tak luteranie jak i reformowani, 
rozrzuceni po Polsce i poza Polską, powoli wracali z tobołka¬ 
mi, w których mieli całe swoje mienie, aby rozpocząć nowe 
życie. Z małymi tylko wyjątkami całkowitemu zniszczeniu 
uległy archiwa parafialne, co dziś ogromnie utrudnia opraco¬ 
wanie dziejów parafii ewangelickich w Polsce. 

O wiele boleśniejsze były straty w ludziach. Ewangelicy, 
którzy wpisali się czy wpisani zostali na listę narodowości 
niemieckiej, w znacznej części zostali ewakuowani albo sami 
uciekli na zachód, kiedy wojska radzieckie, a z nimi i armie 
polskie parły na zachód. Ci, którzy pozostali, musieli z mocy 
prawa odpowiadać przed sądem za odstępstwo od narodo¬ 
wości polskiej. Ewangelicy Polacy cierpieli i ginęli na równi 
z rodakami innych wyznań. Byli, wśród walczących na wszy¬ 
stkich frontach drugiej wojny światowej. Na cmentarzu pod 
Monte Casino jest kwatera poległych ewangelików, którzy tam 
we Włoszech, jak przedtem pod Narwikiem, we Francji, w 
obronie Anglii, pod Tobrukiem ginęli za Polskę. Byli i wśród 
tych, którzy szli szlakiem od Lenino do Berlina. Wśród ewan¬ 
gelików było wiele ofiar spośród działaczy konspiracji. Mamy 
tego liczne dowody. W grudniu 1944 roku, a więc wtedy, kie¬ 
dy już zmierzch zachodził nad Trzecią Rzeszą, w Kaliszu odbył 
się proces grupy konspiracyjnej, podczas którego większość 
skazano na śmierć i wykonano wyrok w ostatniej chwili, kie¬ 
dy wojska radzieckie już osiągnęły rejon Kalisza. Wśród ska- 
znanych było kilkunastu ewangelików z Kalisza i jego okolic 1 . 

Byli członkowie konspiracji, którzy pełnili bardzo odpo¬ 
wiedzialne i niebezpieczne funkcje i przepłacili to życiem. 
Trudno ich wszystkich zliczyć 2 . 

Dokładniej można stwierdzić losy duchownych. Kościół 
Ewangelicko-Augsburski w chwili wybuchu drugiej wojny 
światowej liczył 179 księży parafialnych, proboszczów, wi- 
kariuszów i prefektów. Do tego należy doliczyć 24 księży na 
Śląsku za Olzą, którzy od października 1938 r. z chwilą przy- 

1 Autorowi nie udało się dotychczas odnaleźć akt tzw. procesu 
kaliskiego. Natomiast wydarzenia poprzedzające proces, a więc praca 
konspiracyjna i proces stały się podstawą powieści Janusza Teodora 
Dybowskiego pt. Saga Grodu nad Prosną. 

2 Porównaj „W cieniu śmierci. Ewangelicy — ofiary prześladowań 
w czasie II wojny światowej” Praca zbiorowa. Wydawnictwo Zwiastun 
Warszawa 1970. 
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jęcia parafii ewangelicko-augsburskich pod jurysdykcję konsy- 
storza w Warszawie weszli do grona duchownych Kościoła 
Ewangelicko-Augsburskiego w Polsce, 8 kapelanów wojsko¬ 
wych, jednego dyrektora gimnazjum, 6 profesorów Wydziału 
Teologii Ewangelickiej Uniwersytetu Warszawskiego oraz 9 
księży, którzy czasowo pełnili funkcje duszpasterskie w Ewan¬ 
gelickim Kościele Unijnym na Górnym Śląsku. Razem więc by¬ 
ło 227 księży. Z nich 125 przyznawało się do narodowości pol¬ 
skiej, jeden uważał się za Litwina oraz jeden Ukrainiec. 
Z owych 125 narodowości polskiej aresztowano 62 księży i 1 
diakona. Z aresztowanych 18 zwolniono po dłuższym czy krót¬ 
szym więzieniu, 39 wysłano do obozów koncentracyjnych, je¬ 
den spośród nich uciekł podczas transportu, 3 zamordowano 
w więzieniu, jeden zmarł po przesłuchaniach, jeden zaginął 
bez wieści. Jeden z kapelanów wojskowych dwukrotnie prze¬ 
noszony był z oficerskiego obozu jenieckiego do obozu kar¬ 
nego w Lubece, dwóch kapelanów wojskowych zginęło na 
wschodzie; jeden z księży zmarł na gruźlicę wskutek koniecz¬ 
ności ukrywania się, dwaj zginęli w Powstaniu Warszawskim*. 

Odnośnie ich dało się ustalić, co następuje: 

Ks. Juliusz Bursche urodzony w Kaliszu 19 września 
1862 roku, ordynowany 30 listopada 1884 roku, wikariusz, na¬ 
stępnie proboszcz w Warszawie, od 1895 roku radca konsysto- 
rza, w 1904 roku generalny superintendent, od 1937 roku 
biskup Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w Polsce, na 
wezwanie Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego ewakuował się 
do Lublina ale kraju opuścić nie chciał i pozostał na plebanii 
w Lublinie. Tam dnia 3 października został aresztowany wraz 
z towarzyszącym mu diakonem Edwardem Schendlem przez 
oficerów z grupy operacyjnej II SD i przewieziony do sie¬ 
dziby gestapo w Radomiu, stamtąd w połowie listopada do cen¬ 
trali gestapo w Berlinie, z początkiem lutego 1940 roku prze¬ 
wieziony do obozu koncentracyjnego w Sachsenhausen-Ora- 
nienburg. 

Zarzuca mu się renegactwo, nakłanianie innych do zdrady 
narodu niemieckiego oraz polonizację wiernych Kościoła 
Ewangelicko-Augsburskiego, że był mężem zaufania rządu pol¬ 
skiego, członkiem honorowym Związku Obrony Ziem Zachod- 

* W moich poprzednich publikacjach dane liczbowe odbiegają od 
danych obecnych. W szeregu bowiem wypadków trudno było ustalić 
losy i dopiero po dłuższych poszukiwaniach dało się ustalić fakty i oko¬ 
liczności uwięzienia, zwolnienia czy śmierci (Przyp. mój W. G.). 
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nich, że był przewodniczącym komitetu plebiscytowego na 
Mazurach w roku 1920. Jako obciążające momenty uważa ge¬ 
stapo jego działalność podczas konferencji pokojowej w Wer¬ 
salu w roku 1919 i orędzie wydane 1 września 1939 r., w któ¬ 
rym potępił agresję hitlerowską i wyraził nadzieję, że po klę¬ 
sce hitlerowskich Niemiec Mazury, Śląsk i Pomorze wrócą do 
Polski 4 . 

W obozie koncentracyjnym bp Bursche został umieszczony 
w izolacji, w tzw. bunkrze, gdzie przetrzymywano szczegól¬ 
nych więźniów. Zmarł 20 lutego 1942 roku w szpitalu policyj¬ 
nym 5 . 

Ks. Edmund Bursche, przyrodni brat biskupa, profesor 
teologii historycznej na Wydziale Teologii Ewangelickiej Uni¬ 
wersytetu Warszawskiego, urodzony 17 lipca 1881 r. w Zgie¬ 
rzu, od roku 1921 profesor U.W. Aresztowany 17 października 
1939 r. z dwoma swymi braćmi, adwokatem Alfredem i archi¬ 
tektem Teodorem, osadzony w więzieniu na Daniłowiczowskiej, 
potem na Pawiaku. Podczas wizytacji więzienia przez Him¬ 
mlera w dniu 1 maja 1940 r. doszło do ostrego starcia słowne¬ 
go między porywczym profesorem a hitlerowskim dostojni¬ 
kiem 5 . 

Drugiego maja wywieziony do obozu koncentracyjnego w 
Sachsenhausen-Oranienburg, 8 czerwca przewieziony do obozu 
w Mauthausen-Gusen zmarł z wycieńczenia 26 lipca 1940 roku. 

Ks. Karol Kuliusz, urodzony 12 czerwca 1873 roku, od 
1920 r. proboszcz w Cieszynie, do roku 1937 senior diecezji 
śląskiej, aresztowany 23 września 1939 r. przewieziony został 
do więzienia w Skorowicach koło Opawy, stamtąd do Rawicza, 
zaś 17 października wywieziony do obozu koncentracyjnego 
w Buchenwald koło Weimaru. Tu w bunkrze zamordowany 
został w maju 1940 roku 7 . Ks. Kulisz był bardzo czynny pod¬ 
czas konferencji pokojowej .w Wersalu i bardzo żywo zabie¬ 
gał o przyznanie całego Śląska Cieszyńskiego Polsce. Również 

4 W posiadaniu autora jest odbitka na powielaczu odezwy 
z 1 września, która miała być odczytana w niedzielę z kazalnic. Nie¬ 
stety, wskutek bombardowań poczta nie była w stanie przekazać ją 
księżom. 

5 Wszystkie przesłanki przemawiają za tym, że nie umarł śmiercią 
naturalną. Zainteresowanych 'odsyłam do mojej publikacji pt. Biskup 
Bursche i sprawa polska. 

"Porównaj: ks. W. Ga st pary: Straty Kościołów mniejszościo¬ 
wych wskutek drugiej wojny światowej w „ Rocznik Teologiczna" 
XI/1969 z. 2 s. 109. 

7 Jerzy Wałach: Ks. Karol Kulicz w „Kalendarz Ewangelicki” 
na rok 1949 s. 64. 
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bardzo angażował się w walce przeciwko germanizacyjnej po¬ 
lityce Ewangelickiego Kościoła Unijnego na Górnym Śląsku. 

Ks. Gustaw Manitius, urodzony 7 lutego 1880 r. w Kon¬ 
stantynowie, proboszcz w Zduńskiej Woli 1909—1924, w Po¬ 
znaniu od 1924 r., od 1937 r. senior diecezji pomorsko-wielko- 
polskiej. Aresztowany 9 października 1939 r. osadzony został 
w więzieniu przy ulicy Młyńskiej. Po przesłuchaniu przez 
gestapo 14 grudnia 1939 r. przeniesiony został na VII Fort, 
gdzie 29 stycznia 1940 r. esesmani obchodząc w szczególny 
sposób przeddzień dojścia do władzy Hitlera wywlekli ks. Ma¬ 
nitiusa z celi i zamordowali 8 . 

Ks. Leon Witold May, urodzony 1 maja 1874 r., proboszcz 
w Tomaszowie Maz., od roku 1937 senior diecezji piotrkow¬ 
skiej. Już podczas pierwszej wojny światowej (23 stycznia 
1918 r.) był pozwany przez niemieckie władze okupacyjne 
przed sąd. Sprawa się przewlekała, aż skończyła się okupacja’ 
Ks'. May’a aresztowano trzykrotnie, ostatni raz 6 października 
1939 r. po incydencie z dwiema parafiankami w kancelarii 
parafialnej. Przebywał krótko w areszcie w Tomaszowie Maz., 
następnie do czerwca 1940 r. w więzieniu w Piotrkowie Tryb. 
z kolei w Łodzi przy ul. Sterlinga. W lipcu 1940 r. przewiezio¬ 
ny do obozu koncentracyjnego w Dachau (nr 13905), umiesz¬ 
czony w karnej kompanii zmarł z wycieńczenia na rewirze 
(szpital obozowy) 19 grudnia 1940 roku. 

Ks. Aleksander Falzman, urodzony 24 sierpnia 1887 r., 
proboszcz w Zgierzu, od roku 1938 radca konsystorza. Prze¬ 
bywał na wygnaniu w Rosji już podczas pierwszej wojny 
światowej. Aresztowany 28 września 1939 roku przebywał w 
więzieniu przy ul. Sterlinga w Łodzi, w czerwcu 1940 r. wy¬ 
wieziony został do obozu koncentracyjnego w Dachau i umiesz¬ 
czony w karnej kompanii. Za źle posłane łóżko odbył karę 
..słupka” 18 . Od tego czasu cierpiał na bezwład dwóch placów 
prawej ręki. W październiku 1940 roku przetransportowany 
do Sachsenhausen, 13 grudnia wraz z wszystkimi księżmi 
z Dachau. Na początku 1942 roku jako niezdolny do pracy 


8 O. Edward Frankiewicz: Człowiek poza nawiasem, s. 22 i n. 

11 Ze „Stanu służby ks. Leona May’a za rok 1924.” „Stan służby” 
tnt to arkusz który wypełnia! każdy ksiądz ewang. augsb. za ubiegły 
r "k. Zawierał on wszystkie dane personalne oraz przebieg pracy za 
każdy rok. 

18 Kara „słupka’1 — więzień ze skutymi na grzbiecie rękoma za- 
" r| ny był na belce lub haku, co powodowało całkowite wykręce¬ 
nie stawu barkowego. 
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zaliczony został do „inwalidów” i w dniu 4 maja 1942 r. do 
transportu inwalidów, to znaczy do komory gazowej. Wycień¬ 
czony do ostatnich granic, świadomy, że idzie na transport 
śmierci, podczas załadowania do aut ciężarowych zmarł na 
atak serca. Najcięższy zarzut, jaki mu robiło gestapo był ten, 
że „był prawą ręką biskupa Burschego” 11 . 

Ks. Józef Mamica, urodzony 13 sierpnia 1878 r. pochodził 
z Zaolzia, emerytowany kapelan wojskowy w randze pułko¬ 
wnika. Zaangażowany w pracy nad przyłączeniem do Polski 
całego Śląska Cieszyńskiego, po przyznaniu Zaolzia Czechom 
musiał uchodzić do Polski. Dwukrotnie, w roku 1919 i w 1920, 
razem z ks. Kuliszem udaje się do Paryża, by u członków 
konferencji pokojowej zabiegać o przyłączenie całego Śląska 
do Polski. Aresztowany w kwietniu 1940 roku, przewieziony 
do obozu koncentracyjnego w Dachau, stamtąd do Mauthau- 
sen-Gusen, gdzie zmarł 3 sierpnia 1940 r. 

Ks. Władysław Pawlas, urodzony 3 marca 1908 roku, 
pastor — adiunkt w Wiśle na Śląsku Cieszyńskim, prezes 
Związku Polskiej Młodzieży Ewangelickiej Województwa 
Śląskiego, aresztowany i przewieziony 28 kwietnia 1940 r. do 
Dachau, stamtąd 5 czerwca 1940 r. do Gusen, gdzie zmarł 
przy pracy 28 sierpnia 1940 roku 12 . 

Ks. Robert Nitschman, urodzony 26 października 1892 r., 
proboszcz w Nowym Dworze koło Warszawy, od roku 1937 
konsenior diecezji warszawskiej, aresztowany 15 listopada 
1939 r., osadzony w więzieniu na Daniłowiczowskiej, potem 
na Pawiaku. Zarzucano mu walkę z szerzącym się w jego pa¬ 
rafii hitleryzmem 18 . Drugiego maja wraz z transportem wy¬ 
wieziony do obozu koncentracyjnego w Sachsenhausen. Mając 
zapalenie płuc musiał dalej chodzić do pracy. Umierającego 
koledzy musieli nieść w kocu na apel, podczas którego zmarł. 


11 A.A. Zespół Konsystorz w Łodzi, teczka „Verhaftungen”, no¬ 
tatka radcy konsystorskiego Meisnera z dnia 12 lutego 1940 r. z roz¬ 
mowy z oberscharfiihrerem Peitzem z łódzkiego gestapo dnia 10 lu¬ 
tego; pod poz. 1: „Falzman Alezander, geb. am 24.8.1887 in Lodsch. 
(Er gilt ais rechte Hand Bursches und wird unter keinen Umstanden 
entlassen werden — jako prawa ręka Burschego nie będzie w żadnym 
wypadku zwolniony. (Tłum. moje W. G.) 

12 Eugen W e i 1 e r: Die Ceistlischen in Dachau. Nachlass von 
Pfarrer Emil Thoma. Missionsdruekerei St. Gabriel, A 2340 Modlina 
s. 509. pozycja 1770.; Ks. Andrzej Wantuła: Z doliny cienia śmierci. 

13 A.A. Zespół Konsystorz w Łodzi, teczka „Verhaftungen”, notat¬ 
ka odręczna ks. Kleindiensta z rozmowy z żoną ks. Nitschmana. 
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Esesman odliczający blok nogą sprawdzał, czy jeszcze żyje. 
Działo się to 26 czerwca 1940 roku 14 . 

Ks. Jerzy Kahane, urodzony 27 maja 1901 r., proboszcz 
polskiej parafii ewangelickiej w Gdyni, został najpierw w 
listopadzie wraz z żoną Dagmarą, córką ks. seniora Leona May’a, 
wysiedlony. Aresztowany w sierpniu 1940 r. w Szpitalu 
Ewangelickim w Warszawie, kiedy odwiedzał tam chorą żonę. 
Siostry diakonisę wskazały mu możliwość ucieczki drugim 
wyjściem, z czego nie chciał skorzystać. Przewieziono go la¬ 
tem 1941 r. do obozu koncentracyjnego w Sztuthofie, stam¬ 
tąd do Sachsenhausen. Miał nie gojącą się ranę w krzyżu od 
kopnięcia esesmana. Jedenastego lipca 1941 roku wraz z nie¬ 
liczną grupą więźniów inwalidów wywieziony został do insty¬ 
tutu eutanazji w Pirna koło Drezna. Tam zginął w komorze 
gazowej jako jeden z pierwszych królików, na których do¬ 
świadczano likwidacji gazem niezdolnych do pracy wię¬ 
źniów 12 . 

Ks. Adolf Zmełty, urodzony 1 lipca 1913 r., katecheta 
aresztowany w Cieszynie Zachodnim, przewieziony do obozu 
koncentracyjnego w Mauthausen-Gusen, stamtąd 8 grudnia 
1940 roku do Dachau, gdzie zmarł 30 kwietnia 1941 roku 16 . 

Ks. Franciszek Gnida, katecheta w Bystrzycy, areszto¬ 
wany i przewieziony do obozu w Mauthausen-Gusen, gdzie 
latem 1940 r. zmarł. 

Ks. Józef Nierostek, urodzony 16 maja 1901 r., od roku 
1925 wikariusz, od 1927 drugi proboszcz w Cieszynie, prezes 
Głównego Zarządu Towarzystwa Młodzieży Ewangelickiej w 
R.P. już w pierwszych dniach okupacji został aresztowany w 
Cieszynie i przetrzymywany przez sześć tygodni jako za¬ 
kładnik. Po zwolnieniu, wiosną 1940 r. wyjechał do Gene¬ 
ralnej Guberni i tam pracował w „Społem”, najpierw w 
Włoszczowej, potem w Kielcach. Bardzo ruchliwy zwrócił 
na siebie uwagę Niemców. Dziesiątego listopada 1942 roku 
podczas akcji gestapo w przededniu święta niepodległości 
aresztowany został również ks. Nierostek i po trzech miesią¬ 
cach więzienia w Kielcach 7 stycznia 1943 roku przewiezio- 

14 W e i 1 e r o.c. s. 746. 

15 Szczegóły z pobytu ks. Kahanego w Sztuthofie i w Sachsenhau¬ 
sen, jego transportu do Pirna autor uzyskał od ks. Heinricha Grubera 
w Dachau. Ks. Gruber aresztowany 19.12.1940 przebywał w Sachsen¬ 
hausen do 10 października 1941 r., kiedy to został przetransportowany 
do Dachau. 

I*' Weiler o.c. s. 740, poz 2768; Jan Domagała: Ci którzy 
przeszli przez Dachau s. 261 poz. 32. 
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ny został na Majdanek, gdzie podczas epidemii tyfusu 19 
stycznia 1943 roku zmarł 17 . 

Ks. Stefan Gumpert, ur. 24 maja 1904 r., proboszcz w 
Radzyminie. W końcu łipca 1944 roku wraz z wszystkimi 
mężczyznami mieszkającymi w domu przy ulicy Środkowej 3 
na Pradze, gestapo zabrało również ks. Gumperta. Areszto¬ 
wanych umieszczono w budynku koszar przy ulicy 11 listo¬ 
pada na Pradze. Następnego dnia wywieziono wszystkich do 
obozu w Stuthofie. Tam poddano go rzekomo pseudomedycz- 
nym doświadczeniom. Zmarł w szpitalu obozowym 14 stycz¬ 
nia 1945 roku 18 . 

Ks. Gustaw Ożana, katecheta w Trzyńcu, wywieziony na 
roboty przymusowe do Wiednia, tam brał udział w pracy 
konspiracyjnej. Aresztowany w roku 1943, w kwietniu 1945 r. 
został pozwany przed tzw. Volksgericht i skazany na śmierć. 
Wyrok wykonały cofające się niemieckie jednostki policyjne, 
kiedy wojska radzieckie już zajmowały przedmieścia Wiednia. 

Ks. Stanisław Kożusznik, urodzony 4 maja 1912 roku, 
od października 1938 roku był wikariuszem parafii w War¬ 
szawie i asystentem w katedrze teologii praktycznej na Wy¬ 
dziale Teologii Ewangelickiej U.W. Podczas aresztowań księ¬ 
ży warszawskich 9 października nie był obecny, wrócił do¬ 
piero 10 października. Wezwano go do gestapo; nic nie prze¬ 
czuwając zgłosił się i został zatrzymany i przewieziony do 
więzienia na Daniłowiczowskiej, a stamtąd na Pawiak. Kiedy 
2 maja 1940 r. formowano transport do obozu koncentracyj¬ 
nego w Sachsenhausen, ks. Kożusznika wówczas już bardzo 
chorego zwolniono. Trzydziestego maja 1940 r. zmarł w szpi¬ 
talu Ewangelickim i 1 czerwca pochowany został na cmenta¬ 
rzu ewangelickim w Warszawie 18 . 

Ks. August Loth, urodzony 12 czerwca 1869 r., pierwszy 
proboszcz parafii warszawskiej, senior diecezji warszawskiej 
i członek duchowny konsystorza, aresztowany 9 paździer¬ 
nika 1939 roku, więziony na Daniłowiszowskiej, zwolniony 
wkrótce urzędował nadal jako pierwszy proboszcz warszaw¬ 
ski i zmarł 9 stycznia 1944 roku. 

Ks. Jerzy Tyc, urodzony 5 maja 1888 roku, proboszcz w 
Sosnowcu, od 1937 roku radca konsystorski, aresztowany na 
początku roku 1940 przebywał w więzieniu w Sosnowcu i w 

17 W cieniu śmierci ss. 84—89, 

18 tamże s. 81 i n. — podane przez syna — lekarza Jana Gumperta. 

13 Z relacji udzielonej autorowi przez ojca, Roberta Kożusznika, 

nauczyciela liceum; W cieniu śmierci ss. 116—120. 


Katowicach. Zwolniony z więzienia nie mógł powrócić na 
swoje stanowisko kościelne i pracował jako kierownik spół¬ 
dzielni w Sosnowcu. Na skutek wypadku zmarł 6 maja 
1944 r. 20 . 

Ks. Zygmunt Gutsch, urodzony 9 grudnia 1899 roku, 
proboszcz w Iłowie, został w końcu 1939 czy na początku 
1940 aresztowany za nielegalny przewóz towarów przez gra¬ 
nicę Generalnej Guberni. Podczas przesłuchań miało się 
ujawnić, że ks. Gutsch przez przypadek przyczynił się do 
ujawnienia afery szpiegowskiej jakiejś komórki wywiadu nie¬ 
mieckiego. Słuch o nim zaginął 21 . 

Ks. Adolf Freyde, urodzony 23 stycznia 1899 roku, pro¬ 
boszcz w Łasku, był kilkakrotnie przesłuchiwany przez ge¬ 
stapo, które zarzucało mu, że przyczynił się do unieważnie¬ 
nia mandatu członka zebrania senioralnego wybitnego nie¬ 
mieckiego działacza Augusta Utty. Po jednym z takich prze¬ 
słuchań ciężko zaniemógł i przewieziony do szpitala w Łodzi 
zmarł tam z objawami zatrucia 4 sierpnia 1940 roku 22 . 

Ks. Leopold Schmidt urodzony 10 czerwca 1872 r., pro¬ 
boszcz w Konstantynowie, aresztowany 11 grudnia 1939 roku, 
uwięziony przy ul. Sterlinga w Łodzi. Zwolniony ze względu 
na wiek (68 lat) nie mógł dalej pełnić obowiązków duszpa¬ 
sterskich. Zamieszkał u swego szwagra i jeszcze podczas woj¬ 
ny latem 1941 roku zmarł. 

Ks. Zygmunt Kuźwa, urodzony 24 lipca 1904 roku, pro¬ 
boszcz w Łomży, jeszcze w końcu 1939 roku zmuszony był 
opuścić swoje stanowisko i pracował jako urzędnik elektrowni 
warszawskiej. Przez cały okres wojny brał udział w konspi¬ 
racji i walczył w szeregach powstańców, najpierw jako kape¬ 
lan w plutonie broniącym cmentarza ewangelickiego przy ulicy 

!0 Szczegóły te uzyskał autor od wdowy i od syna ś.p. ks. Tyca 
w marcu 1959 roku w Sosnowcu. 

l! Szczegółów tych dowiedział się autor w październiku 1940 r. 
"d pochodzącego z okolic Sochaczewa „selbstschutza”, który za intym¬ 
ne stosunki z Polką skazany został na dwa lata ciężkiego więzienia 
i był aż do Berlina transportowany z autorem. Osobnik ten nie wie¬ 
dział nic o śmierci ks. Gutscha. Natomiast ks. Kneilel podaje w 
swej książce „Dia Pastoren der Evangclisch-Augsburgischen Kirche 
‘u l‘olen” s. 99, że ks. Gustch został zastrzelony podczas ucieczki. Jest 
to prawdopodobne. Jeśli władze hitlerowskie chciały się kogoś nie¬ 
wygodnego w cichy sposób pozbyć, mordowały go, podając potem, że 
został zastrzelony podczas próby ucieczki („auf der Flucht erschossen”). 

*’ Szczegółów tych udzieliła wdowa p. Marta Fleyde w liście do 
konsystorza w Warszawie z dnia 27.VIII. 1959. 

Ust ten jest w posiadaniu autora. 
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Młynarskiej, zaś 13 sierpnia po zajęciu przez Niemców cmen¬ 
tarza przedarł się na Stare Miasto, gdzie walczył jako prosty 
żołnierz, pseudonim Pleban. Z kolei ze Starego Miasta prze¬ 
darł się z innymi na Żoliborz, gdzie zginął w ostatnich dniach 
Powstania. Wcześniej stracił młodszego brata, który został 
rozstrzelany w publicznej egzekucji 88 . 

Ks. Józef Bieliński, urodzony 19 marca 1907 r., prefekt 
w Kępnie, przed samą wojną mianowany kapelanem wojsko¬ 
wym, podczas okupacji przebywał w Warszawie, pracując ja¬ 
ko dozorca w browarze Haberbuscha i Schielego. Brał czyn¬ 
ny udział w konspiracji, zajmował się zaopatrywaniem w 
fałszywe dokumenty tych, którzy musieli się ukrywać 84 . 

Ks. Ryszard Danielczyk, urodzony w r. 1904, administra¬ 
tor parafii w Katowicach i redaktor „Ewangelika Górnoślą¬ 
skiego” ukrywał się w Warszawie pod nazwiskiem Romana 
Kowalskiego. Wskutek postępującej gruźlicy zmarł w Otwocku 
1943 roku* 5 . 

Ks. Ryszard Paszko, urodzony 1 czerwca 1878 r., emery¬ 
towany senior i naczelny kapelan, we wrześniu 1939 r. razem 
z cofającym się wojskiem poszedł na wschód. Przebywał w 
obozie w Kozielsku. Zginął prawdopodobnie w Wigilię Boże¬ 
go Narodzenia 1939 r. 28 . 

Ks. Karol Banszel, urodzony 8 marca 1890 r. Od 1933 
roku starszy kapelan w randze majora, najpierw w Krako¬ 
wie, następnie we Lwowie. Jeszcze w listopadzie 1939 roku 
widziano go we Lwowie, potem wszelki słuch o nim zaginął. 

Ks. Paweł Hause, urodzony 21 czerwca 1879 roku, star¬ 
szy kapelan w stopniu majora w Krakowie, dostał się do 
niewoli niemieckiej, przebywał w oficerskich obozach jeniec¬ 
kich w Dorsten, Neubrandenburg i Grossborn oraz dwukrot¬ 
nie karnie w Lubece. Po powrocie do kraju w roku 1945 roz¬ 
począł pracę duszpasterską jako administrator parafii w No¬ 
wym Sączu. Wskutek przeżyć obozowych zapada na zdrowiu 
i umiera w szpitalu wojskowym w Warszawie 23 lutego 1946 


23 W cieniu śmierci ss. 103—106. 

84 Z relacji ks. Karola Messersehmidta udzielonej autorowi. Ks. 
Messerschmidt korzystał z takich dokumentów na nazwisko Buczyń¬ 
ski, które otrzymał od ks. Bielińskiego. 

25 Szczegóły te uzyskał autor w roku 1955 w Łodzi od pani Zofii 
Gajkiewicz ur. Hauptman. 

88 Pamiętnik Wileński. Polska Fundacja Kulturalna Londyn 1972. 
Praca zbiorowa. Stanisław Swianiewicz: Strzelcy Wileńscy na 
szlaku katyńskim s. 118. 
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roku. Starszy syn ks. Hausego zginął jako oficer polski w ro¬ 
ku 1943 pod Lenino 87 . 

Ks. Henryk Wegener-Wojnowski, urodzony 29 stycznia 
1916 roku, od 9 października 1938 wikariusz w Warszawie, 
aresztowany 9 października 1939 roku, więziony na Daniło- 
wiczowskiej i na Pawiaku, 2 maja 1940 wywieziony do obozu 
koncentracyjnego w Sachsenhausen-Oranienburg, stamtąd 13 
grudnia 1940 r. do Dachau, gdzie pozostał aż do uwolnienia 
przez wojska alianckie dnia 29 kwietnia 1945 r. Uwięziony 
został głównie dlatego, że był wnukiem biskupa Burschego. 
Po powrocie do kraju we wrześniu 1945 roku objął admini¬ 
strację parafii w Bytomiu. Do roku 1952 wydawał dwuty¬ 
godnik „Strażnica Ewangeliczna”. Po długiej chorobie zmarł 
14 kwietnia 1952 roku. 

Ks. Zygfryd Loppe, urodzony 18 sierpnia 1883 roku, 
proboszcz parafii w Wilnie i senior diecezji wileńskiej, już 
podczas pierwszej wojny światowej został zesłany do Astra- 
chania, zaś podczas drugiej wojny w dniu 1 czerwca 1941 ro¬ 
ku aresztowany, więziony w Bydgoszczy, potem etapami 
transportowany do obozu koncentracyjnego w Dachau, dokąd 
przybył 12 czerwca 1942 roku. Tu pozostał do uwolnienia 
29 kwietnia 1945 roku 88 . Zmarł na obczyźnie w roku 1957. 

Ks. Paweł Nikodem, urodzony 10 marca 1878 roku, pro¬ 
boszcz w Ustroniu na Śląsku Cieszyńskim, od 1937 roku se¬ 
nior diecezji śląskiej i członek wydziału synodalnego, aresz¬ 
towany 22 kwietnia 1940 roku, wywieziony do Dachau, stam¬ 
tąd 5 czerwca przeniesiony do Mauthausen-Gusen, 8 grudnia 
1940 r. znów do Dachau, 3 lutego 1942 r. zwolniony z obozu. 
Po wojnie znów proboszcz w Ustroniu i. senior diecezji cie¬ 
szyńskiej. Zmarł podczas pełnienia posługi religijnej (pogrze¬ 
bu) 19 stycznia 1954 roku. 

Ks. Edmund Friszke, urodzony 4 czerwca 1902 r., pro¬ 
boszcz w Radomiu, od 1937 konsenior, zaś od maja 1939 r. 
po. senior diecezji lubelskiej, aresztowany 21 września 1939 
roku w Radomiu. 21 grudnia 1939 r. przewieziony do obozu 
koncentracyjnego w Sachsenhausen 89 , 13 grudnia 1940 r. prze¬ 
niesiony do Dachau, gdzie pozostał do końca, tj. do uwolnie¬ 
nia 29 kwietnia 1945 r. Po powrocie przez kilka tygodni po- 


87 Według informacji uzyskanych od młodszego syna ks. Jana 
Hausego, dyrektora biblioteki głównej Chrześcijańskiej Akademii Teo¬ 
logii inej w Warszawie. 

18 Weiler o.c. s. 417, poz. 1371. 

18 tamże s. 238, poz. 582. 
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szukiwał żony i córek. Wreszcie odnalazł je, niestety, żona 
dogorywała na raka. Obejmuje parafię w Olsztynie i wybra¬ 
ny zostaje seniorem diecezji mazurskiej. Zmarł nieoczekiwa¬ 
nie po udanej operacji w Szwecji dnia 15 września 1958 r. 3 ’ 

Ks. Otton Krenz, urodzony 3 stycznia 1890 roku, prefekt 
w Warszawie, aresztowany wraz z księżmi warszawskimi 

9 października 1939 r. więziony na Pawiaku, 2 maja 1940 r. 
wraz z transportem przewieziony do obozu w Sachsenhausen, 
zwolniony 24 października 1940 roku powrócił do Warszawy, 
gdzie brał udział w tajnym nauczaniu. Podczas Powstania 
Warszawskiego stracił żonę i córkę, łączniczkę A.K., które 
zginęły od bomby przy ulicy Szpitalnej 10. Po wojnie admi¬ 
nistruje parafię w Piotrkowie Tryb., w roku 1948 wraca na 
dawne stanowisko do Warszawy. Zmarł w Warszawie dnia 
26 listopada 1962 r. 81 . 

Ks. Zygmunt Michełis, urodzony 17 marca 1890 r., drugi 
proboszcz w Warszawie, aresztowany 9 października 1939 ro¬ 
ku, więziony na Daniłowiczowskiej i na Pawiaku, 2 maja i 
1940 przewieziony do obozu koncentracyjnego Sachsenhausen, 
we wrześniu 1940 wrócił do Warszawy, gdzie objął dawne 
stanowisko. Brał żywy udział w konspiracyjnych zebraniach 
i posiedzeniach, podczas których radzono nad przyszłą orga¬ 
nizacją Kościoła. Po wojnie objął stanowisko pierwszego pro¬ 
boszcza zboru warszawskiego, w latach 1942—1947 był radcą 
konsystorskim, w latach 1951—1957 pełnił funkcje prezesa 
synodu, do roku 1960 był prezesem Polskiej Rady Ekume¬ 
nicznej. Od stycznia 1963 roku emeryt, zmarł 2 grudnia 
1977 r." 

Ks. Edward Schendel, urodzony 1 maja 1895 roku, dia¬ 
kon, aresztowany razem z biskupem Bursche w Lublinie 3 
października 1939 roku, więziony w gestapo w Radomiu, od 
kwietnia 1940 r. w Lodzi przy ulicy Sterlinga, następnie prze¬ 
wieziony do obozu koncentracyjnego w Sachsenhausen, stam¬ 
tąd 13 grudnia 1940 r. przewieziony do Dachau, zwolniony 

10 listopada 1941 r. Po wojnie ordynowany na księdza był 
proboszczem w Ukcie, następnie w Zduńskiej Woli, gdzie 
zmarł na raka 29 października 1963 roku”. 

Ks. Oskar Michejda urodzony 6 listopada 1885 r.. pro¬ 
boszcz w Trzyńcu i superintendent Śląskiego Kościoła Ewan- 

' 1 

80 Kalendarz Ewangelicki 1960 ss. 58—61. 

81 Kalendarz Ewangelicki 1964 s. 84 i n. 

88 Kalendarz Ewangelicki 1979 s. 64 i n. 

88 Kalendarz Ewangelicki 1965 s. 87. 
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gelickiego Augsburskiego Wyznania w Czechosłowacji, aresz¬ 
towany i 28 kwietnia 1940 r. przewieziony do Dachau, stam¬ 
tąd 6 maja przewieziony do Mauthausen-Gusen. Tam w listo¬ 
padzie 1940 r. zwolniony, jednak pozbawiony urzędu duchow¬ 
nego. Po wojnie pierwszy proboszcz w Cieszynie, konsenior 
diecezji cieszyńskiej. Zmarł 9 lutego 1966 roku. 

Ks. Józef Berger, urodzony 14 marca 1901 roku, proboszcz 
w Zachodnim Cieszynie, aresztowany w grudniu 1939 roku, 
przewieziony do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu, 
4 maja 1941 r. przewieziony do Dachau. Zwolniony 5 marca 
1942 roku, do urzędu duchownego jako superintendent Ślą¬ 
skiego Kościoła Ewangelickiego Wyznania w Czesko-Słowac- 
kiej Socjalistycznej Republice wrócił dopiero po wojnie. W ro¬ 
ku 1952 zrzekł się urzędu superintendenta i mianowany został 
profesorem wydziału teologicznego w Bratysławie. Zmarł na¬ 
gle 11 czerwca 1962 roku. 

Ks. Otton Wittenberg, urodzony 6 stycznia 1894 r., pro¬ 
boszcz w Żyrardowie, aresztowany 16 grudnia 1939 r. więzio¬ 
ny na Pawiaku, zwolniony na początku maja 1940 r., nie 
został dopuszczony do urzędu duchownego i podczas wojny 
był urzędnikiem w elektrowni miejskiej w Warszawie, biorąc 
czynny udział w konspiracji. Po wojnie proboszcz w Pasymiu 
na Mazurach, potem w Olsztynie. Zmarł 4 maja 1967 roku 
w Gdańsku’ 4 . 

Ks. Artur Gerwin, urodzony 13 września 1909 r., pro¬ 
boszcz w Jaworzu na Śląsku Cieszyńskim, aresztowany w 
grudniu 1939 r., więziony w Cieszynie, w kwietniu 1940 ro¬ 
ku przewieziony do obozu koncentracyjnego w Sachsenhau¬ 
sen, stamtąd 13 grudnia 1940 r. do Dachau, zwolniony 9 
sierpnia 1941 r., pracować musiał jako robotnik w Kędzie¬ 
rzynie. Po wojnie proboszcz w Cieszynie, od 1959 r. radca 
konsystorza. Zmarł 22 sierpnia 1967 r.’ 5 

Ks. Waldemar Preiss, urodzony 11 grudnia 1908 roku, 
proboszcz w Bydgoszczy, aresztowany 6 listopada 1939 roku, 
więziony w Bydgoszczy, od 15 grudnia 1939 w Gdańsku, od 
29 grudnia 1939 w Stuthofie, od 10 kwietnia 1940 w Sachsen- 
I hausen, od 14 grudnia 1940 do 1945 roku w Dachau. Proboszcz 
w Bydgoszczy, w latach 1947—1951 pełnomocnik konsystorza 
[ M teren Dolnego Śląska. Zmarł 11 grudnia 1973 roku. 

Ks. A ndrzej Buzek, urodzony 3 listopada 1885 r., pre- 

J* Kalendarz Ewangelicki 1969 s. 75 i n. 

: pW p i 1 e r o.c. s. 252 poz. 643; Kalendarz Ewangelicki 1969 ss. 


fekt w Cieszynie, aresztowany w maju 1940 r. przewieziony 
26 maja do obozu koncentracyjnego w Dachau, stamtąd 16 
sierpnia 1940 r. do Mauthausen-Gusen, skąd zwolniony został 
w listopadzie 1940 roku. Po wojnie znów prefekt. W roku 
1969 Chrześcijańska Akademia Teologiczna nadała mu tytuł 
doktora honoric causa. Zmarł w roku 1972. 

Ks. Karol Kłus, urodził się 11 lipca 1911 roku, wikariusz 
w Skoczowie, aresztowany 16 kwietnia 1940 roku, przewie¬ 
ziony w maju do Dachau, w sierpniu do Mauthausen-Gusen, 
8 grudnia 1940 roku z powrotem do Dachau. W Dachau prze¬ 
był czterokrotnie karę godziny „słupka”, ostatni czwarty raz 
jeszcze nie wyleczony zupełnie po zapaleniu opon mózgo¬ 
wych. Zwolniony 20 kwietnia 1943 roku. Po wojnie proboszcz 
w Kluczborku. Zmarł 19 marca 1977 roku 36 . 

Ks. Andrzej Wantuła, urodzony 26 listopada 1905 roku, 
proboszcz w Wiśle, aresztowany 11 maja 1940 roku, prze¬ 
wieziony 26 maja 1940 r. do Dachau, stamtąd 16 sierpnia 
do Mauthausen-Gusen. Zwolniony 15 listopada 1940 r." Pod¬ 
czas wojny pracował w mleczarni. W latach 1959—1975 biskup 
Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w P.R.L. Zmarł 15 
czerwca 1976 r. 

Ks. Józef Fierla, urodzony 6 lipca 1901 roku, proboszcz 
parafii w Orłowej na Zaolziu, aresztowany 28 kwietnia 1940 r., 
przewieziony do obozu koncentracyjnego w Dachau 24 kwiet¬ 
nia, stamtąd 5 czerwca do Mauthausen-Gusen, 8 grudnia 
1940 r. znów do Dachau. Zwolniony 8 października 1941 r. ,B 
Zmarł w latach siedemdziesiątych. 

Ks. Henryk Wendt, urodzony 7 maja 1886 r., proboszcz 
w Wieluniu, aresztowany w listopadzie 1939 roku i więziony 
w obozie w Radogoszczy. Zwolniony ale pozbawiony urzędu, 
wysiedlony został wraz z rodziną do Generalnej Guberni 
i do upadku Powstania przebywał w Warszawie. Podczas 
Powstania stracił córkę łączniczkę AK. Po wojnie powrócił 
do Wielunia jako proboszcz. W latach 1945—1949 był radcą 
konsystorskim. Zmarł w Wieluniu 15 lutego 1970 roku. 

Ks. Jeszy Sachs, urodzony 24 marca 1911 roku, wikariusz 


88 Weiler o.c. s. 349 poz. 1066; Kalendarz Ewangelicki 1979 s 66 
i n.; autor prowadził ks. Kłusa w lipcu 1941 r. na ów fatalny czwarty 
słupek. Był słaby i nie potrafił iść w krok. Robił wrażenie, że tej 
czwartej kary nie przetrzyma, jednak przetrzymał i wrócił z pomocą 
kolegów na blok. 

87 Weiler o.c. s. 692 poz. 2555a. 

38 tamże s. 227 poz. 534. 
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i prefekt Polskiej Parafii Ewangelickiej w Łodzi, aresztowa¬ 
ny 11 grudnia 1939 roku, więziony w Łodzi przy ulicy Ster- 
linga, zwolniony 20 maja 1940, brał udział w konspiracji, naj¬ 
pierw w ZWZ, potem w AK. Po wojnie proboszcz w Szczyt¬ 
nie na Mazurach, od roku 1951 do śmierci w Kaliszu, kon- 
senior diecezji pomorsko-wielkopolskiej. Zmarł 4 stycznia 1977 
roku w Kaliszu. 

Ks. Adolf Gloc, urodzony 16 września 1907 r., wikariusz 
i prefekt Polskiej Parafii Ewangelickiej w Łodzi, aresztowa¬ 
ny 11 grudnia 1939 roku przebywał w więzieniu przy ulicy 
Sterlinga do 20 maja 1940 roku. Zwolniony i pozbawiony 
urzędu pracował w mleczarni w Częstochowie. Po wojnie 
wrócił do Łodzi, gdzie wybrany został proboszczem parafii 
św. Mateusza i konseniorem diecezji warszawskiej. Zmarł w 
Łodzi 10 października 1979 roku. 

Ks. Emil Kowala, urodzony 6 lutego 1913 roku, wikariusz 
w Ustroniu na Śląsku Cieszyńskim, aresztowany 10 listopada 

1939 roku i więziony w Cieszynie jako zakładnik, zwolniony 
i wysiedlony do Generalnej Guberni, pełnił zastępczo urząd 
duszpasterza polskiego zboru w Krakowie. Po wojnie był admi¬ 
nistratorem parafii w Sosnowcu i w Szopienicach, następnie 
proboszczem w Żorach, gdzie zmarł w roku 1975. 

Ks. Karol Krzywoń, urodzony 22 września 1896 r., areszto¬ 
wany w grudniu 1939 roku, więziony w Cieszynie, w kwietniu 

1940 roku przewieziony do Sachsenhausen, stamtąd 13 grudnia 
1940 r. do Dachau. Zwolniony 1 października 1941 r. Do urzę¬ 
du mógł powrócić dopiero po wojnie ale nie w swej dawnej 
parafii w Nawsiu ale w Ligotce Kameralnej’ 8 . Zmarł kilka 
lat po wojnie. 

Ks. Paweł Bocek, urodzony 8 lipca 1909 r., wikariusz 
w Ustroniu na Śląsku Cieszyńskim, aresztowany w kwietniu 
1940 r. przewieziony do Dachau, stamtąd do Mauthausen- 
-Cusen, 8 grudnia 1940 r. z powrotem do Dachau. Zwolniony 
3 lutego 1942 roku. Po wojnie drugi, następnie pierwszy pro¬ 
boszcz w Ustroniu. Obecnie na emeryturze. 

Ks. Karol Szwiertnia, urodzony 9 listopada 1912 r., aresz¬ 
towany w roku 1942 przebywał w obozie koncentracyjnym 
w Oświęcimiu, następnie w Mauthausen aż do uwolnienia 
przez aliantów w maju 1945 r. 

Ks. dr Woldemar Gastpary, urodzony 1908 r., aresztowany 
18 stycznia 1940 roku, więziony w Piotrkowie Tryb., w Ra- 

1 We il er o.c. s. 383 poz. 1217: Kalendarz Ewangelicki na rok 

ms. 
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domiu, w Tomaszowie Maz., w Łodzi przy ul. Sterlinga, w 
Toruniu, w Berlinie, od 17.X.1940 r. w obozie koncentracyjnym 
w Sachsenhausen, 13 grudnia 1940 r. przewieziony do Dachau 
gdzie przebywał do uwolnienia dnia 29 kwietnia 1945 roku. 
Po powrocie do kraju w końcu września 1945 r. administra¬ 
tor parafii w Tomaszowie Maz., w Piotrkowie Tryb., Rawie 
Maz., od 1954 do 1965 proboszcz parafii św. Trójcy w Łodzi, 
senior diecezji warszawskiej, 1957—1966 prezes synodu, w 
latach 1965—1981 rektor Chrześcijańskiej Akademii Teolo¬ 
gicznej. 

Ks. Waldemar Lucer, urodzony 1906 r., proboszcz w Cheł¬ 
mie, po wkroczeniu wojsk niemieckich przez dwa tygodnie 
trzymany jako zakładnik, zwolniony, 30 października po¬ 
wtórnie aresztowany przez gestapo, więziony w Chełmie, po 
tygodniu przewieziony do więzienia na zamku w Lublinie, 
gdzie przebywał do stycznia 1941 roku. Potem etapami przez 
więzienia w Radogoszczu, Rawiczu, w Wrocławiu, w Wiedniu 
i Monachium przewieziony 21 maja 1941 r. do Dachau, gdzie 
przebywał do uwolnienia 29 kwietnia 1945 roku. Po wojnie 
proboszcz w Lublinie, Wałbrzychu, Wrocławiu, senior die¬ 
cezji wrocławskiej, od 1980 r. emeryt. 

Ks. Alfred Hauptman, urodzony w roku 1909, prefekt 
Polskiej Parafii Ewangelickiej w Łodzi, aresztowany 11 gru¬ 
dnia 1939 roku, więziony w Łodzi przy ulicy Sterlinga, w 
Koninie, w Berlinie, 8 sierpnia przewieziony do obozu kon¬ 
centracyjnego w Sachsenhausen, stamtąd 13 grudnia 1940 r. 
do Dachau, gdzie przebywał do uwolnienia 29 kwietnia 1945 r. 
Po powrocie proboszcz w Zabrzu i senior diecezji katowickiej. 

Ks. Karol Minkner, urodzony w 1903 r., administrator 
parafii w Lipinach na Górnym Śląsku, aresztowany w Łodzi 
29 lutego 1940 roku, więziony w Łodzi przy ulicy Sterlinga, 
w kwietniu przewieziony do Dachau, 9 czerwca do Mauthau¬ 
sen, 16 sierpnia do Gusen, 8 grudnia znów do Dachau, gdzie 
przebywał do uwolnienia 29 kwietnia 1945 r. 40 

Ks. Jan Karpecki, urodzony w 1906 r., drugi proboszcz 
w Bystrzycy, aresztowany w maju 1940, 26 maja 1940 prze¬ 
wieziony do obozu koncentracyjnego w Dachau, stamtąd 16 
sierpnia 1940 do Mauthausen-Gusen, skąd zwolniony został 
w listopadzie 1940 r. Po powrocie proboszcz w Mikułowie, na 
Górnym Śląsku, konsenior diecezji katowickiej 41 . 


40 Jan Domagała o.c. s. 260 poz. 21. 

41 Weiler o.c. s. 337 poz. 1009. 
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Ks. Władysław Fierla, urodzony 1909 r., proboszcz w 
Orłowej (Śląsk Cieszyński), aresztowany w kwietniu 1940, 
przewieziony 24 kwietnia do Dachau, stamtąd 5 czerwca prze¬ 
wieziony do Gusen, tam zwolniony 19 listopada 1940 r. Po 
wojnie biskup Polskiego Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego 
na Obczyźnie 42 . 

Ks. Paweł Roman, urodzony 1913 roku, wikariusz w Trza- 
nowicach, aresztowany, przewieziony został do Dachau z 
Oświęcimia 18 grudnia 1940 roku, zwolniony 12 sierpnia 1942 
roku. Po wojnie duchowny w Śląskim Kościele Ewangelickim 
Augsburskiego Wyznania. 

Ks. Waldemar Galster, urodzony 1898 r., proboszcz pa¬ 
rafii Stara-Iwiczna pod Warszawą. Aresztowany w paździer¬ 
niku 1939 roku, więziony był na Pawiaku i ze względu na 
stan zdrowia został zwolniony w maju 1940 roku. Zrzekł się 
urzędu duchownego 4 *. Pracował potem w wydawnictwach. 
Zmarł na początku lat sześćdziesiątych. 

Ks. Karol Messerschmidt, urodzony 1905 r., kapelan woj¬ 
skowy w stopniu kapitana DOK Grodno, poszukiwany przez 
gestapo ukrywał się w Warszawie pod nazwiskiem Buczyń¬ 
ski. W styczniu 1943 roku w łapance ulicznej aresztowany 
przebywał na Pawiaku. Podczas transportu z 17 na 18 stycz¬ 
nia 1943 r. do obozu koncentracyjnego w Majdanku razem 
z innymi wyłamał deski wagonu i uciekł z transportu. 
Do końca wojny poszukiwany ukrywał się w Warszawie i w 
okolicy. Po wojnie do 1950 roku kapelan wojskowy, następ¬ 
nie proboszcz Drugiej Parafii w Warszawie, równocześnie dy¬ 
rektor Biblioteki Głównej Chrześcijańskiej Akademii Teolo¬ 
gicznej. 

Stosunkowo krótko przebywali w więzieniu i zostali zwol¬ 
nieni księża: Adolf Cerecki z Łęczycy, Serwacy Fróhlich z Lu¬ 
blina, Otton Frank (dwukrotnie) z Łucka na Wołyniu, Otton 
Kubaczka z Goleszowa, Jan Lasota z Jaworza, Gustaw Gersten- 
stein z Stawiszyna, Leopold Raabe z Świętochłowic, Włodzi¬ 
mierz Missol, Karol Kubisz z Pszczyny. 

Wikariusz w Pabianicach ks. Arnold Schmidt został aresz- 

41 Domagała o.c. s. 259 poz. 6; W e i 1 e r o.c. s. 227 poz. 535. 

** Ks. Galster przed wojną interweniował u polskich władz szkol¬ 
nych o utrzymanie ewangelickiej szkoły w Kępie Zawadowskiej. Na 
początku wojny został dotkliwie pobity przez żołnierzy polskich. Ge¬ 
stapo z kolei uwięziło go za działania na szkodę niemieckiego szkol¬ 
nictwa w swojej parafii. (Informacja ks. Karola Messerschmidta, by- 
• e go wikariusza ks. Galstera). 


217 


towany i uwięziony w obozie w Radogoszczy. Wszelki słuch 
po nim zaginął. Brak również danych o losach ks. Ryszarda 
Diema urodzonego w 1890 r. proboszcza w Kleszczowie. 

Kościół Ewangelicko-Reformowany stracił trzech księży: 

Ks. Jerzy Jeleń, urodzony 1900 r., proboszcz Parafii 
Ewangelicko-Reformowanej w Łodzi, aresztowany przed Wiel¬ 
ką Nocą 1941 roku, więziony w Łodzi przy ulicy Sterlinga, 
przewieziony do Dachau 10 kwietnia 1942 roku 44 (blok 28, 
izba 2). Zmarł w następstwie flegmony w lewym ramieniu 
26 grudnia 1942 roku. 

Ks. Ludwik Zaunar, urodzony 1896 r., po Powstaniu wy¬ 
wieziony do obozu koncentracyjnego w Neuengamme koło 
Hamburga, 22 grudnia 1944 przewieziony do Dachau, zmarł 
21 lutego 1945 roku. 

Ks. Jan Potocki, ewangelicko-reformowany kapelan woj¬ 
skowy, zginął podczas wojny. Bliższych pewnych danych brak. 

Wymieniamy tu tylko duchownych, choć bez porównania 
więcej ofiar było wśród świeckich wiernych. Jest rzeczą bar¬ 
dzo trudną ustalić nazwiska wszystkich. Ale były, na pewno 
były, i było ich bardzo wiele 45 . 

Takie były losy protestantyzmu w Polsce, że w jej kul¬ 
turę, w życie społeczne narodu wnosił wiele wartości, które 
zdążyły zaledwie kiełkować. Protestanci polscy rzadko prze¬ 
żywali wzloty, natomiast zawsze uczestniczyli i ponosili ofia¬ 
ry w okresach upadku i klęsk narodowych. Nie zawsze też 
społeczeństwo polskie potrafiło właściwie ocenić ich wysiłki, 
ich wkład i ich ofiary, które ponosili w przekonaniu, że matki 
nie kocha się dlatego, że jest piękna czy bogata ale dlatego, 
że jest matką. Co czynią dla niej, czynią by była piękna i była 
bogata, przede wszystkim w dobra duchowe. Czynią to i dziś. 
— 

44 W e i 1 e r o.c. s. 320 poz. 937. 

45 Nie sposób tu wyliczyć nawet najwybitniejsze nazwiska. Zainte¬ 
resowanych odsyłam do publikacji zbiorowej wydanej przez Zwiastun 
pt. W cieniu śmierci, oraz opracowań mgr Eugeniusza S u 1 c a pu¬ 
blikowanych w Kalendarzu Ewangelickim za lata 1966, 1967, 196$, 
1969, 1970, 1971, 1973, 1974, 1976, 1978, 1979, 1980. 
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